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NR. 1 . K w iecień 1887 R o k  I .
I W ychodzi w Krakowie ! 
S eo miesiąc.
£ W kładka roczna wraz < 
} z prenumeratą czyni ! 
j 1 złr. 50 ct.;
7 dla nauczycieli szkól ! 
; ludowych i uczniów  
; szkół średnich 1 złr. | 
) z przesyłką.

O P I E K U N  Z W I E R Z Ą T
o

D O M O W Y C H  i PO Ż Y T E C Z N Y C H .  

ORGAN

O  K R A K O W S K I E G O  S T O W A R Z Y S Z E N I A
OCHRONY ZWIERZĄT.

ADMINISTRACYJA ? 
i EXPEDYCYJA 

£ w  Krakowie, u l. Pod- £ 
zameze, 1. 3. p. I .,

> dokąd w szystkie prze-
 ̂ sy łk i, w kładki i pre- < 

num eraty adresować 
należy, 

i Członkowie krtikowśk. '
> Stow. ochr. zw. otrzy- <
> mu ją  czaśopiśmo’ bez­

p łatn ie .

M o t t o :  „Bóg nam nie dał dwu eerc: 
„okrutnego dla zwierząt a dobrego 
dla lud ziu.

O dpowiedzialny redaktor: 

B r o n i s ł a w  G u s t a w i e * .

Słowo wstępne.

Rozpoczynając w imię Boże nową pracę, tuszym y sobie, 
że spełniamy życzenia ogółu. Brak pisemka podobnej treści, kto* 
reby w sposób zajmujący i przystępny pouczało ogół nasz, prze- 
dewszystkim  zaś dziatwę nasze i chłopka naszego o święcie 
zwierzęcym , jego pożyteczności i szkodliwości, jego rozsądku 
i zmyślności, któreby wskazywało, jak  należy obchodzić się 
z zwierzętami domowymi, tym i przyjaciółmi, towarzyszam i i po­
wiernikami naszymi, któreby obznajmiało ogół z ustąwami, bio­
rącymi świat zwierzęcy obronę przed dręczeniem, zupełnym 
wyniszczeniem i wytępieniem  jegp, b y  ta cudowna przyroda 
Boża nie została do szczętu odartą z najpiękniejszej swej ozdo­
by, któreby pozbawiało lud nasz przeróżnych zabobonów, prze­
sądów i urojeń i doprowadzało ogół do zastanawiania się z roz­
sądkiem nad światem Bożym , nad cudownym  jego urządzeniem 
i nad porządkiem, zaprowadzonym  w nim przez sam.ego: Boga, 
jest głównym  powodem, skłaniającym  nas do podjęcia się wy* 
dawania: « O p i e k u n a  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  i p o ż y t e c z ­
n y  ch». Inne kraje oświecone mają już od dość dawna po­
dobne temu w ydaw nictw a; nie pozostawajm y więc w tyle, owszem 
i na tćj drodze postępu łączm y się z pracami całej ludzkości.

Znajomością przyrody zdoła człowiek, stworzony na obraz 
i podobieństwo Boże, poznać swoje własne stanowisko i Boga, 
Stwórcę swego. Nie w ciasnej izdebce, lecz w swobodnej p rzy­
rodzie, na ziemi, w ziemi i nad ziemią szukaj skarbu mądrości 
Stw órcy Wszechmocnego!

Miłość, ów łącznik między Bogiem  i ludźmi, jest zarówno 
węzłem łączącym  stworzenia boskie ;m iędzy sobą, a przede- 
wszystkim  l u d z i  i z w i e r z ę t a .  A  zresztą, któraż z nauk może



być ponętniejszą, jak  nie ta, która nam cuda ręki Stworzyciela 
w całym  przedstawia ogromie ? A to li z smutkiem i bólem serca 
każd y miłośnik przyrody w yrzec musi, że ogół nie przekonał 
się do dziś dnia o korzyści i przyjemności bliższego i obszer­
niejszego poznania przyrody. Czas już, aby społeczeństwo nasze 
przestało otaczający go świat m ierzyć jedynie łokciem  własnej 
w ygo d y i k o rzy śc i; m ożeby w tedy pozbyło się tego lub owego 
przesądu i zabobonu, zaciemniającego rozum i bałamucącego 
serce, a nie przynoszącego dla życia przenigdy najmniejszej ko­
rzyści, m ożeby z większym  upodobaniem przylgnęli ludzie do 
świata Bożego, który wspanialszy od wszystkich dzieł ręki ludzkiej 
i rozumu ludzkiego, i którego nie poprawiać nam, jak  to po­
wszechnie lubimy czynić, lecz który zrozumieć i którym  budo­
wać się nam przystoi; m ożeby jeden lub drugi stał s ię  więcej 
ludzkim dla zwierząt, możeby ustały tysiączne dręczenia zwie­
rząt, będące ty lko  hańbą cywilizowanego świata, a w tedy jeden 
lub drugi stałby się również więcej ludzkim dla tych  i tego, 
z którym i i z czym  się styka, boć postaci ludzkich bardzo wiele, 
ale ludzi bardzo mało. M i ł u j  w i ę c  p r z y r o d ę ,  a u k o c h a s z  
B o g a  i n a u c z y s z  s i ę  w y r o z u m i a ł o ś c i .

Pismo niniejsze jest zarazem o r g a n e m  d z i a ł a l n o ś c i  
t u t e j s z e g o  n o w o z a w i ą z a n e g o  t o w a r z y s t w a  o c h r o n y  
z w i e r z ą t ,  które łoży koszta na wydawnictwo jego. M y z swej 
strony chętnie ofiarujemy czas i pracę w nadziei, że usiłowania 
towarzystwa ochrony zwierząt zostaną poparte tak przez Sza­
nowną Publiczność, jakoteż właściwe W ładze.

Historyja ludzkości i bezustanne spostrzeżenia przekonywają, 
że kto jest nie dobrym  człowiekiem dla zwierząt, nie może być 
dobrym  dla ludzi. Sław ny przyrodnik A l e x a n d e r  H u m b o l d t  
powiedział: « O k r  u c i e r i s t w o  w z g l ę d e m  z w i e r z ą t  j e s t  
j e d n ą  z n a j w y b i t n i e j  c e c h u j ą c y c h  z b r o d n i  n i s k o  
s t o j ą c e g o  i n i e s z l a c h e t n e g o  n a r o d u .  G d z i e  t o  o k r u ­
c i e ń s t w o  i t a  s r o g o ś ć  p a n u j e ,  t a m  j e s t  o n a  w i d o c z ­
n ą  s k a z ó w k ą  c i e m n o t y  i d z i k o ś c i ,  k t ó r e j  n i e  
p r z y ć m i ą  ż a d n e  z e w n ę t r z n e  o z n a k i  b o g a c t w a ,  p r z e ­
p y c h u  i s z l a c h e c t w a .  S r o g i e  o b c h o d z e  n i e  s i ę  z z w i e -  
r z e t a m i  z a t w a r d z a  s e r c e  t a k ż e  w z g l ę d e m  l u d z i  
i ni e  m o że  o s t a ć  si ę o b o k  p r a w d z i w e g o  w y c h o wa n i a ®.  
Trzeba być więc dobrym  dla zwierząt, bo inaczćj nie można 
b yć dobrym  dla ludzi. B ib lio teka  Ja g ie llo ń sk a
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Zwierzę, z którym  źle się obchodzą, które źle karmią i źle 
utrzymują, nędzną ty lko  pracę może dać właścicielowi czyli go­
spodarzowi swemu. K o ń  źle zaprzężony, z którym  woźnica źle 
się obchodzi, nie może zużywać na robotę całej swej siły, jaką 
włada. Mięso zwierzęcia, z którym  się okrutnie obchodzą, nie 
Posiada dobrego smaku i nie jest tak pożywne, gdyż do utu­
czenia zwierzęcia potrzeba obok dobrej karmi, spokoju i w ygo­
dnego pomieszczenia. Ptaki oddają niezmierną przysługę tępie­
niem ogromnej ilości owadów rolnictwu szkodliwych; ochrania­
nie więc takich ptaków od prześladowania przynosi ważne ko­
rzyści dla gospodarstwa. Niemniej krety, nietoperze, jeże itp. 
są prawdziwymi przyjaciółm i gospodarzy, które lud z srogą 
zawziętością po dziś dzień prześladuje i wszelkimi możliwymi 
sposoby wytępia.

W ielu uważa po dziś dzień zwierzęta za istoty pozbawione 
Wszelkiego uczucia, za machiny, na które łagodne lub surowe 
°bchodzenie się żadnego nie wywiera wpływu. Tem u to po 
największej części przypisać należy tak surowe, nieludzkie, nie­
moralne z nimi obchodzenie się. Ludziom  z takim  pojęciem na­
leży zawdzięczyć nędzny stan naszych zwierząt dom owych i małe 
korzyści, jakie przynoszą.

Jestto nader błędne postępowanie. Zwierzęta nie są bynaj­
mniej nieczułymi machinami. Są one podobnie jak  człowiek, obda­
rzone czuciem, czyli są usposobione do przyjmowania przyje­
mnych i nieprzyjemnych wrażeń. P i e r w s z e ,  podobnie jak  na 
człowieka, błogi na ich zdrowie w pływ  wywierają,; d r u g i e  zaś 
mszczą ich zdrowie, do różnych usposabiają chorób, do niena­
wiści przeciw człowiekowi słusznie pobudzają.

Owszem, zwierzęta posiadają niektóre moralne przym ioty 
które za przykład człowiekowi stawić możemy.

S ą  o n e  w d z i ę c z n e  za łagodne z nimi obchodzenie się, 
za okazywaną im przychylność i dobroczynność. Może się ród 
ludzki wszędzie i zawsze tą cnotą poszczycić ?

S ą  w i e r n e  i p r z y w i ą z a n e  do swego pana do tego 
stopnia, iż ze smutku na grobie jego życie kończą. A  czy  zda­
rzyło się komu słyszeć o człowieku, któ ryb y  z przywiązania do 
swego pana na grobie jego umarł ? Są zwierzęta, które w obro- 
me nie tylko swego pana, lecz częstokroć swego surowego do­
zorcy mężnie do walki stawają, wystawiając się na widoczne 
niebezpieczeństwo. Ileż to m am y przykładów , że bydło rogate 
ochroniło swych m ałych pastuszków od pożarcia przez wilki?
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S ą  c z u ł e  n a  p i e s z c z o t y .  Sław ny przyrodnik C u v i e r  
przekonał się, że pieszczoty wywierają największy w pływ  na 
oswojenie zwierząt lub ułagodzenie krnąbrnych. A  nawet zdaje 
się, iż miłość własną w wysokim  posiadają stopniu. I dlatego 
to w Hiszpanii jest zwyczaj, od niepamiętnych czasów utrzymu­
ją cy  się, ozdabiania najgorliwszych i najposłuszniejszych mułów 
wieńcami z piór. T o  odznaczenie widocznie je zachęca do tym  
większych usiłowań. Jeżeli zaś w razie popełnienia jakowej zdro- 
żności za karę wieniec ten odebrany i innemu indywiduum zo­
stanie dany, widoczny stąd objawia się smutek i złość ku r y ­
walowi.

Furmani w południowej Francyi nie biją konia, gd y  się 
w zaprzęgu opuszcza, lecz naprzód grożą mu (wymieniając po 
nazwie), że go przywiążą w tyle wozu, jeżeli się nie poprawi. 
Zw ykle groźba ta skutkuje; w razie zaś przeciwnym rzeczywiście 
przywiązują konia nieposłusznego na czas niejaki w tyle wozu. 
Środek ten najniezawodnićj leniwego poprawia. W  ogólności fur­
mani francuscy więcej przez zawstydzenie wyrazami, które ko­
nie dobrze znają, znaglają je do wypełnienia powinności, ani­
żeli biczem. Nie jest to przywidzenie, lecz fakt na doświadcze­
niu oparty, od niepamiętnych tamże czasów, z jednakowym  
skutkiem praktykow any.

Na poparcie tegoż, dosyć będzie przytoczyć zmyślność koni 
wschodnich.

W szyscy wschód zwiedzający w tym  się zgadzają, że ta 
nadzwyczajna zmyślność, to nadzwyczajne przywiązanie, jakie 
konie tameczne mają do swych panów, przypisać należy piesz­
czotliwemu obchodzeniu się z nimi od samego urodzenia. I tak 
A rab  mieszka z klaczą i z jej źrebięciem pod jednym  namiotem, 
ostatnie uważa poniekąd za swoje dziecko, sypia z nim, bawi się 
z nim, pieści je. K ażde zaś dziecko arabskie uważa źrebiaka za 
swego towarzysza i całe dni na igraniu z nim przepędza. Jeżeli 
źrebiak popełni jakąś zdrożność, nie bije go A rab, lecz natych­
miast przestaje z nim igrać i pieścić się. T ę  oziębłość dotkliwie 
źrebiak uczuwa, za największą uważa karę i widocznie stara się 
odzyskać utraconą miłość. T e stosunki istnieją m iędzy nimi aż 
do śmierci.

U c z u c i e  p r z y j a ź n i  także w wysokim  posiadają sto­
pniu zwierzęta. Liczne m am y przykłady, gdzie rozdzielenie na- 
w yknionych do siebie zwierząt choroby, a nawet śmierć spro­
wadziło.
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Sposób obchodzenia się z zwierzętami wywiera największy 
wpływ na ich zdrowie, charakter, tuszę, siłę i w ydatek produktów.

Jak jest m ylnym , mówi Dr. F a l k ę ,  upowszechnione do 
nowszych czasów zdanie, że zwierzęta nie są zdolne przyjąć w yż­
szego moralnego ukształcenia, tak niemniej fałszywe jest mnie­
manie, że sposób obchodzenia się z nimi nie wywiera żadnego 
wpływu na ich zdrowie, charakter i usługi, jakie nam oddają. 
Wszakże, aby się przekonać o mylności powyższego twierdzenia, 
dosyć jest porównać pod rzeczonym i względami zwierzęta, z któ­
rymi się łagodnie obchodzimy, z tym i, co pod ręką surową, 
katowską zostają.

Zwierzęta, z- którym i łagodnie się obchodzim y, są wesołe, 
śmiałe, pojętne, pracują chętnie z ciągłym  i jednostajnym  sił 
Natężeniem, a skutkiem tego i same się zbytecznie nie znużają 
1 wiele wykonywują pracy.

Oddanie w zupełności zawartego w wymieniu mleka lub 
zatrzymanie go w znacznej części jest całkiem w m ocy krow y. 
k>lategoto krowa, dojona łagodną i przyjacielską ręką, w ydaje che-, 
*me do ostatniej kropli mleko. Przeciwnie zatrzym uje takowe 
Sdy się mleczarka surowo z nią obchodzi, a jak  wiadomo, w mia­
rę zatrzym ywania go, zmniejsza się onegoż wydzielanie i z cza- 
Sem zupełnie ustaje. Są także krow y, które dopiero po niejakich 
P*eszczotach lub otrzymaniu jakiej łakoci mleko wydają.

Zwierzęta zaś, które surowego doznają obejścia się, są zw y­
kle smutne, lękliwe, głupowate lub w wysokim  stopniu krnąbrne, 
Nparte, złośliwe i leniwe. Pracują z odrazą, nie ciągle, lecz tylko 
wtenczas, gdy bat nad sobą czują, przytym  są mniej od pierw- 
Szych zdrowe, bo nic tyle sił nie niszczy, jak  ciągła gniewliwość, 
Cljłgly, z ły  humor. Zwierzęta bezustannie drażnione zw ykle są 
chude, słabowite, do pracy mało zdatne

Niemal wszystkie konie, krnąbrne i nieposłuszne stały się 
takimi skutkiem surowego i złośliwego z nimi w m łodym  wieku 
°bejścia. B y ły  one śmiałe i odważne, lecz człowiek surowy, bez­
ustannie pobudzając je do gniewu, zmienił ich charakter. Srogie 
1 surowe obchodzenie się jest najgorszym  środkiem do oswaja­
nia zwierząt, mianowicie czujących w sobie siłę i energiją, jak  
nP- koni. Zwierzęta kierowane przez człowieka surowego, gnie- 
wliwego, niecierpliwego, całkiem  jemu podobny nabierają cha­
rakter. Znajdują się ciągle w nienaturalnym stanie, który na 
lch zdrowie silnie oddziaływa, są przytym  leniwe i tylko z musu 
Pracują i często ulegają nieuleczonemu kalectwu.
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K ie d y  złe obchodzenie się z zwierzętami domowymi nietylko 
już dla nich, lecz i dla naszego interesu, tego najsilniejszego 
działań ludzkich bodźca, pod każdym  względem jest szkodliwe, 
a przeciwnie łagodne i dobre z nimi obejście się, pomijając za­
spokojenie fizycznych potrzeb, widoczną nam przynosi korzyść, 
porzućm y więc to niegodne istoty niby to czułością i rozumem 
obdarzonej z nimi postępowanie, czyli to ciągłe dręczenie i mę­
czenie zwierząt, jakie, gdzie tylko okiem rzucimy, spostrzegać 
się daje. W szakże doszło już ono do tego stopnia, iż w krajach 
cywilizowanych prawodawstwo widziało się zmuszonym wziąć 
pod opiekę te biedne istoty, i nie już tylko na okrutne ich 
dręczenie, lecz nawet na przeciążenie ich pracą i głodzenie su­
rowe ustanowić kary.

Przykład i nawyknienie silny wywierają w pływ na nasze 
skłonności. K to  naw ykł do srogiego obchodzenia się z zwie­
rzętami, kto szczególniej w młodości z zimną krwią pastwi się 
nad najmniejszym robaczkiem, ten w dojrzalszym podniecany 
najmniejszym powodem zerhsty lub własnego interesu, najnie- 
zawodniej równie się będzie pastwił nad bliźnim swoim, nad ro­
dzonym  bratem. Przeciwnie kto od młodości okazuje litość nad 
najmniejszym żyjątkiem , kto się łagodnie obchodzi ze zwierzę­
tami, ten zapewne będzie dobroczynnym  dla swych współbraci.

Czas już jest, aby człowiek, uznawszy moralną godność 
swoje, po ludzku ze zwierzętami obchodzić się zaczął, bo 
dotąd hardy z umysłowej nad nimi przewagi, ziemi całej narzu­
ciwszy się za pana, nadużywając moralnćj siły swej, upadł i zo­
stał zwierząt tyranem. Zacząwszy od słonia, owego m iędzy zwie­
rzętami najogromniejszego przyrody tworu , którego nikczem ny 
tułacz pokazuje za pieniądze, w łóczy od jednej do drugiej osi 
świata, aż do mizernego chrząszcza, którego rozpustny chłopiec 
odrywając mu nogi, na ostrzu szpilki po całych dniach m ęczy, 
wszystkie zwierzęta złorzeczą człowiekowi.

Dziecinna lekkom yślność człowieka przelatuje na powolnym  
i usłużnym koniu ogromne przestrzenie i zmusza go do szyb­
kości wichrowi podobnej. Łakom stwo jego przewraca naturę 
z okrucieństwem do wiary niepodobnym, zmusza już pod cięża­
rem wieku upadającego konia do biegu, wątłe jego siły przew yż­
szającego, przymusza go do natężenia nadnaturalnego, zatym  po­
woli go zabija. Przed niedawnym czasem w jednym  z miast pro- 
wincyjonalnych naocznym  byłem  świadkiem, jak  para starych koni, 
zaprzężonych do ciężaru przeszło 40 cetnarów wynoszącego,



którego nie mogąc poruszyć, razwraz na kolana upadała; wi­
działem, jak  ich chęć z wyraźną niemożnością walczyła, co gdy 
nie pomagało, nielitościwy bicz poganiacza smagał je  bez litości. 
Wielu z przebiegających ulicą ludzi zastanawiało się i ze spra­
wiedliwą wzgardą spoglądało na okrutnego tych  zwierząt kata, 
który w pastwieniu się nad nimi zdawał się niejako w ykonyw ać 
rozkoszną zemstę za poniesione od swego pana krzyw dy.

W ół, to zwierzę z wielu względów ludziom tyle użyteczne, a za- 
tym  na dobre z sobą obchodzenie rzeczywiście zasługujące, jest czę­
stokroć przedmiotem barbarzyńskiej człowieka złości; częstokroć 
zmusza |go człowiek nielitościwym biciem, aby bez wstrętu, po 
krwią podobnych mu zwierząt zbryzganych miejscach postępując, 
nie lękał się okropnego widoku zabitego ręką człowieka bydlęcia, 
np. w rzezalniach.

Pies wierny, ów przyjacielski człowieka towarzysz, stróż je ­
go własności, obrońca jego skarbów, przyjaciel w nieszczęściu 
stały, na głód i pragnienie, zimna i n iew ygody przy  swym  pa­
nu nic nie zważający, a nawet po śmierci jeszcze go kochający, 
Częstokroć z tęsknoty za nim ginący sługa, jaką od człowieka 
odbiera wdzięczność? Czyliż nie okazuje to jawnie owo staroży­
tne, lecz omierzłe wyrażenie: „B ędę z tobą postępował, jak  z psem.«

C zyż nie każdy do psa groźnym odzywa się głosem ? czyż 
nie bije i nie kopie nogami tego potulnego zwierzęcia, które u nóg 
memiężyciela swego niemal o łaskę prosi i pastwiącą się nad nim 
rękę z przymileniem liże? Cóż to jest przyczyną tak dzikiego 
postępowania ludzi ze zwierzętami? Nic innego, jak ty lko  dzika 
duma z przywłaszczonego sobie prawa panowania nad nimi i p rzy­
od zian a  wolność bycia ich wrogami.

Praca, do którćj człowiek zmusza zwierzęta, już sama z sie­
bie najszkodliwiej na ich zdrowie działa, a cóż dopiero musi je 
niszczyć zwyczajnie, śmiało mogę mówić, ogólne, dzikie, srogie, 
tyrańskie z nimi przy pracy obchodzenie się, głód, praca prze­
rażona, srogie razy, niewczas i t. p. ? Otóż to takie jest postę­
powanie człowieka ze zwierzętami, otóż wdzięczność jego za 
usługi jakie mu oddają, bez których alboby upadał pod brze- 
nueniem pracy i trudów, lub też byłb y zmuszony, podobnie dzi­
kim zwierzętom, szukać po lasach pożywienia.

K tó ż zdoła wyliczyć owe rodzaje okrucieństw, których czło- 
Wiek względem zwierząt dniem i nocą się dopuszcza? Zaiste lw y, 
tygrysy, wilki i niedźwiedzie nie są tak drapieżne, żmije, ani ów 

ajeczny bazyliszek, nie są tak jadowite, iżby człowiekowi tyle
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zdziałać m ogły, ile on sobie względem  zwierząt czynić dozwala. 
Jakże więc dziwić się możemy, jeżeli czasem zwierzę, pastwie­
niem się nad nim człowieka rozdrażnione, oburza się i z natu­
ralnej skłonności odparcia od siebie gwałtu siły używa? Biada 
b yłaby człowiekowi, gd yb y  zwierzęta obok właściwej im siły 
i zmysłowości równe posiadały okrucieństwo, jakie człowiek już 
od najmłodszego okazuje wieku.

Pastwienie się więc nad zwierzętami jest hańbiącym czło­
wieka i karygodnym  postępkiem  Chłopca rozpustnego, który 
takowego ze zwierzęty dopuszcza się postępku, należałoby naj­
surowiej i jak  najdotkliwiej dla przykładu innych publicznie uka­
rać. T ak  to czyniono w owych starożytnych wiekach i dotąd 
jest jeszcze w Szwecyi w zwyczaju.

Pismo św. samo gromi sprawiedliwie złe obchodzenie sie 
z bydlętami i upomina nas, aby i bydlęta nasze w dzień święty 
w ypoczyw ały, wpaja ono w nas uprzejmość, słodycz charakteru 
i łagodne postępowanie z każdym  stworzeniem. Człowiek ty lk o  
przewrotny przeistacza wszystko, stosuje do namiętności swoich, 
którym i albo kierować nie umie, albo złośliwy i uparty kiero­
wać nie chce.

Czyż jest krew niewinniejsza nad krew zwierząt i ta ma 
być trwonioną nie z potrzeby ani z konieczności utrzymania 
życia ludzkiego, lecz tylko z rozpusty ? I takieto postępowanie 
m iałożby być cechą szlachetności człowieka ?

Czemużby rozpustny chłopiec, który poważa się zwierzęta 
lekkom yślnie dręczyć, nie zasłużył podobnież na poniesienie 
cielesnej kary ? Zaiste kilka tylko podobnych potrzeba przykła­
dów, a pastwienie takowe zm niejszyłoby się niezawodnie. Dla- 
czegożby ostra praca w domu kary nie miała być oznaczoną, 
niejako na zadośćuczynienie niewinnej i bezsilnej istocie za 
dopełnioną względem niej przez rozumną istotę nieczułość, 
twardość serca i rozpustną tyranią?

Czegóż spodziewać się można po takim chłopcu, który w sa­
m ych pierwiastkach życia swego w pastwieniu się nad zwierzętami 
boleść czującymi pewien rodzaj znajduje rozkoszy? Cóż przedsię- 
weźmie taki, gdy do męskiego dojdzie wieku? N ie ste ty ! ludzi 
mordować będzie.

Bardzo źle byłbym  zrozumianym, g d yb y  z powodu pow yż­
szego przedstawienia rzeczy, sądzono mnie, iż mam zamiar 
wzbudzić w młodzieży owe CZUłostkowoŚĆ, która nad muchą od 
pająka schwytaną rozkwita się, a na obraz nędzy bliźniego jest
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°bojętną ; m yliłby się również każdy, ktoby pomyślał, że zamia- 
reni moim jest zaprowadzenie towarzystwa w egetaryjnego, jakie 
Jstnieje w Anglii, tej komicznej parodyi najszczytniejszego zamia­
ru. Nie, tonie jest moją myślą; pragnieniem bowiem moim jest, a b y  
c z ł o w i e k ,  t o  r o z u m n e  j e s t e s t w o ,  o d  l a t  m ł o d y c h  
° s w a j a ł  s i ę  z c z u c i e m  p r a w y m ,  k t ó r e g o  n a j p i ę ­
k n i e j s z ą  c e c h ą  j e s t  m i ł o s i e r d z i e ,  t e n  t o  l u d z k o ś c i  
N a j p i ę k n i e j s z y  p r z y m i o t .

K ochani m łodzieńcy! usłuchajcie mnie, jeżeli chcecie, aby 
Was Bóg także wysłuchał, przyjaciel wasz wierny, szczery prze­
wodnik i wasz nauczyciel, prosi, zaklina was w imieniu ludzko­
ści, w imieniu samego Boga, nie pastwcie się nad zwierzętami, 
Nie szukajcie zabaw waszych w udręczeniu onych, wszakże wię- 
CeJ godne serc i rozkoszy waszych macie przed sobą przedmioty, 
które razem i um ysły wasze w ykształcić i prawdziwą rozkoszą 
Napełnić zdołają.

Dojrzalszego wieku ludzie! nie dajcie m łodzieży złego z sie­
bie przykładu; pomnijcie na owe groźne pisma Bożego słowa: 
d i i  a d a  t e mu ,  z k t ó r e g o  d z i e j e s i ę  z g o r s z e n i e # ,  i sami 
N'e dopuszczajcie dręczenia zwierząt; bądźcie miłosiernymi, je- 

êli miłosierdzia boskiego nad sobą pragniecie.
Ojcowie i m atk i! nauczyciele i nauczycielki! wpajajcie 

c°dziennie w dzieci łagodność i czułość! W yryjcie  na ich ser- 
Cach płomienistymi w yrazy, że dręczenie zwierząt jest począt­
kiem szkaradnej tyranii; karzcie z nieubłaganą surowością tych  
Niedojrzałych niegodziwców, którzy najświętsze słowo Boga 
^bawiciela świata, p r a w o  m i ł o ś c i  i l i t o ś c i  d e p t a ć  p o w a -  
ż a j a  s i ę.

. Spólnym i siłami działajm y, karzm y, napominajmy i w y- 
Nagradzajmy! Biorąc zwierzę w obronę nasze, dążm y do pod- 
Niesieaia ludu naszego na w yższy stopień ośw iaty, a tym  spo- 
s°bem do jego szczęścia i dobrobytu! Jeżeli w sercach ludzkich 
Zapanuje miłość przyrody i litość nad zwierzęciem, to zakwi­
tnie prawdziwa miłość ku bliźnim i Bogu, co najwyższym  celem  
Jest wszystkich towarzystw ochrony zwierząt.

W  K rakow ie dnia 1 5 . kwietnia 1887.

Prof. Br. Gustawicz
sekretarz.



CZYNNOŚCI TOWARZYSTWA.

Krakowskip Stowarzyszenie liezy  dotąd 117 członków, z tych 17 za­
m iejscowych.

M yśl, której wykonanie jest zadaniem tego towarzystwa, nawet w na­
szym kraju nie była i nie jest nową. Już bowiem w ostatnim  dziesiątku lat 
zeszłego stu lecia istniało rozporządzenie dla ochrony b o b r ó w  Rodatyczacli.

O w p ł y w i e ,  j a k i  w y w i e r a j ą  p t a k i  n a  g o s p o d a r s t w o  
p o l n e ,  j a k  i  l e ś n e  w o g ó l n o ś c i ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  o o w a ­
d a c h  l a s o m  s z k o d l i w y c h  pisał 1851 roku K a i m i r z  hrabia W  o- 
d z i c k i ,  niezmordowany badacz na polu przyrodoznawstwa. K ilka pięknych  
artykułów um ieścił A l b i n  K o h n  pod n ap isem : „O p o t r z e b i e  o c h r a ­
n i a n i a  p o ż y t e c z n y c h  z w i e r z ą t w P r z y j a c i e l u  d z i e c i "  (W  ar- 
szawa, 1851, num. 11—33). Podobnież J. N. K u r o w s k i ,  K.  P i e t  r u s k i ,  
W  ł a d. T a c z a n o w s k i ,  prof. Dr. M a x .  N o w i c k i ,  Dr.  E u g .  J a n o t a  
i  w ielu innych badaczów i znawców przyrody piękny dali tego przykład, że 
podniesienie głosu nauki i g łębszego rozpatrzenia się w św iecie w obronie 
zwierząt niepotrzebnie prześladowanych nie jest bynajmniej przesadą, owszem  
przeciwne postępowanie jest nierozumem, dowodem nieznajom ości porządku 
i praw natury. Pomijamy, że już nieraz, bo o ile  wiadomo, już o i 16. w ieku  
rządy św ieckie i kościelne widziały potrzebę rozciągania prawa opieki nad 
niektórym i gatunkam i zwierząt bliskich wygubienia, a to częstokroć w cale  
nie z powodów ekonomicznych.

Znaczne szkody zrządzone przez robactwo, jak w polach i łąkach, tak  
tóż w sadach i lasach, m ianowicie w okolicach górzystych Karyntyi, a po­
chodzące z ubytku ptaków przeznaczonych od przyrody do w ytępiania szko­
dliwych owadów, Bkłoniły już przed kilkunastu laty  Towarzystwo rolniezo- 
gospodarskie karynckie do przedłożenia W ys. M inisterstwu spraw wewnętrznych  
przedstawienia o wydanie zakazu wyłapyw ania ptaków pożytecznych, obowią­
zującego w obrębie całego państwa austryjackiego.

D oświadczenia poczynione w tym przedmiocie jak w innych krajach  
koronnych tak i u nas stw ierdziły, że przerzeczone Towarzystwo słusznej 
domagało się  sprawy. W  skutek tego W ys. M inisterstwo spraw wewnętrznych  
poleciło 7 kw ietnia 1854 do 1. 6305, aby na mocy istniejących w tój m ierze  
ustaw pi-zedsięwzięto środki stosowne do powstrzymania pom ienionego złego, 
albo tóż wykazano potrzebę wydania nowego rozporządzenia. Dlatego też c. k. 
towarzystwo gospodarczo-rolnicze krakowskie na wezw anie c. k. rządu kra­
jow ego krakowskiego (z 12 kw ietnia, 16 maja, 4 czerwca i 17 lipca 1854 do
1. 7826, 10790, 12076 i 14743) w sprawozdaniu z 11 lipca 1854 do 1. 78 co do 
ochrony ptactwa pożytecznego przedstawiło wniosek oparty na dobrćj znajo­
m ości i rzeczy i stosunków naszych

Również za ustawą ochrony ptactwa pożytecznego przemawiało c. k . 
galicyjsk ie Towarzystwa gospodarskie w odpowiedziach Bwoieh 10 stycznia  
1852 do 1. 591 i 11 czerwca 1855 do 1. 293 na wezwanie W ys. c. k. Guber- 
nijum  z 29 listopada 1851 do 1. 44334 i W ys. c. k. Nam iestnictw a z 12 lip ca  
1854 do 1. 14811 i 12 maja 1855 do 1. 16489.
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Od pierwszych tych zabiegów towarzystw rolniczo-gospodarskich w celu  
uzyskania odpowiedniej ustawy upłynęło lat 10. Dopiero w roku 1864 bowiem  
Wydały c. k. Nam iestnictwo lwowskie 14 czerwca do 1. 25749, a c. k. Komi- 
syja nam iestnicza krakowska 20 lipca do 1. 16616 z a k a z  ł a p a n i a ,  s t r z e ­
l a n i a  i s p r z e d a w a n i a  n i e k t ó r y c h  p t a k ó w  o w a d o ż e r n y c l i ,  
tudzież p s u c i a  i m  g n i a z d  o d  m a r c a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .  Roz­
porządzenie to atoli okazało się  niedostatecznym , gdyż nie zapobiegało złemu, 
owszem pozwalając próżniakom luźnym  swobodnie i według upodobania wy­
łapywać w szelakie ptactwo zostające u nas przez jesień  i zimę, n ie zapo­
biegło ogałacaniu ogrodów i gajów, oraz m iejsc przechadzek z najpiękniejszej 
ich ozdoby przyrodzonój, a nadto jak  to w kraju naszym bywa, nikt nie trosz- 
czył się, aby powyższe rozporządzenie było przestrzegane.

W  roku 1866 Kom isyja fizyjograficzna byłego Towarzystwa naukowego  
krakowskiego poruszało na przedstawienia niezm ordowanych pracowników  
swoich Drów N o w i c k i e g o  i J a n o t y  potrzebę ochrony ptactwa pożytecz- 
nego, jeżów i nietoperzów, jakoteż potrzebę ochrony kozic i świstaków, zw ie­
rząt alpejskich, przebywających w naszych pięknych Tatrach, owych Alpach  
Polskich.

K ilkoletnie zabiegi Kom isyi fizyjograficznój uwieńczone zostały wyda­
niem dobrych dwóch ustaw, jednej biorącój w obronę zwierzęta alpejskie  

19 lipca 1869), drugiej ochraniająeój pożyteczne ptactwo (z 21 grudnia 
1874 roku).

M yśl ochrony zwierząt na obszerniejsze rozmiary wobec powszechnego 
barbarzyństwa, przedstawiającego się szczególnie w K rakowie codziennie
1 Prawie cogodzinnie, gdziekolw iek je  kto w idzieć chce, była powodem powtór­
nego założenia towarzystwa ochrony zwierząt w Krakowie. Na podstawie sta­
tutu, przedłożonego c. k. Nam iestnictw u 19 stycznia b. r. i zatwierdzonego 
Przez tę W ładzę reskryptem z 29 stycznia 1887 1. 5197, celem  ukonstytuowa­
nia się, odbyli 13 marca b.r. ozłonkowie, zawiązujący to towarzystwo, w liczbie 36 
walne zgromadzenie. Po powitaniu zgromadzenia przez prof. G ustawicza, na 
Wniosek jego zaprosiło zgromadzenie pana Julijusza K ossaka, artystę-m alarza, 
Ua przew odniczącego; poczym prof. Głustawicz złożył krótkie sprawozdanie 
0 dawniejszym towarzystwie ochrony zwierząt, które istniało w m ieście na- 
8zym w latach 18 1 7— 1880. Przedstawił niepospolite trudności i przeszkody,
2 jakim i towarzystwo to ma do walczenia, i dowiódł, że towarzystwa opieki 
Uad zwierzętam i są pośrednio towarzystwami opieki nad, moralnością ludzi, 
gdyż rozbudzając, ożywiając i podtrzymując współczucie dla cierpienia kato- 
Wanyoh zwierząt, tymsamym rozbudzają to uczucie litości dla człowieka, bo 
trudno być czułym na niedolą człowieka i skłonnym do jćj zaradzenia a n ie ­
ludzkim dla zwierzęoia, jak również kto nie ma uczucia dla dręczonego zwie- 
rzęcia, nie ma go także dla człowieka, rozumie się z wyjątkiem  siebie samego, 
■^nielstwo i szataństwo w jednej duszy, f  jednym  sercu m ieszkać nie mogą.

Z porządku dziennego nastąpił wybór wydziału, który podajemy poniżej.
Nad wnioskiem prof. Gustawicza co do wydawania czasopisma, jako  

°rganu towarzystwa, wyw iązała się dłuższa dyskusyja, w skutek którćj osta­
teczne rozstrzygnięcie tej sprawy oddało walne zgromadzenie wydziałowi.

Poniew aż towarzystwo, szczególnićj przez liczniejsze przystępowanie 
nauczycieli szkół ludowych, tych pierwszyoh wychowawców młodego pokolenia, 
piękne na przyszłość może rokować nadzieje pom yślnego rozwoju i nieza­
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przeczonego pożytku, gdyż na nich spoczywa skuteczna działalność towarzy­
stwa przez wpływ na wychowanie młodszej generacyi i pielęgnow anie uczucia  
w kierunku humanitarnym, — przeto na wniosek prof. Gustawicza uchwalono 
zniżenie w kładki na 1 złr. rocznie dla nauczycieli szkół ludowych.

Ponieważ w Krakowie, przedewszystkim  po jego przedm ieściach można 
być świadkiem rozlicznych dręczeń i katowań koni przez furmanów kra­
kow skich, jakotóż obcych, głównie żydowskich, które to dręczenia objawiają się 
najpospoliciój przeładowywaniem  wozów ciężarami tak, iż konie takowych  
uciągnąć nie mogą, w skutek czego furmani okładają je  ■iem iłosiernie, jużto 
batem, już tóż biczyskiem  lub obdarzają je  kułakam i po głow ie, nozdrzach, 
brzuchu i nogach, zwróciło przeto towarzystwo uwagę c. k. Dyrekcyi P olicy i na 
powyższe dręczenia koni, jakotóż na nieludzki transport cieląt, na składanie ich  
z skrępowanymi nogami na słotę, mróz i upał *na gołą ziem ię przed jatkam i 
dominikańskimi i indziej i na zostawianie ich tam przez dłuższy czas w tym  
stanie.

Kraj nasz posiada ustawę łow iecką z 30 stycznia 1875 i ustawę dla 
ochrony pożytecznego ptactwa z 21 grudnia 1874, obejmującą także jeże  i n ie­
toperze. Mimo to przez cały rok ptaki, których chwytania i przedawania za­
brania rzeczona ustawa, widzieć można w dni św iąteczne i niedzielne na 
rynku krakowskim lub po m ieście w klatkach jaw nie obnoszone i bezkarnie 
sprzedawane, jakotóż, że po handlach i na targi krakowskie przynoszą zwie­
rzynę, łowioną w zakazanym czasie i w zakazany sposób. Tak ptaki, o któ­
rych mowa, jak  zwierzynę przenoszą handlujący przez rogatki lub innymi 
drogami z okolicznych wsi, i mijają bez najmniejszój przeszkody straże akcy­
zowe. Z tego powodu wniosło towarzystwo przedstawienia tak do c. k. Dyrekcyi 
P o'ieyi, jak  do Prezydyjum  M agistratu z prośbą o polecenie organom swym  
podwładnym ścisłego czuwania nad przestrzeganiem  obu pow yższych ustaw  
(Magistrat), jakotóż rozporządzenia ministr. z 15 lutego 1855 (c. k. Policyja). 
Również upraszał W ydział Adm inistracyją A kcyzy i Myta rogatkowego o po­
lecen ie  Urzędom Akcyzowym  na rogatkach m iejskich i na dworcu kolei że­
laznej, aby czuwały nad przestrzeganiem  powyższych ustaw, i aby osoby 
niosące na sprzedaż ptaki lub zwierzynę łowioną w czasie zakazanym i w spo­
sób zakazany, przytrzymywały i wraz z takowymi do Magistratu odstawiały  
celem  dalszego postąpienia.

Chcąc rozszerzyć działalność swoję poza Kraków, udało się towarzystwo 
do c. k. Starostwa powiatu krakowskiego z prośbą, aby zwierzchnościom  gm in­
nym swojego powiatu czuwać poleciło, by ptaków, o których mowa, w okolicz­
nych wsiach nie łapano i nie zabijano, a najmniej, aby je  do Krakowa na 
sprzedaż przynoszono, jakotóż, aby zarządziło w tutejszym  powiecie republi- 
kacyją rozporządzenia min. z 15 lutego 1855 roku, jakotóż do c. k. Komendy 
Żandarmeryi w Krakowie, z prośbą, o polecenie podwładnym organom w Kra­
kowie, Liszkach, Zabierzowie i M ogile ścisłego czuwania nad przestrzeganiem  
powyższych ustaw i rozporządzeń, przedewszystkim , aby w razie dostrzeże­
nia winnych przekroczenia zwierzchności gminnej do ukarania przedstawiały, 
jak niem niej, zwierzchność gm inną zaniedbującą wykonania jej obowiązku  
właściwej władzy celem pociągnięcia do odpowiedzialności wykazywały.

W  roku 1879 uzyskało byłe krakowskie Stowarzyszenie ochrony zw ie­
rząt w odpowiedzi na podanie z 23 maja 1879 1. 92 od M agistratu m iasta 
Krakowa rozporządzenie (z 22 lipca 1879 1. 13141) następującej osnowy:
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„D otychczasowy zw yczaj przynoszenia na targi w nie­
dzielę lub święto gołębi w  kieszeniach, rękawach i pod 
kamizelkami, uważa się wedle rozporządzenia ministeryjal- 
nego z d. 15 lutego 1855 za rodzaj dręczenia zwierząt, które 
to wykroczenie surowo zakazuje się. Natomiast zarządza 
się, co następuje: a) gołębie tylko w odpowiednich k la­
tkach, b) króliki zaś i morskie świnki tylko w koszykach 
sianem wysłanych na targ  przynosić należy.

„Oprócz tego winni sprzedający gołębie, króliki i mor­
skie świnki ustawić się szeregiem na placu, jeden obok 
drugiego, aby tym łatw iejszy był nad nimi nadzór poli­
cyjny.

„W ykraczający przeciw niniejszemu rozporządzeniu 
ulegną karze utraty towaru, który ja k  gołębie natychmiast 
na wolność puszczone będą; króliki zaś i morskie świnki 
sprzedane, a pieniądze za nie otrzymane na fundusz ubo­
gich miejskich wniesione będą. Oprócz tego w ykraczający 
ulegną odpowiedniej karze aresztu".

Ponieważ powyższe rozporządzenie, przyczyniające się do pewnego po­
rządku na rynku w czasie sprzedaży gołębi i ułatw iające kupującym  prze­
gląd g o łęb i, a organom policyjnym  nadzór nad pokryjomu handlującymi 
Ptactwem, początkowo bardzo ściśle przestrzegane przez Komisaryjat targowy, 
Poszło dzisiaj w zupełne zapomnienie, a handlujący przynoszą gołębie, po­
grążane sznurkami, w kieszeniach, rękawach, nawot w workach, przeto wniosło 
towarzystwo do M agistratu prośbę o zarządzenie republikacyi powyższego roz­
porządzenia i o polecenie Komisaryjatowi targowemu pilne czuwanie nad prze- 
®trzeganiem tegoż.

Również upraszano c. k. Dyrekcyją P olicyi, aby raczyła polecić podw ła­
dnym organom, iżby na wezwanie członków za okazaniem karty legitym acyjnej 
chętnie udzielały pomocy w razie karygodnego dręczenia zwierząt, przez 
członka dostrzeżonego.

Ponieważ w edług §. 2 ustępu h) i §. 10 ustępu i) statutu towarzystwo  
*dąc za przykładem towarzyetw ochrony zwierząt w W iedniu, Tryjeście, Gracu, 
1 t. d., zamierza w miarę swoich funduszów udzielać nagrody pieniężne orga- 
honi tak policyjnym , jak m iejskim  za gorliwe spełnianie obowiązków w spra­
n e  ochrony zwierząt, wniósł W ydział prośbę tak do c. k. D yrekcyi P olicy i, 
Jak do M agistratu o zaprowadzenie osobnój księg i w celu czynienia zapisków  
0 Przekroczeniach przeciw ustawom, św iat zwierzęcy w obronę biorącym. K sięga 
ta ma być przystępną dla towarzystwa; w edług księgi tej w odpowiednie ru­
bryki zaopatrzonej, łatwo będzie skonstatować liczbę wypadków i rodzaj drę­
czenia zwierząt, jakotóż w ypisać zasługujących na wynagrodzenie.

Chcąc się przyczynić do ściślejszego przestrzegania ustawy o ochronie 
Ptactwa, udało się  towarzystwo do zarządów koloi galicyjsk ich  z prośbą, aby  
We przyjmowano przesyłek ptaków tą ustawą chronionych, a zarazem nieupra­



14

wnionych wysyłaczy tegoż ptactwa lub wiozących je  z sobą podano dotyczącej 
w ładzy.

Powyższe podania towarzystwa nie zostały jeszcze dotąd (24 kw ietnia) 
załatw ione przez żadną z W ładz, do których je  w n io s ło ; wszelako z przy­
jem nością zapisujem y tutaj działalność c. k. D yrekcyi P olicy i w sprawie 
ochrony ptactwa i mamy nadzieję, że Szanowne W ładze energicznie wystąpią  
w obronie sprawy przez towarzystwo przedstawianćj.

W reszcie starano się zawiązać stosunki z innymi towarzystwami ochrony 
zwierząt, szczególniej z wydającym i sprawozdania, m iesięczniki i inne pisma- 
Dotąd weszliśm y w taki stosunek z towarzystwami w W iedniu, Gracu, Try- 
jeście, Lincu, Bruxeli, Paryżu, Kolonii, Starymgrodzie (na Pomorzu), Zury­
chu, Lyjonie, Rydze, Londynie, Howym-Yorku, W rocławiu, Opolu, Monachium, 
Darmsztadzie, Lipsku.

Skład Wydziału.
P rzew odniczący: Zastępca przewodniczącego:

Dr. Józef Mochnacki. Hugo John.
Sekretarz:

Prof. Bronisław Gustawicz.
W yd zia ło w i: Dr. med. Bętkowski Zygmunt, Dr. pr. Bujak Franciszek, 

Dr. pr. Chmurski Serafin, Dr. pr. Kopff Józef, prof. Dr. Lim bach Józef, Minkus 
Edward, prof. Mrawinczyc Bronisław, Dr. pr. Styczeń W awrzyniec, nad- 
inżynier W achtel Karol, Dr. med. W alentow icz Andrzój, weterynarz, i W oj- 
narski Eugenijusz.

Członkowie krakowskiego Stowarzyszenia ochrony 
zwierząt.

Za przykładem innych towarzystw ochrony zwierząt' um ieszczać bę­
dziem y na początku każdego numeru wykaz Szanownych P. T. Członków  
naszego Stowarzyszenia.

a) Kraków.
J W n i: Hr. Dąmbski Bruno, w łaść. dóbr. — Hr, Mieroszowski Jan, do­

ktor praw. — Hr. Mieroszowski Sobiesław, w łaść. dóbr. — W ne: Kopffowa 
Józefa, żona prezydenta sądu. — Zarew iczow a Joanna, żona lekarza. — Gu- 
staw iczow a Maryja, żona prof. -  W ni: Bartynow ski Franciszek, pens. adj. 
sąd. — Dr. Bętkow ski Zygmunt, lekarz. — Biason Alfred,, kupiec i w łaść. 
real. — Blecha Karol, introligator. -  Dr. Bobkiewicz Henryk, lekarz. — Bo­
row iecki Stanisław. — Dr. Bujak Franciszek, adj. sąd. — Buntner Rufin. — 
Burzyński W ładysław . — Dr. Chmurski Serafin, — Chmurski Anastazy, obyw. — 
Cw iklicer Ignacy, archiw. w tow. ubez. — Dr. Dadlez W ilhelm , adwokat. — 
Dr. Eilen schiitz  Zygmunt, adwokat. —  Eljasz W alery, artysta-malarz. — Eljasz 
W ładysław, artyata-rzeżbiarz. — Gołkowski Ignacy, urzędn. towarz. wzajem- 
uhezp. — Grotowski Zdzisław, obyw, ziem ski. — Grzym alski Józef, urzędnik
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tow. dobrocz. — Gustawicz Bronisław, prof. — Hendel Tomasz, w łaść. pen- 
syjonatu. — Homolacs Edward, urzęd. tow. ubezp. — Dr. Jakubowski Jan, 
kand. adwok. — Jaugustyn Franciszek, matem, w tow. ubezp. — Jawornick* 
Józef, kupiec. — John Hugo, w łaść. browaru. — Kiełczykow ski Józef, obyw. 
miasta Krak. — Kieszkowski Czesław, dyr. wydz. ubezp. na życie. — Knoreck 
Karol, urzędn. poczt — Dr. Kopff Józef, adwokat. — Kossak Julijusz, artysta- 
Malarz. — Koziański Antoni, w łaść. druk. -  Kroebl Franciszek, urzędn. tow. 
wzaj. ubezp. — Krzyżanowski Kaśmirz, doktorand praw. — Kulczyński "Wła­
dysław, prof. gimn. — K utrzeba Jan, introligator. — Lauterbach Marceli, 
akad. — Dr. Leo Artur, adwokat. — Dr. Limbach Józef, prof. gimn. — M alik  
Franciszek, introligator. — M atyas Franciszek, radca sądu. — M ichałek Piotr, 
substytut notaryj. -  Minkus Edward, restaur. kolej. — Miszkiewicz W iktor, 
urzędn. banku gal. dla handlu i przem. — Dr. Mochnacki Józef, adwokat. — 
M raw inczyc Bronisław, prof. gimn. — Miildner Henryk, administrator „Czasu”. — 
E*r. Nowicki M aksym ilijan, prof. uniw. jag . — Ks. Nowiński Stanisław, prof. 
gimn. — Orange Henryk, prawnik. — Dr. Paszkowski Franciszek, adwokat, 
br. Polityński W ładysław , sekretarz Rady sądu kam . — Rogowski Stanisław, 
"właść. realn. — Rogowski W alery, urzędn. tow. ubezp. — Rżąca Karol, w łaść. 
fabryki wód sodowych i minor. — Rzewuski W alery, fotograf, radca m iejski. — 
S atalecki Józef, zegarmistrz. — Schatz M aksym ilijan. — Schiller Leon, peł­
nomocnik handł. — Dr. Skobel Stanisław, lekarz. — Skw arczyński Antoni, 
krawiec. — Soczek Henryk, optyk. — Dr. Styczeń W awrzyniec, prezes izby  
adwok. — S ulerzycki W ładysław , kandyd. adwok. — Sulikowski Aleksander, 
z®garmistrz. — Suski Antoni, kupiec. -  Szyszkiew icz Andrzój, urzędnik tow. 
ubezp. — Talow ski Teodor, architekt. — Tenczyński Leon, praw. — Uzarski 
Ksawery, urzęd. przy kasie Oszczędn. — W achtel Karol, nadinżyn. Dr. W a- 
lentowicz Andrzej, weterynarz m iejski. — W ojnarski Eugenijusz, kand. adwok. 
k*r - W iszniewski Ludwik, lekarz, — Drd. W ojnarski Tomasz, urzęd. towarz. 
ubezp. _  Zaleski M ieczysław, prof. szk. real. — Z ap lata lsk i Józef, kupiec. — 
Zaw adzki Rajm ond, urzędn. przy kasie O szczęd. — Zoll Fryderyk, prof. 
uniwor. jag. — Żychoń Adam, w łaść. realn.

b) Podgórze.
W ni: Dr. S kakalsk i Eugenijusz, lekarz. — W ałach M ichał, nauczyciel.

c ) Wieliczka.
W n i: Burdyn Grzegorz, mag. farm. — Miczyński Zygmunt, mag. farm. 

Rembacz Marcin, nauczyciel.

v  d) Myślenice.
|  W ni: B ernardy Stanisław, naucz., delegat krak. Stow. ochr. zwierz. — 

BibS. Jan, naucz. — Dyakowski W łodzimirz, urzędn. podatk. — Klebert Edward, 
Sekr. rady p0w. — Kolbiarz Bartłomiej, naucz. — Konopka Stanisław, urzędn. 
podatk. — P iątkow ski Jan, dyetar. c. k. starostwa.

e) W różnych miejscowościach
W ni: Boczkowski Antoni, w łaść. realn., D ziew iętniki. — Lindenberger 

llheim , rządca dóbr, Trzemeśna, p. M yślenice. — Polaczek Stanisław, naucz^ 
u awa. Źychowicz Bolesław , w łaść. ziem ski, W itkow ice.

f )  Prenumerator.
W n y Szużic M aksym ilijan, uczeń gimn. (D. c. n.)



O D E Z W A .

Uprasza się najuprzejmiej wszystkich Szanownych Czytelni­
ków Opiekuna zwierząt, aby o gdziebądź dostrzeżonych dręczeniach 
zw ierząt i przestępstwach ustaw i rozporządzeń z dodaniem czasu, 
miejsca i innych okoliczności bióro Stowarzyszenia (ulica Pod­
zamcze, 1 3) bądź korespondentką, bądź listem zawiadamiać 
chcieli.

Uprasza się zarazem  o rozszerzanie tak Opiekuna zw ierząt 
jako też zaw artych w nim wiadomości, oraz • o nadsyłanie spo­
strzeżeń, uwag, rozpraw, wiadomostek przydatnych do Opiekuna 
zw ierząt.

Szanowni Członkowie tow arzystw a chcący brać udział w  po­
siedzeniach wydziału, zechcą uwiadomić o tym sekretarza towa­
rzystw a, który każdemu z nich na korespondentce donosić będzie 
czas i miejsce każdego posiedzienia.

W  końcu uprasza się Szanownych Członków o nadesłanie 
sprostowań możliwych niedokładności i pomyłek w podaniu ich 
godności lub miejsca pobytu, jakie  mogły się zakraść w w yk a­
zie powyżej podanym, również o wskazanie zmiany mieszkania,, 
gdyby ja k a  w ciągu roku zaszła.

Nakładem tow arzystw a w yjdą Ustawy i rozporządzenia, 
tyczące się ochrony św iata zwierzęcego, obowiązujące w Galicy! 
i W. Ks. Krakowskim.

Sekretarz tow. przygotował do druku dziełko popularne 
pod t y t . : „Opowiadania o zwierzętach pożytecznych dla ludu 
i młodzieży “ .

Dziełko to, zaopatrzone licznymi ilustracyjami, 4o 6 arkirśzy 
obejmujące, kosztować będzie tylko 30 centów za egzem plarz. 
Z  końcem maja b. r. wyjdzie z druku.

[Redakcyją numeru zamknięto 24 kwietnia 1887 r . j

 O -----------

W  drukarni A. K oziańskiego w Krakowie.



I j i a i  do numeru I. Opiekuna, w i m i t  dom ow ych i p o i j t a a j s L

N I E  D R Ę C Z C I E  Z W I E R Z Ą T -

„S p ra w ie d liw y  ma na p ieczy  
żyw ot byd lątk a sw ego, ale serce 
niepobożnycli okrutne je s tu . 

Przyp. Salom. 12, 10 .

Z w ierzę  m y ś li, czu je  i pa­
m ięta6* •

Kaźmirz hr. W odzicki.

W s z e l k i e  p o s t ę p o w a n i e  z z w i e r z ę c i e m  s p r z e -  
C l w i a j ą c e  s i ę  z a s a d o m  m o r a l n o ś c i  i 1 ud z k o ś  c i, j e s t  
j ę c z e n i e m  o n e g o ż.

Nie należy zapominać, że moralność i ludzkość ogranicza­
jąca się wyłącznie do człowieka jest samolubstwem, mającym 
na oku li własną wygodę, przyjemność lub korzyść, jest towa­
r u  małej wartości i żadnej ceny, dobrym  do durzenia siebie 
1 'ttnych.

Ź r ó d ł a m i  dręczenia zwierząt są: i) B r a k  c z u c i a  bądź 
' ' ‘ odzony, bądź pow stały przez niedostateczne, z łe  w y c h o -  

a ni e ;  2) brak w y k s z t a ł c e n i a  m o r a l n e g o ;  3) z ł o ś l i ­
w o ś ć ;  4) brudne s z u k a n i e  z y s k u ,  czasem też sław y; 
^  po ta , objawiająca się m iędzy innymi ślepym  naśladowa­
łe m  wzorów i przykładów  bezecnych; 6) w s t r ę t  d o  p o j ę ć  

P o g l ą d ó w  n o w s z y c h ,  lepszych i wznioślejszych od tych, 
0 których się przyw ykło od młodości.

C zy mamy prawo dręczyć zwierzęta bądź to z niewiado- 
n'ości, bądź z złej woli i srogości? C zy  jesteśm y uprzywilejo- 

anymi panami tych stworzeń? C zy one są w istocie naszą bez­
względną własnością ?

Nie! W obec nich jesteśm y tylko p o ź y  t k u j ą c y  mi  d z i e r -  
a w c a m i i wielką popełniam y zbrodnię wobec Boga, który 

®ani jest ich Panem i miłościwym dawcą, gdy z własnością 
S° w tak niegodziwy sposób postępujem y i dobroci Jego 

nadużywamy.
C?o jakiego wyniku wiedzie srogość człowieka i okrucień- 

® Wo nad zwierzętami, jak  nie do zbrodni przeciw bliźnim? K im  
yk za młodu zbrodniarze ? 

że n" zaP's^  rzym skich dziejopisarzy opowiadają nam,
cesarz rzym ski Dom icyjau łapał w swej młodości muchy



i chrząszcze, dręczył je  i żywe nabijał na szpilki. T y m  to też I 
tłóm aczym y sobie jego złe usposobienie i późniejsze okrucień- ; 
stwa, jakich dopuszczał się na swoich poddanych. Podobnież 
mówią dzieje o Neronie, rzymskim tyranie, który w młodości | 
dręczył zwierzęta, a w późniejszym wieku okrucieństwa swe ; 
do tego stopnia posunął, iż dla swej rozrywki kazał miasto < 
Rzym  spalić i cieszył się widokiem stąd powstającego nie- i 
szczęścia.

I o Ludwiku XIII., królu francuskim, niepochlebnie mó-  ̂
wią dzieje. Lubiał on też bardzo m łodym  ptaszkom miażdżyć [ 
główki m iędzy kamieniami i dopuszczać się innych zbrodni.

Rozpraw y sądowe karne dostarczają codzień niezbitych ; 
dowodow, ż e  u m y s ł  s r o g i  i s e r c e  z a t w a r d z i a ł e  z b r o -  i 
d n i a r z y  z a p r a w i a ł y  s i ę  z a  m ł o d u  s r o g o ś c i ą  n a d  
z w i e r z ę t a m i .  O k r u t n i k  p r z e c i w  z w i e r z ę t o m  n i g d y  j 
n i e  b y ł  d o b r y m  o j c e m  r o d z i n y ,  d o b r y m  o b y w a t e -  j  
l e m,  n i g d y  n i e  b y ł  z g r u n t u  s e r c a  d o b r y m  i u c z c i -  : 
w y m  c z ł o w i e k i e m .

Prawodawstwo Mojżesza nakazywało łagodne obchodzenie ; 
się z zwierzętami. Przytoczym y ważniejsze ustępy.

1. A le dnia siódmego odpoczynienie jest Pana Boga tw e g o ; nie bę- i 
dziesz czynił żadnej roboty weó, ty i syn twój i córka twoja, sługa twój f 
i słnżobnica twoja, bydlę twoje i gość twój, który jest w bramach twoich.

2. Mojż. 20, 10.
2. Gdybyś natrafił wołu nieprzyjaciela twego, albo osła jego błądzą- i 

cego, zwrócisz, a dowiedziesz go do niego. 2. Mojż. 23, 4.
3. Jeżelibyś ujrzał wołu brata twego, albo owcę jego obłąkaną, nie i  

mijajże ich, ale je  koniecznie odprowadź do brata twego. Choćciby nie by 1 ; 
blisko brat twój, anibyś go znał, przecię zapędzisz je  do domu swego i l ę- j 
dzie przy tobie, ażby tego szukał brat twój i wrócisz mu je. Toż uczynisz 
osłow i jego. 5. Mojż. 22, 1—2.

4. Jeślibyś ujrzał osła brata twego, albo wołu jego, że upadł na dro- i 
dze, nie mijajże ich, ale go zaraz z nim podnieś. 5. Mojż. 22, 4.

5. Gdybyś trafił gniazdo ptaszę przed sobą w drodze, na jakim kolw iek [ 
drzewie, albo na ziemi, a w nim ptaszęta albo jajka, a matkaby siedziała i 
na ptaszętach albo na jajkach, nie bierzże m acierzy z dziećm i. , j

5, Mojż. 22, fi. !
G. A le siódmego roku zaniechasz jej (ziemi), że odpocznie, aby jedli1 ; 

ubodzy ludu twego, a co zostanie po nich, poje zwierz polny. Także uczy­
nisz w innicy twojej i oliw nicy twojej. Przez sześć dni będziesz odprawovya) ś 
roboty twojo; ale dnia siódmogo odpoczniesz, aby sobie wytchnął wół twój, 
osieł twój, i żeby wytchnął syn niewolnicy twojój i przychodzień.

2. Mojż 23, 11— 12.
7. Ustaw moich przestrzegajcie; bydlęcia twego nie spuszczaj z by- ! 

dlęty rodzaju inszego. 3. Mojż. 19, 19i



8. Nie będziesz orał wołem i osłom pospołu. 5. Mojż. 22, 10.
3. Nie zawiążesz gęby wołu młócącemu 5. Mojż. 25, 4.
10. Krowy też ani owcy z płodom ich  nie zabijecie dnia jednego.

3. Mojż. 22, 28.
U wielu wschodnich ludów dotąd przelanie krwi zwierzę- 

Cla nieszkodliwego jest zbrodnią przeciw Bogu. L u d z k i e  o b ­
l o d z e n i e  s i ę  z zwierzętami domowymi jest u nich słusznie 
c 11 o t ą.

Jedno z podań wschodnich powinno żywo przemówić do 
tych wszystkich, co z barbarzyńską bezwzględnością obchodzą 
Slę z zwierzętami. Pewien wyznawca Mahometa zakończywszy 
''•ywot swój ziemski, pospieszył do obiecanego raju, tego przy­
tułku najwyższych rozkoszy. L ecz stanąwszy u rajskich podwoi, 
nie zdołał przekroczyć progu i tylko  jedną nogą stanął na ziemi 
uPragnionych rozkoszy. B yła to właśnie ta noga, k t ó r ą  z a  
^ y c i a  p r z y s u n ą ł  b y ł  r a z  z g ł o d n i a ł e m u  w i e l b ł ą d o w i  
K a t ś ć  s i a n a .  T ak  wysoko cenią Mahometanie litość nad zwie-
rzęciem.

A  czy religija chrześcijańska, która t c h n i e  m i ł o ś c i ą  
' l i t o ś c i ą ,  nie wkłada u nas obowiązku litościwego obchodze- 
n'a się z zwierzętami. Bóg nam je powierzył ku naszej pom ocy 
, Potrzebie; czyż m am y je za to dręczyć? Zwierzę żyje, czuje 

oierpi jak  człowiek, a wszystkie jego nieme skargi liczy Bóg. 
lejm y więc litość nad nimi i nie dręczm y ich ani sami, ani 

°Puszczajmy, aby to inni czynili, gdyż b a r b a r z y ń s t w o ,  
Sl ° g o ś ć  i o k r u c i e ń s t w o  w p o s t ę p o w a n i u  z z w i e -  

z ę t a m i ,  w i o d ą c e  do t a k  i e g o s a m e g o  p o s t ę p o w a n i a  
z ^ d ź m i ,  n i e  d a  s i ę  n i c z y m  u n i e w i n n i ć  a n i  w y t ł ó -  
j Ua c z y ć ,  a n i  z ł o t e m ,  a n i  s r e b r e m ,  a n i  s z l a c h e c t w e m  

ei ' b o w y m ,  a n i  u c z o n o ś c i ą .  Nic nie m am y na usprawie- 
1'wienie tego złego.

Zwyczajne, u nas niestety tak licznie dokonywane spo- 
Soby dręczenia zwierząt, bądź ze złej woli, wrodzonego okru- 
Cleustwa, lub niewiadomości, których jednak uczciwy i pra- 
"Aziwie szlachetny człowiek pilnie się wystrzega, są następujące. ’)

I- Dręczenia zw ierząt podczas ich transportu.
J) Pętanie mniejszych zwierząt, na rzeź przeznaconych 

. 0S°le, a w szczególności w sposób dotkliwy.

„ ) Por. Ueborsicht der zuraeist yorkommenden Miahandlungen gegen
4. Aufł. Munchen.



2) Pętanie kilku baranów lub kilku sztuk nierogacizny ra­
zem za nogi tylne, gdy się je pędzi gdziebądź.

3) Natłoczenie ich na ciasne w ozy w większej liczbie, ani­
żeli się wygodnie pomieścić mogą, i bez dostatecznego podesłania.

4) W kładanie lub stawianie na nich rozm aitych rzeczy, 
n. p. słom y, siana, kojców i t. p., tudzież siedzenie na nich.

5) W kładanie ich na w ozy tak, że głowami bezustannie 
uderzają o literki, lub że ich głow y zwisają poza nie; przytym  
szybkie z nimi jechanie.

6) Pozostawienie ich w czasie dłużej trwającej jazd y bez 
odwrócenia, z głowami zwróconymi do słońca,’ a w spiekocie 
letniej wiezienie ich na wozach otwartych, nienakrytych.

7) W iezienie razem na jednym  wozie zwierząt żyw ych 
i zabitych.

8) Zrzucanie ich z wozów na bruk, do śniegu i błota i zo­
stawianie ich całym i godzinami w tym  stanie, pod gołym  nie­
bem na deszczu, mrozie lub spiekocie łetniej.

9) W łóczenie ich i szarpanie za ogony i uszy.
10) Noszenie spętanych baranów, cieląt, jagniąt i prosiąt 

za tylne nogi w ręku, przerzuciwszy je  na plecy, lub też na 
ramieniu na kiju z głową nadół zwieszoną, tudzież w worku, 
natłoczywszy do niego kilka takich zwierząt, n. p. prosiąt.

11) Noszenie drobiu za nogi lub skrzydła, szczególnie po- i 
wiązanego razem po kilka sztuk, tudzież rzucanie go z miejsca j 
na miejsce, porwawszy za nogi, za skrzydła lub szyje.

12) Napychanie drobiu do ciasnych i niskich kojców bez 
dna, do koszów, kobiałek i worków.

13) Napychanie do wozów kolejowych tyle sztuk bydła, 
ile ty lko  da się do nich natłoczyć.

14) Przewóz bydła kolejami w wozach otwartych, w ysta­
wiających zwierzęta w lecie na spiekotę słoneczną, w zimnej 
porze roku na słotę i mróz, lub też znowu w wozach prawie 
zupełnie zawartych, ciemnych i zadusznych.

15) Pozostawianie bydła przy przewozie trwającym  dłużej 
niż 12 godzin bez nakarmienia i pojenia.

16) Pozostawianie bydła przez kilka a nawet kilkanaście 
godzin w wozach przed odjazdem, jakoteż po przybyciu na 
ostatnią stacyją lub gdziebądź w drodze.

17) Katowanie bydła przy wsadzaniu lub wpędzaniu do 
wozów, jakoteż przy wyjmowaniu lub wypędzaniu z wozów.

18) Szczwanie bydła psami.



1 9 ) Odpędzanie bydła idącego na paszę lub z niej od poi­
deł lub w ody; pojenie go gnojówka lub inna podobna nieczysta 
wodą z bagien lub kałuż.

20) Przywiązywanie jakiegobądź bydła do wozów podczas 
jazdy.

21) Używanie biczysk, kijów, pałek, kolców i t. p , nie­
ludzkie smaganie biczem lub prętem.

22) Bicie po głowie, rogach, oczach, nozdrzach, brzuchu 
1 po dolnych częściach nóg, a koni pod brzuch.

23) K opanie lub bicie pięścią w brzuch, po głowie i innych 
tkliwszych czdściach ciała.

24) Zgniatanie, wykręcanie, nawet ukręcanie ogona u bydła.
25) W ykalauie oczu.
26) Zakładanie kagańców cielętom.
27) Pędzenie przed sobą świń lub innego bydła uwiązanych 

Za tylną nogę.
28) Zmuszanie jakichbądź zwierząt do prędszego chodu 

lub biegu, aniżeli to jest podobnym  lub możliwym.
2g) Powierzanie zwierząt ludziom nie umiejącym obcho­

dzić się z nimi, złośliwym, brutalnym, pijanicom. niedorostkom
U p .

II. Dręczenia zw ierząt podczas ich używania.
1) Używanie do jazd y lub w ogóle do roboty koni i in- 

nych zwierząt (wołów, osłów, mułów), chorych, wynędzniałych, 
l'lomnych, pokaleczonych, tudzież niedorosłych.

2) Nadmierne używanie bata, przedewszystkim  bicie nim 
Po karku i głowie.

3) Szarpanie koni i bydła lejcami lub postronkiem.
4) Używanie koni niekutych lub źle kutych po drogach 

górzystych, kamienistych, a w zimie w yjeżdżonych i gładkich.
5) Szybka jazda z jakim ibądź ciężarami, pędzenie z góry, 

a pod górę nawet bez ciężaru; nieużywanie hamulca
6) Przeciążanie wozów jakimbądź sposobem
7) Używanie złej uprzęży, u wołów jarzm a drewnianego.
8) Pozostawianie koni zgrzanych i zm ęczonych w lecie na 

upale, a w chłodnćj i zimnej porze roku na deszczu i mrozie 
P°d gołym  niebem bez stosownego nakrycia.



III. Dręczenia zw ierząt z powodu nieodpowiedniego pielęgnowania
i trzymania. j

1) Niedostarczanie zwierzętom potrzebnej paszy, napoju i 
i pościółki, zostawianie ich bez opieki w wypadku choroby lub ' 
powierzanie ich leczenia pierwszemu lepszemu partaczowi.

2) Karm ienie zwierząt karmią zepsutą, zanieczyszczoną j 
błotem, piaskiem, pyłem  drogowym , ceglanym  i t. p.

3) Tuczenie (szczególnie żydowskie) drobiu (gęsi, indyków, 
kapłonów i t. p.), napychanie go kluskam i; wsadzanie go I 
w tym  celu do ciasnych kojców, skrzyń, koszów lub worków, [ 
aby się nawet ruszyć nie m ógł; niedostarczanie mu w ody i trzy­
manie go w miejscach ciemnych, aby prędzej tłuściał; doda- j 
wanie do karmi węgli tłuczonych i t. p.

4) Trzym anie zwierząt w stajniach ciem nych, zimnych, 
m okrych, pełnych gnoju; trzym anie jakichbądź zwierząt (cieląt, j 

prosiąt, drobiu,) w piwnicach lub innych dziurach, drobiu w  cia- j 
snych kojcach na upale i mrozie, psów upiętych w miejscu j 
pełnym  błota, na skwarze słonecznym i mrozie bez zaopatrzę- ; 
nia, bez w ody i t. p.

IV. Dręczenia zw ierząt podczas zabijania.
1) Morzenie drobiu i jakichbądź zwierząt głodem i pra- 1 

gnieniem przed zabiciem.
2) Prawie wszystkie dotąd używane sposoby zabijania zwie- j 

rząt, które powinno się odbywać jak  najszybciej i bez zada- ; 
wania im niepotrzebnych mąk, a mianowicie:

a) szarpanie, bicie i t. p. przed zabiciem; „ i
b) wieszanie zwierząt żyw ych (cieląt, prosiąt) za tylne nogi ; 

przed zabiciem;
c) zdzieranie łusek z ryb jeszcze żyw ych lub skóry z ży- ; 

w ych węgorzów;
d) przystawianie do ognia raków i ślimaków w zimnej | 

wodzie, wskutek czego przechodząc pomału wszystkie stopnie I 
coraz większego ciepła i gorąca, powoli giną w najokropniej- 5 
szych mękach, zamiast zaraz na nie nalać wrzącego ukropu;

e) skubanie ptactwa jeszcze żywego, kur, gęsi, kaczek, ka- ) 
płonów, indyków ;

f) duszenie gołębi przez zawiązanie szyi sznurkiem i na- | 
dym anie ich;



g) wrzucanie drobiu niezupełnie zabitego do wrzącej wody 
| dla łatwiejszego oskubania go;

h) duszenie koni.

V- Dręczenia zw ierząt pochodzące z zabobonu, swywoli, zwyczaju, 
zemsty, nierozsądku i t p.

i) W szystkie sposoby chwytania ptaków, (w sidła, lep

2) Trzym anie ptaków w klatkach ciasnych i nieczystych,

3) W ykalanie oczu i umyślne oślepianie ptaków.
4) Zakładanie żyw ej nety na wędy.
5) W kładanie żyw ym  rybom  palców za skrzele, nosząc je ; 

| Odziewanie ich żywcem  na sznurki.
6) Ucinanie żyw ym  żabom tylnych nóg, nie zabiwszy ich 

"Przódy.
7) Przybijanie sów, wron, srok, nietoperzy, żywcem  do 

I O ó t i indziój.
b) Wieszanie żyw ych kretów za ogonki po drzewach.
9) Oblewanie nawet szkodliwych zwierząt naftą, dziegciem, 

I Slllołą i zapalanie ich.
10) Zadawanie przez koniarzy koniom przeróżnych mąk, 

orych celem oszukanie kupujących.
11) Zaniechanie dojenia krów przez dłuższy czas przed ich 

< sPrzedaźą, aby wymiona napęczniały od zebranego mleka dla
°Szukania kupujących.

12) Ucinanie psom uszu i ogona i inne podobne kalecze- 
!lla jakichbądź innych zwierząt.

13) Topienie szczeniąt i kociąt prostym  wrzucaniem do 
ZlI«nej wody, albo co gorsza, do kanałów. (Włożenie ich do 
Cebrzyka napełnionego wodą letnią i nakrytego płachtą jest 
^aićj okrutnym, kto nie utnie użyć kwasu pruskiego).

J4) Przyrządzanie środków sym patyczn ych, n. p. zako-

1 t. p.) i jakichbądź zw ierząt. w żelazka, sidła, z wódki, ryb na 
[ Wędę.

w dymie, bez czystej wody do picia i kąpania się i bez stoso- 
Wnej karm i; wieszanie ich przed oknem w słońcu.



1 5 ) Przeróżne sposoby dręczenia zwierząt w menażeryjach, 
n. p. karmienie ich innymi zwierzętami żywym i.

16) W odzenie małp, niedźwiedzi tańcujących i innych zwie­
rząt sztuki w yprawiających; zamykanie wiewiórek w ciasnych 
klatkach z kołem ; głodzenie ptasząt, aby ich nauczyć w yciąga­
nia jadła lub w ody i t. p.

17) Wbijanie chrząszczów, motyli i jakichbądź innych owa­
dów żywcem  na szpilki i pozostawienie ich w tym  stanie, aż 
powoli żyć przestaną. (Należy chrząszcze, muchy i t. p. ube- 
zwładniać eterem siarczanym, a potym  wrzucić do mocnego 
spirytusu, m otyle zaś natychmiast zabijać ściśnieniem pod 
skrzydłami).

18) Podskubywanie gęsi.
19) Kagańce, wiwisekcyje.

W  drukarni A. K oziańskiogo w Krakowie.
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O dpowiedzialny redaktor: 

B r o n i s ł a w  G u s t a w i e * .

P R Z Y R O D A  w PIEŚNI."

S z c z ę ś ć  ę E jo że .

Błysnął dzionek, ale mroźny, 
pokrył szron ogrody;
'ha ptaszątek czas to groźny, 
Wszędy śnieg i lody.

f ° ż  ptaszęta nie czekały, 
a2 zaskoczy zima,
^  ciepłe strony ulacia ły , 
nie ma ich już, nie m a !..

^ wiosną radość w ptasząt św iecie : 
spiewacv przybyli!

znajomi nasi przecie 
s?.ezęśliw ie wrócili!

 ̂ Pytali jedni drugich:
„Jakżeście tu żyli? 
uCzyście biedy nie cierp ieli ? 

głodu nie g inęli ?“

»A. wy z krajów tam dalekich  
mfakżeście wrócili?  
uDobrzyż ludzie za granicą?
„Czy wam radzi byli?"

hfzy biegł szczygieł, sikoreczka, 
Jest i g il w ich rzędzie ; 
s’ychae śm iecliy, powitania, 
c° za radość wszędzie!

Łecz wróbelki posm utniały,
Sdy wspom niały sobie,

że z nich w ielu zeszłój zimy 
z głodu legło w grobie.

„Dawniej — mówią — w inne lata, 
„ciężka zima była!
„To nam ręka dobroczynna 
„mrzeć nie pozwoliła."

„Aie dzisiaj, m iły Boże,
„czasy się zm ieniły,
„nie ma dłoni, coby ptaszkom  
„okruszyn rzuciły !“

Posm utniały!... i świegotem  
niejeden zakw ili:
„Gdzie ci ludzie, co to dla nas 
tacy dobrzy byli?"

O! ci ludzie żyją jeszcze, 
wstają znów do pracy, 
jutro z głodu nie zgin iecie, 
nie zgin iecie ptacy!

Zrozumiały to ptaszęta, 
ku niebu się wzbiły:
„Szczęść im Boże w pracy dla nas!1 
chórem zanuciły.

A z ptaszkami i z nas każdy 
wznieść życzenie może:
„W pracy ludziom dobrej woli 
Poszczęść Panie B oże!!"

Szczygieł.

r? *) .̂0l  ̂ Dm  tytułem  um ieszczać będziem y wierszyki tyczące się św iata zw ie- 
8n -0’ Jużto wyjęte z dzieł naszych poetów, już też nadsyłane przez chętnych  
<io-wW' e naszej członków. W iersz powyższy nadesłał jeden z nauczycieli l u -  

yck, gorliwy członek Towarzystwa. Oby więcój tukich było !
Przyp. Red.



i8

G n ia z d k o  sikorki-
l ’rzez Dra J. Lhnbacha.

Oj, sikorko, sikoreczko, 
uiSoiol gniazdko, Żydóweczko, 
w dziupli na starej jabłoni; 
tutaj nikt cię nie wygoni.

Oj, sikorko, sikoreczko, 
ty kłótnico, figlareczke, 
iScielżo sobie gniazdko w borze, 
niech ci Pan Róg dopomoże.

Z ust ludu.

W  kąciku małego wiejskiego ogródka, wśród gęstych krza­
ków agrestu, koło niskiej, rozłożystej jabłoni znajdowało się 
w głębokiej rozpadlinie starego muru małe gniazdeczko, owoc 
kilkunastodniowej pracy pary sikorek. Utkane szczelnie z w ło­
sów, wełny i mchu, przeplatane misternie ździebełkami słom y, 
puchem wysłane gniazdko obejmowało skarb lubych ptasząt, 
bo cztery małe jajeczka. Z dumą siedziała na nich samiczka, 
chroniąc je od zimna i oczekując z niecierpliwością chwili, kiedy 
pisklęta wyklują się z nich, a ona uwolniona od ustawicznego 
siedzenia wyprostuje znów swe nóżki, zatrzepoce skrzydełkam i 
i do nowej pracy się zabierze, by wraz ze sam czykiem  karmić 
głodne gardziołki. Chwile nudnego siedzenia uprzyjem niał je j 
tenże, ile mu tylko sił starczyło; to siedząc na pobliskiej gałązce 
świergotał, jak b y  chciał swej samiczce opowiedzieć, co to się 
dzieje w ogródku i sąsiednim lasku, którego ona już od dłuższe­
go czasu nie widziała, ile tam nowych gniazdek przybyło, a ile 
w dawniejszych w ykluło się piskląt, jak  mu to dzisiaj stara, 
brzydka ropucha niemałego strachu napędziła, gdy goniąc za 
uciekającą muszką wleciał pod krzak i oko w oko spotkał się 
z tym  strasznym potworem, w którego obszernej paszczy właś­
nie co goniona zdobycz utonęła, —  to znowu odlatywał, by 
wkrótce powrócić, przynosząc w dzióbku szamocącą się gąsienicę* 
jako smaczny kąsek dla zgłodniałej towarzyszki.

T a k  upływ ał im dzień za dniem jednakowo i zbliżył się 
czas, w którym  dwie pary sikorząt m iały powitać świat Boży- 
Dnia tego, skoro tylko pierwszy prom yk słońca pokazał się 
liściach, zbudził się ze snu samczyk, zatrzepotał drobnymi skrzydeł' 
kami, b y  otrząść się z rosy i zaświergotawszy wesoło, furknął na p<?' 
bliską gałązkę, stamtąd na krzaczek agrestu i wkrótce znikł z o' 
czu swej towarzyszki, która dalej cierpliwie na jajkach siedziały 
Słońce powoli wznosiło się do. góry; wszystko naokoło sikork* 
budziło się do ż y c ia ; coraz głośniejszym stawał się świergot
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Ptaszków i brzęk muszek, tańczących w promieniach słonecznych, 
a zdała dolatyw ały jej głosy wieśniaków pracujących w polu. 
Czarnymi swymi oczkami z ciekawością patrzyła sikorka przez 
otwór w ścianie gniazdka przed siebie, ścigając wzrokiem prze­
latujące od czasu do czasu inne sikorki, śledząc, czy też nie 
odkryje między nimi swego sam czyka, czekając rychło on się 
Pojawi, niosąc w dzióbku jakąś muszkę, by  jej głód zaspokoić. 
Lecz niestety — jakoś dzisiaj zapóźniał się jej towarzysz, godzi­
na za godziną mijała, a on się nie zjawiał. Sikorce tak długim 
"Wydawał się ten czas czekania, tak chętnie byłaby złowiła sobie 
duszkę, która jak  na złość głodnej sikorce, siedziała na pobli­
skim listku i wygrzewała się na słońcu. A le  sikorka była troskliwą 
matką, czuła ona poruszenia piskląt w skorupkach jajek  i nie 
ohciała opuszczać ani na chwilę gniazdeczka, chociaż jej głód 
ooraz bardziej doskwierał.

Tym czasem  słońce wznosiło się wyżej na niebie, a w y s y ­
łane przez nie na ziemię prom yczki dochodziły wszędzie, wci- 
kały się popod najbardziej ukryte listeczki, przynosząc ze sobą 

światło i c iep ło ; o k ry ły  one nareszcie i biedną sikoreczkę, sa­
motnie siedzącą w ciemnym gniazdeczku, ukąpały ją  w potokach 
światła, ogrzały zziębnięte czło n ki; zaraz nowa otucha w nią 
"'stąpiła, znowu oczka jej małe b łysnęły nadzieją i p atrzyły  

dal, czy też nie zoczą powracającego, a uszko chciwie łapało 
każdy szmer i szelest. Biedaczka daremnie czeka, daremnie się 
sPodziewa; nie ujrzy już ona swego wiernego towarzysza.

W esoło w yleciał on zrana z gniazdeczka, b y  pobujać swo­
bodnie w rannym powietrzu, poświergotać ze sąsiadami, a potym  
złowić sobie jakąś muszkę, ćmę, lub gąsieniczkę. Jak zwyczajnie 
lak i dzisiaj zbliżył się pełen zaufania aż do samego domku 
stojącego w ogródku, którego białe ściany w yglądały tu i ówdzie 
2Pod pokrywających go liści winnej latorośli, pnącej się na po­
d s ta w ia n y c h  żerdziach coraz wyżej aż do dachu, a niektóre 
młode, ciekawsze gałązki aż poza strzechę wystaw iały swe 
Rłówki, jak b y  chciały z tej w yżyn y  więcej świata zobaczyć, 
d b i a ł  nasz sam czyk do tego winogradu przylatyw ać, m iędzy 
gałązkami siadać i czatować na muchy, które otwarte okno po­
koju wabiło. W  oknie siadywał zwyczajnie staruszek, siwy, 
spokojny; znać on już musiał wszystkie ptaszki swego ogródka, 

0 widział nasz sam czyk, jak  się uśmiechał do ptaszków, jak  
®ypał im na deszczułeczkę przed oknem ziarnka, na które wró- 

elki z wielką zuchwałością się rzucały i świergocąc, krzycząc,
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bijąc się skrzydełkam i, w alczyły o lepsze ziarneczka, a zuchwalsze 
siadyw ały nawet na same okno, ja k b y  chciały staruszka zachę­
cić, by ich za tę poufałość nową żywnością wynagrodził.

I dziś okno było otwarte, lecz pusta deszczułeczka, ani ziarnek 
ani wróbelków nie było ; zapewne poleciały one na podwórko mię­
d zy kury, by i tam pochwycić przy sposobności jakie ziarnko, a 
ziarnka tam b yły  dobre, bo hojna ręka gospodyni rzucała ładną 
pszeniczkę między swe czubate k u r y ; warto więc było za taki 
sm aczny kąsek wróbelkowi narazić się na to, że zagniewana 
kura dziobem od czasu do czasu zamierzała się na nieproszo­
nych gości, lecz wróbelek z jednej strony odpędzony wracał 
z drugiej tak długo, dopóki nie uzyskał tego, czego pragnął.

Lecz wróćm y do naszego sam czyka. Pusta deszczułeczka 
przed oknem nęciła go.

«Siądę raz i popatrzę w okienko, jak  to tam w środku 
wygląda®, pomyślał sobie, zleciał z gałązki i usiadł na deszczułce. 
Czarne oczęta z ciekawością popatrzyły  do pokoju; nie było 
tam staruszka, przy stoliku tylko siedział jakiś chłopczyk, 
a porozrzucane książki i ubrania św iadczyły wyraźnie, że to na 
w akacyje z miasta uczeń powrócił. Nie wiedział o tym  samczyk, 
bo jakżeby sikorki coś takiego wiedzieć m ogły; wróbelki co 
innego, to ptaszki, które z człowiekiem zawsze żyjąc, o nieje­
dnej czynności jego nabrały doskonałego wyobrażenia i dziś za­
pewne wyśledziły nowego gościa, a nie znając go, wolały po­
lecieć między kury na pewne pożywienie, niż czekać tu może 
nadaremnie. L ecz o tym  nic nie wiedział sam czyk, patrzył cie- j 
kawie, jak  chłopczyna, którego uwagę szelestem skrzydełek na j 
siebie zwrócił, powoli wstał z krzesła i na palcach, by ptaszka f 
nie spłoszyć, poszedł do kuferka. «Zapewne mi coś do jedzenia * 
rzuci®, pom yślała sobie ptaszyna. A  chłopczyk tymczasem  wydo- 
był z kuferka drewniane widełki, zmierzył do sikorki, a kam y' i 
czek pewną ręką z procy wyrzucony, furknął przez powietrze i 
i ugodził w główkę niczego złego nie spodziewającej się sikorki*
Z roztrzaskaną czaszką padła ptaszyna bez życia z deszczułecz- J 
ki na ziemię; tylko kilka kropel krwi świadczyło, że tu przed 
chwilą biło życie. Z radością podskoczył chłopczyk do okna, J 
popatrzył na sikorkę bez życia leżącą i zawołał: «A to celnie 
trafiłem, padła na miejscu, ani nóżką nie drgnęła, o ! ja  wiem, 
że moja proca tak celna, jak  strzała indyjanina; niejeden pta' s 
szek popamięta moje bytność tutaj®. Z dumą powrócił chłop' 
czyk  do stolika i zasiadł do przerwanej lektury: «0 przygodach
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n»ędzy dzikimi Indyjanami» i wnet zapomniał o w szystkim  
zapomniał, że złośliwą ręką zniszczył życie istocie, która tak  
Jak on miała pewne prawa do życia. A  teraz leżał biedny sam- 
Czyk bez życia w trawie, przed chwilą pełen ruchu, swobody, 
Wesołości, teraz m artwy, skostniały; oko powieką zakryte nie 
w,działo więcej tańczących w powietrzu m uszek; z dzióbka otwar- 

z którego niedawno świergot w esoły się w ydobyw ał, są­
czyła się kroplami krew i zastygała na zielonych listkach traw y; 
a °n zapomniany leżał.

D. c. n.

S Ł O W I K ,

Słowik przybyw a do nas z wiosną i należy do najmilszych 
skrzydlatych gości naszych. K o go ż nie zachw ycały cudowne 

; P'enia jego ? Czyjegoż serca nie wzruszył śpiew jego ? Śpiewa 
\ Uzez maj i czerwiec, w tedy właśnie, gdy samiczka wysiaduje 
t Jajeczka, których 4 do 6 w gniazdeczku składa. Gnieździ się 

niskich krzakach, czasem i na ziemi. Żywi się drobnymi owa- 
âtt)i, gąsieniczkami, szczególnie gładkimi, poczwarkami, m o­

lik a m i, drobnym i chrząszczykami, mrówkami i poczwarkami 
M ówczym i, muszkami i t. p. Jest więc p t a k i e m  p o ż y t e ­
c z n y m .  Śpiewu jego poważnym, fletowym głosem zazdroszczą 
Ilai® mieszkańcy krajów, którzy tylko z opisu znają tę ptaszynę. 

; . Ileżto razy śpiew jego gdzieindziej zwrócił myśli człowieka? 
1 razy przykuł go do okna wychodzącego do sadu, w którym  
i Plaśnie piosnkę swą nucił, albo przytrzym ał wieczorem o go- 
! ^zinę dłużej na ławeczce przy kląbiku w ogródku, skąd żal było 

° dejść i nie słuchać dłużej cudownego śpiewu jego ?
K om u m iły słowik i mieć go pragnie w ogrodzie, musi 

nim pamiętać, musi opiekować się nim i bronić go od nie- 
| j^yjaciół, których ma wiele, a przedewszystkim  od samolu- 
| uych przyjaciół jego. Utrzymuj w ogrodzie kląbiki z bzu i ja- 

*nu, nie puszczaj kotów do ogrodu, nie tykaj jego gniazde- 
j ^ a ,  lecz z daleka czuwaj nad nim, a odwdzięczy się pewnie. 
! , y znajdziesz gniazdeczko na ziemi, otocz je starannie na metr 

Wyżej wokoło gałązeczkami tak, aby się kot lub kuna nie 
°stały do środka.

Słowik nie jest samolubem, to prawdziwy poeta. On nuci
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pieśni niebiańskie, on sercem obejmuje przyrodę, zapominając
0 sobie, nie bacząc na grożące mu niebezpieczeństwa, jak  poeta 
zatopiony w myślach śni o rzeczach nadziemskich i nie prze­
czuwa gromu, który pada z jasnego nieba, nie wie, że go wiozą 
do więzienia i śpiewać każą za kratkami klatki.

Słowika najłatwiej chwytają podczas śpiewu jego. K o t y
1 kuny zakradają się na słowika tylko  wieczorem, gdy zajęty 
jest śpiewaniem ; w tedy z łatwością go dopadają. I złe ludziska 
korzystają z takiej chwili, zastawiając sidła na ptaszynę, a za­
mknąwszy ją do klatki, każą jej nucić w więzieniu, wśród kurzu 
miastowego, wśród gołych murów, niepomni, jak  wielką jej w y ­
rządzają krzywdę.

C h y b a  c z u c i a  i s ł u c h u  n i e  m a  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  
n i e  s p o s t r z e g a ,  i ż  ś p i e w  s ł o w i k a  w w i ę z i e n i u  j e s t  
o d m i e n n y  o d  ś p i e w u  j e g o  n a  w o l n o ś c i .  Ś p i e w  s ło ­
w i k a  z a m k n i ę t e g o  w k l a t c e  s e r c e  r o z d z i e r a ,  g d y  n a  
w o l n o ś c i  n a j p r o s t s z e g o  c z ł o w i e k a z b u d u j e ,  a s e r c e  
i m y ś l  j e g o  do g ł ę b i  w z r u s z y .

I nasze miasto jest bogate w klatki • ze słow ikam i; gdzie 
się obrócisz, usłyszysz żałosny śpiew jego. O w y samolubni, niby 
to miłośnicy tych ptasząt! czyż wam nigdy sumienie nie po­
wiada, że niewinnie m ęczycie i dręczycie słowika.

Często przysłuchiwałam się tym  zupełnie odmiennym ary- 
jom  słowiczym. Słyszałam  za sobą słowika na wolności, przed 
sobą zaś słowiki w klatkach i śmiało twierdzę, że śpiew słowika 
w więzieniu podobny jest do jęku rozpaczy. Mieszkałam lat 
kilka w K rakow ie, przy ulicy Szewskiej, a potym  Jagiellońskiej, 
także słynnej z tych biednych niewolników i ich bezsumiennych 
d ręczycieli! Musiałam raz wczas rano wysłać służącą do sąsie­
dniego domu, aby wezwać właściciela, iżby sobie zabrał biednego 
ptaka do pokoju. A  przecież nikt mnie nie posądzi, iżbym nie 
lubiła śpiewu słowika, ja, która te chwile na wsi do najmilszych 
liczę. Słyszałam  nawet o potworach, które słowikom o c z y  w y -  
k a l a j ą ,  twierdząc, iż w tedy najpiękniej śpiewają. To już istne 
szatan y! W ierzę, iż śpiew słowika musi być bardzo tęskny i ża­
łosny ; lecz aby słuchać śpiewu takiego, trzeba być potworem. 
Nie wolno chwytać słowików; skądże się wiec biorą w klatkach?')

Krzeszowice, 8 maja 1887.

Zofija S.
') Ustawa z 21. grudnia 1874 zakazuje m iędzy innymi chwytania i sprze­

dawania słowików; mimo to w Krakowie przynoszą je  ptasznicy pokryjomu



Ustawy i rozporządzenia o ochronie zwierząt
obowiązujące w Królestwie Galicyi i W . K s. Krakowskim .

I- Rozporządzenie M in is ters tw a  Spraw w ew nętrznych z 15. lutego 1855.
(Dz. u. p_ i Kio publicznie dręczy zwierzęta w sposób zgorszenie wywo-

ûj%cy, karanym być ma bez wyjątku, czy one są jego w łasnością, lub nie 
Według §. ||. ces. rozporządzenia z dnia 20. kw ietnia 1854. (Dz. u. p. 1. 96) 
Przez W ładzę polityczną lub przez W ładzę policyjną ') w miejscu, gdzie się  
takowa znajduje, fidyby pewne rodzaje dręczenia zwierząt częściej się w y­
darzały lub w obrocie przemysłowym w zwyczaj weszły, zastrzeżona jest 
W ładzy krajowej politycznej zakazać takowe przez szczegółowe rozporządzenia.

2. Obwieszczenie c. k. Nam iestn ictw a z 10. listopada 1870 I. 3 8 3 5 7 . 
Rozporządzenie w ys M inisterstwa Spraw wewnętrznych z dnia 15. lutego  
1855. (Dz. u. p. 1. 31) postanawia, że każdy, kto w sposób zgorszenie wywo­
łujący publicznie dręczy zwierzęta, bez względu, czy one są jego w łasnością  
lub nie, podlega karze, która na zasadzie §. 11. ces. rozporządzenia z dnia 
20. kw ietnia 1854. (Dz. u. p. 1. 96) od 1 do 100 złr. lub aresztem od ti go­
dzin do 14 dni przez W ładzę polityczną lub w miejscu, gdzie istnieje W ładza  
Policyjna, przez tę wymierzoną być ma.

W  skutek wys. reskryptu Jego E xeelencyi Pana Ministra Spraw w e­
wnętrznych z dnia 29. sierpnia 1870. 1. 3275/M. J. przypomina się  to rozpo­
g o d zen ie  do ścisłego zastosowania.

Uw aga: Reskryptem  M inisterstwa Spraw wewnętrznych z 15. maja 
1874. 1. 16568 oznajmiono na zapytanie względem  właściw ości 
"Władz co do wykonywania rozporządzenia m inisteryjalnego z 15. 
lut. 1855 (Dz. u. p. 1. 31) o zakazie dręczenia zwierząt, że prze­
kroczenia tego rozporządzenia w m yśl reskryptu minist. z dnia  
21. marca 1865. 1. 2272 do kom petencyi karnej Zwierzchności 
gminnej należą, niem niej, że rodzaj i wymiar kary orzeczone 
być mają w myśl §. 11. alinea 1. ces. rozp. z 2(L kw ietnia 1854. 
(Dz. u. p 1. 96), nie ograniczając Zwierzchności gminnój do tych  
postanowień ustawy gm innej, które się odnoszą do kar przez 
W ydział gm inny i naczelnika gm iny zagrożonych.

3. Okólnik W ydziału krajow ego z I. lu t. 1878 I. 25184 do W ydziałów  
Pow iatowych. — W edług rozporządzenia c. k. M inisterstwa Spraw we wnętrz­
a c h  z 15. lut. 1855. (Dz. u. p. 1. 31), każdy, kto publicznie dręczy zwierzęta

rynek i sprzedaw ają; ale oo gorsza, znajdują się u nas ludzie, po któ- 
rychby się najmniej tego spodziewać należało, co polecają w yławiać te pta­
szęta w  ok o licy ; prócz tego uliczniki, murarze i wszelka tego rodzaju dzicz 
Przeciwko karcącym ją  zawsze i wszędzie gotowych znajduje opiekunów n ie ­
proszonych, obrońców złotej wolności, t. j. sw yw oli wyuzdanej. Pytanie, czym  
8,ę różnią w tym wypadku pom ienieni obrońcy i rzecznicy od tych, których  
0chraniają f Snąć niczym prócz ubioru. Przyp. Red.

') Od r. 1867 przez Zwierzchności gminne, wyjąwszy M agistraty w Kra- 
° WI° 1 Lwowie, przez W ładze policyjne zaś wtedy, jeże li dręczono zwierzęta 

na obszarze dworskim.
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f
w sposób gorszący, winien być karanym bez względu na to, czy zwierzęta  
dręczone są w łasnością jego lub nie. Karanie zaś przekroczeń przepisu po­
wyższego należy w m yśl rozporządzenia c. k. M inisterstwa stanu z dnia 21. 
marca 1865. 1. 2272 do zakresu działania gmin, które o rodzaju kar i wy­
miarze takowych orzekać mają na zasadzie §. 11. ces. rozporządzenia z dnia 
20. kwietnia 1854. (Dz. u. p. 1. 96).

Zwracając na życzenie c. k. Nam iestnictwa uwagę W ydziału pow iato­
wego na przepisy powyższe, wzywamy W ydział powiatowy, ażeby z odpo­
wiednim pouczeniem przypomniał Zwierzchnościom gmin obowiązek karania 
przekroczeń przepisu wydanego przeciw dręczeniu zwierząt i czuw ał nad 
ścisłym  wykonywaniem  tegoż obowiązku przez gminy. Ponieważ zaś w u- 
stępie drugim przywiedzionego na wstępie rozporządzenia zastrzeżonym jest  
dla c. k. Rządu wydanie osobnych zakazów na wypadek, gdyby pewne ro­
dzaje dręczenia zwievząt częścićj się dały spostrzegać lub przy używaniu  
zwierząt do różnych gałęzi przemysłu wchodziły w zwyczaj, przeto zechce  
W ydział powiatowy zawezwać także Zwierzchności gmin, ażeby o tego ro­
dzaju wypadkach donosiły c. k. Starostwom celem wyjednania u c. k. Na­
m iestnictwa osobnych przepisów, któreby nadużyciom po łożyły  tamę.

4 . Okólnik W ydziału Rady Powiatowej Krakow skiej do Zwierzchności 
gmin w powiecie Krakowskim  z 8. m arca 1878. I. 9 2 2 0 .

W ydział Rady powiatowej krakowskićj wskutek reskr. wys. W ydziału  
krajowego z 1. lut. 1878 1. 25184 przypomina Zwierzchnościom gminnym, iż 
w edług rozp. c. k. Ministerstwa Spraw wewnętrznych z 15. lut. 1855. (Dz. u. 
p. 1. 31) każdy, kto publicznie dręczy zwierzęta w sposób gorszący, boz 
w zględu na to, czy są własnością jego lub nie, ukaranym być winien przez 
Zwierzchność gminną, w obrębie której czyn się ten stał, a to na zasadzie  
§. 11. rozp. ces. z 20. kw ietnia 1854. (Dz. u p. 1. 96) i rozp. M inisterstwa  
stanu z 21. marca 1865. 1. 2272. W spom niane ces. rozporządzenie § . 1 1  
wskazuje, iż Zwierzchność gminna ma prawo na winnego orzec karę p ie­
niężną od 1 do 100 złr., albo karę arasztu od 6 godzin do 14 dni, i takową  
wyegzekwować.

Kary pieniężne wpływają na fundusz ubogich gm iny, której Zwierzch­
ność m iejscowa orzekła i wyegzekwowała.

Poleca więc W ydział powiatowy Zwierzchności gm innej, aby tego roz­
porządzenia surowo przestrzegała i w edług niego z winnymi postępowała, 
gdyż w przeciwnym razie za zaniedbanie takowego sama do surowej odpo­
wiedzialności pociągniętąby została.

Cl. k. żandarmerya również ma sobie przez w łaściwą jej W ładzę pole­
cone, aby nad tym czuwała i w razie dostrzeżenia winnych przekroczenia 
Zwierzchności gminnej do ukarania przedstawiała, jak  niemniej Zwierzchność 
gminną zaniedbującą wykonania jej obowiązku właściwej władzy celem  po­
ciągnięcia do odpowiedzialności wykazywała. Na wypadek, gdyby pewne ro­
dzaje dręezonia zwierząt częścićj się dały spostrzegać, lub przy używaniu  
zwierząt do różnych gałęzi przem ysłu wphodziły w zwyczaj, Zwierzchność  
gm inna obowiązaną jest o takich wypadkach natychm iast zawiadam iać c. k . 
Starostwo. D. c. n.



OBBAZKI Z ŻYCIA PTAKÓW-
ZebraJ 

c B r o u i ^ l a i o  §usław icz>.

W  nowszych czasach zastanowiano się już nieraz nad pytaniem, 
Czy zwierzętom, szczególnie na w yższym  stopniu rozwoju można 
Przypisać wszelkie pojaw y umysłowości ? Jestto pytanie, na któ- 
le odpowiedzieć można tylko  licznymi spostrzeżeniami czynio­
nymi na zwierzętach w kierunku zachowania się ich względem 
siebie sam ych i ludzi Podam tutaj kilka szczegółów z życia 
Ptasząt, dowodzących, że i ptaszki mają swój rozum, zastanowie- 
nie, uwagę i rozwagę, że są czasem przebiegłe i chytre, to zazdro­
ś ć ,  to czułe, przywiązane i wdzięczne, w stopniu daleko w yższym  

człowiek. Bardzo pożądaną byłoby rzeczą, gd yb y  Szanowni 
Czytelnicy z zasobu doświadczenia dostarczać zechcieli szczegó­
łów podobnych do poniżej podanych. W nioski i rozumowania 
nad podobnymi pojawami w życiu zwierząt zostawiamy czytel- 
nikowi; rozchodzi się głównie o dobrze spostrzeżony, wiernie 
^chwycony i dokładnie skreślony szczegół.

Zacznijm y od k a n a r k a ,  tego ulubionego ptaszka domo- 
AVego.

I. W  Pradze umarła w kwietniu 1871 r. młoda szwaczka, 
osiadała ona przez dłuższy czas k a n a r e c z k a ,  którego bar- 
20 lubiła. G d y  dogorywała, spostrzeżono u ptaka wielki nie­

pokój. G dy wreszcie opiekunka jego skonała, wyleciał z klamki, 
0ra zawsze była otwartą, i usiadł u głow y nieboszczki, nie dał się 

®lkomu stamtąd spędzić, a jadła, które mu podawano, ani się 
wreszcie znaleziono go martwego 11 głow y swojej opiekunki 

^■cboszczki. Krewni jćj włożyli uczciwą ptaszynę do trum ny 
JeJ opiekunki, z którą została pochowaną. *)

Z. C. M. H o ff  w Mannheim miał k a n a r e c z k a .  Radzono 
aby ptakowi nie dawał czystego siemienia, jeno mięszał je  

^ kanarem . K anarek pogardzał nim i wyjadał samo siemię.
1110 t°  pan jego chciał go do kanaru przyzw yczaić. Niezadłu­

go usłyszał dziwne, a regularnie powtarzające się, z klatki po- 
^ odzące dźw ięki; b y ły  to dwa po sobie następujące metalicznie 

więczące krótkie tony, małą pauzą przerywane. Przybliżyw szy 
do niego, spostrzegł, że ptak ułatwił sobie wyjmowanie osta­

l) T age s  -Prosse. 1871. 114.
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tnich ziarn siemienia z żłóbka. Chw yciw szy bowiem dzióbkiem 
nieco ku wnętrzu klatki zakrzywiony brzeg żłóbka metalowego,, 
puszczał go w ruch i za każdym  obrotem zaglądał do niego. W skutek 
tego drgającego ruchu żłóbka jadło, w nim będące, wprawiało- 
się w takiż ruch, a siemię wychodziło na wierzch, poczym  kana­
rek wybierał je  szybko. T a  robota powtarzała się całym i godzi­
nami. Zdaje się więc, że ptaszyna przekonała się, iż na szuka­
niu siemienia wpośród kanaru wiele czasu tra c iła ; przeto 
zmuszoną była użyć tego podstępu.1).

3. Mieszkałem, opowiada N *2), w rodzinnym moim miejscu 
N i e d e r r a d .  Okna pokoików moich w ychodziły na południe. 
Na lewo od stolika stojącego m iędzy oknami jednego pokoju, 
stała na oknie skrzynia, w której rozmaite chowałem zwierzą­
tka. G d y  w sąsiedztwie umarł hodowca kanarków, kupiłem od 
pozostałćj w dow y gniazdko z parką do dalszego chow u, jak o  
tćż młodego kanarka sam czyka, który właśnie zaczął śpiewać. 
W puściłem  go do starej klatki, urządzonej do wieszania na ścia­
nie. W  tylnej drewnianej ścianie napółokrągłej klatki b y ły  m ałe 
drzwiczki; po bokach umieszczone b y ły  naczyńka z jedzeniem 
i wąskie głębokie szklaneczki z kończastymi mosiężnymi daszka­
m i. G d y przy stoliku pracowałem, stawiałem klatkę na po­
krywie skrzyni znajdującej się na oknie, z ścianą drewnianą ku 
oknu, wypuściwszy kanareczka na pokój. T ym  codziennym ćwicze­
niom w lataniu przypisuję, że śpiew ptaka b ył nadzwyczaj sil­
nym ; nadto śpiewał on tak pięknie i długo, że sąsiad mój, 
miłośnik ptaków, prosił, aby jednego z swoich m łodych m ógł 
powierzyć mojemu dla nauki w śpiewie.

Czasu tych  ćwiczeń ptaszka mego w lataniu użyłem, a b y  
go z sobą zaprzyjaźnić! Dlatego sypałem  na stoliku, przy którym  
siedziałem, rozmaite łakotki, do których należało przedew szyst­
kim potłuczone nasienie słonecznika. Początkowo fruczał mi 
bojaźliwie koło głowy. Udawałem , jakobym  się o 1 niego nie 
troszczył. Potym  siadał wabiąc na skrzynce, wreszcie przylatyw ał 
na stolik i porwawszy ziarnko, spiesznie z nim wracał na skrzyn­
kę. W  końcu atoli, ponieważ go żadnym  nie płoszyłem  porusze­
niem, zjadał łakoci przy moich rękach i śmiało siadał mi na 
ramieniu i głowie. Na skrzyni stawiałem mu codziennie na spodku  
od filiżanki wodę do kąpania się. K orzysta ł z niej tak ochoczo,

•). Zool. Garten. 1873, 195.
2). Zool. Garten. 1872. 59.



utaplawszy się zupełnie, dłuższy czas m okry siedział na skrzyni 
1 dopóki się trzepotał i czyścił, aż znowu mógł swobodnie latać. 
W  tym  czasie, w którym  latał po pokoju, dostawał zieleninę, 
którą namiętnie lubił.

W krótce upodobały się mu w ycieczki po pokoju tak bar­
dzo, że z trudnością przychodziło mi zamknąć go do klatki. 
Gdym  się zbliżył do klatki, aby go zamknąć, g d y  się w niej 
znajdował, prędko z niej w ylatyw ał, latał po pokoju wesół i nie 
wracał pierwej na swoje miejsce, ażem się oddalił. Przez pewien 
czas zławiałem go zieleniną. Naprzód pozwoliłem mu w ykąpać 
się i wylatać, a g d y  go chciałem zamknąć do klatki, włożyłem  
mu do niej roślinę starca ( S e n e c i o  v u l g a r i s  L.). G d y  więc 
wleciał i łakocia swoją był zajęty, zam ykałem  drzwiczki.

Udawało mi się to do pewnego czasu; w końcu wpadł ptak 
na nowy sposób dostawania tej łakoci bez utracenia miłej mu wol­
ności. G dym  mu w łożył do klatki starca, przybliżył się do niej, 
Wskakiwał i w yskakiwał kilkakrotnie, uważając na mnie ustawi­
a n ie , i oddalał się natychmiast, gdy się zbliżyłem. G dym  się odda- 
kł, w tedy siadał w drzwiczkach i spoglądał już to na mnie, już 
też na roślinę, aż wreszcie upatrzyw szy stosowną chwilę wpa­
dał do klatki i porwawszy kwiatek za główkę, um ykał z nim 
Spiesznie z klatki na skrzynię, gdzie go zjadał. Musiałem więc 
ożyć innego sposobu, aby go zamknąć.

D o otwartych drzwiczek klatki przywiązywałem  nitkę sięga­
jącą aż do samego stolika, i gdy kanarek wszedł do klatki, aby 
Wziąć kwiatek, pociągnąwszy za nitkę, zam ykałem  ptaka. Przez 
niejaki czas udawało mi się to. K anarek atoli stawał się coraz 
lękliwszym i ostrożniejszym i długo się namyśliwał, nim wleciał 
do klatki. W tedy atoli zawsze został zamknięty. W  końcu gd y 
ciągle tam i sam koło otwartych drzwiczek chodził i bojaźliwie 
oglądał się, nitka ściągnęła na siebie uwagę jego. Siada więc na 
krawędzi skrzyni, z której nitka na stół mój sięgała, ogląda nit­
kę, w ychyliw szy się naprzód, obraca główkę to w prawo, to w lewo 
1 głośno zaświerknął na znak ciekawości i przerażenia. R zeczy­
wiście nie dowierzał nitce, przez kilka dni bowiem, gdym  mu 
włożył zieleninę do klatki i nitkę do drzwiczek przywiązał, pierw­
szym  jego zajęciem było przypatryw ać się nitce. Poczym  odlaty­
wał, zrzekając się raczej łakoci niż wolności. N ow y dla mnie kło­
pot; lecz niestety, gdy przemyśliwałem nad nowym  sposobem 
zwabienia i zam ykania go w klatce, nieszczęsny przypadek po­
zbawił mię tej roztropnej ptaszyny. Pięknej niedzieli wróciwszy
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z kościoła, poszedłem do ogrodu po zieleninę. W szedszy do 
pokoju, w którym  nad drzwiami do sypialni wisiała klatka, nie 
otrzymałem na zawołanie zwykłej odpowiedzi. Zdejmuję klatkę 
i znajduję mego ulubieńca uduszonego w szklance. Ciepło sło­
neczne zniecierpliwiło ptaszynę; chciała więc kąpać się w w o­
dzie służącej do picia i udusił się w głębokiej, niestosownej bo 
wąskiej szklance.

D c. n.

SPRAWY TOWARZYSTWA.

Towarzystwo liczy (po dzień 15. maja) 140 członków, mię­
dzy nimi w Myślenicach 9, w W ieliczce 3, Podgórzu 4, w in ­
nych miejscowościach 7 ; oprócz tego dam 7.

Co do czynności towarzystwa i skutków dotychczasowych 
starań jego dla usuwania gorszącego dręczenia zwierząt, lekce­
ważenia i przekraczania dotyczących ustaw, podajem y —  bez 
komentarza —  odpowiedź Adm inistracyi akoyzy i m yta rogat­
kowego z 23. kwietnia b. r. 1. 146 na podanie towarzystwa z 15. 
z. m. 1. 36 (ob. nr. 1. Opiekuna, str. 12)

D o Szanownego Stowarzyszenia ochrony zwierząt
w Krakowie.

Na szacowne pismo z dnia 15. b. m. 1. 36. Adm i- 
stracyja dochodów akcyzow ych i m yta stoł. kr. 111. 
K rakow a ma zaszczyt odpowiedzieć Szanownemu 
Stowarzyszeniu ochrony zwierząt, że w skutek roz­
porządzeń JW go Prezydenta miasta w ydanych zaraz 
po wejściu w życie każdej z ustaw, m ających na celu 
ochronę zwierzyny, ptaków pożytecznych, tudzież ryb, 
Adm inistracyja za pośrednictwem urzędów rogatko­
w ych starała się według możności pomagać w w y ­
konaniu wspomnianych ustaw i dotychczas z równą 
gorliwością to czyni. Jeżeli zaś pomimo tego widzieć 
można w mieście na targu zwierzynę w czasie ochron­
nym  ubitą, albo też łowioną —  a nie strzelaną, albo 
nareszcie ptaki, których łowić ani zabijać nie wolno, 
to nie można tego kłaść na karb obojętności straży 
akcyzow ej, k t ó r e j  g ł ó w n y  c e l  j e s t  i n n y  i dla



której rewidowanie wszystkich osób do miasta przez 
rogatki wchodzących i wjeżdżających byłoby oczy­
wistym niepodobieństwem. W iadomo bowiem, że ptaki 
śpiewające dostają się do miasta przez rogatki nie 
w klatkach, ale w kapeluszach, chustkach i kiesze­
niach ptaszników, którzy na rzut oka nie mogąc ule­
gać podejrzeniu, że przenoszą jakie artykuły, od któ­
rych akcyza się należy, mijają wolno rogatki. W ia­
domo również, że znaczna ilość ptaków śpiewających 
staje się łupem ptaszników po ogrodach i na polach 
w obrębie akcyzow ym  leżących a z powodu zjawie­
nia się tych  więźniów na targu Szanowne Stow arzy­
szenie już chyba żadną miarą nie może mieć żalu do 
Adm inistracyi akcyzowej.

Istnieją bowiem w mieście właściwe czynniki 
mające czuwać nad wykonaniem wspomnianych na 
wstępie ustaw; one więc zwłaszcza przy gorliwej 
pom ocy Szanownego Stowarzyszenia sprawić z cza­
sem będą w stanie, że zbawienne ustawy o ochronie 
zwierząt, ptaków i ryb zrozumiane przez ludność, 
wyjdą na pożytek kraju.»

Jak gorliwie urzędy akcyzow e na rogatkach miejskich i na 
dworcu kolei żelaznej w K rakow ie stosują się do wzmiankowa­
nych w powyższej odezwie rozporządzeń JWgo. Prezydenta mia­
sta, najlepszym dowodem, że przed niewielu dniami przepuścił 
nrząd akcyzow y na kolei mnóstwo kuropatw pobrawszy od nich 
opłatę. W szak może wiadomo urzędom rogatkowym , że według 
ustawy z 30 stycznia 1875 (Dz. u. kr. nr. 16) nie wolno polować 
na kuropatwy od 15 stycznia do 15. sierpnia. Skoro niewolno 
obecnie na nie polować, jakimże sposobem biorą się po sklepach ? 
wszak tych  ptaków nie ma po ogrodach, polach w obrębie ak­
cyzow ym  leżących! Jeżeli zaś ptaki te, lub w ogóle zwierzyna 
pochodzi z krajów, w których rzeczona ustawa nie obowiązuje, 
to osoby sprzedające takową w czasie zakazanym  lub pośredni­
czące w takiej sprzedaży, mają w należyty sposób wykazać, 
skąd ta zwierzyna pochodzi. Jeżeli zaś zwierzyna pochodzi z K r ó ­
lestw i krajów koronnych zastąpionych w Radzie państwa, na- 
leży nadto w ykazać się świadectwem politycznej w ładzy powia­
towej, że zwierzyna nie została ubitą w sposób bezprawny. 
W  przeciwnym  wypadku osoby, przekraczające powyższe posta­



nowienia, mają być według §. 6. tejże ustawy karane. A le  ów 
gorliwy w czuwaniu nad ścisłym przestrzeganiem ustaw o ochronie 
zwierząt urząd akcyzow y nie raczył postąpić, jak  ustawa nakazuje.

Również bezczynnym  jest kom isaryjat targow y w czuwaniu 
nad przestrzeganiem ustawy o ochronie ptactwa i magistratual- 
nego rozporządzenia z 12. lipca 1879. 1. 13141 (ob. nr. 1. O pie­
kuna str. 13) mimo podań przez towarzystwo wniesionych dnia 
30. III. 1. 35 i 16. IV. 1 45 do Magistratu stoł. kr. m. K ra k o ­
wa. G d yb y nie gorliwość kilkunastu członków towarzystwa i po­
moc udzielona ze strony c. k. D yrekcyi Policyi, co z przyje­
mnością tutaj zapisujemy, sprzedaż ptaków i dręczenie gołębi na 
rynku krakowskim, naprzeciw okien starostwa, przez gawiedź 
krakowską nie m iałyby nigdy końca. Członkowie puścili na 
plantacyjach w krótkim przeciągu czasu do 100 ptaków.

Zapisujemy tutaj, że od 27. marca do 17. maja b. r., t. j. 
przez 8 niedziel nie widziano na rzeczonym  targu wcale kom i­
sarza targowego, a w ysyłani pachołcy magistratualni m iędzy 9. 
a 10 godź. przybyw ają chyba dla parady i m ydlenia oczu to ­
warzystwu, że ze strony komisaryjatu targowego coś się robi.

Towarzystwo wniosło przedstawienie do W ydziału m edycz­
nego c. k. Uniwersytetu Jagiellońskiego, aby raczył zapobiec 
wydawaniu zwierząt (psów, kotów), na których dokonano badań 
wiwisekcyjnych, przez posługacza prosektoryjnego opraw cy lub 
jego pomocnikowi, przyjeżdżającemu z ohydną budą przed pro- 
sektoryjum, w porze południowćj. W idok tych zwierząt, w naj­
okrutniejszy sposób pokrajanych i pokaleczonych, wynoszonych 
w dzień biały i wrzucanych do otwartćj budy, nie może być 
dla nikogo miłym; owszem wzbudza w przechodzącej publiczno­
ści bardzo niemiłe i wstrętne wrażenie, a na dziatwę szkolną, 
wracającą w południe ze szkoły lub idącą popołudniu do szkoły, 
wywiera również bardzo niekorzystny wpływ. W yw óz tych 
zwierząt powinien się odbywać albo wczas rano, albo też w po­
rze nocnej.

Ponieważ po mieście i jego przedmieściach krąży dwóch 
włóczęgów, z których jeden jest obcokrajowiec, z ptakami 
w klatce (krzywodzióby, szczygły, a Więc chronione ustawą z 21. 
gr. 1874), którzy morzą je głodem w tym  celu, aby potym  na 
okazanie ziarnka lub na zawołanie w yciągały  z korytka numera 
loteryjne lub też karteczki z przeróżnymi przepowiedniami, i w y ­
łudzają od głupiego pospólstwa i dziatwy szkolnej rozmaite 
opłaty, a ponieważ według rozporządzenia c. k. kancelaryi na­



dwornej z 26. VII. 1781, powtórzonego rozporz. tejże kancela- 
*yi z 30. IV. 1840, a odnowionego rozp. minist. spraw wewn. 
2 5> czerwca 1872. 1. 8203 nie należy wpuszczać do kraju przez 
granicę obcych trudniących się oprowadzaniem wszelkich zwie- 
Tząt, a tym  mniej ich cierpieć, upraszało towarzystwo c. k. D y- 
Lekcyją Policyi o wyśledzenie tych  indywiduów i postąpienie 
2 nimi w myśl powyższego rozporządzenia.

W iadom o powszechnie, jak  oburzającym jest zwyczaj po­
stępowania furmanów rozwożących z wapniarek juźto wapno, 
jużteż kamień wapienny tak na Podgórzu, jak  w K rakow ie. 
Tow arzystw o wniosło zatym  prośbę do właścicieli wapniarek 
P- Schonberga, Libana i Ehrenpreisa o stosowne w tym  wzglę­
dzie zarządzenie.

O uchwałach posiedzenia W ydziału  towarzystwa, odbytego 
ł 3 b. m., i ich wyniku podam y w numerze czerwcowym.

Co do towarzystw zagranicznych, prócz wym ienionych na 
str. 14 Opiekuna weszło towarzystwo w bliższy stosunek z tow a­
rzystwami w Dreźnie, Hamburgu, Hanowerze, Celowcu(Klagenfurt), 
K a d yx ie , M adrycie, Sewilli i Florencyi.

W  następujących numerach «Opiekuna» podawać będziemy 
Tu użytkowi Szan. Członków tytu ły  czasopism, broszur i dziełek, 
nadeszłych od tych  towarzystw do biura naszego Stowarzyszenia.

Członkowie krakowskiego Stowarzyszenia ochrony 
zwierząt.

(Ciąg dalszy.)

Od 24 kwietnia do 17 maja.

a) Kraków.
JW ny Hr. Za łu sk i Józef, w laśc. dóbr. — ¥ n e :  Grabowska Józefa, do­

ktorowa. Kolosvary A niela, żona dyr. kolei patistw. — Matusińska Stani­
sław a, żona inżyniera. — W itow ska Teresa, żona urzędu, kolei państw. — 
W n i: B aczakiew icz F eliks, prof. gimn. — Bełdow ski W ładysław , farmac. — 
Suczek P aw eł Teodor, dyrektor szkoły ew anielickiej. — Bojarski W ładysław  
akadem ik. — Dr. pr. Dobija Antoni, kand. adw. — Dr. pr. Doboszyński Adam, 
kani]. tt(iw_ — Filochowski H ipolit, urzędn. tow. ubezp. — Fischer Jan, ku­
piec. — Grosse Julijusz, kupiec. — Halski Ludwik, kupiec. — Kowalski Sta­
nisław , farmac. — Dr. Królikowski Stanisław, lekarz. — Lindquist Henryk, 
prof. Akad. Przem. Techn. — Masłowski Kazimirz, cukiernik — Matuszewski 
Henryk, m echanik. — M łynek Ludwik. — Richter Em il, inżynier. — Rozwa­
dowski Józef, prof gimn. — S kó rczew ski, kupiec. — Tschapka M ateusz, urz.
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telegr. — Wójcicki Mateusz, sekr. Rady Sądu karu. — Zim ler Jan, kupiec. 
Zwoliński M aciej, prof. gimn.

b) Podgórze.
W ni : Czyński Czesław, prof. jęz. franc. — Berger K arol, majster kom.

c) Myślenice.
W ny: Wusatowski Zygmunt.

d) W różnych miejscowościach.
W na: Rogowska Eufem ija, włażę. dóbr, Ołpiny. — W ny: Ullrich Emil, 

obyw m. Makowa — Morawski Zygmunt, prof. gimn. w Tarnowie, delegat 
Krak. Stow. ochr. zw. —

Jako członek wspierający przystąpiła do towarzystwa W na Pani Aniela 
KolOSVary, żona dyrektora kolei państwowej, i złożyła na rz* cz towarzystwa 
20 złr., za eo W ydział składa ofiarodawczyni serdeczne podziękowanie.

Większe w k ładki złoży li: JW ny: Józef br. Załuski (3 złr.) i W ny P. 
Zdzisław Grotowski, obyw. ziem ski (3 złr.). Członkowie zati W ydziału W n i: 
pp. Hugo John i Edward Minkus, oprócz wkładki, ofiarowali na rzecz towa­
rzystwa po 10 złr., za co składam Szanownym ofiarodawcom w im ieniu W y­
działu serdeczne podziękowanie : „ Bóg za p ła ć !“ N e l i r e l a r / . .

Uprasza się najuprzejmiej wszystkich Szanownych C zytel­
ników «Opiekuna zwierząt», aby o gdziebądź dostrzeżonych drę- 
czeniach zwierząt i przestępstwach ustaw i rozporządzeń z do­
daniem czasu, miejsca i innych okoliczności, bióro Stow arzy­
szenia (ul. Podzamcze, 1. 3) bądź korespondentką, bądź listem 
zawiadamiać chcieli.

Uprasza się zarazem o rozszerzanie tak «Opiekuna zwie­
rząt®, jako też zawartych w nim wiadomości, oraz o nadsyłanie 
spostrzeżeń, uwag, rozpraw, wiadomostek przydatnych do «Opie- 
kuna zwierząt®.

Bióro Stowarzyszenia (ul. Podzamcze, Nr. 3., p. 1.) otwarte 
codziennie (oprócz czwartku) od 1— 4 godź. po południu.

(Redakcyją numeru zamknięto 17. maja).

W drukarni A. K oziańskiego w Krakowie.



! Wychodzi w Krakowie 
! co miesiąc.
[ Wkładka roczna wraz 
1 2 prenum eratą cz jn i 
[ 1 zlr. 50 et.;
1 dla nauczycieli szkól 
! bdow yol i uczniów 
I szkół średnich 1 zlr. 
'  z przesyłką.

DriBSm ZVIE1Z4T i

D O M O W Y C H  i P O Ż Y T E C Z N Y C H .  

OltOAłf

<1 K R A K O W S K I E G O  S T O W A R Z Y S Z E N I A  >

OCHRONY ZWIERZĄT.

T \ d M ń is t r X c y j a
iEYPEDYCYJA  

w Krakowie, ul. P o d - , 
zaracze, 1. 3. p. I . ,  [ 

dokąd wszystkie prze­
syłki, w kładki i pro-1 
num eraty adresować , 

należy. < 
Członkowie krakowsk. ó 
Stów. ochr. zw. otrzy- < 
m ują czasopismo bez- J 

p ła tn ie . 1

Motto: „Obchodzenie się z zwierzętami je s t  nieza- 
Wodną miarą stopnia cywilizacyi tak  całych ludów, 

M  Pojedynczych ludzi".

O d p ow iedzia ln y red a k to r: 

B r o n i s ł a w  G u s t a w ie * .

P R Z Y R O D A  w PIEŚNI.

Skargi konia d

^■?czę się przez dzionek cały, 
w noey naw et nie próżnuję; 
s,’°gi los mi N ieba dały,

®t bo tóż sił mnie brakuje 1

Atało owsa mnie pan daje, 
wiocę przeto żeberkam i.

, głodu ledw o m i tchu  staje, 
e(*Wo splatam  nożętam i.

P fy  w zaraniu śpią. rozkosznie 
'■(lazcze praw ie wsze stworzenia, 
(uż dorożkarz nielitośnie

budzi mnie z m arzenia!

‘oraz marzę o przeszłości,
P y m  przy koczu kroczył dumnie, 
,®c2 mnie wnet do przytomności 

at mój zmusza bezrozumnie.

P psze  zgrzebłem; lecz o N ieba! 
.ótazisko w gębę daje, 

kantary nosić trzeba; 
v zy tym wszystkim kopie, łaje.

Bez osłody, pocieszenia, 
niepojony, wygłodzony, 
pędzę raźno, bez w ytchnienia, 
ta j na dworzec kolejowy.

Bez tchu praw ie tam  dochodzę, 
a już czterech siada ludzi.
Ciąg ich kufry  — po złej drodze. 
Toż litości — czyż nie budzi?

Spiesz się żwawo, spiesz i basta! 
A szalenie trw a ta  jazda 
do samego w nętrza m iasta, 
aż ci zadrga żyłka każda.

Ach, ja  biedny! bez litości 
ciągnąć każą mi ciężary, 
i k a tu ją  mnie z dzikości.
Giń więc m arnie, koniu stary!

Tylko klątw y, tylko b ic ie !
T aka pracy mej zapłata, 
tak ie  srnutne,m oje życie: 
tak  spędziłem moje lata!

M. Rybowskl.



Do 
Szanownych Nauczycieli szkół wydziałowych i ludowych.

„Sprawa ochrony zwierząt powinna być sprawą Indu. 
Stanie się nią wtedy, gdy pozyskam y d la  nićj nauczycieli 
szkół średnich i ludowych, a przez nich młodzież**.

A. J. Garbs.

W  rękach waszych, mili Przyjaciele, spoczyw a los, dobro­
b yt i potęga przyszłego narodu. Co dobrego zasiejecie w ser­
duszkach dziatwy, przyjm ie się i w yda plon stokrotny. Nadzieję 
rolnika stanowi niwa dobrze uprawiona. W aszą niwa jest umysł 
i serce m łodocianych d zia tek ! Sprawa ochrony zwierząt weszła 
u nas wprawdzie w życie; jednak nie w szyscy ludzie pojmują 
dążność jej i wzniosłe powołanie. W ieśniacy, rzemieślnicy, miesz­
czanie, żydzi i inne klasy ludności utrzymują, że zwierzę nie ma 
czucia, może nad siłę pracować i ciągnąć, jest na głód i inne 
przeciwności wytrzym ałe; z tego stanowiska błędnego wychodząc, 
dręczą oni biedne stworzenia i obchodzą się z nimi po bar­
barzyńsku. Po miasteczkach i wsiach naszych można widzieć 
różne nadużycia i okrucieństwa. Zdarza się bardzo często, iż 
rozpustni ulicznicy rzucają kamieniami rozmyślnie za ptactwem 
lub psem, woźnice katują konie, żydzi okładają wychudłą szkapę, 
zmuszają do ciągnienia ciężaru nad siłę, opraw cy wloką publicznie 
po ulicach pokrwawione psy z roztrzaskaną głową i wystrźelo- 
nym  z niej mózgiem, handlarze przywożą na targi powiązane 
cielęta, drob dom owy w okrutny sposób skrępowany i głodem 
morzony, we wioskach i po lasach niszczą pastuchy gniazda 
ptasząt, tłuką jaja i t. p. Przeciwko tym  nadużyciom są na dręczy­
cieli ustawą przepisane k a ry ; lecz któż doglądnie każdego kata, 
skoro towarzystwo ochrony zwierząt tak mało liczy członków?

Najpierwszym zadaniem waszym powinno być chętne przy­
stępowanie do towarzystwa ochrony zwierząt, chęć, dobra wola, 
poczucie prawdziwe do przyrody i zamiłowanie w obowiązkach 
waszego zawodu. Dopóki narody nie będą m iały poczucia wła- 
snćj godności, dopóki nie nauczą się szanować cudzej własności 
i nie poznają korzyści ze zwierząt, dopóty nie będą m iały litości 
i serca dla zwierząt, a wszelkie wyniki prac towarzystwa będą 
osiągnięte tylko postrachem przed karą, a nie pobudką\ uczuć 
szlachetnych. K to ż  złemu zaradzić może i powinien? Otóż właśnie 
szkoły ludowe, wychowawczynie przyszłego pokolenia. W y  ko­
chani Przyjaciele, odbieracie do nauki i na wychowanie dziatwę



tożnych stanów a według tego z wychowaniem domowym złym  
ub dobrym. Powołanie wasze z jednej strony szczytne, z dru- 

8lej zaś żmudne, wystawione na wdzięczność i niewdzięczność, 
uznanie i nieuznanie itp., lecz nie oglądajcie się za nagrodą, 
wdzięcznością i uznaniem, ale działajcie’ z poczucia własnego, 
dla dobra kraju i narodu. W pływ ajcie czynem  i słowem na po- 
Wlerzoną wam dziatwę, nie zapominając zajęcia się sprawą ochrony 
zwierząt. Bardzo wiele możecie zdziałać w tym  kierunku, bo 
macie najlepszą sposobność ku temu, ucząc nauk przyrodniczych.

Przy ustępach treści przyrodniczych pokazujecie dotycza­
ty  okaz zwierzęcia, kamienia, rośliny i uczycie na tym  opisyw ać 
Wlnlkość, kształt, części składowe, pożytek, szkodę, nie zapo­
mnijcie również wspomnieć o przesądach, zabobonach, i chciej­
cie w dziatwie wzbudzić zamiłowanie do przyrody. Przy tej spo­
sobności zapytujcie dziatwę, jak  się obchodzą w domu z psem, kotem, 

r°wą, koniem, ptactwem dom owym  i czy  należałoby kiedykolwiek 
zwierzętom krzywdę czynić, opierając naukę na moralnych zasadach.

O ile możności należałoby wam wpływać na złe postępo­
wania z zwierzęciem i pociągać do odpowiedzialności dręczycieli, 
Sdy dotyczące władze milczą i z zimną nawet krwią wrażenia 
takie przyjmują. Na wrażenia takie wystawiona jest również 
dziatwa szkolna, idąca lub powracająca ze szkoły. Dobrze jest 
Zatym  przy nadarzonćj sposobności wspomnieć o zajściach po­
dobnych, upominając, iż dziecko powinno uciekać z miejsca ta- 
* lego, że to ludzie bez czci i wiary tak postępują, bo okru- 
c*eństwo przeciw zwierzętom zatwardza serce ludzkie wobec 
c'erpień ludzi.

W  wolnych chwilach od zajęcia może nauczyciel przecha­
dzać się z dziatwą po ogrodach, lasach, łąkach, polach, zazna- 
Jamiając ją  z ptakami, owadami i wogóle z życiem  stworzeń 
^ naturze. W  zimie urządzi koło szkoły miejsce wolne, do któ- 
rtyo zwabi ptactwo, rzucając ziarnka przyniesione w kieszeni 
1 Polecając tosamo dziatwie, aby w domu nie odpędzała ptactwa 
^d stajni, stodoły, podwórza, a ostro zakaże łowienia na sidła 
l’b samotrzaski.

O dczyty  urządzane po miasteczkach i wioskach o ochra- 
Rianiu ptactwa, wytępianiu zwierząt pożytecznych z nieświado­
mości, o pożyteczności zwierząt dom owych i przywiązaniu ich 
do człowieka, dręczeniu zwierząt już to przeciążeniem, stawaniem 
Przed karczmą wśród trzaskających mrozów lub zawieruchy itp., 

orzystnie wpływają na umoralnienie ludu.
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Po miasteczkach przynoszą na targi z okolicznych wiosek 
młode kosy, drozdy, słowiki, skowronki i inne ptactwo śpiewa­
jące. Członkowie towarzystwa, a zwłaszcza nauczyciele winni je  
odbierać i oddawać dotyczącym  urzędom gminnym do wypusz­
czenia ptactwa pożytecznego na wolność. Na polowanie w ob­
szarach dworskich w porze zakazanej winni również członkowie 
i nauczyciele zwracać uwagę i o nadużyciach donosić właści­
cielom lub towarzystwu.

Okrucieństwo przeciw zwierzętom jest najwybitniejszą cechą 
zbrodni ludu moralnie upadłego i takowe ostać się nie może przy 
prawdziwej, etycznej i duchowćj oświacie. K to  ochrania zwie­
rzęta przed brutalstwem człowieka, ten ochrania człowieka przed 
jego własną złością i barbarzyństwem, korzyścią tak dla jednostek 
ja k  i całej ludzkości. —  Głównym  więc zadaniem towarzystwa 
jest charakter ludu ze złych skłonności oczyszczać, pojedynczych 
moralnie podnosić, a przez nich cały  naród uszlachetniać.

Starych naprawić trudno, ale młodzież roztropnym i uwa­
gami i ciągłą nauką nauczyciela łatwo można wprowadzić na 
drogę dobrą i rozbudzić w niej zamiłowanie i poszanowanie 
zwierząt, niewinnie dręczonych i katowanych.

K rakow skie stowarzyszenie ochrony zwierząt między innymi 
czynnościami swymi główną działalność swą zwróciło na m ło­
dzież szkolną, na szkoły ludowe, aby zaszczepianiem zdrow ych 
zasad w serca młode w ytw orzyć generacyją ludzi oddanych 
sprawie ludzkości.

W  tym  celu w ydaje towarzystwo pod warunkami nawet 
dla najuboższych przystępnym i czasopismo miesięczne p. t. 
„Opiekun zw ierząt0 i inne pisma i broszury, których członkom 
swoim za cenę druku a przeważnie bezpłatnie udziela. W kład ka 
członka wynosi ty lko  I zit. 50 ct. rocznie; nauczyciele szkół 
w ydziałowych i ludowych płacą I złr. K a żd y  członek otrzy­
muje czasopismo bezpłatnie.

O dzyw am y się niniejszym do Szanownych nauczycieli 
z prośbą ó liczne przystępowanie i zyskiwanie członków do tego 
humanitarnego towarzystwa.

W  K rakow ie, w czerwcu 1887.

W imieniu Wydziału Krakowskiego Stowarzyszenia ochrony zwierząt:
Sekretarz:

Prof. Bronisław  Gustawie*.
Bióro: ul. Podzamcze, li 3. p. I.



Gniazdko sikorki,
Przez Dra J. Limbacha.

Dokończenie.

A  nawet tam w gniazdeczku zapomniano na chwilę o sam- 
Czyku, bo tam teraz samiczka siedziała na brzegu otworu, pro­
wadzącego do gniazdka i oczym a pełnym i miłości macierzyńskie 
Patrzała, jak  jej pisklęta jedno po drugim słabym  dzióbkiem 
Przebijały skorupki jajek  i powoli oswobodzały się ze swego 
Płąsnego więzienia. Nareszcie ostatnie maleństwo w ydobyło się 
na zewnątrz; w tedy sikorka zabrała się do oczyszczenia gniazdka; 
grubsze kawałki skorupek zepchnięte pospadały; zrobiło się 
Przestroniej w gniazdku. Pisklęta tuliły się do siebie, bo różowe 
lch ciałka, drobnym  dopiero puchem pokryte, drżały od zimna, 
gdyż właśnie w tej chwili kilka listeczków jak b y  im zazdrościły 
piomieni słonecznych, pokryło je swym  cieniem, a sikorka nie 
^ a ła  czasu ogrzewać ich swoim własnym ciepłem, bo zaczęły 
°ne wkrótce maleńkie dzióbki otwierać i dopominać się je ­
dzenia, Sikorce także głód dokuczał; musiała więc opuścić 
gwiazdeczko, zostawić pisklęta same i polecieć, by  złowić m uszki 
1 gąsienice.

Od tćj chwili rozpoczęły się dni pracy i troski dla biednej 
Skorki. Nakarmić samej jednej cztery głodne gardziołki, znaleść 
*r°chę czasu, b y  w pochm urny poranek, albo w bezsłoneczny, 
dżdżysty dzień ogrzewać swe dzieci, którym  tak powoli puch 
P°rastał, to rzecz nielada dla małej ptaszyny. A  przecież wszyst- 
c° jakoś szło dobrze, i muszek i gąsieniczek było podostatkiem ; 

^ p o trz e b o w a ła  daleko odlatyw ać, a już nieostrożna gąsienicz- 
a była w jej dzióbku, wracała więc szybko, by nią swe pisklę- 

*a uraczyć. A  ile to było pisku i krzyku, gdy wracała; cztery 
dzióbki roztwierały się naraz, każde chciało pierwej dostać smacz- 

kąsek, a sikorka nie wiedziała sama, któremu dać, waha­
ją Sl? chwilkę, aż śmielsze i mocniejsze nie wyrwało jej z dziób- 
^a gąsieniczki, ale nim ona znikła w gardziołku, już inny dzió- 

ek jej drugi koniec chwyta, a wyciągnięta jak  struna, gąsie- 
Wica pęka na dwoje i dwom służy za pokarm. Z tym  większą 
natarczywością dopominają się swego drugie dwa pisklęta, a 
^atka musi czym prędzej odlatywać, bo ani na chwile spokoju 
Jdj nie dają.

T ak upłynął tydzień. Już puch żółty zaczął ustępywać 
Plerzu, już skrzydełka powoli w yrastały, jeszcze trochę, a cier­
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pliwość sikorki byłaby nagrodzoną, jeszcze trochę, a ptaszęta 
opuszczą rodzinne gniazdeczko, b y  na własną rękę rozpocząć 
życie. L ecz niestety, inaczej się stało!

Raz po dniu dżdżystym  i zimnym piękny nastąpił pora­
nek. Sikorka zerwała się z gniazdeczka, b y  poszukać za ż y ­
wnością, bo poprzedni dzień mało jej przyniósł zdobyczy, a 
dzieci już starsze wiele potrzebowały pożywienia. W cześnie ran­
kiem było; muszki, przejęte zimnem dnia poprzedniego, ty lk o  
powoli w ylatyw ały ze swych kryjów ek, a sikorka nasza, znu­
żona ciągłym, bezowocnym lataniem siadła na niskiej gałązce 
drzewka i bystrym  wzrokiem spoglądała wokoło, czy nie zoczy 
jakiej zdobyczy. Naraz zabrzęczała niedaleko niej muszka, ze­
rwała się sikorka i jak  strzała rzuciła się za nią; lecz wtym  za­
wisła w powietrzu, nóżka w coś uwikłana nie dozwoliła dalsze­
go lotu; niebaczna zaczepiła się nóżką o sidła, zdradziecko roz­
pięte przez chłopczyka na niskiej gałązce. Cienki włosień u- 
szedł jej baczności, a teraz zawieszona jedną nogą w powietrzu 
Szamoce się biedna ptaszyna, zrywa się cę> chwila do lotu, ale 
nadaremnie, więcćj tylko wciskają się w jej ciało pęta; bezsil­
na opuszcza skrzydełka, by znowu rozpaczliwie się targnąć, 
przerwać włosień, ale nic nie pomaga. Inne sikorki i wróble, 
zwabione jej piszczeniem przylatują, petrzą na szamocącą się, 
lecz żadna nie pomoże, bo nie umie, nie wie, bo jakżeby w ie­
dzieć m ogły, kiedy w ich m ałych główkach za mało na to ro­
zumu; niespokojne latają wokoło, widzą, że z jej towarzyszką 
coś niezwykłego się dzieje, że jej grozi jakieś niebezpieczeństwo, 
lecz nie wiedzą, jak  się wziąć do rzeczy, by  ją ratować. I p o ­
woli jedna za drugą odlatują do swoich obowiązków, do swoich 
piskląt, do swoich gniazdeczek. A  nasza biedna sikorka wisi 
bezsilna na włosieniu; szamotanie daremne w ycieńczyło jej siły. 
główkę na dół zwiesiła, opuściła skrzydełka, skurczyła nóżkę 
jedne; po drugiej zaś uwikłanćj w sidła, spływ a krew, kropelka 
po kropelce z rany, którą włosień, w ciskający się w ciało, u- 
tw orzył, a z każdą kropelką mniej nadziei ratunku, mniej na­
dziei życia.

C zy chcecie wiedzieć, co się w główce biednej sikorki 
działo? A  któż może wiedzieć, jakie myśli tło czy ły  się jćj do 
głow y, myśli może bezładne, nie tak wyraźne, jak  nasze, ale 
zawsze myśli, ot takie, jakie sikorka mieć może. Może m yślała 
0 swych pisklętach, które padną ofiarą głodu, może m yślała o 
swym  towarzyszu, który dla niej gdzieś znikł bez wieści, może
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5 al jej było umierać, rozstawać się z tym  światem, bo i pta­
szek umie ocenić życie tak przyjem ne dla każdego; słońce, świeże 
powietrze, ciepły wietrzyk, zieloność —  w szystko to może 
przesuwało się przed oczym a sikorki, może.... — - ale któż tam 
wie, co się działo w biednej jej główce. W isiała bez ruchu, od 
czasu do czasu tylko drgnienie przebiegało jej członki, poru­
szały się skrzydełka, jak  gd yby raz jeszcze do lotu zerwać się 
chciała; późnićj i to ustało, a u włosienia zawisł trup sikorki, 
którym  ciepły w ietrzyk wiosenny poruszał.

I znowu psotna ręka nikczemnego chłopca życie niewin­
nej istoty zniszczyła. L ecz nietylko to życie, przecież od tego 
życia zawisłe b y ły  inne istotki, istotki małe, które dopiero żyć 
zaczęły. Tam , w kąciku ogródka koło małej jabłoni w gniaz­
deczku piszczały i kw iliły ptaszęta, czekały na m atkę swoje, 
rychło ona powróci i przyniesie im w dzióbku gąsienicę, jak  to 
nieraz czyniła; ale daremnie na nią czekały. G d y inna jaka  si­
korka przelatyw ała koło gniazda, piszczały głośniej, roztwiera- 
}y  swe dzióbki, ale żadna nie zboczyła do gniazdka, każda 
miała swoje. I rzucały się biedaki z głodu, próbowały swych 
skrzydełek, niezdolnych do lotu, aż nareszcie gardziel głosu 
odmówiła, dzióbki bezsilne zamilkły, a śmierć straszna, stokroć 
straszniejsza od zw ykłej, bo śmierć głodowa, zabrała swoje o- 
fiary. Ucichło w gniazdeczku, w którym  jeszcze wczoraj tak 
wesołe wrzało życie. Jednego ptaszęcia główka, przewieszona 
przez brzeg otworu w gniazdku, zdaje się oczekiwać matki, 
która ich opuściła, drugie pisklę, konwulsyjnie skurczone, strę- 
twiało w środku gniazda, trzeciego nóżki sztywne, w yprosto­
wane ku górze, ku niebu ze skurczonym i palcami, zdają się 
wołać o pomstę. —  I cicho w gniazdeczku —  tylko  duża, zie­
lona gąsienica z czarnym , swym  łbem w ychyla się powoli po­
nad brzeg gniazdka i pełza dalej wprost przez trupy tych, 
które m iały być jej nieprzyjaciółm i i zwiedziwszy miejsce, gdzie 
tyle jej towarzyszek poginęło, dąży do pobliskich liści, aby na 
nich ucztować.

A  chłopczyk? —  chłopczyk bawi się dalej, niepomny, że 
zgładził dla swej zabawki sześć istot.

Nikt o tym  nie wiedział.
Widział to tylko, tam w górze, anioł opiekuńczy chłopca i łza 

błysła w jego oku, bo on patrzył w przyszłość i wiedział, że z ma­
łego dręczyciela zwierząt wyrośnie kiedyś dręczyciel ludzi.



O B R A Z K I  Z  Ż Y C I A  P T A K Ó W ,
Zebrał 

cBcoi-tbfcuu Swsła/uńeŁ.

(Ciąg dalszy).

4. Przytoczę zajmujące szczegóły z życia papużki szarej 
( P s it ta c u s  E r ith a c u s ,  d e r  Jaco), opowiedziane przez ich właści­
ciela roku 1872 w jednym  z ornitologicznych pism niemieckich. L . 
V . z B. kupił sobie tę papugę 1853 r. w Lipsku w m en ażeryi, do 
której właśnie nadesłano 18 czy 20 okazów tego gatunku. Ptak ku­
piony nie b ył dziki, lecz 'nadzwyczaj bojaźliwy i zestrachany. 
Pan jego umieścił go tuż obok krzesła swego przy oknie, gdzie 
większą część dnia przy pracy przepędzał. Nie chcąc, co bardzo 
rozsądnym było, bojaźliwość papugi odrazu jakim ś przymusem 
przełamać, zwracał się często do niej z łagodnym  przemawianiem, 
przynosząc każdego poranku jaką łakotkę, czereśnie, rodzynki 
lub coś podobnego. Jak się zdaje, papuga wnet się przekonała, 
że nie potrzebuje obawiać się srogiego obcliodzenia, którego 
prawdopodobnie przedtym  doznawała, i już po dwóch tygo ­
dniach brała podane łakoci wprost z ręki. Teraz otwierano jej 
klatkę, aby wychodziła i sama łakoci odbierała. L ecz nie uczy­
niła ona tego zaraz, wahała się dni kilka, wreszcie wyszła wpraw­
dzie nie bez bojaźni, ale przecież z jakąś otuchą.

Odtąd stawała się coraz poufalszą i śmielszą. G d y  pan jej 
zrana wszedł do pokoju, witała go przym ilającym  się wołaniem 
«mui» i w ychodziła z klatki. Teraz próbował pan dotknąć się 
jej. Cofnęła sie przelękniona, wołając bojaźliwie e !“  Rozsądny 
pan, aby jej nie spłoszyć, dał jej na teraz spokój, lecz już po 
kilku dniach pozwoliła się skrobać po głowie, a wTeszcie i po 
nogach, czego z początku najwięcćj zdawała się obawiać. Odtąd 
stosunek papugi do pana stawał się coraz swobodniejszym, co­
raz serdeczniejszym. Skoro pan zrana usiadł do roboty, papu­
ga wygram oliwszy się z klatki, właziła mu na ramię i bezustannie 
coś szeptała do ucha, skubiąc przytym  za ucho, skrobiąc po 
głowie i tym podobne wyprawiając głupstwa, podczas gdy pan 
jej spokojnie sobie pisał. Czasem, acz mimowoli uszczypnęła go 
i mocniej w ucho. W ted y  krzyknąw szy na nie : „T y !“  policzkiem 
uczęstował. L ecz i to nie stało się częściej jak  cztery lub pięć 
razy. Jednego dnia, gd y  jej się zdawało, że znowu pana za 
mocno chwyciła za ucho, co atoli rzeczywiście tak nie było,
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wbiła szpony w jego kaftan, wygięła się z rozpostartym i skrzy­
dłami jak  najdalej w ty ł i krzyknęła, ile sił m ia ła : , ,T y !“ Otóż 
to było pierwsze słowo przez nie wymówione, które skłoniło 
pana jej do podjęcia dalszych z nia studyjów lingwistycznych. 
Ze ani tym razem, bo nie było do tego żadnego słusznego po­
wodu, ani na przyszłość nie spotkała się więcej z policzkiem, 
rozumie się samo przez się.

Żona p. L . V ., imieniem Otylija, bawiła w kąpielach mor­
skich. Chcąc jej sprawić niespodziankę przy powrocie, w ciągu 
tygodnia nauczył papugę wym awiać jej imię, co papudze nie­
małą sprawiać musiało przyjemność, ponieważ je przez cały  dzień 
bardzo często powtarzała. P. V. wyjeżdża po żonę, ciesząc się 
już naprzód na one chwilę, gd y  po powrocie papuga przywita 
Wstępującą do pokoju panią domu, wołając ją  po imieniu. Lecz 
jakież było jego  zdziwienie, gd y  papuga zamiast popisania się 
W  stanowczej chwili dobrze pojętą lekcyją pyta się naiwnie 
«J ak  s ię  n a z y w a s z  ?“  Otóż podczas niebytności pana chło­
pak służący, który bardzo starannie pielęgnował ptaki i z pa­
pugą w wielkićj żył przyjaźni, w yuczył ją  tego zdania. Atoli 
prócz tego zdania i onego imienia nie zdołano jej niczego wię­
cej przyswoić; co prócz tego gadała, tego nanczyła się sama od 
siebie przez nasłuchiwanie. Znała doskonale wszystkich dom o­
wników po ich imieniu i nigdy się nie myliła. W ym awiała w szy­
stko bardzo wyraźnie, nieraz zdania z ośmiu i więcej wyrazów 
złożone.

Do pana V . okazyw ała nadzwyczaj wiele przywiązania, 
poznawała go nawet w najciemniejszą noc do siebie pow racają­
cego i witała imieniem, które sobie od żony jego  przyswoiła, 
Wymawiając je tym sam ym  tonem i głosem, co ona, i nim zapa­
lił świecę, już papuga wygram oliła się po nodze jego do góry 
1 było trzeba koniecznie ją  popieścić, nim się udał do pokoju 
Sypialnego. Ile razy p. V . wieczorem w kółku rodzinnym za­
siadł w krześle, zaraz przybyw ała papuga i właziła poza kam i­
zelkę, kryjąc głowę pod pachę. T ak  siedziała spokojnie całym i 
godzinami.

Nie było dnia, żeby nie była spłatała figla pociesznego. 
Z pokoju, w którym  przebywała, w ychodziły dwa okna na o- 
gród, jedno do dziedzińca, w którym  b y ły  dwa psy na łańcu­
chach. G d y  te czasem niepotrzebnie hałasowały, uciszano je 
Świstaniem na palcu przez okno, które, o ile tylko powietrze 
pozwolało, zawsze było otwarte. Za niedługo nauczyła się pa­
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puga świstać i wcale po mistrzowsku zaganiała szczekające p sy  
do budek. K ie d y  indziej, nie świstała nigdy.

Innym razem woła niby pan z okna do dziedzińca : ,,H e s- 
s e - 4< —  „ J e s t e m ,  p a n i e ! “  odpowiada woźnica. —  „ Z a -  
p r z ę g n i j n o ! ‘ —  „ Z a r a z  p a n i e ! “  odpowiada woźni.ca, za­
przęga, zajeżdża i czeka dobre dwa kwandranse, a tu pan nie 
przychodzi, czego nie b ył zw ykł czynić. Zdum iony woźnica, 
rzecze wreszcie do wychodzącej z domu dziewczyny służącej: „ C o  
t o  j e s t ?  p r z e d  t r z e m a  k w a d r a n s a m i  k a z a ł  mi  p a n  
z a p r z ą d z ;  t e r a z  s t o j ę  t u,  a n i k t  n i e  p r z y c h o d ź i ! “  
Dziewczyna śmieje siędo rozpuku z w oźnicy: „ C h y b a ś  o s z a ­
l a ł !  P a n  z p a n e m  m ł o d y m  i d o k t o r e m  z a r a z p o o b i e -  
d z i e  p o s z e d ł  n a g o r ę  R e i s s b e r g . “  Słyszącem u to w oźnicy 
zrobiło się jakoś dziwnie i rzekł: „ N o ,  j e ż e l i  m n i e  n i e
w o ł a ł  i j e ż e l i  t o  n i e  b y ł  g ł o s  j e g o ,  t o  n ie  c h c ę  t u t a j  
z d r ó w  s i e d z i e ć !  G d y b y  t o  t y l k o  n i e  m i a ł o c o  z n a ­
c z y ć ! ”  Nie pozostało mu jednak nic innego, jak  nawrócić , 
wyprządz. Zona p. V . opowiadając to wieczorem, zaraz posą­
dziła o ten figiel papugę, co się też potym  stwierdziło. Miał on 
atoli jeszcze ten skutek, że gd y  rzeczywiście pan zawołał na 

w oźnicę: „ H e s s e “ , tenże myśląc, że to papuga, odrzekł: „ P o ­
c z e k a j  s o b i e ,  j a  c i  t u  z a r a z  u s ł u ż ę  !“  B yło  z tego do- 
syć gadania i śmiechu w domu kosztem woźnicy.

W  tensam sposób wystrychnęła papuga ogrodnika kilka 
razy na dudka. Pan przyw oływ ał go często ku oknu, ab y mu 
to lub owo polecić. A le  imię jego Grundinann zadało jej n iesły­
chanie wiele pracy i trudu, nim się nauczyła w ym awiać je .  
Największym  sękiem  b y ły  głoski mim. G dy dla ułatwienia nau­
ki wymówiono jej to imię, tym  więcej zadawała sobie p racy, 
aby je przecież jakoś wymówić, a gd y  mimo to utknęła, p oczę­
ła gniewać się sama na siebie, latała po klatce, gryzła się w no­
gi i powtarzała wszystko, co tylko umiała i wiedziała. I otóż 
przysłowie: „ Gutta cavał lapidem, non vi, sed soepe cndendo“ 
sprawdziło się i na papudze; po niejakim bowiem czasie udało 
się jej wym ówić to imię i odtąd wym awiała je  już wcale po­
prawnie.

Z legawcem, któremu wolno było być w pokoju i z któ­
rym  żyła w przyjaźni, taksamo poczynała jak  z psami w podw ó­
rzu. „ Pójdziesz od piećn! “ krzyknęła na niego, ile razy wbrew 
zakazowi zbliżył się do pieca, a Perdryx, tak się bowiem nazy­
wał, zawsze usłuchał, bo mu się zdawało, że to pan woła na nie­
go-



Nic jej tak nie gniewało, jak  zawieranie klatki. Drzwiczki 
°d  niej musiały zawsze stać otworem. L ecz nigdy nie nadużyła 
wolności swojej. N igdy też nie obrażała uszu onym  nieznośnym 
krzyczeniem, które papugom jest właściwe! Głos jej b y ł dźwięcz- 
ny  i przyjem ny. Przytym  przyswoiła sobie od pana mnóstwo 
melodyj, które tenże zw ykł b ył wygwizdywać. Niejeden z mu­
zyków odwiedzających czasem jej pana stanął zdziwiony, gdy 
papuga ni stąd ni zowąd zaczęła wygwizdywać ustępy z sym fo- 
nij Beethovena lub z kwartetu jakiego albo też z opery W ag­
nera.

R az zachorowało w domu dwóch synków  na odrę. L ekarz, 
który ich codzień rano odwiedzał, udawał się potym  do poblis­
kiej wsi, w której tasama panowała choroba. B yło  to w późnej 
jesieni, czas b ył nieprzyjemny. Żona p. V . zw ykła była poda-, 
wać na drogę szklankę dobrego wina i mawiała półgłosem  do 
panny służącej: « B e r t o ,  p r z y n i e ś n o  w i n a !  »Jakie pięć czy 
sześć dni później wchodzi znowu lekarz i natychm iast w oła 
papuga: « B e r t o ,  p r z y n i e ś n o  w i n a ! #  Lekarz i pan domu 
zaczęli się śmiać w głos, pani V . zmieszała się, acz bez potrzeby, 
a papuga śmiała się także.

A le . śmiech ten papugi b ył także klasyczny. K to  ją  s ły ­
szał śmiejącą się, musiał się także śmiać. Otóż jednego dnia 
przybyw a dobry znajomy i przyjaciel, p. P. K o b iety  i dzieci 
siedziały już przy herbacie; panowie P. i V . chodzili po poko­
ju, rozmawiając z sobą. W tym  staje pan P. przed ptakiem, 
którego bardzo lubił, i rzecze: „No, Poli,L‘ tak bowiem zwała się 
papuga, „cóż ty robisz dobrego?“ —  „Dzień dobry,* odrzekła pa­
puga tak prawdziwie dandysowym  głosem, że nietylko p. P., 
lecz w szyscy obecni w głos śmiać się poczęli, a papuga z nimi, 
rozumie się tak, żeby ją przed wszystkim i było słychać, a że 
w tym  celu coraz to innym śmiała się głosem, długo nie b yło  
można uspokoić się od śmiechu.

Że papuga ta wyborną miała pamięć, następujący okazuje 
wypadek. W spom niany poprzednio chłopak służący imieniem W il­
helm, okazyw ał ochotę do mechaniki. P. V. oddał go zatym  do fabry­
ki machin w Magdeburgu do nauki. Po dwu latach odwiedził on 
swego dawnego pana. Przywitawszy się z nim i jego rodziną, po­
szedł do papugi. Ta, zawsze ostrożna z obcym i, cofnęła się zrazu 
o kilka krokow. A le  zaledwo w yrzekł do niej odwiedzający k il­
ka słów tonem schlebiającym i jużcić w yszła papuga z klatki

43
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siadła staremu, dobremu przyjacielowi na palcu i przywitała go 
wymówieniem imienia jego, czego ani przedtym  po odejściu jego 
z domu, ani potym  nigdy nie czyniła. (D. c. n.)

Ustawy i rozporządzenia o ochronie zwierząt
obowiązujące w Królestwie Galicyi i W. K s. Krakowskim .

(Ciąg dalszy).

5. U staw a o ochronie p tac tw a  pożytecznego nietoperzy i jeżów  z 21. 
grudnia 1874. (Dz. u. kr. nr. 10).

§. 1 . Zakazuje się  w ybierania i psucia jaj i gniazd w szystkich ptaków  
dziko żyjących a nieszkodliwych.

Szkodliwymi są:
Z orłów: Przedni (Aąuila fu lv n , Steinadlet); zys (A . chrysaetos G oldadler); 
bielik  (A  albicilla, weiszschwanziger Seeadler); ryb itw  (A . haliaHtuSyFluązadler); 
kan ia  w ie lka  ( Falco tnilvus, roter M ilan, Gabelweihe); kania czarna (F . ater, 
sćhwarzbrauner M ilan); sokół raróg ( F ■ laniarius , W uryfallce, B la u fu sz);  
sokó ł wędrowiec (F. peregnnus, W anderfalke); sokół drzem lik (F . aesalon, 
Habicht, H ilhnergeier); sokół krogulec ( F n U t i s ,  Sperber); sokół b łotn ik  Ii. ru fu s, liohr- oder Sum pfweihe). —  Puhacz (Strix  bubo, TJhu). —  S ro­
kosz (Lam us esęcubitor, groszer Wiirger) . —  Kruk (Corwis corax, Kohlrabe). 
—- Sroka (Coreus pica, E lster ).

§. 2. Zakazuje się chwytania i zabijania, niemniej przedawania pta­
ków wym ienionych w dodatku. W yjątkowo w celach naukowych może W ładza 
polityczna udzielić pozwolenia do chwytania pomienionych ptaków w n ie­
w ielu  okazach.

Pozw olenie to może być udzielone tylko na podstawie przyzwolenia  
w łaścicieli gruntów, zatwierdzonego przez przełożonego obszaru dworskiego. 
W  pozwoleniu tym ma być oznaczone nazwisko upoważnionego, tudzież m iej­
sce  i czas, na które pozwolenie ma ważność.

§. 3. Zabrania się chwytania i zabijania, tudzież przedawania n ieto­
perzy i jeżów.

§. 4. Przekroczenia powyższych przepisów karane będą grzywnami od 
1 do 15 złr. w. a., a w razie niem ożebności uiszczenia kary pioniężnćj a- 
resztem od 12 godzin do 3 dni.

Nadto mają być odebrane przyrządy do chwytania ptaków wraz z k la­
tkami, tudzież schwytane p tak i, z których żywe mają być natychm iast pu­
szczone na wolność.

§. 5. G m i n y  i o b s z a r y  d w o r s k i e  w szczególności są obowią­
zane czuwać nad ścisłym  przestrzeganiem  tej ustawy.

W ykonywanie przepisów karnych tej ustawy należy do p r z e ł o ż o n e ­
g o  g m i n y ,  w której obrębie popełniono przekroczenie.

Prawo karania wykonywa w m yśl ustawy gminnej p r z e ł o ż o n y  
g m i n y  wspólnie z dwoma assesorami (przysiężnym i).
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Co do przekroczeń popełnionych na obszarze dw orskim , wykonuje 
prawo karania polityczna W ładza powiatowa.

§. 6 . Rekurs przeciw wyrokowi karnemu przełożonego gm iny ma być 
wniesiony do zwierzchniczój W ładzy politycznej, przeciw wyrokowi zaś po­
litycznej W ładzy powiatowej do c. k. Nam iestnictwa.

Rekurs należy wnieść w przeciągu 14 dni po ogłoszen iu , a w zględnie  
doręczeniu orzeczenia.

Przeciw  dwom równobrzmiącym orzeczeniom rekurs nie ma m iejsca.
§. 7. Grzywny, tudzież pieniądze uzyskane z sprzedaży zabranych przed­

miotów przypadają na fundusz ubogich w tój gminie, w której obrębie po­
pełniono przekroczenie, a względnie przy której istnieje dotyczący obszar 
dworski.

§. 8 . Na c. k. żandarm eryją, zaprzysiężone straże leśn e , straże poło­
wę, tudzież na wszystkie inne straże publiczne wkłada się obowiązek czu­
wania nad przestrzeganiem  niniejszej ustawy i podawania w szelkich spo­
strzeżonych przekroczeń do wiadom ości Naczelnika gminy lub Przełożonego  
obszaru dw orskiego, a to ostatniego w tym c e lu , aby doniósł o tym politycz- 
nój W ładzy powiatowej.

§. 9. N auczyciele szkół ludowych są obowiązani, uczniom tak zwyczaj­
nych jak niedzielnych szkół w yjaśniać szkodliwość w ybierania gniazd, chw y­
tania i zabijania ptactwa pożytecznego, tudzież przedstawiać im c o r o c z n i e  
a m ianowicie przed początkiem lęgu ptasząt, postanowienia niniejszej ustawy.

§. 10. Ustawa niniejsza obowiązuje od dnia ogłoszenia takowej.
W ykonanie tej ustawy poruczam Moim Ministrom rolnictwa i spraw 

wewnętrznych.

Dodatek do §. 2.

S p i s  p t u k  ó w ,

których chwytania, zabijania i przedawania zabrania się.

Kos ( Turdus m erulo,Am sel, Schw arzdrossel). —  Drozd śpiewak (T u rd u s musi- 
cus, Singdrossel). —  Opoczniki czyli podkamionki (Saxicola, Steinschmatzer).
—  Płochacze (Accentor, Heclcenbraunelle). —  P okrzyw ki (Lusciola  L ., Frdsćln- 
ger), do których należy: S łow ik  rdzaw y ( Lusciola lu scin ia , Nachtigall); 
słow ik szary  ( L . philom ela, Sproszer). —  Rudogonki (RuticUla, Rotling).
—  Gajówki (S ih ia , Grasmilcke). — Trzc in iczk i (Salicaria, Rohrsdnger). —  
Mucharki ( F icedula , Laubsanger, Spotter). — S trz y ż y k  czyli m ysikról (T ró -  
glodytes p arritlu s, ZaunkSnig). —  Ś w iergotki ( Anthus, Piper). —  Pliszki (Mo- 
tacilla L ., Bachstelze). —  Jaskółki (H irundo , Schtealbe). —  Muchołówki (Mu- 
scicapa, Fliegenschnapper). — Dzierźby mniejsze (Lanius, D om dreher, Wib-- 
ger). — Pomurnik czyli m ęlel (T ichodram a m uraria  L ,  rotfliigelrger M auer- 
Ulufer.) —  P ełzacz czyli zaskóm ik  (Certia fa m ilia r is  L ., B aum lSufer). —  
Bargiel czyli kow alik  (S itta  europaea L., Spechtmeise.) — Króliki (Regulus L ., 
Goldhdhnchen). —  S ikory  (Parus L ., Meise). —  Łuszczaki ( F ringilla  L ., Fink), 
m ianowicie: Pestkogryz czyli grubodziób (F r. coccothraustes, K en ibeiszer); 
je r  (F r. m ontifring Ula, B ergfink); zięba (F r. coelebs, Buchfink); dzwoniec 
(F r. chloris, G ruńhiinfling); m akolągwa (F r. cannabinu, BluthSnfling); cze­
czotka (F r. lin aria , Leintink); czyź (Fr spinus, Zeisig ); szczygieł (F r. car-



dnelis, S tieg litz); m azurek (Fr. montana, F eldsp erling ); ku lczyk (F r ,  serinus , 
G ir litz ) ; * )  gil ( FV. pyrrhula, Gim pel); —  Krzywodzióby (Loxia, Kreuzschna- 
bel);  —  Poświerki (E m berha , Am m er); —  Skowronki (Alauda, Lerche). —  
Szpak (iśturnas vulgaris, Staar). —  Kawka (Corvus monedula L ., Dohle). —  
W ilga (Oriolns galbtila, Pt roi). —  Krzykacze (Clamatores, Schreirogel). m iano­
w ic ie : KozodóJ (Caprim ulgus europaeus, Ziegenm elker, Nachtschwalbe); je rzyk  
(Cgpselus aptts, Segler); dudek{TJpupa epops, W iedehopf);■ krasnowronka (Co- 
roc/as garrulus, M andelkrahe). —  Z  łażących (Soansores, K leltew ijg e l): Ku­
ku łka  (Cuculus canorus, Kuclcuk); wągłów  ( Y u n x  torąuiUa, W endelhals) , 
dzięcioły(P(C!ts, Specht). —  Sowy (Słria:, j&tZe) z w y ją tk iem  puhacza. —  
Sokół pustułka (Faico tinunculus, Tu>-mfalke). —  Sokół pustułeczka (F . ce«- 

libtelfalke). —  Sokół kobczyk (F . vespertinus, Abendfallce). —  Sokół 
myszołów (F . W c o , Mćlusebusaard). —  Sokół w łochacz (F . lagopus; rauch- 
filssigerB u ssard ). —  Sokół pszczolarz ( F  apivorus, Wespenbu<sard). —

z, o

6. Rozporządzenie M agistratu  stó ł. król. m K rako w a  z 2. grudnia 1882 
t. 3 4 6 5 0  (Dz. rozporz. dla stół. król. m. Kr. 1882, 1. 8 ).

Ze względu na bezpieczeństwo zdrowia i życia m ieszkańców podczas 
ruchu ludności i wozów w m ieście, postanawia M agistrat po porozumieniu 
się  z c. k. Dyrekcyją P olicyi, co następuje:

a) W ozy i wózki przeznaczone do przewożpnia osób i wózki pocztowe, 
jeś li są jednokonne, muszą być dwudyszlowe i podczas gęstej m gły, tudzież  
w ieczór i w nocy mają być latarkami oświetlone.

b) Wozy c ię ia ro w e  mogą być jednodyszlowe, konie jednak przy nich 
obowiązani są woźnice prowadzić na uździennicy bez względu na to, czy wozy  
są próżne, czy obładowane, ta k  we dnie, ja k  w nocy.

c) W łościanie obowiązani są przy wozach jednodyszlowych i jednokon­
nych o każdej porze prowadzić konie na uździennicy, idąc pieszo obok konia.

d) Podczas jazdy w mieście, zabran ia się używać jednego lejca, ta k  
zwanego postronka, a używane m ają być lejce podwójne.

e) Wozy dwukonne, jeżeli wieczorem  i w nocy lub podczas mgły we  
dnie nie będą oświetlone la ta rkam i, jeździć mogą po mieście ty lko , jeśli konie 
będą przez woźniców pieszo idących prowadzone.

1) Sanie w szelkie muszą byc w dzwonki zaopatrzone, a jednodyszlowe  
i jednokonne mają prowadzić woźnice, idąc pieszo.

g) Stuwanie i jazda wozów ze wsi w ulicach, przez które przejeżdżają 
wozy kolei konnej, ograniczone zostaje tylko do niezbędnój potrzeby.

h) Rozporządzenie niniejsze obowiązywać będzie w m iejsce rozporzą­
dzenia M agistratu z 18. list. 1869 1. 21333 i wchodzi w ży cie  z dniom 1  stycz­
n ia  1883. i.

i) Straż policyjna będzie czuwała nad ścisłym  wykonaniem  pow yż­
szych przepisów a wykraczających przeciw tymże przytrzyma i odstawi do 
urzędu do ukarania w m yśl patentu ces. z dnia 2 0 . kw ietnia 1854. (Dz. u. 
p. Nr. 96).

*) P ospolicie w Krakowskim przez ptaszników Kanarkiem leśnym
zw an y.



47

ib o  7' RozP°rz ?dzenie M agistratu  s tó ł. kró l. m. K rakow a z 26. kw ietn ia  
•8 8 4  L. 3 5 9 9  (Dz. rozp. dla st. kr. m. Krak. 1884, 1. 2)

D la zapobieżenia wypadkom z powodu pędzenia bydła do rzeźni 
z  dworca kolei, jak  również i innymi drogami i ulicam i, w których ruch 
udności i wozów jest znaczny, M agistrat w porozumieniu z c. k. D yrekcyją  

P olicy i wydaje dla m iasta następujące rozporządzenie:
a) N ie wolno bydła i nierogacizny na handel lub rzeź przeznaczonej 

Prowadzić lub pędzić ulicam i śródm ieścia.
b) Bydło i niorogaciznę z dworca kolei do rzeźni można prowadzić  

a względnie pędzić ulicą Lubicz ku Y. bastyjonowi, poprzed tymże drogą
u wałowi fortecznemu, za ogrodem botanicznym aż do rogatki na Grze­

górzkach i dalej drogą ku rzeźni.
c) Bydło rogate, na handel łub rzeź przez rogatki do m iasta wpro­

wadzić się m ające, ma być przed przebyciem  rogatek powiązane za rogi 
Po dwie, trzy, a najwięcej po cztery sztuki i tak ma być prowadzone dro­
gam i i  ulicam i najbliższym i wałów fortyfikacyjnych i granic m iasta. P oje­
dyncze sztuki należy prowadzić na powrozie.

d) Tym isam ym i drogami co bydło rogate ma bvć pędzona także n ie­
rogacizna.

e) P rzek roczen ie  tych  przepisów  będzie karan e w  m yśl §. 11 patontu 
oes. z 20. k w ietn ia  1854. (Dz. u. p. Nr. 96).

f)  .Rozporządzenie to zacznie obowiązywać od 1 . kw ietnia 1884.

_ _ _ _ _ _ _  (D. c. n.)

Z Towarzystw ochrony zwierząt.

1. Galicyjskie tow arzystw o  ochrony zw ie rzą t, istn iejące  o d r . 1876, liczy ło  
z  końcem  r. 1883 ogółem  1102 członków , a  to : a) we L w o w ie  226, b) na 
p ro w in cyi 5 11, c) w filijach  365; dochód w ynosił 769 złr. 25 ct., rozchód 
822 złr. 75 ct., n iedobór 53 złr. 50 c t . ; w  r. 1884 było człon ków  112 7; do- 
«ltod w yn osił 931 złr. 97 ct., rozchód 792 złr. 40 et.; pozostałość w k a sie  

39 z łr . 57 c t .; z koiicem  r. 1886 b yło  ogółem  członków  934, z tych  w e 
D w ow ie ty lk o  279. Dochód za r. 1886 w y n o sił 647 złr. 38 ct., rozchód 734 

y Ct.; niedobór 86 złr. 99 ct. N a niedobór ten, dru g i w  ciągu  11 lat istn ie- 

*Ua tow arzystw a, z ło ży ły  się w  pierw szym  rzędzie n ied balstw o zarządów  roz­
w iązan ych  filij, jak o te ż  za leg łości naw et trzy letn ie  u człon k ów  tow arzystw a 
n“  p ro w in cyi tak, że tow arzystw o stra ciło  obecnie 1023 złr. 50 ct. T o w a ­
rzystw o to w yd aje  M iesięcznik. W  r. 1886 rozesłano 1020 egz. tego c za s o ­
pism a. W  r. 1885 i 1886 w niosło tow arzystw o 140 podań do różnych w ładz.

liczn ych  oddziałów  czynnym i są d zisia j ty lk o  dw a, t. j .  oddział w  Rze- 
* z«wie i Mikulińcach.

O ddział rzeszowski, od 2  lat istniejący, liczy  około 1 0 0  członków  
trzech delogatów  w Tyczynie, K olbuszowie i Leżajsku i zdziałał w iele do- ‘ 

rogo w sprawie ochrony zwierząt. W  r. 1885 ukarano w edług urzędowego 
Wykazu Zwierzchności gminnej m. Rzeszowa za dręczenie zwierząt ogółem  
 ̂ osób, i to izraelitów 22, chrześcijan 37, przedewszystkim: a) za nielito- 
«iwe krępowanie nóg i skrzydeł drobiu izr. 14, chrzęść. 11, b) za n ielito-



Ściwe krępowanie cieląt izr. 3, chrz. 9, c) za niedbałe rzucanie cieląt na 
ziem ię izr. 3, d) za nielitościw e bicie i katowanie koni chrz. 5, e) za' prze­
ładowanie wozu izr. 2 , chrz. 1 1 , za niepodkuw anie koni chrz. 1 .

W  r. 1886 ukarano ogółem 136 osób, m ianowicie a) za dręczące krę­
powanie nóg i skrzydeł drobiu 24 osób, b) za dręczenie c ie lą t 15 osób, c) 
za niepodkucie koni podczas gołoledzi 79, d) za przeciążanie wozów 13 osób,
e) za srogie bicie koni 4, f) za zranienie konia złą uprzężą 1. — Kary w y­
m ierzano grzywnami od 10 ct. do 1 złr. i aresztem od 6  do 48 godzin. W e­
dług wykazu czynnych członków policyi miejskiój, przedłożonego przez tę  
Zwierzchność gminną, stosownie do ich zasług przyznało rzeszowskie towa­
rzystwo ochrony zwierząt premije pieniężne w r. 1885 w ogólnej sumie 16
złr., w r. 1886 w ogólnej sumie 17 złr. 10 ct.

Oddział rzeszowski wniósł przedstawienia do 5 starostw i wydziałów  
powiatowych rzeszowskiego okręgu w sprawie dręczenia koni i podskubywa­
nia gęsi. C. k. Starostwo w Rzeszowie okólnikiem  z dnia 26. stycznia 1886
1. 21.367 wystosowało zgodne z treścią przedstawienia W ydziału , polecenie  
do w szystkich gmin, obszarów dworskich i komend żandarmeryi rzeszow­
skiego powiatu, zaliczając do dręczeń zwierząt także rozpowszechniony u nas 
zwyczaj podskubywania gęsi.

Co do podskubywania gęsi, D yrekeyja szkoły weterynaryi w e Lwowie  
na zapytanie gal. tow. ochr. zwierząt pismem z 20. marca 1886 1. 75 odpos 
w iedziała:

„W  odpowiedzi na szacowną odezwę z dnia 17. marca 1. 50 D yrekeyja  
szkoły weterynaryi, zgodnie ze zdaniem grona profesorów, ma zaszczyt oznaj­
mić, że jakkolw iek podobnie jak  peryjodyczne lin ienie sierci u zwierząt 
czworonożnych nie jest z bólem połączone i samowolne wypadanie pięrza, 
oraz ostrożne wybieranie puchu u ptactwa w porze gubienia pierza, z tym  
wszystkim  jednak wyskubywanie, a raczej wyrywanie piór mocnićj tkw ią­
cych, uważane być m usi za operaeyją, pewien ból zwierzęciu spraw iającą1*.

W  sk utek  dalszych zażaleń wniesionych przez W ydział filii rzeszow- 
skiój, wydało Starostwo rzeszowskie nowy okólnik z 2 2 . marca 1886 1. 5519, 
którym zgodnie z opiniją W ydziału tejże filii, dozwoliło m ałych ulg w pod­
kuwaniu koni i podskubywaniu gęsi, nie naruszając istoty rzeczy. M iano­
w icie dozwolono jadącym  bez ciężaru i na m niejsze przestrzenie, podkuwa­
nia tylko przednich kopyt, utrzymując zresztą nakaz kucia  w szystkich  czte­
rech nóg w razie jazdy na dalsze przestrzenie lub z ciężarami. Podskuby­
wania bez obnażania całkowitego gęsi dozwolono jedynie w porze letniej.

Również W ydział powiatowy w Rzeszowie poparł dążności towarzy­
stwa i wydał odpowiednie polecenie pod dniem 27. listopada 1885 1. 2911.

Za w ielką zasługę w obronie św iata zwierzęcego poczytać należy tejże  
filii wydanie odezwy do pań i gospodyń. Odezwa ta o p ie w a :

„Odezwa do naszych pan i gospodyń! W iadomo powszechnie, jak  n ie­
dbale sługi nasze obchodzą się z drobiem i w ogóle ze zwierzętam i, na rzeź 
przeznaczonymi. Z targowicy niosą drób za nogi lub skrzydła, potym w do­
mu całym i godzinami pozostawiają na ziem i skrępowany, a zabijając sp e ł­
niają ten przykry obowiązek w sposób okrutny. Tępym  nożem, którym na­
wet chleba gładko ukroić nie można, szurują one po szyi drobiu, dopóki nie  
przetną skóry, a nie troszcząc się wcale o zarżnięoie szybkie i zręczne, rzu­
cają niędorżnięty drób na ziem ię, by w śmiertelnój trwodze, w konwulsyjach

4»
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1 męczarniach śmierci, brocząc we krwi, rzucał się po ziem i jeszcze czas 
długi, zanim nareszcie żyć przestanie. Tożsam o czynią z rybami. Tępym no­
żem bywają one rozprówane ; wnętrzności im się wydziera, łuskę odrywa, 
ehociaż jeszcze rzucają się, żyją.

Kuchnie nasze, to najokropniejsze mordownie zwierząt, gdzie się  ka­
rygodne dręczenie zwierząt codziennie praktykuje! A temu dzikiem u, n ie­
ludzkiemu barbarzyństwu przyglądam y się my, przyglądają się  nasze dzieci, 
bawiąc się nieraz „komicznymi11 podrygami konającego zwierzęcia, które Bóg  
nam na użytek przeznaczył, a które przecież także czuje i cierpi; zam iast 
oburzyć się na barbarzyństwo, jak ie  się w oczach naszych praktykuje, toś- 
my obojętni, a m oże nawet bawim y się m ęką biednego zwierzęcia!

•Teżeli sługi nasze w braku ośw iaty i delikatnego poczucia grzeszą  
niedbalstwem i dzikością w postępowaniu ze zwierzętam i, to obowiązkiem  
naszej cyw ilizacyi, naszego serca skarcić je . Obojętność z naszój strony czyni 
nas współwinnym i sług, a dzikość, której m ilczącym i świadkam i jesteśm y, 
n^ci się potym na nas samych brutalnością sług, niesfornością i wybrykami 
dzieci naszych.

Odzywamy się zatym do w szystkich ludzi dobrój woli, a m ianowicie  
d° pań i gospodyń naszych, by ściśle  baczyły, jak  sługi obchodzą się z zwie- 
rzętami, by nie dozwalały nadużyć, by karciły  w szelkie barbarzyństwo n ie­
potrzebne przy zabijaniu, pomne złotych słów A n cz y ca :

„Nie dla przysmaków zabijasz stworzenie, 
a w ięc go nie męcz jak  zacięty wróg, 
je że li pragniesz, by twe pożywienie  
za każdym razem błogosław ił B ó z“.

Kom isaryjat ta rg o w y we Lwow ie skofiskował dnia 17. marca b. r. u 
Jozefa Hablińca, w łaściciela  realności we Lwowie, 4 przepiórki, m akolągwę, 
Czyżyka i 2  szczygły, prócz tego samotrzaski, w iele klatek, sieci i  inne że­
lazne przyrządy do łow ienia ptaków. Co do ukarania tego niebezpiecznego  
Ptasznika oddało gal. tow. ochr. zw. sprawę M agistratowi, a ptaki sekreta­
rzowi tow. celem  wypuszczenia ich na wolność w stosowniej szój porze.

(Mies. gal. tow. ochr. zw.).
2 . Francuskie to w arzystw a  ochrony zw ierzą t. Najczynniejszym i we 

Jraneyl towarzystwami ochrony zwierząt są paryskie i 1 ugduński e . Oprócz 
l°go istnieją towarzystwa w m iastach Amiens, zał. r. 1854 staraniem notary- 
JU8 za Q uitlet’a, w Angers, Audincourt, Bordeaux, założone staraniem  prof. 
B®zin’a, następnie w Fontainebleau, zał. 15. gr. 186-7 staraniem  p. H avre’a, 
w Limoges, M a rs y lii, Nancy, Nicei (N izza), Pau i Rouen. D ziałalność towa­
rzystw ochr. zw. w Francyi opiera się  na ustawie Grammont’a z 2 . YII. 
1850. r., która opiewa:

„ B ę d ą  k a r a n i  g r z y w n a m i  o d  5 d o  15 f r a n k ó w  l u b  a r e -  
8 ż t e m  1 d o  5 d n i  ci ,  k t ó r z y  p u b l i c z n i e  l u b  z u m y s ł u  d o p u s z -  
° z a j ą  s j ę  d r ę c z e ń  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .  K a r a  a r e s z t u  b ę d z i e  
z a w s z e  n a k ł a d a n ą  w p r z y p a d k u  p o w t ó r n e g o  p r z e s t ę p s t w a /

Co zaliczają francuskie towarzystwa ochr. zw. do przestępstw pow yż­
s i  nstawy, wskazuje następujący w yciąg z „Annuaire de la  tiociete Pro- 
ectrice des animaux a P aris  (Annóe 1876, str. 8  — 9): 1) Gwałtowno i k il- 
a trotne uderzonia i  bicia; 2) um yślne ranienie; 3) przeciążanie lub praca 

nad siły; 4 ) brak dostatecznego pożywienia (więc głodzenie), powiotrza, św ia-
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tła  i ruchu; 5) brutalne obchodzenie się  z zwierzęciem  w razie upadku jc  
go; li) zadawanie zwierzęciu jakichkolw iek cierpień, boleści i tortur celem  
osiągnięcia w iększych skutków w pracy; 7) zostawianie ich bez dozoru i o- 
pieki na m iejscu publicznym ; 8 ) barbarzyński transport cieląt, baranów, 
drobiu i innych zwierząt, przeznaczonych do handlu i n a  pożyw ienie, ja -  
koteż nieodpowiednie ich um ieszczanie jużto w wozach, k tó n m i je trans­
portują, już też w rzeźniach, na targach itp.; 9) wszolkie zab ary , w których
zwierzęta podlegają okaleczeniu, dręczeniu i śmierci; 1 0 ) barbarzyńskie spo­
soby powolnego zabijania zwierząt, na pokarm ludzki przeznaczonych.

Oprócz tego ochrona zwierząt objęta jest w ustawodawstwie francu­
skim  następującym i artyku łam i: a) W  kodexie cywilnym  art. 522, 521, 1385
b) w kodexie karnym art. 452, 455, 459 — 462, 471, 479 (nr. 2. 3, 4.), 480, 
482; o) ustawą z 21. września 1789 art. 10; d) ustawą z 6 . paźdź. 1791, rozdź. 
II., art. 12, 30; e) ustawą łow iecką z 3. maja 1844, zmodyfikowaną przez 
ustawę z 22. stycznia 1874 r.; f) ustawą rybołówstwa rzecznego z 15. kw ie­
tnia 1829 i 6 . czerwca 1840 i 31. maja 1865 r.; g) dekretami z 27. listopada  
1859, z 29. kw ietnia 1862, 25. listopada 1863, 26. sierpnia i 2. grudnia 18'45
z 12. stycznia, 10. sierpnia i 20. listopada 1875.

O bjaśnienia tyczące się ustawodawstwa co do ochrony zwierząt poda­
ją  następujące dzieła: a) Explication de la Loi Grammont par M. Gulbon, 
ju ge  de paix du IX . arrondissement de Paris. .Wydane star. tow w r. 1866.
— b) Guide pratique a travers  la legislation protectrice  des animaux par M. 
de Beaupre. W yd. star. tow. 1870. — c) De la repression des m auvais t ra i-  
tements exerces envers les animaux par M. Henre Miot. Paryż 1870. — d) 
Loi Grammont. iurisprudence de la Cour de cassation, par A Godin, avocat 
W yd. star. tow. 1859.

Szczegółowe rozporządzenia, wydane przez władze w skutek starań 
paryskiego towarzystwa, są następujące: a) Z akaz  W alk byków (cyrkularz 
minister, z 4: wrz. 1873. i rozporz. prefokta do la Gironde z 25. sierp. 1873)
— b) zajęcie  zw ierzą t (bydła i koni) za szkody (rozporz. prefekta policyi 
z 1 . czerwca 1869); — c) dozór koni i powozów w Paryżu; używanie bicza  
(rozporz. prefekta policyi z 26. sierp. 1861);—-d) transport i w ystaw ianie na 
sprzedaż c ie lą t (rozporz. prefekta policyi z 4 listop. 1854 i prefekta rodań- 
skiego z 1856); — e) w alki kogutów (rozporz. prefokta du Hord r. 11. lut. 
1842); — f) zakaz strze lan ia  gęsi (rózporz. prefekta rodańskiego z 11. lut. 
1856 i prefekta du Puy- de- Dóme, z tegoż roku); — g) trzym anie i Cho­
wanie ptaków  (ust. z 3. maja 1844 art. 9, zmodyfikowana ustawą z 22. stycz­
nia 1874).

Członkowie towarzystwa używają kart legitym acyjnych, jak ie  otrzy­
m ują członkowie krakowskiego Stowarzyszenia ochr. zw., gdyż wzięto wzór 
z legitym acyj francuskich towarzystw.

Towarzystwo ochr. zw. w Paryżu założył r. 1845 Dr. P ariset, stały se­
kretarz akadem ii medycznej. Używa ono godła: Justice, compassion, hygiene. 
m orale" i na mocy dekretu z 22. XII. 1860 uzyskało tytuł: „Zak ład  publicz­
nego pożytku". L iczy ono w samym m ieście do 4000, poza Paryżem  do 10.000 
członków. W ydaje ono m iesięcznik p. t. „Bulletin de la Societe protectrice  
des animaux“ , o 32 stronicach. W ychodzi już 32 lat. Do r. 1876 udzieliło  
2 dyplomy honorowe, 3 m edale złote, 12 m edali ze srebra pozłacanego, 104 
m edali srebrnych, 141 m edali z bronzu, 143 pism pochwalnych; nagród p ie­
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niężnych w kw ocie 1495 franków. Od r. 1853 do 1875 w łącznie otrzymało 
°no 22 zapisów i legatów  w ogólnej sum ie 300.000 franków.

(Buli. de la Soc. pro t. de P aris 1876).
(D. c. n.)

Sprawy Towarzystwa.

I. Towarzystwo liczy (po dzień 15. czerwca) 156 członków: 
toiędzy nimi w  Myślenicach 9, w W ieliczce 4, Podgórzu 4 
^  innych miejscowościach 8 ; oprócz tego dam 10.

II. Z przyjemnością zapisujemy tutaj załatw ienie podań to­
warzystwa z dnia 30. III, 16. i 17. IV . r. b. 1. 35 , 45, 48 przez 
-Prześwietne Prezydyjum  M agistratu m. K rakow a, szanownym 
Pismem z dnia 3. V I. br. 1 8221 (ob. O p i e k u n  str. 12, 13, 30). 
Przychylną odpowiedź M agistratu podajemy do wiadomości Sza­
nownych Członków tow. w dosłownym br/m ieniu:

„Szanownemu Stowarzyszeniu ochrony zw ierząt 
w Krakow ie odnośnie do wniesionego pisma z 30. III,
16. IV  i 17 IV  br. 1. 35, 45, 48 M agistrat przesyła 
do wiadomości z nadmienieniem, że równocześnie pole­
cono tutejszym organom miejskim czuwanie nad ści­
słym wykonywaniem ustawy o ochronie z w ie rz ą t; nad­
to zachęciłem P. Urzędników M agistratu i zakładów  
miejskich do przystąpienia do Stowarzyszenia.

W  końcu nadmienia się, iż o każdym ukaraniu win­
nych za dręczenie zw ierząt Szanowne Stowarzyszenie 
zawiadomione będzie. “

Kraków , dnia 3. czerwca 1887.
S z l a c h t o w s k i  m. p

Do powyższej odpowiedzi dołączono następujące rozporzą­
dzenie z dnia 3. V I br. 1. 8221.

„Ogłoszeniem z dnia 12. lipca 1879 1. 13141 w ska­
zano, w  jak i sposób mają być przynoszone na targi 
gołębie, króliki i świnki morskie.

Do przepisu tego nie stosują się handlarze. Ma­
gistrat więc ponownie rozporządza:

a) Gołębie tylko w odpowiednich klatkach,
b) króliki i morskie świnki w  koszjrkach sianem 

w ysłanych na targ  przynoszone być mogą.
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Inny sposób przywożenia za dręczenie zw ierząt 
uważany i w  myśl rozp. min. z 15. II. 1855 (Dz. u. 
p. 1. 31.) i ustaw y z 21. X II  1874 (Dz. u. p. 1. 10) 
karane będzie, a mianowicie:

Skonfiskowane gołębie i inne ptactwo na wolność 
puszczone, króliki i morskie świnki sprzedane,a pieniądze 
do funduszu ubogich miejscowych wniesione będą; prze­
kraczający zaś ten przepis ulegną grzyw nie, ewen­
tualnie karze aresztu /

Pow yższe zarządzenie M agistratu zaczyna już odnosić po­
żądany skutek. Milo też nam w yrazić publiczne podziękowanie 
Wmu P. Franciszkow i W iśniewskiemu, komisarzowi targowemu, 
za energiczne wykonywanie powyższych ustaw o ochronie ptactwa. 
Dnia bowiem 12. b. m. odebrał i wypuścił K om isaryjat targow y 
na wolność 18 a 19. b. m. 12 gołębi, przyniesionych na targ  
nie według powyższego przepisu, czego świadkami było kilku 
członków tow arzystw a. P taków  śpiewających, chronionych ust. 
z 2 1 . X II. 1874, w tych dniach w cale nie' widziano; 5 bm. 
odebrał Komisarz targow y piegzę i wypuścił ją  na wolność na 
plantacyjach krakowskich.

III. Ponieważ podczas w ycieczek mieszkańców K rakow a 
w czasie Zielonych Św iątek i w dni niedzielne lub świąteczne 
na Bielany, W olą Justowską i Panieńskie S k a 'y  można być rok 
rocznie świadkiem katowania koni przez woźniców (używanie 
koni słabych, kulawych, naw et pokaleczonych; szybka jazda 
w cw ał czy pod górę czy też z g ó ry ; szybka jazda na w yści­
gi i t. p.), udał się osobiście Sekretarz tow arzystw a w imieniu 
W ydziału  do tutejszej c. k. Komendy Zandarm eryi z prośbą o w y­
danie ponownego polecenia posterunkom zandarmeryi tak w Krako­
wie ja k  w Liszkach, aby nie dopuszczały dręczeń koni w cza­
sie tych wycieczek, a winnych pociągały do surowej odpowie­
dzialności. Miło też nam nadmienić, że tutejsza c. k. Komenda 
Zandarm eryi uczyniła chętnie zadość życzeniom tow arzystw a 
złożonym osobiście przez sekretarza, jakoteż wyrażonym poprze­
dnio w piśmie z 18. IV . 1. 49 co do przestrzegania ustaw o ochro­
nie ptactw a i ustaw y łowieckiej.

Kównież zwróciło się towarzystwo pismem z 10 b. m. 1. 105 
w tejsamej sprawie do Zwierzchności gminnych we W oli Justow- 
skiej i Półwsia Zwierzynieckiego, skąd przeważna część furma­
nek pochodzi.
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IV. Z powodu licznych zażaleń wniesionych przez Człon­
ków do Biura Stow. o barbarzyńskich scenach z końmi w ypra­
wianych przez woźniców dowożących m ateryjał budowlany w roz­
licznych stanowiskach miasta naszego, wniesiono do Świetnej 
c. k. D yrekcyi Policyi odezwę (z dnia 27. V. 1. 78), w której 
zwrócono uwagę tejże W ład zy  na owe stanowiska, pozostające 
po największej części bez dozoru policyjnego (ob. poniżej: S t a ­
n o w i s k a  d r ę c z e ń  z w i e  r z ą t w K r a k o  w i e )  z prośbą o w y­
danie powtórnego polecenia straży cywilno-policyjnej i wojskowej 
potrzeby ścisłego czuwania nad wykonaniem przepisów m ają­
cych na celu ochronę zw ierząt, a następnie o wyznaczenie stój­
kowego w następujących miejscach:

a) ul. Zw ierzyniecka przy budowie mostu kolejowego;
b) Podzamcze w pobliżu byłego przewozu;
c) P rzy  m agazynach kolejowych kolei K arola Ludw ika 

1 ces. Ferdynanda;
d) ul. Kopernika w pobliżu mostu kolejowego.
W  odezwie z 27. V. 1. 80, doniesiono tejże W ładzy, że 

przy wybieraniu i wywożeniu piasku na lewym  brzegu W isły, 
Pod kościołem na Skałce, rozwoziciele tegoż dopuszczają się 
nader barbarzyńskiego katowania koni, przechodzącego ludzkie 
Wyobrażenie, a na widok którego człowiek naw et zatw ardzia­
łego serca w zdrygnąć się musi. Ponieważ wozy stoją przewa­
żnie w wodzie, grzęzną przeto w miałkim piasku głęboko, tak 
^e sześć koni zaledwie jednę furkę z miejsca ruszyć zdoła; 
nadto stromy w yjazd ku ulicy Piekarskiej, olbrzymie wyboje 
1 niezmierzone błota w  czasie pory dżdżystćj nader utrudniają 
Wywóz piasku na przestrzeni 250 kroków ku brukowanej części 
Ulicy Piekarskiej. Z tego powodu dla położenia tamy barbarzyń­
stwu piaskarzy względem koni, upraszano c. k. D yrekcyją Po- 
licyi o wyznaczenie tamże stałego stójkowego.

V. Tow arzystw o chcąc skuteczniej działać i występować prze­
ciwko licznym przypadkom dręczenia zw ierząt, szczególniej koni 
Przez woźniców, ogłosiło plakatam i rozporządzenie m inisteryjalne 
z 15. II. 1855 i wymieniło miejsca, w jakich najczęściej w Krakow ie 
spotkać się można z widokiem bitych do krw i i zmuszanych 
<ł°  porusz mia ciężaru nad siły  koni, w zyw ając organa porządko- 

publicznemu oddane i publiczność, aby się za bezbronnymi 
zwierzętami ujmowały i winnych pociągały do odpowiedzialno­
ści) która w edług kodeksu .zagraża karą od 1 do 100 złr. grzy­
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wny, lub aresztu od 5 godzin do 14 dni '). P lakatów  tych roz­
lepiono tak w samym mieście ja k  i po przedmieściach jego, ró­
wnież i na Podgórzu 200 e g z ; oprócz tego rozesłano 100 egz. 
po sklepach, restauracyjach. cukierniach i szynkach.

VI. Tow arzystw o przekonane, jak  skuteczny w pływ  w spra­
wie ludzkiego obchodzenia się z zwierzętam i w yw rzećby mogło 
pouczanie ludu przez Szanowne Duchowieństwo, udało się (4.
VI. 1. 86) do Najprzewielebniejszych Konsystorzy Biskupich 
w Krakowie i Tarnowie z prośbą o zwrócenie uwagi Ducho­
wieństwa na zawiązanie się tow arzystwa, o polecenie poucza­
nia ludu i zachęcania do ludzkiego obchodzenia się z zw ierzę­
tami i do przestrzegania istniejących w tym w zględzie ustaw 
i rozporządzeń.

VII. Rada szkolna krajowa, okólnikiem z 7. lipca 1868
1. 3995, a odnośnie do ustawy z 2 1 . X II. 1874 okólnikiem z 8 . 
IV . 1875, 1. 1611, nakazała nauczycielom szkół ludowych pou­
czać młodzież szkolną o potrzebie ochraniania ptactw a pożytecz­
nego, budzić w niej zamiłowanie przyrody i wykorzeniać w szel­
k ą  w tej mierze dzikość, a okólnikami z 29. V. 1876 1. 4011, 
z 20. X I. 1876, 1. 11260 i z 9. I. 1878, 1. 1 poleciła wszystkim  
Dyrekcyjom  szkół średnich i seminaryjów nauczycielskich, tu­
dzież Radom szkolnym okręgowym, aby wpływano na młodzież 
zbierającą owady lub inne mniejsze zw ierzęta w celach nauko­
wych, by pochwycone okazy w naczyniach szklanych lub w in­
nych schowkach doręczała właściwym  nauczycielom, którzy po­
trafią z nich zrobić odpowiedni użytek, bez dręczenia ich ja ­
kim kolwiek sposobem.

Ponieważ w ydarzają się wypadki w Krakowie, że ucznio­
wie szkół średnich i ludowych zaopatrują się w proce gumowe 
i z nich kamykami rzucają na ptaki po plantacyjach miejskich 
krakowskich, ogrodach publicznych i prywatnych, jakoteż pla­
cach, kalecząc ptaki a często nawet zabijając je, jakoteż że 
ta młodzież dopuszcza się dręczeń zw ierząt, przedewszystkim 
owadów, udało się towarzystwo do R ady szkolnej okręgowej 
miejskiej w Krakow ie (6 . V I 1. 87) z prośbą o skuteczne za­
pobieżenie tej szkodliwej rozrywce i o polecenie nauczycielstwu, 
aby nauką, odczytywaniem i objaśnianiem odnośnych ustępów, 
zaw artych w czytankach szkolnych, niemniej napominaniem i ka-

*) C z ł o nk o m z a mi e j sc ow y m p r z e s y ł a m y  t e n  plakat .



ranieni ten barbarzyński zw yczaj powściągać i wykorzeniać usi­
łowali i w pływ ali na dzieci, aby ptasich gniazd nie w ybierały, 
ptaków nie chw ytały, wogóle zw ierząt nie dręczyły. Również 
upraszano o zachęcenie nauczycielstwa do zapisywania się na 
członków tow arzystw a.

W  tynisam y i celu zwrócono s'ę (6 . V I. 1. 88). do W y ­
sokiej Rady Szkolnej Krajowej z prośbą o przypomnienie w szyst­
kim Dyrekcyjom  szkół średnich i seminaryjów nauczycielskich, 
tudzież Radom szkolnym okręgowym powyżej przytoczonych 
okólników i o polecenie naszego organu do biblijotek szkól śre­
dnich, ludowych i seminaryjów nauczycielskich.

V III. Nakładem sekretarza tow arzystw a w yszła  drukiem 
broszurka p. t.: „ O p i e k u j c i e  s i ę  p t a s z k a m i -1 (str. 20.) po­
pularnie skreślona, w yłuszczająca potrzebę ochrony ptaków po­
żytecznych. C ały nakład ofiarował autor tow arzystwu, które 
Przesłało 150 egzem plarzy Tow arzystw u oświaty ludowej w K ra ­
kowie na ręce D ra W ilhelma Dadleza, sekr. tego Tow arzystw a ; 
100 egz. na ręce P. Fr. Grellego, dyr szk. W ydź. w W ieliczce, 
50 egz. na ręce p. M. Rembacza, naucz. lud. tamże, następnie 100 

egz. na ręce p. St. Bernardego, naucz. lud. w Myślenicach, w resz­
cie po 50 egz. na ręce p. St. Polaczka, naucz. lud. w Ruda wie, 
P- Jana K. T atary, naucz, w Liszkach i Wnej P. Eufemii Ro­
gowskiej w Ołpinach, do bezpłatnego rozdzielenia tej bro­
szurki między dzieci uczęszczające do szkoły i lud wiejski umie­
jący czytać.

IX . Pismem z 31. maja 1.82. zwrócono się do Tow arzystw  
°clrrony zw ierząt w Wiedniu, Gracu, Tryjeście, Lincu, Celowcu 
(Klagenfurt), Berlinie, W rocławiu, Dreźnie, Lipsku, Monachijum, 
Karmstadzie, Opolu, Kassel, Kolonii, Hamburgu, Hanowerze, 
^ urzburgu, Zurychu, Rydze, P aryżu  i Bruxeli i do gal. tow. 
°chrony zw ierząt we Lwowie (17. VI. 1. 1 1 0 ), z prośbą o u- 
dzielenie wyjaśnień w sprawie łapania i zabijania psów przez 
oprawcę, i w sprawie, drobiu przynoszonego na targ. Jakoteż 
2aPytano się, czy istnieje w tych miastach zakaz brania psów 
do dorożek lub powozów. Na odezwę tę otrzymano odpowiedzi 
2 Celowca, Linca, Berlina, Lipska, Monachijum, Opola i W tirz- 
kurga, które w streszczeniu podajemy do wiadomości Czytelników.

1. Łapać wolno psy nieopatrzone znaczkiem, wałęsające się 
kez dozoru w całym mieście tylko n a  u l i c y  z wykluczeniem 
hotoarów, miejsc przechadzek, ogrodów publicznych i pryw at­



nych, jakoteż domów. C e I o w i e  c, L i n i e ć ,  O p o l e ,  B e r l i n ,  
M o n a c l i i j u m , 1) W i i r z b u r g ,  L i p s k 2).

2. Łapać wolno w godzinach rannych, i to tylko we czw ar­
tek, niekiedy w innę dni po całym  mieście (C e 1 o w i e c), co- 
dzień w rannych i popołudniowych a według potrzeby i w nocy 
( L i n i e ć ,  B e r l i n ,  L i p s k ) ,  w dowolnym czasie ( Op o l e ,  M o ­
tt a c h i  j urn, W i i r z b u r g ) .

3. Łapanie psów przez oprawcę, względnie jego pomocni­
ków  odbywa się z a w s z e  pod dozorem policyjnym (C e 1 o w i e c, 
L i n i e ć ,  M o n a c l i i j u m ) ,  bez dozoru policyjnego ( O p o l e ,  
L i p s k ,  B e r l i n ,  W i i r z b u r g ,  gdyż oprawca w służbie będą­
cy uważany jest za urzędnika).

4. Do łapania psów używ a oprawca kluczki drucianej 
s k ó r ą  o w l e c z o n e j  ( C e l o w i e c ,  L i n i e ć ,  Op o l e ,  B e r l i n ,  
W  ii r z b u r g).

Ten sposób łapania uważają Tow arzystw a ochr. zw. w C e -  
l o w c u ,  L i n c u ,  O p o l u ,  W i i r z b u r g u  za najmniej d ręczący3); 
oprócz tego przyrząd ten chronić ma oprawcę lub jego pomocni­
ków  przed ukąszeniem ( Opol e) .

W Monachijum i całej B aw aryi kluczkę drucianą jako 
przyrząd niepraktyczny i spraw iający ból zarzucono; natomiast 
używ ają k l u c z k i  s k ó r z a n e j  (Lederschlinge). K luczka ta 
skórzana kosztuje 8 marek.

5. W óz, służący do przewożenia psów schwytanych, jest
2-5 m. długi, 1 m. wysoki i szeroki z przedziałam i opatrzonymi 
drzwiczkam i z boku. Oprócz tego w górnej pokrywie znajdują 
się czworoboczne zakratowane otwory dla przystępu powietrza 
i św iatła ( C e l o w i e c ,  M o n a c h i j u m ) .  W L i n c u  używ a 
oprawca do transportu psów prostego wózka, na którym znajduje 
się duży kosz z zam ykalną pokrywą. W  koszu tym zam yka się 
psy m niejsze; psy zaś większe do w ózka zapomocą łańcuszka 
przyczepione muszą za nim biec. W  O p o l u ,  B e r l i n i e  i W i i r z -  
b u r g u  liczba psów chwytanych jest nader m ała; z tego po­
wodu a v o zu  nie u ży w a ją ; schwytane psy prowadzi się na smy­
czy .

*) R zadko zo b a czy ć  m ożna w M onachijum p sy  w a łęsa jące  się  sa -  
mopns po m ieście i nieopatrzone marką.

*) P iękne rozporządzenia istn iejące  w L ipsku  a d o tyczące  ochro­
n y  zw ierzą t (psów , koni i drobiu i ł .  d.) podam y w  dosłow nym  tłu ­
m aczen iu  w następującym  num erze. R ed.

3) B erlińsk ie zaś tow arzystw o uw aża go atoli za dręczen ie zw ierząt.



6 . P sy utrzymuje oprawca 48 godzin ( C e l o w i e c ,  L i ­
wi ec ,  O p o l e ) ,  przez 8 dni ( L i n i e ć ,  B e r l i n ,  M o n a c h i j u m ,  
W i i r z b u r g ,  L i p s k 1), po kt ór ym. t o  czasie psy niewykupione 
lii)  niereklamowane zostają zabite.

K ażdy pies znajduje się w osobnym przedziale na łańcu­
chu (C e l o w i e c ,  B e r l i n ,  W u r z b u r g ) ,  w klatkach  ( L i­

wi ec) ,  lub spoinie trzym ane w jednej budzie ( Op o l e ) .
Z a żywienie psa pobiera oprawca z funduszów gminnych 

( C  e 1 o w i e c, L i n i e ć ,  W  iir z bu r g ) lub z funduszu zarządu po­
licyjnego ( O p o l e ,  B e r l i n ,  M o n a c h i j u m ,  L i p s k )  odpowie­
dnią kwotę (15 ct. dziennie w C e l o w c u ) .  Osoby, wykupujące 
psa, zw racają koszta żyw ienia ( C e ł o w i e c ,  L i n i e ć ,  O p o ­
l e,  B e r l i n ,  M o n a c h i j u m ,  W u r z b u r g ,  L i p s k ) .

7. Zabijanie psów odbywa się przez silne uderzenie p a ł­
ką w głowę ( C e ł o w i e c ,  Op o l e ,  B e r l i n ,  W u r z b u r g ) ,  w nos 
(L i n]i e c),w czoło powyżej kości nosowej (M o n a c li i j  u m). W  szko­
le weterynarskiej w M o n a c h i j u m  zabijają psy zapomocą 
chloroformu, który to sposób okazuje się praktyczniejszym  od 
uderzania pałką.

8. Drób wszelkiego rodzaju wrolno przynosić na targi ty l­
ko w  obszernych i mocnych, słomą lub sianem w ysłanych koj­
cach ( C e ł o w i e c ,  L i n i e ć ,  Op o l e ,  B e r l i n ,  M o n a c h i j u m ,  
W u r z b u r g ,  L i p s k ) .

W iązanie #nóg i przynoszenie drobiu w koszach na targ  
Nakazane i karane ( C e ł o w i e c ,  O p o l e ,  B e r l i n ,  M o n a c h i ­
j u m,  L i p s k ) .

Noszenie drobiu za skrzydła i nogi z głow ą na dół zw ie­
szoną przez sługi jest rzadkim  zjawiskiem ( Ce ł owi e c ) ,  zakaza- 
Ue i karane ( Op o l e ,  B e r l i n ,  M o n a c h i j u m ,  L i p s k ) .

Drób wolno odnosić do domu w koszach ( C e ł o w i e c ,  O p o ­
le,  B e r l i n ,  L i p s k ) .

AV M o n a c h i j u m  zaś używ ają sługi i panie obowiązko­
wo s i a t e k  z d r e w n i a n y m  d n e m.  Siatkę taką  nabyć można 

1 markę (60 ct.)
9. Do doróżek i fijakrów wolno brać ze sobj  psy . ( C e ł o w i e c ,  

L i  ni e c, w ogóle w całej górnej Austryi, O p o l e ,  M o n a cli ij u m),

l ) Istn ieje  tu schronisko psów , utrzym yw ane kosztem  tow arzystw a.



również w B e r l i n i e ,  ale za dopłatą 25 feników, z wyjątkiem 
wielkich psów (W  ii r z b u  r g), co zresztą zostawione jest do 
woli woźnicy.

W szelako nie wolno icli brać do omnibusów i tramwajów 
( C e l o  w i e c ,  L i n i e ć ,  O p o l e ,  B e r l i n ,  M o n a  c h i  j u np 
L  i p s k).

10. Kagańce noszą tylko psy wielkie i złośliwe (C e  ło ­
w i e c ,  L i n i e ć ,  O p o l e ,  M o n a c h i j n m ,  W i i r z b u r g ,  L i p s k ) .

Przymus kagańcowy nie istnieje w całej K aryntyi i w gór­
nej Austryi, jedynie w czasie wybuchu w ścieklizny; podobnież 
w O p o l u ,  B e r l i n i e ' ) ,  W i i r  z b u r  gu,  L i p s k u ,  M o n a c h i ­
jum .

Kagańce muszą być tak  urządzone, aby pies mógł dogo­
dnie pysk otworzyć i pić wodę. (O p o 1 e, W  ii r z b u r g, B e r l i n  
L  i psk) .

11.  W regencyi opolskiej istnieje przepis, aby każdy pies no­
sił obrożę z nazwiskiem i zamieszkaniem jego w łaścicie la ; w łaści­
ciele niedozorujący swych psów podlegają surowej karze pieniężnej.

■ O treści odpowiedzi innych tow arzystw, skoro je otrzym a­
my, zawiadomimy Szan. Członków w numerze następującym.

X. Z powodu kilku przypadków dręczeń koni przez fur­
manów rozwożących cegły z cegielni p. J. Hirscha w Przego- > 
rzałach pod Krakowem, zwróciło się doń tow arzystwo z pismem 
z 1. VI. 1. 83. z prośbą o wydanie stosownego w tym w zględzie 
zarządzenia. (Por. O p i e k u n  str. 31).

X I K rólew skie towarzystwo ochrony zw ierząt w Londy­
nie obchodzi uroczyście 4. i 5. br. 63-letnią rocznicę swego za­
łożenia. Z tego powodu zaprosiło ono w szystkie tow arzystw a 
ochrony zw ierząt, między nimi i tutejsze Stowarzyszenie do w zię­
cia w niej udziału przez w ydanie delegata lub polecenie zna­
nej towarzystwu osobistości, w Londynie zam ieszkałej, aby tu­
tejsze towarzystwo reprezentowała podczas londyńskiej uroczy­
stości. Pismem z dnia . 19. V I. 1. 1 12 uprosiliśmy p. J o h n a  C o- 
1 am a, sekretarza tamtejszego tow arzystw a, o reprezentowanie 
tamże naszego Stowarzyszenia. Dodać winniśmy, że królowa an­
gielska W iktoryja przewodniczy towarzystwu londyńskiemu jako 
protektorka od 52 lat i żywy bierze udział w wszelkich sprawach

*) T ow arzystw o uw aża kagań ce za illuzyjny  środek przeciw  w ście  
kliźn ie.



tegoż tow arzystwa, wzbudzając w swoich poddanych litość i spra­
wiedliwość względem bezbronnych zw ierząt.

Pierwszego dnia popołudniu odbędzie się w W est-Theatre 
°f thp Royal A lbert H all doroczne walne zgromadzenie pod 
kierownictwem prezesa L o r d a  A b e r d a r e ’ a, dnia zaś wtó- 
fego zaszczyci swą obecnością zgromadzenie królowa W iktoryja. 
1 rozda nagrody tak  nauczycielom ja k  dzieciom szkół miejskich 
z& najlepsze prace o ludzkim obchodzeniu się ze zwierzętam i, 
Jakoteż innym osobom za dobre obejście się ze zwierzętami.

X II. Zwrócono uwagę c. k. Starostwa w ielickiego na drę­
czenia koni przez W o j c i e c h a  K o w a l a ,  wójta w Sierczy (przy 
Wożeniu piasku), J a k ó b a  M a j u r a  (przy wożeniu kamieni 
na gościniec), J ó z e f a  Z a j ą c a  (przy wożeniu piasku), włościan 
Ze Sierczy i W o j c i e c h a  S po ry s  a, włościanina z Rożnowy 
W pow. wielickim.

Ś P I E W  S Ł O W I K A  W  J A S Y R Z E ,

Odzież ja  to jestem , ja  biedna ptaszyna?
Czy już nie w gaju? — Gdzież moja olszyna  
i lekkie krzaki zielonój dębiny?

Gdzież są kaliny?

Co dzit.i o św icie bujałem  wesoło: 
z drzewka na drzewko, po sadzie wokoło; 
teraz gdzie stąpię, wszędzie m iejsca mało.

Cóż się to stało?

W ięzien ie ciasne, powietrze nieczyste, 
z ścian sterczą druty ostre i kończyste; 
ani się ruszyć, ani gdzie odpocząć,

nie wiem, co począć.

Chcę siąść na ziemi, wstrzymuje podłoga; 
skoczyć na krzaczek, w ięzgnie w drucie noga; 
rzucę się w górę, kaleczę me skronie

w gwoździ koronie.

Dawniej swobodny i w rodziny gronie 
żyłem  szczęśliw y. Nieraz król na tronie 
żywił mi zazdrość i choć był człow iekiem ,

rad był być słowikiem .

W  dzieii mi św ieciło słońce pozłociste, 
wieczorem księżyc i niebo gwiaździste, 
zielony gaik dostarczał schronienia  

i pożywienia.



Z rozkoszą w źródle o każdej dnia porze 
mogłem się kąpać. — A dzisiaj, o Boże, 
konam z pragnienia! Kie ma kropli wody 

dla mej ochłody.

Głód coraz większy wycieńcza me członki, 
leżą nietknięte mączniki, wąsionki —
Padam bez siły, serce me truchleje;

Ach! bo już mdleję!

Człeku niedobry! Człeku niegodziwy!
Cóż ci zawinił słowik nieszczęśliw y,
żeś go zdradliwie pochwycił w swe szpony?

Człeku szalony!

Ja tylko muszki zbierałem płochliwe, 
owady ludziom i lasom szkodliwe, 
i przygrywałem śród tej pracy zręcznej

Ka lutni dźwięeznój...

W ypuść m ię! w ypuść! bo zginę z żałości...
W idzisz, że konam?.. Ach nie masz litości!..
Ty nie masz nawet wyrzutów sum ienia-—

W  sercu z kam ienia!..

^udwik. JSierczanin.

Stanowiska droczeń zw ierząt w Krakowie.

1. U l. Z w ierzyn iecka: a ) w m iejscach w yw ozu z galarów  w ęgla;
b) przy budow ie mostu kolejow ego .

2 . L ew y  brzeg  W isły , pod Skałką, w m iejscu w yw ozu  piasku  
i kam ieni.

3 . U l. P iekarska, pod Skałką.
4 . U l. Starow iślua, Dajw ór, św. W aw rzyńca.
5 . U l. Gertrud)-, Stradom , K rakow ska, W olnica.
6 . U l. Z ielona.
7 . Z etknięcie się u lic  M ikołajskiej, K olejowćj i K opernika.
8 . R óg  ul. W ielopola , przy budow ie domu pocztow ego.
9 . U l. P aw ia, L u b icz .

1 0 . M agazyny kolejow e.
1 1 . U l. Szlak  koło budowy domu sierot.
12. P odzam cze, R ybaki.
1 3 . T argow isko końskie na Groblach.
1 4 . R yn ek  głów ny w dni targow e w czasie sprzedaży drobiu.
15. O prawisko i schow ek psów przez oprawcę schw ytanych  i utrzy­

m yw anych.



Rady weterynarskie i gospodarskie.

i- Kaszel koni. N ajpospolitszym  chorobliwym objawem 
11 koni jest k a s  z e 1.

Niedbałe obchodzenie się służby, niewłaściwe pojenie zgrza­
nych koni, wadliwe urządzenie stajen, zmulona lub zatęchła pa- 
Sza 1 w p ływ y zmiennego częśto klimatu, narażają na szwank 
Płuca naszych koni i są powodem  tak często spotykanego ka- 
s?lu, którego zaniedbanie bardzo łatwo w złośliwszy przebieg 
chorobę wprowadza.

Niemieckie pismo „ T  h ie r  a r  z t“  podaje środek na kaszel 
Qi łatw y do zastosowania dla każdego, a w wielu już w y- 

Padkach o skuteczności swej stwierdzony.
Garniec nasienia zw yczajnego słonecznika z dwoma garn­

cami owsa całą leczniczą mieszaninę stanowi. Jedno i drugie 
z>arno winno być bodaj w zw ykłych  żarnach wiejskich zeszru- 
°Wane. T ak  zmieszanej szruty daje się koniowi po i */* litra 
ziennie, rozm oczywszy poprzednio w ciepłej wodzie, i powta- 

rzając zadawania przez dni 14— 18, na co dwóch wyżej przyto­
czonych porcyj potrzeba.

Lekarstw a tego gospodarze niem ieccy w początkach spo­
c o n e g o  kaszlu lub duszności z pom yślnym  używają skutkiem.

' a r  s z a  w,s k i  P r z y j a c i e l  z w i e r z ą t  1884).
2. Pękanie kopyt końskich zaniedbane powoduje nieraz 

Zriaczną stratę dla właściciela, a zwierzętom niemało cierpienia, 
natury rzeczy rzadziej trafia się u koni rolną pracą zajętych, 
nader pospolite za to w pociągach miejskich i furmańskich. 

ruk wszelkiego rodzaju i ostry szaber dróg szosowych i same 
Przez się i pośrednio, wym agając ciągłego kucia, tak niebałego 

z?sto, codzienną i stałą są tego przyczyną.
Przy pilnćj baczności i ludzkim obchodzeniu się z końmi, 

? tuięcie kopyta, dostrzeżone w porę, przy cierpliwym odsta- 
g leniu konia, usunąć się daje. Najczęściej jednak używa się pół- 

°dków, zatapiania, smarowania, lub podkowy z odwiniętym 
Zegiem; ale koniowi dalej pracować się każe, by dochód nie 
adał, by go nie żywić darmo, jak  zw ykle powiadają. 

sj Pospolicie wreszcie koniowi z pękniętym  kopytem  daje 
Zakniei aki ocłp oczynek, ażeby nie kulał zbyt wyraźnie, i po 
^ 1 °waniu szpary w pierwszy lepszy błotnisty jarm ark w ypro- 

Za na sprzedaż i puszcza m iędzy ludzi. •

6 i
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Używanie do pracy koni kulejących z potrzaskanych ko­
p yt uwzględnić się do pewnego stopnia jeszcze daje u mniej 
zamożnych posiadaczy, dla których stanowią one jedyne zw y­
kłe źródło utrzymania całej rodziny; — • nigdy przecież uspra­
wiedliwić się nie da, co tu mimochodem z naciskiem jednakże 
zaznaczamy, przez właścicieli zasobniejszych lub wcale zamo­
żne przedsiębiorstwa jak  poczta, towarzystwa przewozowe, a na- 
dewszystko zarząd kolei konnej miejskiej, w pociągach, których 
tak często kulejące konie spotykać się zdarza.

Dla nieobojętnych na cierpienia zwierząt czytelników po­
dam y tu prosty, a przez doświadczenie wypróbowany środek, 
którego zastosowanie w niezaniedbanym pękaniu kopyta, ulgę 
dla konia, często zaś i stanowczą pomoc przynieść może.

Bierze się w tym  celu '/* funta pokrajanej kory dębowej (w zu­
pełnym  jej braku można zastąpić wierzbową) i zalawszy i '/2 
funta w ody (*/4 litra) gotuje się tak, by zostało */„ funta p ły ­
nu. Przecedzony przez płótno wlewa się w szeroką i głęboką 
rynkę i z dodatkiem '/2 funta drobno pokrajanej cebuli, gotuje 
się powtórnie przez pół godziny; do tego wreszcie dodaje się 
funt czystego wieprzowego niesolonego sadła i smarzy się tę 
mieszaninę, aż póki pryskać nie przestanie, to jest do odpa­
rowania zbytecznej wilgoci. T a k  przesmarzona masa przecedza 
się także przez płótno, wyciskując pozostałości dokładnie.

Skaleczone lub zaświeża pęknięte kopyto, po czystym  w y­
myciu z nawozu, błota czy kurzu, smaruje się tą maścią szczot­
ką kopytową, dwa razy dziennie, poczym  lepiej nogę konia 
płótnem obwiązać, a koniecznie pozostawić go w spokoju w staj­
ni na czystym  podesłaniu, lub zamurawionym niezbyt odległym  
pastwisku.

Maść przed użyciem zagrzewa się, a podana wyżej jej 
ilość zastosowana w porę, jak  to zastrzegliśmy, zwykle dosta­
teczną się okazuje, a niekiedy powtarza, gdy tego zachodzi po­
trzeba.

W  zadawnionych lub skom plikowanych z wewnętrznym 
ropieniem pękaniach, rady umiejętnego weterynarza zasiągnąć 
należy. ( W a r s z a w s k i  p r z y j a c i e l  z w i e r z ą t .  1884).

3- Ciepły napój dla bydła, w Anglii oddawna rozpowszech­
nione jest pojenie krów dojnych odwarem z siana. Jestto her­
bata przyprawiona solą zamiast cukru, a że krowom smakuje 
i zdrową jest, widać z dobrego ich wyglądu. Dają też krowom 
odwar z sieczki i niektórych ogrodowizn, zwłaszcza marchwi.
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Uczą się wyśmienicie i dają mleka półtrzecia raza tyle, co na- 
Sze- W ygotow ane siano lub słoma używa się na podściółkę. Od- 
'Var taki podany być winien w stanie zupełnie ostudzonym  i 
P°czątkowo lekki, rozwodniony, mało posolony, potym  coraz 
Mocniejszy. Stosunek n astęp ujący: */4 funta soli do odwaru 
z cetnara siana w wiadrze w ody Siano powinno być w dobrym 
Satunku, niestęchłe. G a z e t a  p o w s z .

Członkowie Krakowskiego Stowarzyszenia 
ochrony zw ierząt

Od 17. maja do 15. czerwca,

a) w K ra k o w ie :

W na: Kutschera W ilhelm ina, wdowa po inżyn. W ni: Brzozowski Mie- 
^ ysiaw , urz. banku gal., Ks. Czekals i Augustyn, kapelan cment., Dobrowolski 

''onisław, ofio. rach. c. k. Sądu kr., Fischer W ładysław , obyw. i kupiec  
Jrzyżanowski Stanisław, inżyn., L.eiter Kaźmirz, budown., Dr. Luslgarten  
Cudwik, lekarz, Dr. Lutostański B olesław , lekarz, M ajeranowski W incenty, 
°byw., M ika Jan, obyw. i kupiec, P aw ik  Tom asz, urzędnik m agistr., Rosz- 
*°Wski Adam, w łaść. cukierni, Skrzyński Lubomir, obyw., Strum ieński Apo- 
Mftry, obyw., Swolkien R udolf, rewizor rog., T ressler A ugust, urzędnik tel.

b) w innych miejscowościach :

W n i: Groele Franciszek, dyrektor szk. wydż. w W ie licz ce ,T a ta ra  Jan 
naucz. szk. lud. w Liszkach.

OD WYDZIAŁU.

Uprasza się najuprzejmiej wszystkich Szanow nych'Czytelni­
ków Opiekuna zw ierząt, aby o gdziebądź dostrzeżonych dręczeniach 
2wierząt i przestępstwach ustaw i rozporządzeń z dodaniem czasu 
^Mjsca i innych okoliczności b i ó r o S t o w a r z y s z e n i a  (u 1 i- 
c k P o d z a m c z e ,  1. 3) bądź korespondentką, bądź listem za­
wiadamiać chcieli.

Uprasza się zarazem  o rozszerzanie tak Opiekuna zw ie rzą t, 
•Mko też zaw artych w nim wiadomości, oraz o nadsyłanie spo- 

rzeżeń, uwag, rozpraw, wiadomostek przydatnych do Opiekuna 
2Wierząt.

Szanowni Członkowie tow arzystw a chcący brać udział w po­
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siedzeniach wydziału, zechcą uwiadomić o tym sekretarza towa­
rzystw a, który każdemu z nich na korespondentce donosić będzie 
czas i miejsce każdego posiedzienia.

W  końcu uprasza się Szanownych Członków o nadesłanie 
sprostowań możliwych niedokładności i pomyłek w podaniu ich 
godności lub miejsca pobytu, jakie mogły się zakraść w  w yk a­
zie powyżej podanym, również o wskazanie zmiany mieszkania, 
gdyby jak a  w ciągu roku zaszła.

O D  R E D A K C Y I .

Numer niniejszy wydajemy za czerwiec i lipiec z powodu 
wyjazdu sekretarza prof. Gustawicza; następny ukaże się we  
wrześniu. Czynności tow arzystw a w czasie fery j (lipiec i sierpień) 
nie doznają żadnej przerwy. Obowiązki sekretarza na czas jego 
nieobecności obejmuje członek Wydziału próf. I>r. J ó z e f  Lim­
bach, do którego upraszamy udawać się w  sprawach tow a­
rzystwa. Od I. lipca do 31. sierpnia biuro tow arzystw a (ulica  
Podzamcze, I. 3 )  będzie otw arte  codziennie., prócz dni świąte­
cznych, od godz. I I  — 12 przed południem.

O D E W A .

K to  nie ma litości nad zwierzęciem, rfie ma jej także nad 
człowiekiem, i na odwrót ten tylko okaże spółczucie dla bli­
źniego, kto je ma dla zwierzęcia. Na tym  opierając się pewniku, 
upraszamy uprzejmie, dla wspomożenia uczciwego rzemieślnika, 
introligatora p. K .  B., zamieszkałego przy ul. Szpitalnej (nr. 13,
I. piętro, oficyna), przez dwuletnią chorobę i inne nawiedzenia 
popadłego w niedostatek i biedę, już nie o datek pieniężny, ale 
o r o b o t ę  i n t r o l i g a t o r s k ą .  Nie pragnie on jałm użny, 
lecz uczciwego zarobku, b y  utrzym ać żonę i dwoje małoletnich 
dzieci. Qui cito dat, bis dat.

Sekretarz Krak. Stow. ochr. zwierząt.

Redakcyją numeru zamknięto 20. czerwca.

N a k ła d em  K rak . S to w , O ch ron y z w ie r z ą t . —  W d ru k a rn i A . K o z ia ń g k ie g o  w  K ra k o w ie.
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\ } cliodzi w  Krakowie 
< co miesiąc.
|  Wkładka roczna wraz 

? z Prenumeratą czyni 
j 1 z*r. 50 ct.;
> |j11* nauczycieli szkół
> udowych i uczniów
’ Szkó* średnich 1 złr. ; 

z przesyłką. ;

O P I E K O  Z W I E R Z Ą T
o

D O M O W Y C H  i PO Ż Y T E C Z N Y C H .

ORGAN

«  K R A K O W S K I E G O  S T O W A R Z Y S Z E N I A  D>
OCHRONY ZW IERZĄT.

~A D M N IŚT R A .C Y JA  
i EXPEDYCYJA  

w Krakowie, u l. Pod­
zamcze, 1. 8. p. I .,  

dokąd w szystk ie prze­
sy łk i, w kładki i pro- < 
numeraty adresować < 

należy . s 
Członkowie krakowsk. 
Stow . ochr. zw . otrzy- <, 
m ują czasopismo bez- S 

płatn ie.

Otto: „Sprawiedliwy m a na ce lu  żyw ot bydtytkal Odpowiedzialny redaktor:
Wego, ale serce niepobożnych okrutne jo s t .u i _  .

____  Przyp. Salom . XII. 10. B l O l U S ł l l W  G U S t a W I  CTf .

P R Z Y R O D A  w P I E Ś N I .

L E Ś N A  K A P E L A .

P mój Boże, mój Boże,
I ] °  mił°  na dworze, 
jiyy słoneczko zaświeci!
^‘eszcie się, cieszcie, dzieci!

P mój Bożo, mój Boże,
Jukto miło na dworze, 
kiedy ziem ia się cała  
Zl0lonością przybrała!

}^szędz ; 0  głycbać śpiewanie, 
amiechy, radość i granie; 
a!! się eały weseli, 

słucha ptasząt kapeli.

Słowik skrył się w gęstw inie,
"a zielonej leszczynie, 
niby w dźwięczne akrzypeczki 
°hce wygrywać piosneczki.

^  nad lasem, hot w górze, 
a“ Pod chmurą, czy w chmurze, 
skowroneczek wiruje,
Ua altówce wtórujo.

Żukułeczka zaś w dali, 
noc 8ię śpiewem  nie chwali,
6  Wesoło kukała, 
la basistę się zdała.

łJarnecista w gęstw inie  
' /  łnstrumentom nie zginie, 

grać umió w potrzebie,
1,1 chwałę Bogu w niebie.

Gdy grać nadeszła pora, 
trzeba przecież tambora, 
każdy patrzy i woła:
„Brać do bębna dzięcioła!"

Szczygły, g ile , mucharki, 
i innych śpiewaków parki, 
grają, dzwonią w dzwoneczki, 
na cześć Bożej M ateczki.

A wróbelek niecnota?
.Test dla niego robota, 
głosu mu nie dostaje, 
nuty przecież rozdaje.

I kapela już cała 
w kom plecie się zebrała, 
kapelm istrza czekają, 
na bociana wołają.

Przybył „wojtuś *)“ ze sioła, 
przy nim w szyscy dokoła; 
zaklekotał w takt przocie, 
i pieśń p łyn ie po św iecie!

P ieśń to w ielka serdeczna, 
zawsze jedna, a wieczna, 
płynie aż tam do góry, 
i przebija lazury. ..

O mój Boże, mój Bożo, 
jakto miło na dworze, 
jakto miło i w lasie  
gdy kapela ozwie się.

*) T a k  mianujo powszechnie lud nasz bociana. P rzyp . red.



6 6

P I E S

w przysłowiach polskich i zwrotach mowy*.

Zestawił

8. U.

~  VexsT

Zaledwie dziecko przychodzi do świadomości siebie i oto­
czenia, spotrzega psa między swoimi towarzyszami. Pies w na­
szych latach chłopięcych dzieli z nami igraszki i zabawy, swoją 
roztropnością, zmyśluością w podziw nas nieraz wprowadza, fi­
glami i krotochwilami rozwesela nas i zabawia. I później w cią­
gu długich lat życia naszego pies jest nam wiernym, nieodstę­
pnym towarzyszem w doli i niedoli, w pracy naszej bierze udział, 
przy spoczywających u nóg się k ła d zie ; a gdy wreszcie przy­
mkniemy oczy na zawsze i zimna mogiła zawrze się nad m artwy­
mi zwłokami, gd y wszyscy krewni, przyjaciele, znajomi oddaw­
szy nieboszczykowi ostatnią posługę, opuszczą miejsce naszego 
wiecznego spoczynku, pies jeden kładzie się na zimnym grobie 
i nie chce nas opuścić po śmierci nawet; z żałości za swym  p a ­
nem rozstaje się z tym  światem, jak  gd yby chciał i w poza­
grobowej tow arzyszyć nam wędrówce.

Pies tak się splótł z naszym żywotem, tylorakie wyświad­
cza nam usługi, że się bez niego prawdziwie w wielu wypadkach 
obejść nie m ożem y; w yręczam y się nim w pracy, korzystam y 
z jego pom ocy, przypuszczam y go do swoich zabaw, do wspól­
nego jadła i kładąc się na spoczynek, robimy mu miejsce obok 
siebie.

Żyjąc z psem, czynił człowiek od dawna spostrzeżenia nad 
jego przymiotami, nad jego zwyczajami i obyczajami, zastana­
wiał się nad stosunkiem psa do swojej osoby, porównywał swe­
go towarzysza zwierzęcego z towarzyszami ludźmi i spostrzeże­
nia te, uwagi w yraził w licznych zdaniach, mniej lub więcej 
trafnych (co zależało od stopnia rozwinięcia umysłu tego, który

*) W yjątek z obszernego rękopisu pod napisem : „Przyroda w polskich  
przysłowiach i zwrotach m owy“.



Je czynił) i zdania te wplótł w swoje mowę, jako p r z y s ł o w i a .
Wiele takich przysłów krąży w uściech ludu naszego; 

Cz£ść z nich znana jest na całym  obszarze ziem polskich, nie- 
ct°re używane bywają tylko w pewnych okolicach. T e to przy- 
sW ia , o ile udało mi się je razem zgrom adzić, pragnę poniżej
Zestawić.

Zamożni panowie utrzym ywali niekiedy liczne psiarnie do 
Polowania; ceniono psy w ysoko, płacąc czasami bajeczne sumy 
Za charty, legawce, w yżły  i t. p. W łaściciele w yborow ych psiarni 
Ztla.tii byli w powiecie, a nawet w kraju, a P a s e k w  swoich pa­
l n i k a c h  wspomina, że między okoliczuą szlachtą tak słynęły  
Psy jego, iż m ówiono:

*• Nieszczęśliwy zwierz, co się z panem Paskiem potka.

A le  też zamiłowanie w licznych psiarniach rujnowało często 
tllajątki pańskie i weszło w p rzysło w ie:

2• K to  chowa chłopczyka, konika, mopsika,
Nie będzie miał pożytku nika.

3- R ychło skarmi swe spiżarnie
Ten, kto trzym a liczne psiarnie.

4- Biszpinga p sy  zjadły. *

Gospodarz trzym a psa, aby mu pilnował dobytku, owczarz 
W ręcza się nim przy spędzaniu owiec, pies prowadzi ciemnego 
êt>raka; nikt się bez psa obejść nie chce. Stąd też powiadają:

5- N ędzny człowiek chleba nie miał,
W szakże sobie psa nabywał.

Chowano zaś chętnie psy czujne a nie leniwe, bo o takich 
utrzymywano :

C  K onia chromego, p s a  l e n i w e g o ,  chłopa pijanego jedna­
k ą  są posługi zawżdy.

7• Żeby b ył zając za górą nie spał, toby go b y ły  psy nie
złapały.

A  ponieważ każdy psa ceni i chętnie go ma rad za towa- 
rzysza, więc przysłow ia:

8- K to  rad pana widzieć, to i psa jego.
9* Gdzie pana kochają, tam  i psa głaszczą.

Mało mamy przysłów, któreby w skazyw ały, o ile zwracano

*) Przy końcu XV III. w. m ieszkał w Grodzieńskim na L itw ie B iszping, 
Namiętny m yśliwy, który strwonił znaczny majatok na czeredę strzelców i liczną  
Psiarnię.



uwagę ria źeW dęttznć za lety  i w łaściw ości psa, jego  rasy i t. p.; 
wogóle m ó w io n o :

10. Gęba u konia wolna, u człowieka prawdziwa, u p s a  n ie  
ł a p n a, takie mają być.

11. Psi nos a żydowska pięta zawsze zimne.
12. Chudy pies najdłużej żyje.
13. Nie darmo pies szczeka (ma węch dobry).

Kundel zawsze byw ał na łańcuchu, to też nie uczono go 
pokojowych obyczajów, a skoro spuszczony z łańcucha wszedł 
do mieszkania, stał się pośm iewiskiem :

14. Zgrabny, jak  w jadalni kundel.

Jako osobliwe pokojowe pieski chowają pincze z długim, 
miękkim włosem, które podstrzygują niekiedy w taki spo­
sób, że zostawiają im na karku bujną wełnę i kiść włosów 
na ogonie, nadając im tym  sposobem podobieństwo do lwów. 
Praktykuje się to od czasów dawnych, a przysłowia :

15. W łasny Pękowskiego piesek,
16. Lew ek pana Pępowskiego * znane b yły  powszechnie 

w X V I. wieku.

Cenim y psy dla ich wierności i powtarzam y często :
17. W ierny jak  pies.
18. B yś swemu psu i nogę uciął, przecież za tobą pójdzie.
19. Zdrada idzie za nieszczęściem, jak  pies za swoim panem.
20. Łasi się jak  pies.

On strzeże wiernie pana swego i jego własności; w obro­
nie osób i rzeczy jemu do strzeżenia powierzonych, staje się zły  
i wszystkie swoje zm ysły wytęża, wszystkich zdolności używa, 
aby swego pana zadowolnić. T e zalety w eszły w przysłowie:

21. B y  pies na sianie, sam go nie je, a krowie go nie da.
22. Stawia się, jak  chudy pies przez płot.
23. Z ły  jak  pies.
24. K ie d y  pies śpi, żyd przysięga, pijany się modli a biało­

głowa płacze, rzadko wierzyć trzeba
25. Cudzemu psu i cudzemu koniowi nie trzeba dowierzać.

Także w następujących:
26. Psy szczekają na tych najbardziej, których najmniej znają.

*) Oba przysłowia jodnoznaczne i tójżosamój pam iątki jakiegoś m i­
sternie wystrzyżonego'-pudla czy pincza. Górnicki użył ich  w D w o r z a n i n i e ,  
mówiąc o przesadzaniu się i dziwaczeniu w strojach.
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27. Nie kąsa ten piesek, co opodal szczeka.
28. Bodaj cię psy bez kija opadły.
29. Nie napastuj psa, to cię nie ukąsi.
30. Śm iałka psy gryzą.
31. Lubią go, jak  psy dziada.
32. Obskoczyli go, jak  psy dziada w ciasnej ulicy.
33- Ogrom ny zwierz na oszczek drobnego szczeniaka nie pojrzy.
34 Pies zdechły nikogo nie ukąsi.

Psy bywają często bardzo łagodne, chętnie bawią się 
z dziećmi i pozwalają im sobie wiele dokuczać, jak  ciągnąć się za 
uszy, za kudły, za ogon, siadać na siebie i t. p., a bronią się 
dopiero wtedy, gdy im się cierpliwość przebierze. Szczególniej 
aie lubią psy, aby je za ogon ciągnąć.

35. Nie ciągnij psa za ogon, to cię nie ugryzie.
36. G dy pies śpi na śmieciu, nie następuj mu na ogon.

Do chowu ceniono zw ykle wczesne, wiosenne zwierzęta, a- 
le nie z pierwszego pomiotu suczki.

37. Pierwsze psy, koty
za płoty.

38. Źrebię, s z c  z e n ie ,  dziecię marcowe dobrzy bywają.

Znana nienawiść psa z kotem wyrażona jest w przysłowiu :
39. K ochają się jak  pies z kotem.

Także towarzyskości psów nie przeoczono, ale wyrażono 
w wielu przysłowiach i w tym  ta k ż e :

40. Bojaźliwy, jak kundel, szczeka najwięcej, k iedy kto szczeka.
Tresowano psy, jak  się to do dziś dnia jeszcze praktyku­

je) w barbarzyński sposób, bo biciem i głodzeniem, a bito bar­
dzo, stąd też mówiono :

41. K ie d y  pan pieska bije,
Lew  pod się ogon kryje.

42. Zjeździł go, jak  burą sukę.
43- Przyschło na nim, jak na psie.
44- K oń dla owsa, p i e s  d l a  c h l e b a ,  ptak dla mięsa, siła

S1ę nauczą radzi.
45- Pies głodny lepiej szczeka.

Za to pies głodzony wdzięczny byw a każdemu, kto mu ka­
wałek chleba poda i przywięzuje się do niego, a właściciel nie 
może być znów rad, jeżeli ktoś o b :y  psa jego karmi, bo w ta­
kim razie pilnując domu, będzie pies robił wyjątki i swoich przy-
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jaciół, a mogą to być złodzieje, przepuści nie szczekając. T o  tć£
46. K to  cudzemu psu chleb dawa,

Żadnej zapłaty nie uznawa.

A le  i psu nie idzie nauka lekko, b o :
47. Pies nie nauczy się pływać, póki mu się w ody w uszy 

nie naleje.
Znane też powszechnie przy tresowaniu psa używane ga* 

danie :
48. Przyszła mucha 

D o psiego ucha,
Przyszła sroka 
Do psiego oka,
Przyszły zięby 
D o psiej gęby,
Przyszła wrona
Do psiego ogona i t. d., aż 
Przyszedł wilk 
A  pies— ham !

Psom dostają się resztki z obiadu, kości, odpadki z mięsa, 
koło czego się nieraz gryzą, wydzierając żywność jeden drugie- , 
mu. Na ten temat mamy następujące przysłowia:

49. Dobrze mu się wiedzie,
Jak psu po obiedzie.

5 0 . Nie rzucaj kości m iędzy psy.
51. Nie mieć kości pod stół, niech się psy nie wadzą.
52. Nie wyrzuci on za psem mięsa, ledwie kość.
53. Nie dla psa kiełbasa.
54. Dziwna nawet wątroba temu psu, który mięsa nie jada.
55. Za tanie pieniądze psi mięso jedzą.
56. Tanio kupić,

Psom wyrzucić.

Nędznie też nieraz karmią psa, bo wielu właścicieli tego 
nieoszacowanego zwierzęcia nawet kości mu nie wyrzuci i bie­
dne zwierzę morzą głodem. W ięc i z tej okoliczności wzię­
ło początek wiele przysłów i tak :

5 7 . Dobra psu mucha,
G d y wpadnie do brzucha.

5 8 . Dobra psu mucha, kiedy chleba nie ma.
59. Dobra psu mucha a chłopowi rzepa.
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6o Dobra psu mucha a Matyjaskowi płotka.
A  ponieważ pies, jako należący do zwierząt mięsożernych 

trawy nie jada, powiadają z drw inam i:
61. Smakuje mu, jak  psu siano.
62. Bodaj tak pies trawę jadł, jak  to prawda.
63. Rośnij psu trawa, kiedy mojego konia nie ma.

Dok. nast.

Ustawy i rozporządzenia o ochronie zwierząt
lub mające z ochroną zwierząt związek, obowiązujące w K róle­

stwie G alicyi i W . K s . Krakowskim.

(Ciąg dalszy).

8. In strukcyja  dla odbywającego oględziny (rew izo ra ) koni ustanow io­
nego na targow icy końskiej w Krakow ie z 18. czerw ca 1885 (Dz. rozporz. 
Ola stoł. król. m. Krakowa 1885. L. 15.).

§. 1. Odbywający oględziny na targowicy końskiej, obowiązki te wy­
pełnia w im ieniu gm iny m iasta Krakowa.

§. 2. Do zakresu jego działania należą oględziny koni na targowicę  
przypędzanych, oraz sprawdzenie paszportów końskich, przyczym ściśle  
trzymać się w inien postanowień w §§. 8 ., 27., 29., 31. i 33. ustawy z dnia 29. 
łut. 1880., oraz rozporz. m inistoryjalnogo z dnia 14. kw ietnia 1880. r. Dz. u. 
P- 1. 35. zawartych.

§. 3. Oględziny koni i sprawdzenie paszportów odbywa tenże co wto­
rek, przez cały  czas trwania targu.

§. 4. W  razie wykrycia podczas rew izyi na tar'gowicy koni dotknię­
tych chorobami zakaźnym i, jak: nosacizną, tylczakiom , świerzbem, chorobą 
stadną, wąglikiem  itp., w inien odbywający oględziny natychm iast pod dozo­
rem odesłać jo do oprawcy, zawiadam iając o tym w najkrótszej drodzo Ma- 
fUstrat, W eterynarza lub F izyka m iejskiego.

§. 5. Do wykonywania powyższych czynności udzieli mu Komisaryjat 
targowy odpowiedniej asystencyi i pomocy.

9. W yciąg z instrukcyi dotyczącej porządku w rzeźni m iejskiej z 30 . 
flrudnia 1878. r. (Dz. rozp. dla stoł. król. m. Krak. 1883. L . 16).

D zia ł I. Przepisy adm inistracyjne. § .3 . W prowadzanie byd ła  do zakła­
du odbywa się z rana od godziny 8  — 1 2 ; popołudniu w czasie od 1 . kwiet. 
de 1. paźdź. od godź. 2  — 6 ; od l.p a źd ź . do 1 . kw. od 2  — 4'/2. Bydło wpro­
wadzone do zakładu nio może już z niego być wyprowadzone.



§. 4. Bydło przychodzące do zakładu winno być wprowadzone albo
do stajen, jeże li ma stać jeszcze dni kilka, albo do przegród i baryjer, jeżeli
togosam ego dnia ma być zabito, albo nareszcie wprost do hal rzeźniczych. 
Pod żadnym pozorem nie powinno stać bydło na podwórzu, drogach i szosach.

§. 5. Niebezpieczno bydło winno być spętano, a w stajniach przywią­
zane do kółek, urządzonych przy drabinkach.

§. 6 . Bydło ma być przynajmniej raz na dzień karmiono i pojone, 
w którym to celu rzeźnicy dostarczą potrzebnej paszy, która za upoważnie­
niem ze strony zarządcy może być wprowadzoną i na strychu nad stajnia­
mi bezpłatnie składaną.

§. 9. By ła przeznaczonego do zabicia „na koszer“ nie wolno sprowa­
dzać do hali rzeźnej, zanim nie będą ukończone wszelkie przygorowania do 
bicia i zanim potrzebne osoby nie będą na miejscu.

§. 10. W szystkie czynności tyczące się bicia i oprawiania zabitych
zwierząt, winny się odbywać wewnątrz hal i m iejscowości na to przeznaczo­
nych, przyczyni drzwi winny być przymknięte.

§ 23. W ozy naładowane m ięsem  lub pozostałościam i nie będą w ypu­
szczone z zakładu, jeże li nie są czystą pokrywą tak osłonięte, iż nie widać 
ich zawartości.

Dział II. Przepisy zdrowotno-policyjne.
§. 2(5. Cielęta i jagnięta  mające mniej, niż dni 14 nio mają być bite* 

również jak bydło chore albo tóż o chorobę podejrzano, które na żądanie 
Weterynarza lub zarządcy, w osobnej na ten co' przeznaczonej stajni winno 
być um ieszczone.

§. 29. Rzeź sama winna odbywać się szybko, bez niepotrzebnej m ę­
czarni, wedle zwyczaju w rzem iośle przyjętego lub z postępem czasu przy­
jąć się mogącego. Nio wolno cieląt przód zabijaniem  zawieszać, trzody przed 
zupełnym zabiciem do kotłów wpuszczać.

10. Ustawa z dnia 19. lipca 1869. (Dz. u. i rozp. k ra j. Nr. 2 3 '. 
względem zakazu łap an ia , wytępiania i sprzedawania zw ierzą t alpejskich, 
w łaściw ych Tatrom , św istaka i dzikich kóz.

*) Okólnikami gubernijalnym i z 1 2 . XII. 1806. 1 52663 i 30. VII. 1813
1. 27184 zakazano zabijać cieląt, któro nie ważą przynajmniej 40 funtów  
( 2 0  Klgr.) Przekraczający ten zakaz mają być karani utratą m ięsa, rzeźni­
cy zaś karani będą oprócz utraty m ięsa wedlo ustaw obowiązujących prze­
mysłowców, którzy trudnią się sprzedażą niezbędnych przedmiotów żywności. 
Pod tym i sarny mi karami zakazano także nadęcia m ięsa każdego rodzaju, 
gdyż przez to popełnia się oszustwo i naraża zdrowie ludzkie. Trzecia część  
kary nałoży się donosicielowi, reszta przypada na m iejscowy fundusz ub rgich.

M agistrat stoł. m. W iednia wydał 2. I. 1879. 1. 117527 XVT następu­
jące rozporządzenie: „Aby zapobiec zabijaniu cieląt zbyt młodych i w ielo­
rakich stąd wynikającym  szkodom, uchw aliła rada m iejska na pełnym  po­
siedzeniu 19. XI. 1878. 1. 3913, że tylko takie cielęta sprzedawane być mo­
gą, któro już doszły do właściwćj pory tj. przynajmniej jednomiesięczne; 
cie ląt zaś młodszych lub niedostatecznie odżywionych nie wolno sprzedawać. 
Również zakazuje się sprzedaży w szelkiej dziczyzny, nie doszlćj do w łaści­
wej pory w ieku.“ Rozporządzenie to obowiązuje od dnia 1. marca 1879.

P rzyp . red.
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Zgodnie z uchw ałą Sejmu krajowego Mego Królestwa G alicyi i Lo- 
domeryi z "Wielkim K sięstwem  Krakowskim rozporządzam, co następuje:

§. 1. Zakazuje się polowania na zwierzęta a lpejskie, św istaka i dziką 
kozę, w łaściw e Tatrom, lub łapania takow ych. Równie zakazuje się  sprze­
daży tych zwierząt, jakoteż i sadła św istaczogo.

§. 2. Przekroczenie togo zakazu ma być karane grzywną od 5 złr. do 
1 0 0  złr, w. a., a w razie niem ożności uiszczenia kary aresztem od jednego  
do dwudziestu dni. Przydybane zwierzęta, czy to żywo czy zabito, m ają być 
odebrane, a żywe puszczone na wolność

§. 3. Dochodzenie i karanie tego przekroczenia będzie należało do 
Starostw  powiatowych, a w drugiej i ostatniej instancyi do Nam iestn ictwa.

§. 4. Kary pieniężne wpływać bedą do funduszu kultury krajowej
§. 5. Na zwierzchności gminne, c. k. żandarmeryją, zaprzysiężoną straż 

leśną i na w szystkie inne straże publiczne wkłada się obowiązek czuwania  
nad przestrzeganiem  n in iejszego zakazu.

§. 6 . W ykonanie niniejszej ustawy p decam Memu M inistrowi Spraw  
W ewnętrznych.

11. Okólnik Wys. c. k. Nam iestn ictw a do wszystkich pp. c. k S tarostów  
* dnia 19. list. 1881 I. 41959.

K rakowskie Stowarzyszenie ochrony zwierząt doniosło c. k. Nam iest­
nictwu, iż częste dochodzą go zażalenia m ieszkańców Krakowa i okolicy na 
spostrzegane liczne wypadki przeciążenia i katowania koni, szczególniej 
Przez dowożących do miasta w ęgle, drzewo opalowe i m ateryjały budow la­
ne i t. p.

Celem zapobieżenia tego rodzaju dręczeniu koni, przypomina się  Pa- 
nn ponownie zalecone reskryptem tut. z dnia 27. lutego 1877. 1. 1352 — ści- 
sło czuwanie nad wykonywaniem  przepisów przeciw dręczeniu zwierząt, 
z wezwaniom bezzwłocznego odpowiedniego polecenia c. k. Żandarmeryi, aby 
8Postrzegszy tego rodzaju przekroczenia, podawała je  bezzwłocznie tak w łaści­
wej zwierzchności gminnej, do ukarania winnych, jakoteż Panu c. k. Staro­
c ie ,  celem  odpowiedniego dopilnowania przeprowadzenia postępowania  
karnego.

12. Rozporządzenie ck. kancelaryi nadwornej z 2 6 . lipca 1781. Z m ałpa­
mi) psami, niedźwiedziam i i z rozmaitymi innymi zwierzętami przybywają­
cych wlochów i innych włóczęgów nie należy wpuszczać do kraju, a tym  
inniej cierpieć ich, lecz należy ich natychm iast od granicy odprawić.

13. Rozporządzenie c. k. kancelaryi nadwornej z 30 . kw ietn ia  1840. 
W łóczenie się z małpami, psami, niedźwiodziam i tańcującym i i innymi zw ie- 
rzętami zakazuje się.*

*1 Tymczasom widzieć można bardzo często, jak w m iastach i iniaste- 
Czkach ga'icyjsk ich  na rynku (niekiedy przed gmachami urzędowymi) w łó ­
częga taki z bębnem, piszczałką i palką z niedźwiedziam i odprawia swojo  
hece gorszące. Dodam, że gdy w W iedniu spłonął amfiteatr, w którym odpra­
wiano hece z zwierzętami, c. k. kancelaryja nadworna rozp. z 23. września  
^ 9 3  zakazała jego odbudowania, aby „tym  obrzydliwym  i naród hańbiącym  
W|dowiskom raz  na zawsze koniec położyć.* G alicyi takie hece pew nie za­
szczyt przynoszą. Przyj), red.
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14. Rozporządzenie m inisteryjalne z 5. czerw ca 1872. I. 8 2 0 3  zakazuje 
przepuszczać przez granicę obcych trudniących się oprowadzaniem dzikich  
zwierząt (niedźwiedzi, małp, itp.); w razie przydybania w kraju mają być 
natychm iast wydaleni.

Uwaga. Nakaz wydalania odnosi się  w edług reskr. min. sp. wown. 
z 9. stycznia 1873. 1. 20244 takżo do zwierząt złośliw ych i dzikich, z za­
granicy sprowadzanych, przyczym władzo polityczno zarządzić mają odpo­
wiednie środki ostrożności.

15. Rozporządzenie c. k. Nam iestn ictwa z 12. czerw ca 1841. W szelkie dzikie  
obchodzenie się  z psami i dręczenie ich, szczogólnie srogim biciem  lub n a ­
rażaniem ich na pragnienie, zabrania się.

D. c. n.

O kagańcach.
Prawdą jest niezaprzeczoną, że żadne zwierzę tak się nie 

przywięzuje do człowieka, jak  pies.
Niewzruszona wierność, posłuszeństwo na każde skinienie 

swego pnna, wdzięczność za doznawane dobro, często w podziw 
wprowadzająca inteligencyja, oto własności wyróżniające psa 
zpośród innych stworzeń. C zy jednak człowiek nagradza tę 
przyjaźń i wierność wyróżniającym obchodzeniem się z psami? 
Nie mamy tu jednak zamiaru roztrząsać ogólnego traktowania 
psa i niesprawiedliwości, jakich doznaje; pragniemy jedynie 
zwrócić uwagę na krzywdę, którą mu się wyrządza ze szkodą 
jego zdrowia i wbrew naturze jego organizmu, przez zakładanie 
mu w porze letniej kagańca.

Pies stosownie do ustroju swego organizmu wcale się nie 
p o c i; respiracyja przez skórę nie istnieje u niego. W  czasie upa­
łów dla ochłody musi on otworzyć jam ę pyskową i wywiesić 
język ; tak oddychając doznaje ulgi.

Tym czasem  właśnie z nastaniem pory letniej odzywają się 
zawsze głosy domagające się. aby psom zakładano kagańce, które 
wszakże czy to skórzaue, czy  druciane, przeszkadzając psu 
w swobodnym oddychaniu i chłodzeniu się, sprawiają niewątpli­
wie więcej złego niż dobrego. Nawoływania o kaganec powstają 
w imię bezpieczeństwa publicznego, oraz na skutek ogólnego mniema­
nia, że kaganiec zapobiega i zabezpiecza o i strasznej choroby. ziea- 
nej wścieklizną. C zy  tak jest, niech odpowiedzą zdania specyjali- 
stów i pierwszorzędnych powag naukowych.
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N adworny bawarski weterynarz Dr. A. Sonderman, b. prz e- 
wodniczący monachijskiego tow. ochr. zw., powiada: „ Opierając 
s«ę na 25-letniej praktyce mojej, zaliczam się do stanowczych prze' 
ctwników kagańca i jestem zdania, że kaganiec na zdrowie psów 
upływa bardzo szkodliwie, a bynajmniej nie kładzie tamy rozprze­
strzenianiu się wścieklizny11 ■

Najznakomitszy francuski weterynarz M. H B o u 1 e y , jedna 
z pierwszorzędnych powag naukowych, dla głębokiej nauki 
również poważany w własnej ojczyźnie, jak  w całych Niemczech, 
w znakomitym dziele swoim »L a R  a g e« powiada: „Pies zgrza­
ny, dla ochłody musi swobodnie oddychać, temu zaś kaganiec jako 
ściskający jamę pyskową przeszkadza, a tamując swobodne oddycha­
nie czyni psy skłonnymi do chorób płucnych. Ciągłe noszenie kagańca 
sprowadza powolną śmierć od zaduszenia, przyczym drażniąc psy, 
czyni je slcłonniejszymi do kąsania; jako zaś środek zapobiegaicczy 
przeciw wściekliźnie nie ma najmniejszego znaczenia, gdyż powiem 
raczej, że kaganiec jest dla psów przyrządem torturowym11.

Zapatrywanie B o u 1 e y ’a podziela pom iędzy wielu innymi 
również znakomity pisarz francuski E u g e n i j u s z  G a y o t ,  a 
w Niemczech D r. R u e f f ,  który też dlatego w wydanej k ry ­
tycznej broszurze o wściekliźnie p. t. „ Die Hundswuth, ihr Wesen, 
ihre Erkennung und ihre Ursache.n, die Yorbeugungsmittel gegen 
dieselbe, nebst Kritik der betrejfenden pólizeilichen Massregeln 
(Stuttgart 1886) “ oświadczył się przeciwko k a g a ń c o m  i w szy­
stkim podobnym  niedorzecznościom, z w yraźnym  dodatkiem, 
że ludzie z tego obozu, tj. k a g a ń c o w c y  prą władze d o  p o ­
s t a n o w i e ń  n i e t y l k o  u c i ą ż l i w y c h  i b e z s k u t e c z n y c h ,  
a l e  n a w e t  w p e w n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  m o g ą c y c h  
p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  w z n i e c e n i a  t e j  c h o r o b y .

W  1875 z polecenia rządowego odbył się zjazd weteryna­
rzy w Wurzburgu dla rozpatrzenia kwestyi kagańcowej. W szy­
scy obradujący, a było ich 76, opierając się na tym, że ani 
kaganiec, ani prowadzenie psa po ulicy na sm yczy, nie jest 
żadnym środkiem ochronnym przed wścieklizną, postanowili 
jednogłośnie zarzucić przepisy o kagańcach; zachowano je tylko 
dla psów złych i skłonnych do kąsania.

W  Monachijum w Baw aryi od 1862— 1870 prawo o ka­
gańcach dla psów było obowiązujące, w przeciągu tego czasu 
wypadki wścieklizny b yły  rzadsze, wypadki zaś pokąsania częstsze. 
Dr. S o n d e r m a n  tłum aczy to w następujący sposób: „ W  prze-
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ciągu lat ośmiu liczba psów o połowę się zmniejszyła albo z przy­
czyny chorób piersiowych, spowodowanych przez kaganiec, albo przez 
zabijanie psów, nie noszących kagańców. Gdzie więc liczba psów 
mniejsza, tam i wypadki wścieklizny rzadsze. ’'1 W iększą zaś liczbę 
pokąsań przypisuje temu, że p sy przez noszenie kagańców stają 
się złośliwszymi i skłonniejszymi do kąsania.

W  Paryżu r. 1845 wprowadzono obowiązkowe prawo ka­
gańcowe; wypadki jednak pokąsania przez psy wściekłe wcale 
się nie zm niejszyły; dlatego też r. 1870 prawo to w zupełności 
zarzucono.

M iędzy r. 1845— 1855 w Berlinie pojawiała się ustawicznie 
wścieklizna, wskutek czego zastosowano najsurowsze prawo o ka­
gańcach dla psów. Od r. 1855 -  1863 rzeczywiście nie przytrafiały 
się w ypadki wścieklizny i naturalnie zmianę tę przypisywano 
zastosowaniu kagańców. W krótce jednak przekonano się o myl- 
ności tego mniemania, gdyż pomimo ścisłego przestrzegania pra­
wa kagańcowego w r. 1863 było 11, w r. 1865 już 25, a w 1868 
aż 30 wypadków wścieklizny.

Niektórzy utrzymują, że wściekliźnie podpadają przeważnie 
psy wałęsające się i pozbawione opieki pana. I to jednak jest 
błędnym, gdyż p. S c o b o r i o, dyrektor domu przytułku dla 
psów, założonego w Londynie przez księcia Cambridge, powia­
da, że od r. 1860 — 1880 do zakładu tego dostarczono psów błą­
kających się 200.000; m iędzy nimi jednak nie było ani jednego 
wściekłego. Nawet psy dostawione do zakładu jako wściekłe 
po upływie pewnego czasu, dobrze odkarmione i pielęgnowane 
okazały się zupełnie zdrowymi.

Sekretarz królewskiego tow. ochr. zwierząt w Londynie 
J o h n  C o l a m  dowcipnie powiedział, że chcący przez zastoso­
wanie kagańców usunąć wściekliznę i przed takową się zabez­
pieczyć, podobni są do tych, którzyby pragnęli cały  Londyn 
nakryć siatką i przez to ochronić miasto od komarów. M ybyśm y 
zaś dodali, że ponieważ czasem zjawia się cholera epidemicznie 
(wścieklizna u nas jeszcze nigdy nie wystąpiła epidemicznie) 
a zarodki tej również groźnej choroby wdychają się z powietrzem, 
więc dla zabezpieczenia (filantropijnego) ludzi od tej choroby 
raz na zawsze należy zaprowadzić przymusowe bezustanne no­
szenie masek z przyrządem  cedzącym  powietrze i nieprzepuszcza- 
jącym  zaledwie mikroskopem dostrzegalnych miazmatów. A le  
tu byłb y przecież jakiś związek między celem a środkiem, pod-
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ózas gdy między kagańcem a wścieklizną żadnego związku nie 
lna) bo kaganiec nie jest środkiem na wściekliznę ani u ludzi 
ani u zwierząt.

Na ostatnim wiedeńskim międzynarodowym kongresie 
*°w. ochr. zwierząt r. 1883 przy współudziale europejskich po- 
Wag weterynaryjnych orzeczono, że kaganiec, oraz prowadzenie 
Psów na smyczy nie jest wcale środkiem zapobiegawczym przeciw 
Wściekliźnie.

D wutygodnik Der Waidmann (Of/icidles Organ des Allgemeiw- 
Hen Deutschen Jagdschutzvereins) oświadczył się stanowczo przeci- 
k° kagańcom*). Snać pismo takie lepiej się będzie znało na rze- 
Czy, niżeli kagańcowcy galicyjscy, boć któż ma więcej do czy- 
n*enia z psami jak  myśliwi, a kto mniej jak  nasi kagańcowcy, 
'Vojujący jak  Don Quixote z wiatrakami z wścieklizną, której i- 
stotnie nie ma, a która im jak  ćwiek siedzi w głowie i ani spać 

jeść im nie daje.
W obec tych danych trudno znaleść usprawiedliwienie, 

dlaczego u nas tak uparcie uznają za rzecz dobrą i konieczną 
co kraje ucywilizowane już dawno za niepraktyczne uznały 

1 zarzuciły.
D odam y z naszej strony, że wścieklizna nie napastuje psa 

°drazu nagle, jak  np. apopleksyja, kouwulsyje, lub inne choroby.
Wścieklizna przed przyjęciem cech szaleństwa ma tak zwany 

Pcryjod zwiastujący chorobę, trwający zwykle kilka dni.
Zwierzę wówczas jest smutne, rozdrażnione, kryje się po kątach, 

°hwyta powietrze, jakby łapiąc muchy, traci chęć do jadła, gryzie 
r*ećzy niestrawne, jak drzewo, słomę, skórę, przyczyni nie opuszcza 
z,izwyczaj domu. Dopiero we właściwym okresie szaleństwa pies, a- 
h/ oszczędzić tych, do których ma przywiązanie, rządząc się resztka- 
'ni rozumu swego, ukradkiem ucieka i napada zwierzęta i ludzi, a 
P°nieważ w domu pies nie chodzi w kagańcu i ucieka pokryjomu, 
dlatego też nigdy psa wściekłego na ulicy w kagańcu napotkać się 
nle zdarzyło.

G d yb y właściciele psów większą otaczali je  opieką, oraz 
"dęcej byli obznajmieni ze wspomnianymi wyżej wstępnymi ob­
awam i wścieklizny, byłoby niewątpliwie znacznie mniej w ypad­
ków pokąsania przez wściekłe psy, gdyż możnaby zaradzić wte­
dy złemu zawczasu.

*) Nr. 13 z 1. kw ietnia 1877.
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Śmiało też powiedzieć można, że przyczyną częstych w y ­
padków pokąsania przez psy wściekłe nie iest brak kagańca, lecz 
bralc dozoru, opieki nad psami i nieznajomość rzeczy.

Z tego powodu podajem y kilka wskazówek, czym  miano­
wicie i w jaki sposób możnaby zastąpić używany dotychczas 
kaganiec.

U  nas nietylko ludzie zamożni, ale wyrobnik, stróż, chło­
pak rzemieślniczy, biedacy często niemający sami co w usta wło­
żyć trzym ają psa. Nie posiadając środków na wyżywienie tako ­
wego, pozostawiają go własnemu przem ysłowi; stąd to powsta­
je taka wielka ilość psów błąkających się bez opieki. Z poprze­
dnio przytoczonych danych statystycznych widać, że zmniejsze­
nie się ilości psów w pływa dodatnio na zmniejszenie wypadków 
w ścieklizny; zamiast więc m ęczyć psy kagańcami, należy ko­
niecznie zmniejszyć liczbę tych zwierząt. Trzeba też przede- 
wszystkim  w płynąć na ograniczenie takich pseudo-hodowców. 
którzy niby trzym ają psy, ale bynajmniej nimi się nie opiekują.

D opiąćby tego można przez podwyższenie podatku od 
psów i to podwyższenie znaczne, albowiem dziś na 4 złr., jaką 
wynosi w K rakow ie opłata za psa, każdy łatwo się zdobywa, 
zwłaszcza, gd y poza tym  wydatkiem  nie troszczy się więcej 
o utrzymanie zwierzęcia.

Przez nałożenie większego podatku główny cel, to jest 
zmniejszenie ilości psów, osiągniętym będzie niezawodnie, lecz to je ­
szcze nie wszystko. Trzeba przytym  koniecznie właściciela psa 
objaśnić, w jaki sposób poznać można pierwsze objawy wścieklizny-

Dla dopięcia tego sądzimy, że najodpowiedniejszą byłoby 
rzeczą, aby magistrat nasz na wzór zarządów miejskich Paryża, 
Londynu, Amsterdamu i wielu innych miast europejskich w ydał 
własnym kosztem popularną broszurkę traktującą w sposób ja ­
sny a treściwy wściekliznę, jej objawy, poznawanie, skutki i t. p.

K a żd y  przychodzący opłacić podatek, powinien oprócz 
blaszki na dowód opłaty, otrzym ać taką broszurkę. W yd atek 
to niewielki, a środek ten w praktyce, sądząc ze sprawozdania 
towarzystw weterynarskich londyńskich i paryskich okazał się 
bardzo skutecznym.

Powinien też magistrat pewną część dochodu z podatku 
od psów obracać nieodzownie na utrzymywanie po ulicach i pla­
cach miejskich korytek z wodą do picia dla psów, oraz na urzą­
dzenie lepszych i innej konstrukcyi wozów i przyrządów służą-
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tych do uprzątania psów, a osobliwie na zaprowadzenie porząd- 
<u w zabudowaniach oprawcy miejskiego, gdyż litość bierze pa- 
tlZeć, jakie męki znoszą psy uprzątane z ulic miasta naszego.

Pożądanym więc jest przedstawienie magistratowi i radzie 
Miejskiej następujących wniosków:

4) Ponieważ większą część wypadków pojawienia się wścieklizny 
1 s>nutnych, jej następstw, prztjpisać należy właścicielom psów nie­
wiadomym poznawania symptomatów wścieklizny, magistrat winien 
koszącym opłatę za psa wręczać popularną broszurkę traktującą 
0 wściekliźnie, jej poznawaniu i postępowaniu z psem podejrzanym.

2) Jeżeli właściciel podejrzywa swego psa o wściekliznę, powinien 
natyc}miast zasięgnąć rady weterynarza.

3) Każdy właściciel wnosząc o f  łatę powinien objaśnić jakiej rasy, 
Mkiego rodzaju, oraz jakiego wieku jest pies opłacony. -

4) Każdy pies na idicy powinien nosić obrożę z wypisaniem 
^zwiska właściciela, do obroży przywieszony powinien być znaczek 
°płacenia podatku.

•r>) Właściciel psa surowo odpowiadać powinien za szkody przez 
le(Jo psa ziządzone.

6)  Jeżeli kto to ciągu roku w miejsce opłaconego nabędzie innego 
Psa, winien o tym icładzę pobierającą opłatę uwiadomić.

J) Psy zaopatrzone w wspomnianą obroże i markę za wniesienie 
°Płaty, mogą chodzić swobodnie bez kagańca.

8)  Jedynie psy złe np. buldogi, buli- terriery pomimo obroży i znaczku 
P°winny na ulicy nosić albo kaganiec, albo być prowadzonymi na 
smyczy.

0)  Przejezdni i czasowo zamieszkali obowiązani będą psy swoje 
Prowadzić po ulicach na smyczy.

40) Psy z obrożami i znaczkami nie powinny być przez oprawcę 
Prześ ładowane.

41) Psy bez obroży i znaczków mogą być chwytane przez oprawcę 
z możliwą jednak delikatnością i ostrożnością, i muszą być utrzymy- 
111 ane przez dni 3 , z zachowaniem prawa wykupu dla właściciela, 
Wracającego ustanowioną cenę za utrzymywanie i karmienie psa 
i*0 ostatnie jednak powinno być skrupulatniej jak  dotychczas 
Przez oprawcę przestrzegane).

42)  Psy po upływie trzech dni nie wykupione, powinny być bez- 
zwtocznie niszczone w bardziej ludzki sposób jak dotychczasowy.

Sądzimy, że jeżeli rada miejska zaprowadzi proponowane 
zmiany, a właściciele psów ściśle przestrzegać będą obowiązków
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na nich ciążących, wypadki wścieklizny i pokąsania zejdą do 
możliwego minimum i nie będziemy potrzebowali posługiwać się 
bezpożytecznym, nie mającym racyi bytu i że tak powiemy, 
torturowym przyrządem, za jaki dawno uznano kaganiec

Z. F.

Sprawy Towarzystwa.

I. Tow arzystw o liczy (po dzień 15. września) 175 członków, 
między nimi w Myślenicach 10, w W ieliczce 6, Podgórzu 3, 
Tarnow ie 4, w innych miejscowościach 16; oprócz tego dam 10.

II. Z w ielką przyjemnością i z wyrazem  powinnego podzię­
kowania przytaczam y przychylną odpowiedź Najprzew. Konsy- 
storza Biskupiego Tarnowskiego z 19. czerwca 1887 1. 1881. 
(Ob. nr. poprzedzający str. 54.).

D o Szanownego Stow arzyszenia ochrony zw iirząt w K rakow ie.

W  odpowiedzi na szacowne pism o z 4 . czerwca 1 8 8 7. I. 8 6 , Kon- 

systorz B isk u p i niniejszym  ośw iadcza , iż zupełnie podzie la  zapa tryw an ia  

i  dążności Szanownego Stow arzyszenia  i że stosow ną odezw ą , której odpis 

za łącza , nietylko zw raca uwagę podw ładnego sobie Duchowieństwa na za ­

wiązanie się tak  humanitarnego S tow arzyszen ia , ałe także zaw ezw ał do p o ­

pieran ia  celów jeg o , p rzez pouczanie ludu, ja k  dalece je s t  to zgodnym  

z p ra w a m i B ożym i i  ludzkimi, żeby pożyteczne d la  nas zw ierzęta ochra­

niać, ja k ą  to korzyść p rzyn osi całemu społeczeństwu nietylko p o d  względem  

obyczajowym , ale i  m ateryja lnym , żeby się z tym i „ stw orzen iam i boskim i'1, 

oddanym i p o d  w ł.idzę c/.łowieka, obchodzić p o  ludzku , a  nie po  tyrańslcu, 

Z  K onsystorza  B iskupiego

Tarnów , dnia 19. czerwca 1 8 8 7 .
f  Ignacy B isku p  m. p .

Odpis odezwy Konsystorza Biskupiego w Tarnowie z 19. 
czerw ca 1887. 1. 1881 do W ielebnego Duchowieństwa D yjecezyi 
Tarnowskiej.

IV sprawie Stowarzyszenia Ochrony zw ie rzą t otrzym aliśm y  
od Stow arzyszenia  zw yż wymienionego p ism o, które co do je y o  za p a try w a ń  

i  dążności najlepiej poinform uje Wielebne Duchowieństwo i dlatego to ż  p i ­

smo tu zam ieszczam y.

[Tu następuje w dosłownym brzmieniu podanie nasze, k tó ­
re dla oszczędności miejsca opuszczamy, i przytaczam y dalszy 
ciąg odezwy.]



D o tego z N a s z l i  strony dodajem y , te  za p a tryw an ia  S tow arzyszen ia  

ochrony zw ierzą t są  słuszne  »’ godne uznania, że dążności jeg o  zasłu gu ją  

n'1 rzetelne poparc ie  Wielebnego D uchowieństwa. W  tym  celu zam ieścim y  

nawet obszerniejszą rozpraw ę: „ O stosunku religijno  - m oralnym  człowieka

o zw ie rzą t.u

Tym  razem  nam ieniam y, że i w ładze krajowe rozporządzeniam i 
bądźto cesarskim i (ja k  np. § .  11 rozp. ces. z 20 . kw ietnia 1 8 5 4 ), bądź 

m m isteryja lnym i, tudzież c. k. N am iestn ictw a, okólnikiem W ydzia łu  K r a jo ­

wego są  zobowiązane czuwać nad tym , aby zw ierzą t nie dręczono i  na ta ­

kich, którzyby je  dręczyli w sposób gorszący, m ają w ym ierzać kary  od  

i  — 100 z łr ., albo aresztu  od 6 godź. do 14 dni. K a żd a  Zwierzchność  

gminna ma praw o  na winnego orzec stosow ną karę. B iuro K rakow skiego  

Stow arzyszenia m ieści się na u licy  Podzam cze l. 3 . p . I .

III. Wspomnieliśmy w numerze pierwszym na str. 13. o 
podaniach wniesionych do zarządów kolei galicyjskich w sp ra­
wie ochrony ptactwa. Miło też nam donieść Szanownym człon­
kom, że tow arzystwo otrzymało przychylne odpowiedzi od c. k. 
dyrekcyi ruchu kolei K arola Ludw ika we Lwowie (z 25 . czer­
wca 1887 1. 9633), kolei lwowsko-czerniowiecko-jaskiej (z 29 . 
czerwca 1887 1. 15147) i kolei państwowych w K rakow ie (z 27 . 
czerwca 1887 1. 9344), według których otrzym ały w szystkie 
stacyje tych trzech kolei polecenia, aby ptaków pożytecznych 
w §. 2 ustaw y z 21. grudnia 1874 wymienionych, do przewozu 
koleją bez względu nie przyjm owały. Zarząd zaś ruchu pierw ­
szej w ęg.-galicyjskiej kolei w Przem yślu odezwą z 27. czer­
wca 1887 1. 3923 doniósł, że odpowiednie rozporządzenia w ydał 
iuż dnia 29 . kw ietnia 1878 i od tego czasu nie zdai’zyło się mu 
pochwycić kogoś, któryby przewoził ptaki powyższą ustawą 
chronione.

IV . W skutek odezwy tow arzystw a z 22. V I. br. 1 121 
W ydział Kady Powiatowej w Myślenicach rozesłał okólnik z 10.
VII. 1. 5309 do wszystkich Zwierzchności gminnych i Obszarów 
dworskich pow. myślenickiego, w  sprawie ochrony zw ierząt tre­
ści następującej:

„R ozporządzenie m in isteryjalne z 15. lut. 185 5  (D z. u. p. nr. 36), 
ustaw a o ochronie p ta c tw a , jeżó w  i  n ietoperzy z 21. grudnia  18 7 4  (D z. u. 
kr. nr. 10), u s ta w a  łowiecka ‘z 30 . stycznia 187 5  (D z . u. kr. nr. 16) i 
ustaw a o ochronie ryb  z 19. list. 188 2  (D z. u. kr. nr. 5 7 ). wcale nie są  

Przez Zwierzchności gminne przestrzegane, pom im o, że okólnikam i swymi 
* 12. lut. 18 7 8  l. 3 3 8 9  i  23 . czerwca 1878  l. 4 5 8 4 , 7. kw. 1881 l. 4153



i 16. m aja  1881 l. 1 0 0 8 7  W yd zia ł -powiatowy w ezw ał w szystk ie  Z w ie rz­
chności gminne, aby  u staw y te ściśle w ykonyw ały, a  mianowicie: a j  by

w razie  spostrzeżonego dręczenia zw ierząt n. p. koni, cieląt, gęsi, drobiu  i tp .  

w  jak iko lw iek  sposób, winnych surowo k a ra ły ; bj by zapobiegały  w ystrze liw a ­

niu sarn, św istaków , zajęcy, a o spostrzeżonych tego rodzaju  przekrocze­

niach W ładzom  donosiły; c) by czu w a ły , aby nikt drobnych [ry b  nie łow ił  
na gęste sieci i  p rzed  tarłem ; ja j  p ta szych  i  p tactw a  m łodego z gn ia zd  nie 

w ybierał, m łodej zw ierzyny nie ła p a ł;  d) by p ta c tw a  pożytecznego, którego  

nazw y w ym ieniliśm y w okólniku z 7 .listop . 1 8 8 5  l. 1 0 087 , nikt nie w y ła w ia ł.

' u staw y pow yższe wcale p rzez Zw ierzchności gminne n il są  wyko­
nywane, dowodzi najlepiej ta okoliczność, iż do tąd  żadna kara  za p rzek ro ­

czenia tego rodza ju  do funduszu  ubogich nie w płynęła , pom im o że p rzek ro ­

czenia pow yższych  ustaw  bardzo często członkowie gm iny się dopuszczają. 

W zyw am y więc ponownie Zwierzchność gm inną do ścisłego wykonywania  

pow yże j pow ołanych ustaw  i  polecenia sw ym  organom, a  szczególniej s tra ­
żnikom połow ym , by o każdym  wykroczeniu p rzec iw  w yżej pow ołanym  u- 

stawom  Zwierzchności gm innej donosili w  celu przyk ładnego  ukarania wino­

wajców. P rzy  tej sposobności uw iadam iam y Zwierzchność, że w K rakow ie  

zaw iąza ło  się tow arzystw o ochrony zw ierzą t i  k ilka osób z p o w ia tu  M yśle ­

nice należy do tegoż; należy więc udzielać tym  członkom pom ocy na ich 
wezwanie w  razie  dostrzeżonego p rzez nich p rze s tę p s tw a . w

len ze  W ydział R ady powiatowej dla tym skuteczniejsze­
go poparcia celów tow arzystw a ochrony zw ierząt, zaprosił ró­
wnocześnie c. k. Starostwo myślenickie do udzielenia odpisu 
powyższego okólnika c. k. Żandarm eryi, jakoteż c. k. okręg. 
Radę szkolną o udzielenie odpisu okólnika z 7. listop. 1885 1. 
10087 zarządom szkół ludowych, by te przyzw yczajały  dzieci 
szkolne do ochrony ptactwa.

Oprócz tego jeszcze w r. 1882 upraszano odezwą z 9. gru ­
dnia 1. 10430. Wys. W ydział kraj. o spowodowanie, by straż 
akcyzow a M agistratu krakow skiego przytrzym yw ała i policyi 
do ukaiania oddawała przekupnie i inne osoby, przenoszące 
przez rogatkę zwierzynę lub ptactwo ochroną objęte. Na to 
otrzym ał W yd ział Rady pow. w Myślenicach odpowiedź pod 
dniem 3. V. 1884. 1. 20581, że M agistrat krakowski wskutek 
otrzymanego polecenia od c. k. Namiestnictwa z 14. II. 1882. 
1. 3239 nakazał urzędom rogatkowym , aby przytrzym yw ały 
zw ierzynę przez kłusowników do m iasta wnoszoną i odstawiały 
ją  w raz z kłusownikami do M agistratu.

J ak  urzędy rogatkowe stosują się do tego polecenia, pisa­



liśmy w Organie naszym na str. 28 i 29. W  dalszym ciągu 
°dezwy, do nas wystosowanej, pisze W yd zia ł R. P. myślenickiej:

„ W y d z ia ł pow ia to w y  nigdy sp ra w y  ochrony p tactw a  i  zw ierzyny z olca nie 

pu szcza ł i  p r z y  kilku w ypadkach podobnego przekroczen ia, które tylko do- 

s*ły do w iadom ości W ydzia łu , zarzą d za ł ukarania dotyczących.

„P rzyzn ać tu także winniśmy na pochw ałę  ludności w iejskiśj, że nie­
które gatunki p ta c tw a , ja k  słow iki, skowronki, ja sk ó łk i, bociany bardzo 'sza- 

nvje , a naw et za grzechby sobie p o e zy ty w a ł spożycie młodych, nawet starych  

Ptalcow; da się w ięc p o m a łu  i  dla innych p taków  takie, że tak powiem y, 

P°szanowanie w  włościanie wzbudzić; w tym kierunku je d n a k  n a jryc lilś j 
na- niego wpłynie szkoła i  ambona.

N ajw iększym i jed n a k  niszczycielam i naszego pożytecznego p ta c tw a  są  

Włochy, Francuzi, a w ogóle ludność krajów , do których nasze p tactw o na  

Zl,nę odlatuje, gdyż tam  nie znają  ustaw  o ochronie p ta c tw a  i  m ilijonam i 

e n iszczą , czemu jedn ak  tra k ta ty  m iędzynarodowe zapobićcby m ogły; w yp a ­
dłoby w {ęC poru szyć tę spraw ę p rzez p e tycy je  w lla d z ie  P aństw a  i  na zja  

zdach ornitologów.

P rzed  w ydaniem  ustaw  o ochronie p tactw a , w ięcćj go m ieliśm y niż 

Ocenie, a  n iek tóre  z nich, ja k  n. p .  w ilg i, dziś ju ż do rzadkości należą; 

9ołębi, p rzep ió rek , chróścieli, kaczek, kuligów itp. coraz mniej, a  naszym  

zdaniem jedynie  a tego pow odu, że się wzm ógł handel p tactw em  p o za  gra- 

n%cami pań stw a  austryiackiego; z tego zaś p ta c tw a , które na zimę od nas od le . 
oiało, ani dziesią ta  część na wiosnę do nas nie w raca, a  przecież to p tactw o  

n<*szym żerem w yltarm ione! N a  ubytku tego p ta c tw a  przep a d a  nam gruby  

kapita ł; ro li i  sadów  nie m a kto czyścić, z owadów i  chwastów. Podobnież 

dzieje się z naszym  łososiem , którego narybek u nas dziko lub sztucznie 

loychodoivany, m ilijonam i byw a w yław ian y  p rz y  ujściu W isły  do m orza  

H iltyclciego, czemu także tylko tra k ta t dwu p a ń s tw  m ógłby zapobićc."

Za przykładem Wydziału Rady powiatowej myślenickiej 
W sprawie ochrony zw ierząt powinny pójść inne Wydziały po­
wiatowe kraju naszego, do których zwróciło się tow arzystw o 
Oasze.

V . W edług rozporządzenia Magistratu m. Krakowa z 2.
1882 1. 34650 (ob. nr. poprzedzający Opiekuna, str. 46) 

konie przy wozach ciężarowych, jednodyszlowych mają prow a­
dzić woźnice na uździennicy bez względu na to, czy wozy są 
Próżne, czy obładowane, tak w dzień jak w nocy; oprócz tego 
Włościanie obowiązani są przy wozach jednodyszlowych i jedno­
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konnych o każdej porze prowadzić konie na uździennicy, idąc 
pieszo obok konia. Rozporządzenie to, mające na celu nietylko 
bezpieczeństwo zdrowia i życia mieszkańców podczas ruchu lu­
dności i wozów w mieście, ale także usuwanie dręczenia koni; 
wcale nie jest przestrzegane Stań sobie, szanowny czytelniku, 
przy którejkolwiek rogatce krakowskiej a zobaczysz swobodnie 
przejeżdżających ceglarzy, piaskarzy i innych woźniców, niesto­
sujących się do powyższego rozporządzenia; oprócz tego prze­
konasz się, że straż akcyzowa, której obowiązkiem jest czuwać 
nad wykonaniem powyższej ustawy, wcale się o to nie troszczy; 
bo nawet na wezwanie członków tow. z oburzeniem odpowiada, 
że ma co innego do czynienia. Następnie przejdź się, szanowny 
czytelniku, po niektórych ulicach krakowskich, jak  Zwierzynie­
ckiej, nad W isłą, Podzamczu, Podwalu, Straszewskiego, Bernar­
dyńskiej, św. Gertrudy, Dietla, Dajwór, Krakow skiej, Stradom- 
skiej, Długiej, Szlak i t. d., a wszędzie zobaczysz ceglarzy, pia­
skarzy, w ogóle woźniców wiozących m ateryjał budowlany, przy 
użyciu wozów jednodyszlow ych i jednokonnych, wygodnie sie­
dzących na wozach przeładowanych i katujących konie w spo­
sób niemiłosierny. Z tego powodu zwróciło się towarzystwo z o- 
dezwą z i i .  VII. br. 1. 139 do Magistratu z prośbą o republi- 
kowanie na czele powołanego rozporządzenia. Jako odpowiedź 
otrzymało towarzystwo od Naczelnika Adm inistracyi dochodów 
akcyzy  i m yta rogatkowego m. K rakow a pismo z 14. IX. br. 1. 
304 następującej treści :

W  szacownym piśm ie z <1. 11. lipca 1887 1. 139 do M agistratu wy­
stosowanym, a mnie do załatw ienia odstąpionym, donosi Szanowny W ydział, 
że woźnice jeżdżący wozami o jednym  koniu przy jodnym dyszlu, nie stosują 
się  do rozporządzenia Magistratu, według którego obowiązani są w obrębie m. 
Krakowa iść pieszo przy koniu i prowadzić tegoż na uździonicy, że wskutok  
tego grożąc bezpioczeństwu publicznem u, dręczą także zwierzęta szybką jazdą  
z ciężarem, szczególnie w ulicach ku mostowi podgórskiemu ; straż zaś akcyzo­
wa na rogatce podgórskiej wezwana prywatnie, aby woźnicom ich obowiązek  
przypominała, z oburzeniem odpowiada, że ma co innego do czynienia. Na 
zażalenie to mam zaszczyt odpowiedzieć, że jeszcze przed wejściem w życie  
regulam inu o por/.ądku w m ieście, zamiesz zonego w nrze 8. D ziennika  
rozporządzeń m agistratu z r. 1884, którego §. §. 45. i 46 wspomniany powy­
żej przepis, bezpieczeństwo osób na celu mający obejmują, straż akcyzow i 
po rogatkach otrzymała polecenie, następnie kilkakrotnie już przypominano, 
aby woźniców jednym  koniem przy wozie o jednym  dyszlu do miasta wje­
żdżających upominała, iżby w obrębie m iasta szli pieszo przy koniu, trzym a­
jąc tegoż za uździennicę; że jednak upom nienia te w największej liczbie  
przypadków celu nie osięgają, albowiem, jeże li takie wezwanie strażnika ak­
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cyzowego przy łagodniejszym  usposobieniu woźnicy nie wyw oła tegoż z łośli­
wych uwag i klątw, to woźnica na placu urzędowym przed rogatką czyni 
zwykle zadosyć wezwaniu, ale uszedszy kilkadziesiąt krokow, siada napo- 
Wrót na wóz i jedzie, jak mu się podoba, wiedząc, że na ulicach straż akcy­
zowa swojego wezw ania egzekwow ać nie jest w stanie i egzekwować go nie  
będzie. W  praktyce w ięc okazuje się takie upominanie ze strony straży ro­
gatkowej niedostatecznym  i nie może ulegać w ątpliwości, że tylko organa 
władzy w patencie ces. z 20. kwietnia 1854. (Dz. u. p. nr. 96) do czuwania  
nad legalnym  zachowaniem się w m iejscach publicznych i do karania takich  
Przekroczeń powołanej, zaradzić skutecznie mogą stanowi rzeczy, na który  
Szanowny W ydział się użala.

Co do wspomnianego na końcu szacownego pisma oburzenia się stra­
żnika akcyzowego, proszę uprzejmie o podanie mi szczegółow ego faktu i nu­
meru tegoż strażnika.

Adm inistracyja doch akuyz. i myta.
Kraków, dnia 14. września 1887.

Radca M agistratu, N aczelnik  Adm inistracyi 
W . Piotrowski m. p.

Z odpowiedzi powyższej okazuje się, że prośbie tow arzy­
stwa ze strony rzeczonej Adm inistracyi nie stało się zadosyć, 
tj. nie republikowano wcale powyższego rozporządzenia i nie 
przypomniano straży akcyzow ej obowiązku czuwania nad prze­
strzeganiem tegoż przepisu. Odpowiem y Szanownej Adm inistra- 
cyi, że towarzystwu dobrze wiadomym  jest, że do czuwania 
nad ścisłym  wykonaniem  tegoż przepisu w- miejscach publicz­
nych i do karania przestępców, są obowiązane organa policyjne, 
również i to, że straż rogatkowa ty lko  na swych stanowiskach 
może działać i to skutecznie, gd yb y  tylko  chciała. Tłumaczenie 
się takie, że straż akcyzow a narażoną byw a na złośliwe uwagi 
> klątwy woźniców przy ich usposobieniu niełagodnym, nie 
przemawia wcale za zaniechaniem republikowania rozporządzeń 
pożytecznych. A  czyż w razie doznanej obrazy straż rogatko­
wa nie ma prawa aresztowania klącego i w ym yślającego woź­
nicy?! A le  wolno jej —  zdaje się nam —  oburzać się na we­
zwania członków tow. zwracających jej uwagę na przekroczenia 
w jej oczach codziennie i cogodzinnie się dziejące! Z pożytkiem  
więc dla bezpieczeństwa osób i dla biednych koniąt byłaby 
Szanowna Adm inistracyja postąpiła, g d yb y  była ustawę repu- 
blikowała i przy tej sposobności przypom niała c. k. organom 
Policyjnym  końcowy ustęp rozporządzenia w mowie będącego. 
W  tej sprawie towarzystwo zwróciło się również do c. k. Dy- 
rekcyi Policyi.
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VI. W  sprawie ochrony ptactwa pożytecznego krakowski 
K om isaryjat targowy występuje nader energicznie. W  czasie fe- 
ryj skonfiskował i puścił ua wolność wiele ptaków śpiewających 
i gołębi, przyniesionych na targ nie podług rozporządzenia ma- 
gistratualnego. Oprócz tego odebrał dwa młode_ drozdy, które 
przesłał zastępcy sekretarza prof. Drowi Lim bachowi na w y­
chowanie. Po trzytygodniow ym  pielęgnowaniu wypuszczono je na 
wolność na cmentarzu krakowskim. Ponieważ osoby kupujące 
gołębie dopuszczają się dręczeń tych  zwierząt przez chowanie ich 
do chustek, kieszeni lub pod pazuchę, wniosło towarzystwo 
do Magistratu m. K rakow a odezwę z dnia 31. VII. b. r. I 146. 
z prośbą o dodatkowe rozporządzenie, że przepisy przez niego 
wydane z dnia 3. VI. br. 1. 8221 stosują się także do kupujących. 
Sprawę tę, jak donoszą, załatwił Magistrat jak  najprzychylniej.

VII. Oprócz odezwy wniesionej do c. k. D yrekcyi Policyi 
w sprawie rozporządzenia magistratualnego powyżej w ustępie 
V . omawianego, doniesiono tejże w ładzy o dręczeniu konia 
przez fijakra nr. 112. na Rynku wzdłuż linii A — B. dnia 27. 
VII. br.,jakoteż że c. k. strażnik policyjny nr. 23. dnia I4. IX. 
b. r. na wezwanie kilku członków tow. w ulicy Grodzkiej nie- 
tylko nic nie zarządził, ale owszem woźnicę przeładowanego 
wozu o jednym  koniu, nie m ającym  sił wciągnąć wozu z ulicy 
Szerokiej w ul. Grodzką, tłum aczył, iż tenże ma niedaleką 
drogę do odbycia i że koniowi niedołężnemu i całkiem osłabio­
nemu nie szkodzą admonicyje batem wymierzane. Przy tej sposo­
bności upraszało tow. powtórnie c. k. D yrekeyja  Policyi o pou­
czenie strażników policyjnych, aby ci widząc oczywiste dręcze­
nie zwierząt nie byli tak obojętnymi na przyszłość, jak  ów stra­
żnik nr. 23.

VIII. W  sprawie łapania i zabijania psów przez oprawcę 
i w sprawie drobiu na targ przynoszonego (ob. nr poprzedza­
jący, str. 55 — 58) otrzym ało towarzystwo w dalszym  ciągu do­
kładne i wyczerpujące wyjaśnienia od towarzystw w W ie  d n i u ,  
G r a c u ,  D a r m s t a d z i e ,  D r e ź n i e ,  H a m b u r g u ,  H a n o ­
w e r z e ,  K o l o n i i  i W r o c ł a w i u ,  wreszcie od rady miej­
skiej w L i p s k u .  Od podania ich treści wstrzymujemy się, 
gdyż oczekujem y jeszcze odpowiedzi od towarzystw ochr. zw. 
w Tryjeście, Kassel, Zurychu, Paryżu, Bruxelli, R ydze i we 
Lwowie, jakotćż od towarzystw w Akwizgranie, Elberfeldzie, 
Barmen, Elblągu, Florencyi, Frankfurcie n M , Głogowie, Gocie



Królewcu p r , Londynie, Norym berdze, Nowym jorku, Starogro- 
dzie, Sztutgardzie, Szczecinie, Szlezwiku, W arszawie i Zgorzelcu 
(Górlitz), do których zwróciliśmy się w tej sprawie w bieżącym 
miesiącu.

IX. Miło nam tu wspomnieć, że oddziały galicyjskiego to­
warzystwa ochr zw. w Mikulińcach i Rzeszowie zakupiły pierw­
szy 50, drugi 20 egz. broszury „Opiekujcie się ptaszkami11. Po­
stępek ten szlachetny, dowodzący iż oddziały gal. tow. ochr. 
zw. pragną pozostać z nami w przyjaznych stosunkach celem 
wzajemnego się popierania, powinien główny zarząd gal. tow. 
We Lwowie, a raczej sekretarz jego wziąć sobie szczerze do 
serca i odpowiedzieć na odezwy tutejszego tow. z dnia 17. VI. 
1. 110 i 18 VI. 1. 114

2 Towarzystw ochrony zw ierząt
Ciąg dalszy.

Tow arzystw a ochrony zw ierząt w prowincyi hanowerskiej.
Najdawniejszym i najczynniejszym  towarzystwem  ochrony 

zwierząt w ziemi hanowerskiej jest towarzystwo w mieście H a- 
o o w e r z e .  Powstało ono 16. maja 1844 r. staraniem pastora 
B o d e k e r a ,  który z nadzwyczajną gorliwością i wytrwałością 
przewodnicząc mu przez lat kilkanaście, pracował około jego ro­
zwoju. Godnym  jego następcą od r. 1875 był F e r d y n a n  d Cal- 
l in,  dyrektor szkoły w Dannenbergu, jeden z współzałożycieli 
tegoż towarzystwa. Przewodniczył mu aż do końca r. I884; po­
został jednak we wydziale jako honorowy prezydent aż do 
swej śmierci, która nastąpiła 2. III, 1887. Po nim objął godność 
przewodniczącego generał hr. v o n  W a l d e r s e e ,  komendant 
miasta Hanoweru. Namienić wypada, że w skład zarządu tego 
towarzystwa (1886) wchodzi v o n  B r a n d t ,  prezydent policyj­
ny. YV r. 1875 liczyło ono 237, w r. 1877 zaś 1038, a 1886 r. 
1259 członków. R ocm a wkładka czyni przynajmniej 1 markę. 
Czynność tego towarzystwa jest cicha, powolna, ale zarazem skutecz­
na. Po dłuższych bowiem odstępach czasu widocznymi się stają sku­
tki działań towarzystw ochrony zwierząt. Miejmy nadzieję, że 
przeciwnicy ich poznają kiedyś, że przez nie m o r a l n e  u s p o -
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so b i e ni e ludu się podnosi, że wiele występków i nadużyć w do­
brym obchodzeniu się z zwierzętami usuwa się lub ogranicza. Czy 
towarzystwom  zajmującym się opieką nad zwierzętami uda się 
zapewnić im takie z nimi obchodzenie się, jakiego żądać mają 
prawo i jakie odpowiada godności człowieka, jest to pytanie, 
na które na razie trudno odpowiedzieć. Już przeszło trzy ćwierci 
wieku pracują nad tym  prawdziwi miłośnicy ludzkości, a ja k ­
kolwiek owoce ich pracy są tu i owdzie już znaczne, przecież 
daleko więcej pozostaje jeszcze przed nami, aniżeli za nami. 
Wiele istnieje towarzystw ochrony zwierząt, setkami ich liczymy; 
atoli nie wystarczają one jeszcze, aby z ludzkości zmyć piętno 
barbarzyńskiego dręczenia zw ierząt

Towarzystwo hanowerskie zaprowadziło w Hanowerze uży­
wanie rzeźniczej maski B r u n e a u ’ a. Ponieważ w mieście Hano­
werze woźnice dopuszczali się katowań koni przy przewozie 
materyjału budowlanego, jak to w K rakow ie i indziej każdej 
chwili w naszym kraju widzieć można, • uzyskało towarzystwo 
w r. 1877 (2. VI.) rozporządzenie, wydane przez królewską 
D yrekcyją Policyi, z której ważniejsze ustępy przytaczam y:

§. 2. K a żd y  wóz ciężarow y m usi być opatrzony nazwiskiem i  mie­
szkaniem w łaściciela pism em  w yraźn ym  i  n iedającym  się zmazać.

Paragraf ten ułatwia dozór nad zachowaniem się woźnicy 
względem koni. Pierwotnie trudno było dowiedzieć się nazwy 
woźnicy, który przeładował lub dręczył konie. Obecnie jeden 
rzut oka na woz w ystarczy, aby winowajcę pociągnąć do odpo- 
w ;edzialności. I u nas pożytecznym  byłoby podobne rozporzą­
dzenie. O ile nam wiadomo, lwowski oddział gal. tow. ochr. 
zwierząt starał się o coś podobnego u Prezydyjum  Magistratu 
(1877). Magistrat kazał ponumerować drażkarzy; ale więcej nic 
nie zrobił, nie ma bowiem dotąd najmniejszego dozoru, że draż- 
karze rzeczywiście opatrzeni są w swe numera. U żydowskich 
woźniców i u piaskarzy dotąd tego we Lwowie nie widzieliśmy, 
(sierpień 1887), mimo ustawicznych starań tamtejszego towarzy­
stwa. Namieniamy, źe krakowskie stowarzyszenie podobne wnio­
sło przedstawienie do Magistratu krakowskiego jeszcze r. 1877, 
ale bezskutecznie. Trzeba szukać innej drogi. Może się znajdzie.

W edług §. 6. p r z y  p a ro - lub kilkolconnym wozie wolno jechać j e ­
dynie tylko zapom ocą lejców założonych na krzyż. T y m  sposobem usu­
wa się nierozsądne szarpanie koni pojedyńczym  lejcem.

S 7- b r a n i a  spinania wozów i  p rzyczep ian ia  wózków ręcznych.
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§ 1 1 . Ż aden  wóz nie może być tak  przeładow an ym , aby zw ierzęta  

P°eiągowe bez wytężenia uciągnąć go nie m ogły.

8 ' 18. N ie wolno pow ierzać kierow nictw a wozu nieświadom ym  po-
1 żądnej ja z d y  i obchodzenia się z zw ierzętam i pociągow ym i.

SS- 47-, 49. i 50. zawierają przepisy tyczące się psów cią­
gnących wózki.

W  r. 1875. uzyskało toż Tow arzystw o od 
Starostwa rozporządzenie policyjne dotyczące transportu bydła 
rzeźnego, w ogóle zwierząt na zabicie przeznaczonych.

§. I .  zakazuje wszelkiego brutalnego obchodzenia się z zw ierzętam i m ia ­
nowicie szczwania p sam i, silnego szarpan ia  pow odem , b icia kańczugiem , ku­

lk o w a n ia  i  kopania. P rzy  ładow aniu i  wyładow aniu należy zw ie rzę ta  p o d ­
nosić, ale nie rzucać.

§. 2 . D o transportu  zapom ocą wozów wolno tylko złośliw e zw ierzęta  

Pętać, któreby p rzy  wolnym ruchu m ogły publiczność na niebezpieństwo na- 

razić. Świń, cieląt i  owiec nie wolno pętać , również zakazuje się używ ać  

taczek do transportu .

§. 3. W ozy do transportu  przeznaczone m ają  być tak  obszerne, aby  

zwierzęta swobodnie obok siebie stać lab leżeć m ogły. D la  byd ła  spętanego  

należy dać grubą podściółlcę ze słom y lub z innego miękkiego m a tery ja łu . 
Co do przestrzeni w yznacza się:

1 m etr kw adr, na 2  cielęta

1 „ „ „ 3  owce

3  „ „ n 2  świnie zw ykłej ra sy .

§. 4. D rób wszelkiego rodzaju wolno tylko w obszerniejszych i p rze ­

wiewnych kojcach transportow ać. T ransport we workach surowo za k a za n y , 
Jo-koteż w iązanie i  noszenie za  nog>.

§. 6  W ykracza jący po d leg a ją  karze pieniężnej od i  —  3 0  m arek  
{6 0  ct. —  18 złr.J

W  r. 1886 hanowerska D yrekcyja  Policyi ukarała 105 o- 
s°b za dręczenie zwierząt, i to za dręczenie koni 57, za drę­
czenie psów 30, za dręczenie bydła i cieląt 6, za dręczenie
osłów 1, za dręczenie kotów 5, za dręczenie kur 1, za dręcze­
nie gęsi i wron 2, za dręczenie gołębi i kanarków 3 osoby 
grzywnami od 2 —  15 marek lub aresztem.

W  r. 1886. towarzystwo udzieliło 4 dorożkarzom  nagród 
Pieniężnych, za  d łuższą , w ierną służbę i dobre obchodzenie się z końmi.

2 nagrodą pieniężną wręczono im także ozdodne bicze.
Jakkolwiek w mieście tym  istnieje osobne towarzystwo 

ornitologiczne, nie zapomniało towarzystwo ochrony zwierząt o

królewskiego
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świecie ptaszym w czasie pory zimowej; sypano im żywność na 
osobno na to urządzonych żerowiskach.

Niepokoje uliczne podczas chwytania psów, brutalne ob­
chodzenie się z nimi oprawców, częste znikanie psów większej 
wartości, liczne procesa sądowe i t. p., skłoniły w r. 1877 kró­
lewską D yrekcyją Policyi i Magistrat hanowerski do poparcia 
żądań towarzystwa co do ulepszenia sposobu chwytania psów.

Psy, samopas błąkające się, mają być chwytane przez dwóch 
oprawców wobec towarzyszącego im ż o ł n i e r z a  p o l i c y j n e g o .  
Schwytane psy zam yka się do osobnego wozu, na ten cel ko­
sztem towarzystwa zbudowanego według planu, podanego przez 
bankiera E m i l a M e y e r a ,  członka wydziału towarzystwa. W  czasie 
objazdu miasta właściciel może psa swego wykupić za złożeniem 
kw oty 2 marek.* Po skończonym  objeżdzie wóz ten, zosta­
ją c y  ustawicznie pod okiem żołnierza policyjnego, zajeżdża do 
ogrodu zoologicznego, gdzie umieszczają psy w osobnym, kosz­
tem towarzystwa zbudowanym schronisku (obacz załączone pla­
ny) Tutaj zarząd obchodzi się starannie z nimi. P sy pozostają 
tam dni ośm; w tym  czasie mogą być wykupione za złożeniem 
2 mk. i wynagrodzeniem 30 fen. dziennie za pielęgnowanie. 
Po upływie ośmiu dni psy niewykupione stają się własnością 
ogrodu zoologicznego, który albo sprzedaje cenniejsze psy, al­
bo je zabija bezboleśnym sposobem. Dyrektor ogrodu zoolo­
gicznego zobowiązał się przez 10 lat utrzym ywać schronisko 
w dobrym stanie.

W óz składa się z dwóch piąter; znajduje się w nim 6 
komórek dla mniejszych psów, 4 z przodu a 2 z tyłu, a nastę­
pnie 2 komórki dla większych psów, razem więc 8 komórek. 
K ażda komórka ma osobne drzwiczki, które opatrzone są krat­
ką żelazną. W óz spoczywa na sprężynach, jest lekki i mocno 
zbudowany. Po każdym użyciu tego wozu, dezinfekcyjonują go 
starannie.

Schroniskiem jest piękny budynek kwadratowy, zajmujący 
48% m .2 Główne schronisko kształtu kwadratowego mierzące 
w długości 6 l,s 111., składa się z dwu piąterek. Środkiem ciągnie

*) W  Krakowie w łaściciel psa nie może psa wykupić, lec ż dopiero po 
otrzymaniu pozwolenia w psim biurze musi biec aż na Grzegórzki do opraw­
cy. Przez tę przewłokę w łaściciel bardzo łatwo pozbawiony być może psa. 
T akie przepisy zdradzają za nadto, co jo natchnęło i jaki mają cel. Św iad­
czą one zbyt wyraźnie o usposobieniu tych, co je  w ym yślili.
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S1? krużganek 3 m. szeroki; po obu stronach jego znajdują się 
komórki w dwu piąterkach urządzone. W  dolnym znajduje się 
10 komórek, po 5 P° każdej stronie krużganku, dla większych 
Psów. Długość komórki 1 '/2 m., szerokość i'/ , m. Górne piąter- 
ko zawiera 14 celek dla mniejszych psów. W  tyle budynku 
jest osobna izba 3 m. długa, 2 m. szeroka, przeznaczona na 
kuchnię i skład sprzętów.

Budynek jest wystawiony z dobrze wypalonych cegieł, na 
zewnątrz gładko ciosowo w ytynkow any, wewnątrz zaś ściany 
komórek są cementem wyprawione. Posadzka jest z cementu 
Portlandzkiego i żwiru. Robota drewniana, o ile jest widoczną 
Jest gładko wyheblowana i napuszczona farbą olejną; dach p o ­
kryty jest tekturą. Ram y okienne z drzewa smolnego otwierają 
S1ę na zewnątrz do góry, a żelazne pręty utrzymują je w żąda- 
nym położeniu. W  każdej komórce znajduje się czara z cemen­
tu na wodę. W szystkie czarki połączone są z sobą żelaznymi 
rurami, tak że równocześnie napełniają się wodą, a przez otwar­
cie kurka na końcu rury, równocześnie wypróżniają. Posadzka 
Wszystkich komórek jest nieco nachylona dla spływu i opatrzo­
na rurami odprowadzającymi wilgoć; komórki są sklepione. K a - 
2da komórka zawarta jest kratą do wpuszczania i wypuszcza­
nia psów. Naokoło budynku jest podwórko oparkanioue, na 
które od czasu do czasu wypuszcza się psy.

C ały budynek kosztował 1900 marek czyli 1140 złr. Bu­
dynek ten stanął w czerwcu 1877 r, W  r. 1886 schwytano 552 
Psów; z tych wykupiono w czasie objazdu 280, a do ogrodu zo ­
ologicznego zawieziono 272 psów. Z tych sprzedano na korzyść 
ogrodu 47.

Ileż to rzeczy rozumnych i naśladowania godnych dzieje 
się indziej! A  u nas wszędzie obojętność, wyszydzanie, głupota 
1 ograniczenie nie do pojęcia, złośliwość, przytym  surowość, 
gdzie się obrócisz, w najlepszym wypadku na zewnątrz trochę 
Pokostowana. U nas co to kogo obchodzi, że ktoś dręczy bie­
dnego konia, katuje psa, kota, wytępia ptaki pożyteczne, wybie- 
•a gniazda i t. p. dopuszcza się nieludzkości. Słyszeć się dają 
głosy, że nikt temu nie zapobieży, ani ustawy, ani władze, ani 
Usilność pojedynczych osób. «Zawsze dręczono i zawsze dręczyć 
będą zwierzęta.« T ak mówią, i to nic lud pospolity, ale ludzie 
stojący na wyższym  stopniu oświaty, ludzie, którzy przewodni­
k a  młodzieży, których obowiązkiem jest rozkrzewiać ideje reli­
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gijności, moralności i humanizmu. Prawda niestety, że wielu 
z tych przewodników szkolnych, a nawet niektórzy przyrodnicy) ! 
tak wysoko się wzbili w swojej nauce, że świat, życie, pod-tawy i 
jego moralne i religijne zupełnie im znikły z oczu, jakkolwiek j 
ich nauka, wyjąwszy maleńką garsteczkę podobnych im ludzi) j 
ogółowi na nic zgoła się nie przyda. A leż pomnijmy, że jak 
w nas, tak w zwierzęciu istnieje tajemniczy pierwiastek idący 
od Boga, a pierwiastkiem tym jest życie. Zwierzęta się rodząi 
więc mają prawo do życia. System atyczne wytępianie którego- 
bądź gatunku zwierzęcia, rozumie się z wyjątkiem udowodnio­
nych szkodników np. chrabąszczów, pędraków i t. p. zawsze 
przypłacano większymi szkodami, jak to wiadomo z doświadczeń 
gospodarskich. Natura mści się krzyw dy dokonanej na sobie- 
Zwierzęta rodzą się, mnożą, żyją, umierają, taksamo jak człowiek; 
pr -eznaczenie więc nasze i ich nie różni się pod względem fi­
zycznym . Obdarzeni rozumem winniśmy im przeto opiekę, a je­
żeli zmuszeni jesteśmy pozbawiać ich życia w celu własnego utrzy­
mania się, należy przynajmniej oszczędzać im przytym  cierpień- 
Dom agam y się, Bóg wie jakich względów dla złodziejów, oszu­
stów, morderców, rozbójników, podpalaczów, co bez najmniej­
szego względu pozbawiają innych ludzi mienia i życia; ale dla 
zwierząt, co nam nic nie zawiniły, co się przyczyniają do nasze­
go utrzymania, co nam w pracy wiernie pomagają i wyręczają 
nas, nie mamy ani litości, ani iskry ludzkiego uczucia. Takie 
usposobienie ma być oznaką oświaty i postępu?

Obok towarzystwa w Hanowerze drugie towarzystwo 
w O s-nab r u d'z e (Osnabriick) objawia niezwykłą zabiegliwość j 
w urzeczywistnieniu celów swoich. Założone zostało 8. maja 
1875 r. przez dyrektora Callina. L iczy  ono 480 członków. O- 
prócz tego istnieją towarzystwa w miastach C e 11 e (zał. 1879) 
D a n n e n b e r g u  (zał. 1872), H a r b u r g u  (zał. 1857), L e e r ,  
L i i n e b u r g u  (zał. 1884), N o r t h e i m i e  i S o 11 a u, gdzie 
oprócz tego istnieje towarzystwo ornitologiczne, zawiązane mię­
dzy uczniami szkół średnich.

Rady weterynarskie i gospodarskie.
Ciąg dalszy.

4. Zołzy U koni są chorobą pospolitą u koni w młodym 
wieku. Leczenie powinno się ograniczać na unikaniu zaziębienia



1 Wogóle wszystkiego, co m ogłoby pogorszyć chorobę, a zada­
wane lekarstwa mają tylko na celu złagodzenie występujących 
ch°robliwych objawów. Do takich środków należą suszone kw iaty 
'Vr° t y c z u ,  których sypie się szczyptę do obroku chorych koni.

Sam orząd, G azeta pow sz. 1 8 8 7.

5- Opas cieląt powinien się odbywać mlekiem, czyrem  
(bryją) i jajami, lecz nie dłużej, jak  przez 6 tygodni, a to w na- 
stypujący sposób. Po ocieleniu wiosennym otrzymuje cielę po- 
ł°Wę wymienia do ssania. Oprócz mleka matki dostaje cielę od 
I '~4  tygodnia trzy razy czyr jęczm ienny. W  tym  celu gotuje 
Sl? dziennie i % litra (% K g ) mąki jęczmiennej i dodaje do 
n'ej mleka wydojonego z drugiej połow y wymieuia. Od 4 - 8  
tygodni powiększa się ilość czyru, dodając dziennie 4 litry 
(J V* K g.) mąki jęczmiennej. P rzy takiej karmi rozwija się cielę 
łak o m icie  i dochodzi po 8 tygodniach od 80 do 100 K g . ży- 
"  Ćj wagi. Tamże.

6. Biała gorczyca w paszy. Bardzo dobrze jest siać zawsze 
Sorczycę w zielonej paszy. Przy żywieniu owsem, zmieszanym 

gorczycą białą, konie dychawiczne, w yglądające nędznie i je- 
dzace zbyt powoli, poprawiają się w krótkim czasie i wykonują 
*obotę z podwójną wytrwałością. Przy tym  wszystkim  oznaki 
Wielkiej dychaw icy zmniejszają się znacznie, a nawet czasami 
2llpełnie znikają. Ponieważ gorczyca rozwija się prędzej od in- 
nych roślin w mieszance, a następnie twardnieje zbytecznie, 
należy podsiewać ją  później o 8 — 14 dni; pokrycie zaś ziarna 
Zapomocą lekkiego walca jest potrzebne tylko w razie trwałej 
Posuchy. Tamże.

7- Przeciw gąsienicom na drzewach, w kapuście itd. po­
d a ją  za radykalny środek tępiący r o z c z y n  z p o t a ż u .  Na 
lQoo (tysiąc) litrów w ody bierze się 1 litr potażu i tym  rozczy- 
nem zapomocą sikawki skrapia się drzewa, jarzyn y itp. Tamże.

8. Niszczenie chrząszczy pantarkami. Do wytępiania wszel­
kich szkodników drzew, tj chrabąszczy, radzą najkorzystniej 
utyw ać drobiu, kur, kaczek, a przedewszystkim perlic czyli 
Pantarek. Rano i wieczorem na wiosnę bierze się je do sadu 
1 lasu, wstrząsa drzewa; pantarki z wielką żarłocznością pożerają 
sPadające chrabąszcze. Z tego pokarmu ani jaja, ani mięso pan- 
tarek nie nabywa złego smaku; owszem jest tłuste i delikatne. 
Należy więc używać pantarek za najlepszych tępicieli chrabąsz- 
czy. Tamże.
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9 - Zadawanie soli zwierzętom domowym. Sól dla organizmu 
zwierzęcego jest koniecznie potrzebni}. Najwięcej jej potrzebują 
owce, potym  bydło rogate, mniej już konie, a najmniej świnie. 
Sol znajduje się też jako część składowa paszy. I tak: dobre 
siano łąkowe zawiera największą ilość so li; mniej jej ma już ko­
niczyna; ziarna i słoma owsa znacznie więcej, niż ziarna i słoma 
pszenicy, żyta i jęczm ienia; buraki 3 do 4 razy  więcej, niż 
ziemniaki. W iedząc to, łatwo oznaczyć, przyj jakiej paszy za­
dawać więcej lub mniej soli. Błędem jest zadawanie soli dużo 
z paszą. Najlepićj w takim razie spuścić się na naturalny instynkt 
zwierząt, i gdy przeznaczamy dla nich pewien dodatek soli n. p.
1 7<i tuta na sztukę, czyto do skropienia sieczki, czy też do 
zmieszania z paszą kiszoną lub parzoną, trzeba im jeszcze zało­
żyć sól w bryłach do dowolnego lizania Tamże.

10. Na wzdęcie bydła najdzielniejszym środkiem jest olejek 
parafinowy. Zadaje się go na sztukę bydła pełny kieliszek, roz­
biwszy poprzednio w pół kwarcie wody, do której dodaje się 
gai sc żytnej mąki. Zaraz po wypiciu tego lekarstwa zacznie się 
bydlęciu odbijać, a wkrótce żołądek z gazów się opróżni. Tamże.
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R o z m a i t o ś c i .

1. Przyrodnik. O d lat ośmiu wychodzi w Tarnowie pod 
powyższym  tytułem dwutygodnik popularny, pismo naukowe, 
któiego przedmiotem są tylko nauki przyrodnicze w najobszer­
niejszym słowa tego znaczeniu, z wyjątkiem filozofii przyrodni­
czej, pod redakcyją p. Zygmunta Morawskiego, profesora gimna- 
zyjum tamże. Prenumerata miejscowa .wynosi rocznie 2 złr. 40 
ct.; zamiejscowa 2 złr. 7 ct. Treść n ru  16. W pływ  zaćmień na 
ludzi 1 zwierzęta —  Obrazki z motywów ludowych. Toja.

K rotki przegląd rozwoju i obecnego stanu badań morza. 
—  Na przechadzce. —  Roślina królewska.’ —  Kronika nauko­
wa. -  Rozmaitości. —  Treść nru 17. Obrazki z m otywów ludo­
wych. Bocian, —  W pływ  zaćmień na Judzi i zwierzęta.   O
polimetrze. —  Kronika naukowa. —  Rozmaitości. —  Pismo to 
polecamy jak najserdeczniej wszystkim lubownikom przyrody 
i m łodzieży szkolnej.



2. Gęś. Powszechnie twierdzą, że gęś jest z ptaków naj­
głupsza —  czy to prawda, przekonać się może, kto przez dłuż- 
Szy czas życie zwierząt obserwuje. U mnie chowa się czwarty 
rok gęś, która, ilekroć jeść chce, musi sobie radzić. Oto przy­
w odzi pod drzwi kuchni i dotąd dziobem w drzwi kuje, dopóki 
JeJ nie otworzą; gdy się jej życzeniu stanie zadość, przeciągając 
głowę z dołu do góry kilka razy, daje do poznania, że jeszcze 
głodna. Zw ykle dostaje za to kawałek chleba z ręki. Zjadszy 
Jeden kawałek, znowu głową pokazuje, że nie pogardziłaby i dru­
gim. Pożywienie bierze zawsze z ręki.

3- Indyczka. K s. w ikary Józef Skoczyński w Rudawie opo­
wiadał mi, że u jego matki dłuższy czas chowała się indyczka, 
która tak swoje panią pokochała, że krok w krok za nią cho­
dziła. G dy jej żywicielka umarła, indyczka nie chciała brać po­
żywienia, aż pewnego dnia znaleziono ją  na grobie jej pani 
nieżywą.

4. Pies. K s. Czekalski, kapelan cmentarny w Krakow ie, 
ma małego pieska, który pomimo przywiązania do swego pana, 
doskonale go oszukuje. Ile razy pan jego dla swoich czynności 
Wychodzi, pozostawia pieska w pierwszym pokoju na sofie. Po 
°dejściu pana piesek, uważając sofkę nie bardzo dla siebie wy­
godną, przeprowadza się na łóżko do drugiego pokoju. G d y 
ntoli tylko usłyszy, że pan jego po schodach wraca do pokoju, 
Czyniprędzej z łóżka zeskakuje, kładzie się na dawne swoje le­
gowisko i tak niby twardo zasypia, że nawet z panem swym 
Slę nie wita.

5- Bocian. Przypatryw ałem  się tej wiosny bocianowi, który 
na dworskiej stodole ma gniazdo. Przyleciał on tego roku osa­
motniony, siedział i stał kilkanaście dni tak smutny, żeśmy 
nigdy klekotu jego nie słyszeli. Pewnego dnia znikł. Sądziliśmy, 
że go więcej nie ujrzym y. Po kilku dniach wrócił z towarzyszką, 
zaklekotał wesoło i to było pierwsze jego do nas słowo.

Stanisław Polaczek.

Członkowie Krakowskiego Stowarzyszenia 
ochrony zwierząt.

Od 15. czerwca do 15 września,

a) w Krakowie:
W na Pani: Szajnochowa M ., żona prof. uniw. - S tarzyńska Maryja, 

ż°na urzędn. mag. — Wni: Daniec W incenty, prawnik, — Łysakow ski B o le-



Sław, O byw . — Nowakowski F eliks. — R o tte r Z. — W ilczyński Konstanty, i 
aptekarz.

b| w W ieliczce:
JW na Bar. Przychocka M elanija i JW nyj Bar. Przychocki Kaźmirz, 

notaryjusz.
c) w Tarnow ie:

Wni: Dr. Józefczyk Tadeusz, lekarz — Roszkowski Karol, urz. K asy  
Oszczędn. Rank Edward, aptekarz.

d) w innych miejscowościach:
W ni: Ks Boźentowicz Ludwik, proboszcz, Sokołówka. — Ks. Chudyba 

Stanisław , wikary, Zabierzów (p. N iepołom ice). — W eryha Darowski Stani­
sław, kond. drog kraj. Bobrka. — M lrecki Zygmunt, administrator, Świercz- 
kowa (p. Tarnów) — Połomski A ugust, naucz., W itkow ice. — Dr. Raschke 
W ładysław , adwokat, Żywiec. — Udziela Seweryn, naucz., Ropczyce — W al- 
kowski Jan, administrator, Krzeszowice.

O D E Z W A .

Uprasza się najuprzejmiej wszystkich Szanownych Członków 
K rak. Stow. ochr. z w., aby o gdziebądź dostrzeżonych dręcze- 
niach zwierząt i przestępstwach ustaw i rozporządzeń z dodaniem 
czasu, miejsca i innych okoliczności biuro Stowarzyszenia (ul. 
Podzamcze, 1. 3) bądź korespondentką, bądź listem zawiadamiać 
raczyli.

Uprasza się zarazem o rozszerzanie tak «Opiekuna zwierząt#, 
jakoteż zawartych w nim wiadomości, oraz o nadsyłanie spo­
strzeżeń, uwag, rozpraw, wiadomostek przydatnych do Opiekuna 
zwierząt.

Szanowni Członkowie Stowarzyszenia chcący brać udział 
w posiedzeniach W ydziału, zechcą uwiadomić o tym  sekretarza, 
który każdemu z nich na korespondentce donosić będzie czas 
i miejsce każdego posiedzenia.

Rcciakcyją numeru zamknięto 29. września 1887.

N akładem Krak. Stow. Ochrony zwierząt. — W  drukam i A. Koziańskiego w  Krakowio.



Październik 1887. Rok 1.

I J n S i f l  OPIEEIII ZWIERZĄT '
| "Kładka roczna wraz S °

* prenumeratą czyni D OM O W YCH  i PO ŻY T EC Z N Y C H .
| 1 złr. 50 ct.; j
| dla nauczycieli szkół S ORGAN

: 2 r S d i c h T « t l  ^  k r a k o w s k i e g o  s t o w a r z y s z e n i a  d>
> OCHRONY ZWIERZĄT.

~AI)JUNJSTKACYJA > i EXPEDYCYJA i 
w Krakowie, ul. Pod- J 

zamcze, 1. 3. p. I., < 
dokąd wszystkie prze- j 
syłki, w kładki i pre- c 
numeraty adresować ■ 

należy. 
Członkowie krakowsk. 5 
Stow. ochr. zw. otrzy- \ 
mują czasopismo bez- J 

p ła tn ie . <

Motto: „Człowiek najlitościwszy je s t także naj­
lepszy".

Schopenliancr.

Odpowiedzialny redak tor: 

B r o n i s ł a w  G u s t a w i e * .

P R Z Y R O D A  w P I E Ś N I .

NA PRZECHADZCE.1

C h o d z ę  s a m ,  s a m i u t k i ,  
k o j ę  m y ś l i ,  s m u t k i ,  
a  m i ł a  p r z y r o d a  
c a l a  m a  o s ł o d a .

Tam bujać w przestworze, 
Ciebie szukać, Boże, 
i W dziękczynnym pieniu 
czcić Cię w uniesieniu.

W szędzie ruch i życie, 
toż i serca bicie 
tutaj je s t silniejsze 
i myśli wznioślejsze!

Lecz — gdyś tu mię stawił, 
to Cię będę sławił, 
z przyrodą, ja k  człowiek, 
do zaw arcia powiek.

Czy szum ią drzew liście, 
wdzięcznie, uroczyście, 
ozy zboże się chyli, 
sercu coraz milej.

A gdy p tak  zanuci, 
dusza się ma cuci; 
chciałbym być skrzydlaty 
i wznieść się nad światy.

Za piękno i czary, 
za cuda bez miary, 
niech wszelkie stworzenie 
śle Ci uwielbienie.

Tyś Mistrzem i Panem , 
możesz być poznanym 
z b liska i daleka, —
Tyś celem człow ieka!

Gdy serce w niezgodzie, 
to w Twojej przyrodzie, 
gdzie dziwy prawdziwe — 
może być szczęśliwe.

Józef Chmielewski.

>) Przyrodnik. Nr. 16.1887.
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P I E S

w przysłowiach polskich i zwi’otach mowy.

Zestawił

U.

Dokończenie.

Głodzone psy włóczą się po domach, zaglądają w każdy 
kąt, szukając pożywienia, a znalazszy co, w yjadają z misek i garn­
ków zostawione bez dozoru i bez zamknięcia jedzenie, więc 
mówi się:

64. Nie trzeba psu łyżki,
A b y  se wziął z miski.

65. Gadu, gadu, a psy w krupach.
66. Zjadł pies sadło (poczuwa się do winy).
67. Do konia łotra masztalerza, p s a  d o  s p i ż a r n i ,  do króla 

łgarza bez szkody nie zapuści żaden.
68. T ak mu jest, ja k b y  mu psi krupy zjedli.
69. T ak temu rad, jakby mu psi obiad zjedli.
70. Kościelnych muchów, psów (bo głodne), gachów, gdzie się 

wnecą, trudno w ygnać;
Gdzie się to bydło wnęci, trudno go odegnać,
Musi dom kijem kropić, a kosturem żegnać.

Głodne psy, włóczące się za pożywieniem, muszą je  sobie 
często zdobywać, stąd staczają ze sobą walki zajadłe o lada kość, 
a bystry umysł ludu, który wszystko spostrzega, porównywa, 
używa na ten tem at znowu takich przysłów:

71. O dgryza się, jak pies.
72. K ochają się, jak  bracia, a żrą się, jak  psi.
73. Zjć pies psa, kiedy zająca nie ma.
74. Pies psu ogona nie urwie.
75. Gdzie dwa koty, a jeden szczur,

Dwie gospodynie, a jeden dwór,
Gdzie jeden koń, a dwa brytany,
Tam  spokój święty jest nieznany.

A le  najsmutniejsza dola psa łańcuchowego, który o głodzie, 
bez garści słom y na legowisko, na słocie i mrozie, nędzne życie 
wiedzie, nie zasłużywszy sobie nawet na uznanie. Stąd przysłowia:



7°. Lepiej kotowi na ognisku,
Niźli psu na wietrzysku.

77- Źle tam i psa wygnać.
78. Psia służba.
79- Zimno, jak  w psiarni
80. Psu na budę się n e zda.

To też lud znając tę nędzną dolę psa, gdy w jasełkach 
Wyprowadza na scenę żyda, wkłada w usta jego następujące 
słowa:

81. Dziękuję Ci, Panie Boże, żeś mię nie stworzył 
ani psem, ani kotem,
Bo to djabli po tem ;
A le  poczciwym Abram kiem ,
Żebym  siedział za kramkiem,
Fajeczkę kurzył 
I ludzi durzył.

L ecz co dziwne, że nie dosyć na tym , iż chowając psy, 
nie dajemy im jeść, nie mamy najmniejszego o nich starania, 
bijemy je, znęcam y się nad nimi, ale wiedząc, jakie usługi w y­
świadczają nam te zwierzęta i nie mogąc się obejść bez nich 
W wielu w ypadkach, okryw am y je  pomimo to wzgardą i z tą 
cechą w zgardy używam y w mowie wielu przysłów i wyrażeń.

82. K op n ął go, jak  psa.
83. W ypędził go z domu, jak  psa.
84. Stoi, jak pies pode drzwiami.
85 Łże, jak pies.
86 Zeszedł na psa (na biedę).
87. Psy wyją, a miesiąc świeci.
88. Pies szczeka, a wiatr niesie.
89. W olno psu na Pana Boga szczekać.
90 . Psie g łosy

Nie idą pod niebiosy.
91- Psu oczy sprzedał (bezwstydny).
92- Szkoda, że psy pasie (prowadzi się niemoralnie).
93- Nie szkoda psa, kiedy go mucha żre.
94. Morze się nie skala, chociaż psy z niego wodę piją (rosyjskie). 
95- Psy na kim wieszać.

W zgarda dla psa doszła do tego stopnia, że nazwanie kogo 
psem, uważane bywa za najwięcej ubliżające przezwisko, a prze-



zwisko to w różny sposób wyrażane, słyszym y zawsze i wszę­
dzie, jak  n. p.
96 — 107. Psia krew, psia jucha, ps;a dusza, psia para, psia noga, 
psia sierść, psia wełna, psia kość, psia chręść, psia kula, psia 
morda, psie ścierwo, i t. d , a w yzyw anie takie ma nawet w lu­
dowej gwarze osobne w yrażenie: » p s i o c z y ć  k o g o « .

W skutek tej bezwzględnej pogardy dla psa powstały na­
wet przysłowia, które odmawiają psu doświadczonej i w ypróbo­
wanej zalety, jaką jest jego wierność i wdzięczność, i mówią:

108. I pies ogonem nie kiwnie, jak mu chleba nie dasz.
109. W ychow ał sobie na swoję nóżkę pieska.

Nie braknie także przysłów, w których użyto psa wcale 
dowcipnie, a do takich należą :

110. Bodaj tyle pies płakał.
111.  Co po psie w kościele, kiedy pacierza nie umie.
112. K to  z psami lega, ten z pchłami wstaje.
113. T y le  ma myśli w głowie, co pies pcheł.
114. W dzięczy się, jak  pies nad przewozem.
115. W dzięczy się, jak  suczka w popiele.

Skóry psów wyprawiano podobno dawniej na bębny woj­
skowe ; stąd to m ów ią:

116. K to  nie słucha ojca, matki, niech słucha psiej skóry 
co ma znaczyć, że i najzuchwalszy względem rodziców musi 
b yć posłuszny komendzie wojskowej.

Na zakończenie przytoczyć w ypada cały  szereg przysłów, 
w których wprawdzie o psie jest wzmianka, ale które nie zo­
stały wysnute, ani z uwagi na przym ioty lub w ady psa, na jego 
życie i zwyczaje, ani na stosunek psa do człow ieka; lecz że 
pies jest zawsze pod ręką, więc nie zastanawiając się wiele, wpro­
wadzono go w przysłowie.

117.  Chłop ze wsi D ysa
Przedał psa żydowi za lisa. 1

118. Daj kobyle owsa,
Ż eby nie szła do psa.

119. Dopiero mu owca,
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*) A lias : Tak ten św iat umie, iż chłop ze wsi D ysa
Przedał w Lublin ie żydu psa za lisa. ( B r a t k o w s k i ,  1697.) 

P rzysłow ie to wyjęte z broszury z X Y I. w. p. t. „Z ło te  jarzm o m a ł-  
ien sk ie“. — W ieś Dyss leży  w pow. lubartowskim, w pobliżu Lublina.
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K ie d y  idzie do psa.
!20. Jaki pies do kościoła, taki i z kościoła.
121. Kruk chowany i psu oczy wydłubie.
122. K to  chce psa u derzyć, łatw o kij znajdzie.
l2 3- K to  chce psa uderzyć, naw et kija nie potrzebuje.
l2 4. K to  za kim  ręczy ,

T e g o  pies m ę c z y .1
l2 5- L e ż  sobie, leż,

Przyniesie ci kukiełeczkę pies.
126 N a psa urok.
I27. N aści piesku! A  nie chcę!

M asz tobie piesku! Nie daj mu, daj mnie.
*28. N ie jednem u psu Ł ysek .
129. N ie psi i tu szczekają.
!30. Ni to pies, ni to baran.
J3 I- N i to pies, ni to sto łek  sękaty .
J32. P ół - psa, pół - ko zy ,

N iedow iarek B o ży .
*3 3 - P od obn y, ja k  pies do w iązki siana.
! 34 - P sy  od przew ozu nie płacą.
1 35 - R u d y, ja k  pies.
136 T en  o psie i o p ałkach,

A  ten o fijołkach (prawi).
J37 ' Za psie pieniądze.
j 38. Zm ięte, ja k  g d y b y  psu z gardła w yjął.

N ie podajem y tutaj znaczenia ty c h  przysłów  i sposobu ich 
Użycia, g d y ż  nie piszem y studyjum  filozoficznego, ani filologiczne­
go; chcieliśm y ty lk o  zw rócić uw agę m iłośników p rzy ro d y  i etno­
grafii na tę stronę przyrodoznaw stw a ludu, która  b y ła  podstaw ą 
utworzenia się p o w yżej p rzyto czo n ych  p rzysłów  i która  razem  
2 przesądam i i innym i wierzeniami m oże dać w yobrażenie o w ie­
d zy  ludow ej z dzied ziny p rzyro d y.

A  w ięc poniew aż nie m ieliśm y zam iaru pisania rozpraw ki 
Uczonej dla u czon ych, to też nie p rzytaczam y źródeł, z k tó rych  
zebraliśm y pow yższe przysłow ia, g d y ż  dzieł, broszur i różnych  
ai'tykułów  d o ty czą cy ch  tego  przedm iotu m am y ju ż kilkadziesiąt, 
a w yliczanie ich b y ło b y  w ięcej nudne, niż p ożyteczn e dla S za ­
now nych C zyteln ików  O piekuna Zw ierząt.

') A l i a s : Kto za kim ręczy, 
T eg o  bies męczy.



Z ŻYCIA BOCIANA,
Przez

St. P.

To ptak domowy, p ożyte k  go tak i:  
Jadowite, sprosne trawi robaki,  
i przetoż rzadko m yśliwiec  nań je d z ie ,  
nie rad go ja d a  na swoim obiedzie.

Mateusz Cygański.

Z wiosną p rzy lecia ły  bociany. L u d  wiejski w yszedł z do­
m ów na ich pow itan ie; radość zajaśniała w szędzie, otucha w ser­
ce wstąpiła; zdaw ało się, że boćki przynoszą z nową wiosną 
szczęście i zapał do nowej, na ojczystej ziem i pracy. B o cian y  
poznają daw nych swoich znajom ych, k lekocą  w esoło, a żegna­
jąc  się wzajem nie, k a żd y  do innej podąża kw atery.

W śród  wsi, na strzesze km iecej stodoły, oddaw na m ieścił się 
w w ygod n ym  gnieździe bocian; znali go w szyscy, bo miał b y ć  
ładniejszy od innych, a dźwięczniej i rzewniej k lekota ł, niż inne 
bociany; n iek ied y  naw et w cześniej z cieplejszych krain do ulu­
bionej swej zlatyw ał wioski. Zw ano go też pospolicie Wojtusiem 
a kochano go tak , że, g d y  nieraz wcześniej do nas zleciał i żeru 
na ściętych  od mrozu łąkach nie znalazł, ludzie znosili mu ż y ­
w ność, aby na swoim  przednówku nie zginął.

Dzisiaj zleciał W ojtuś, ale nie sam. M iał p rzy  boku swoim  
sam iczkę, której na krok nie odstępow ał. R azem  z nią m ieścił 
się w ygodnie na gnieździe, w takt z nią klekotał, ja k b y  się cie­
szył, że B óg pozw olił i jem u m ieć swoje ogn isko  dom owe. S ie­
dzieli sobie też często razem i w św iat d aleki z w ysokiego gnia­
zda p a trze li; czasem  w ylatyw ali na żer, ale ani na chwilę jedn o  
drugiego nie odstępow ało. I bocian b y ł szczęśliw y. A  g d y  ona 
zaczęła m łode w ysiadyw ać, bociek strze g ł jej ja k  oka w gło­
wie; n o cy  całe na straży  p rzy  niej przepędzał, a raniutko w czas 
g d y  jeszcze spała, w y la tyw a ł na żer i w k ró tce  pow racał niepróż- 
no; siadał p rzy  niej, karm ił i b aczył, aby je j n iczeg o  nie brako­
w ało. L u d zie  wiejscy, co z tym  swoim  W  ojtusiem praw ie się zży­
li, dziwili się takiem u przywiązaniu i miłości bociana i m ów ili: «Mój 
Boże, takie to n iby niem e stw orzenia, a tak  lubią zgodę i 
m iłość wzajemną#. W k ró tce  też sam ica w ysiedziała  pięć m ałych  
bocianków . W ojtu ś cieszył się tym  n ow ym  szczęściem  niezm iernie, 
klekotał bezustannie, to w gnieździe p rzysiadał, to obaw iając się, 
aby dzieciom  nie b y ło  w nim ciasno, w zbijał się w ysoko ponad
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strzechę, k rążył, ko ła  ogrom ne zataczając, i dumnie spoglądał 
w świat, ja k b y  chciał m ów ić: «Patrzcie, jakim  szczęśliw y!# Pra- 
c? swoje podw oił, pięć dziobów, pięć żołądków  p rzyb yło  mu do 
W yżywienia; m łode p otrzeb ow ały  ciepła, trzeba b y ło  czasem  o 
głodzie w gnieździe przesiedzieć, zasłaniając dziatw ę od  sło ty  i 
wichrów.

Sam ica jed n a k  ok azyw ała  dziatw ie mniej czułości; zaczęła 
Uawet powoli w yd alać się z gniazda, z początku na chwilę niby 
za żerem, p o tym  coraz dłużej w idać jej nie było. W ojtuś upojony 
swoim szczęściem , dłużej teraz m usiał przesiadyw ać w gniazdku, 
młode pieścił, ogrzew ał, karm ił, a za gosposią sw oją bardzo tę ­
sknił. Zawsze je d n a k  sam iczka w racała, ale już niew esoła, ja k  
dawniej, chmurna nawet i jakaś sm utna; dzieci nie pieściła tak  
Czule, ja k  dawniej, a na W ojtusia to i m ało spoglądała. Dziwił 
s*ę bociek tak  nagłej jej zmianie, ale p rzy c z y n y  dociec nie m ógł. 
"M oże g ło d n a — m yślał —  polecę na bagna, przyniosę żabek naj­
piękniejszych, nakarm ię biedaczkę.# I w ylatyw ał coraz dalej, bo 
Qa bliższych łąkach żeru nie stało, przynosił co m ógł, sam  so ­
bie od dzioba odejm ując, b y le  ty lk o  m atka i dzieci głodu nie 
cierpiały.

A le  w szystkie te d ow od y m iłości i przyw iązania sam ica 
obojętnie przyjm ow ała, chm urna b y ła  ciągle i w jedn e zawsze 
O p atrzo n a stronę. N ieraz w paw dzie bociek pow racając z żeru, wi­
dział nad gniazdem  innego bociana, szerokie zataczającego  k o ­
ła, ale czyż m ógł m yśleć, że to niepoczciw iec jakiś, co mu chce 
spokój dom ow y zam ącić i zabrać dla siebie samicę? Nie po- 
d ejrzyw ał o to n ikogo, posm utniał ty lk o  sam , bo nie w iedział 

już co czyn ić, a b y  dawną w esołość i przyw iązanie doń sam icy 
przyw rócić.

S p ad ł deszcz i slo ta  trw ała  dni kilka. Rocjzice musieli 
przesiedzieć jak iś czas w gnieździe, a g d y  po d ługiej n iep ogo­
dzie nanow o zajaśniało słońce, bociek w yleciał na żer. W ieczo ­
rem już pow racał; zbliża się do gniazda, oczom  w łasnym  wie-
rzy ć  nie chce, gniazdo b y ło ........... próżne. A n i sam icy, ani
dzieci, nie ma n ikogo. Stanął na jedn ej nodze, zak lek o ta ł raz 
1 drugi, m yśląc, że w s zy sc y  za żerem  w ylecieli; czekał chwile, 
czekał dłużej, noc już zapada, nie m a nikogo. U siadł sam 
w gnieździe, zrozp aczon y, nie w iedząc co począć. «C zy niep rzyja­
ciel —  m yślał —  p rzy b y ł i zabrał mi wszystkich?* N ik t mu na 
to nie um iał odpow iedzieć. Straszn o b yło  sam em u W ojtusiow i 
w tym  gniazdku, gdzie p rzed  chw ilą pozostaw ił sam icę i p ię-



cioro m ło d ych . Bezsenną noc p rzep ędził b ied n y bocian w osa­
m otnionej ch acie, a g d y  ty lk o  pierw sze z a b ły s ły  zorze, zerw ał 
się ja k  szalony, i poleciał w świat ich szukać.' P rzelatyw ał p o­
nad wsi, g ó ry  i doliny, spoglądał na k o p u ły  w ieżyc kościeln ych , 
a z rod zin y jeg o  ani śladu. W id ział na gniazdach inn ych bocia­
nów i zazdrościł im szczęścia, jak im  sam cieszy ł się niedawno. 
O słabł w końcu, spuścił się na dolinę i p oczął szukać żeru, bo 
g łód  napraw dę mu d okuczał.

K ie d y  tak  za ję ty  w yszukiw aniem  żeru, zn any mu nad s o ­
bą usłyszał klekot; sp ojrzał więc w górę, sam ica w tow arzystw ie 
innego bociana p rzelatyw ała  na sw oje gniazdo. W ojtu ś żer p o ­
rzucił i puścił się w pogoń za niewierną sam icą i je j tow arzy­
szem , d op ad ł ich na gnieździe, które sam dla siebie i 
dzieci zbudow ał; z w ściekłością rzucił się na p rzy b y sza  i w szczę­
ła  się w alka nierówna. Z jedn ej stro n y  zd rad zon y W ojtuś, z dru­
giej niew ierna sam ica i n iep oczciw y , p rzyb ysz. K re w  zaczęła  
barw ić śnieżnobiałe pióra boćków , słych ać b yło  ję k i w alczących, 
chrzęst dziobów  p otężn ych  i g łu ch y  k lek o t sąsiadów , k tó rzy  
zlecieli się z pobliskich okolic, a b y  b yli św iadkam i zem sty zdra­
dzonego boćka. R o zp a cz d od ała  W ojtusiow i m ęstwa i siły; zm ę­
czo n y  w zbił się ponad gniazdo, odpoczął chw ilę, a p o tym  z p o­
dw ójną zaciętością rzucił się na w rogów , je d n y m  uderzeniem  
potężn ego dzioba pow alił niew ierną sa m ic ę , co w idząc p r z y ­
b ysz uleciał daleko zb roczon y krw ią, co mu już na piórach 
i dzióbie zaschła ja k b y  na św iadectw o jeg o  szkaradnego czynu.

W ojtuś został sam, ledw ie ż y w y  z ro zp a czy  i w ysilenia, 
u stóp jego , na tym sam ym  m iejscu, gdzie z wiosną takim  d o­
m ow ym  cieszy ł się szczęściem , został trup sam icy przez niego 
zam ordow anej. I W ojtuś um ilkł na zaw sze. N ikt odtąd  klekotu 
je g o  nie słyszał, a g d y  p rzyp o m n iał sobie szk a ra d n y  w y stęp e k  
sw ojej tow arzyszki i jej w iarołom stw o, krew  w nim  nanow o za­
w rzała; z oburzeniem  w ięc trupa z gniazda w yrzu cił i obojętnie 
ju ż patrzał, jak  p sy  na w szystk ie  ta rg a ły  go stron y.

I  w gnieździe p ozostał teraz W ojtuś sam , sam  ja k  palec 
na św iecie, bo nie m iał ju ż  nikogo, k to b y  mu w p o d ró ży  do 
o b cy ch  to w arzy szy ł krajów . T o w arzyszk i nie miał, dzieci roz­
p ró szy ły  się po św iecie, a inne bocian y un ikały  go, bo b y ł na­
piętn ow an y zbrodnią.

P rzyszła  jesień. B ocian sm utny, od w szystkich  opuszczony, 
siad yw ał w gnieździe sam , głow ę m iędzy sk rz yd ła  chow ał, cza­
sem  ty lk o  dziób zw racał do góry , ja k b y  się B ogu  sk a rży ł na



swoje niedolę; w gnieździe b y ły  jeszcze ślad y  skrzepłej krwi, 
której naw et deszcz jesien n y sp łu kać nie chciał.

W reszcie w szystkie b o cian y  zgrom ad ziły  się na wielką ra- 
6ę; od kogo one taki o trzy m a ły  rozkaz, nie w iadom o, dość, że 
S1ę zlecia ły  w szystkie, a nasz b o ciek  staw ił się także. T a k ie  
zgrom adzenia odbyw ają b o cian y  zaw sze, nim do o b cych  podążą 
krajów. T u  w ytoczono proces n iektórym  bocianom . T en  p rzy ­
p łaszczy ł sobie cudze gniazdo —  krzyczan o, ów często z dru­
gimi rw ał się do bójki, tam ten w reszcie na sw ojej łące drugiem u 
^eru szukać nie p ozw olił; te i tym  podobne w ytaczan o  sp raw y, 
a sędzia i przysięgli odpow iednie nakładali k a ry . P rzyszła  na 
stół spraw a naszego W ojtusia. O bw iniono go, i słusznie, że za­
m ordow ał sw oje sam icę, a co gorsza cia ło  jej z gniazda psom  
na pożarcie w yrzucił. « K a r a  śm ierci! —  w ołano —  śm ierć za 
śm ierć! to okru tnik! zb ójca! zabić go!»  O n stał sm utny, p rz y ­
gnębiony, ale obojętny; w szystko  mu b y ło  jedn o, stracił szczę­
ście rodzinne, utracił sp okój d om o w y, nie m iał przyjació ł, cóż 
mu b y ło  po życiu? A le  ów sm utek w zruszył n iektórych  p r z y ­
sięg łych ; pom im o, że nie badano pow odów , które sk ło n iły  go do 
zbrodni. zm ieniono mu doraźną karę śm ierci na «pozostanie 
P  kraju przez zimę». W ied zia ł bociek, co  zn aczy  ow o «pozosta- 
nie w kraju przez zimę», w iedział, że to również śm ierć, tym  
straszniejsza, bo głodow a. W y ro k  p rzy ją ł w m ilczeniu, sk ry ł 
głow ę pod  sk rzyd ła  i stał... Szczęśliw i tow arzysze jego , sk oń ­
czyw szy  n arad y, zerw ali się, zaklekotali w esoło, wzbili się w y ­
soko i je d n y m  długim  szeregiem  puścili się w św iat daleki. 
W ojtuś został sam , nie ja d ł nic, i o zaspokojenie głodu w cale nie 
m yślał. Pow oli ro zto czy ł sk rzyd ła  i na dawne sw oje gniazdo 
Przyleciał. U biegłe lato, je g o  daw ne szczęście rodzinne, a potym  
zdrada tow arzyszki życia  i ostatni w y ro k  śm ierci, w szystko  to 
stanęło mu teraz przed oczym a, posm utniał jeszcze w ięcej.

«Co to zn aczy, mówili ludzie, w szystkie b o cian y  odleciały , 
a nasz został?»

W ojtuś tym czasem  o k rą ży ł k ilkakroć gniazdo, ja k b y  je  
m iał pożegnać, w zleciał p o tym  w ysoko... w ysoko... nad w ieżycę  
kościoła, p o tym  zw inął sk rzyd ła  i ja k  kula z ogrom nej w y so k o ­
ści rzucił się na dół, spadając nasam przód na wieżę, a z niej na 
bruk cm en tarny!...

L ud zie  podbiegli, podnieśli biednego bociana, oblali w odą, 
ale to nic nie pom ogło, —  W ojtuś nie ż y ł !...

105
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Zmyślność jaskółek.

W  14. num erze »Przyrodnika« jest wzm ianka o jaskółce, 
która  zaplątała się w p ęte lk ę  sznura, przeciągniętego z jedn ej 
ry n n y  do drugiej i w ten  sposób przez swe tow arzyszki uw ol­
nioną została, że po kolei p rzy la ty w a ły  i u d erzały  dziobem  
w  jedn o m iejsce sznura tak  długo, dopóki więzień sw obodnie 
nie uleciał.

O  niem niejszej zm yślności jask ó łe k  św iad czy  n astęp ujący  
fakt. W  je d n y m  ze zabudow ań ko le jow ych  w K rak o w ie  znaj­
duje się obszerny pokój, gdzie pom pa parow a z w ielkim  hała­
sem  przez w iększą część dnia w odę pom puje. N ie d a ły  się tym  
hałasem  jaskółk i odstraszyć, ale pobudow ały sobie kilka  gniazd 
p rzy  ścianie pod sufitem  w pobliżu w ielkiego zbiornika w’o d y. 
T u  czu ły  się całkiem  bezpieczne; dzień i noc otw arte o kien ko  
nad drzwiami zapew niało im sw obodę w ylatyw an ia  i w latyw ania  
tak , że już od kilku lat gnieżdżą się w tym sam ym  m iejscu i co 
roku jedno gniazdko więcej p rzyb yw a. O p ow iad ał mi k ieru jący  
m achiną, że skoro na wiosnę wcześnie się zjawią, a okienko 
zam knięte zastają, latają z w ielkim  piskiem  w około , d op óki na 
siebie uwagi nie zw rócą i do w nętrza się nie dostaną. T utaj 
obleciaw szy kilkakrotnie pokój, przystępują zw olna do n a p ra w y  
gniazd i rozp oczyn ają  nanow o d aw n y sw ój tryb  życia. O statn ie­
go roku jednej parze jask ó łe k  ściana ko ło  sufitu nie w yd aw ała  
się d o syć bezpieczną ; z tego  pow odu o b rały  sobie na gniazdeczko 
inne m iejsce. O to ze środka  sufitu zw isa na dół zw yczajn a  lam pa 
naftowa, um ieszczona na bloczkach  tak, że m ożna ją  zapom ocą 
łańcuszków  znieść i podnosić. Jaskółki zb ud ow ały  sobie na sa­
m ych bloczkach g n ia z d o ; znajduje się ono więc tuż pod sufitem , 
nie dotykając jed n a k  nigdzie sufitu. M ogą one sw obodnie z k a ż ­
dej stron y  do gniazda się d ostać. L a m p ę  m ożna, jak  i d aw n iej, 
na dół sp uszczać; chociaż bloczki w śród śc ia n y  gniazda się 
znajdują, to poruszenie to w cale nie p łoszy jaskółki. Sam  w pra­
wiałem  w dość silny ruch w ah ad ło w y lam pę, a więc i gniazdo, 
a jask ó łk i sobie nic z tego  nie robiły.

W id ać, że jaskółk i doskonale umieją się zastosow ać do 
okoliczności, a sposób budow ania gniazd z boku u czep ion ych  
nie je s t  u nich nieprzepartą koniecznością i łatw o zm ieniony b y ć  
m oże.

G d y  przez kilka  dni pora d żd żysta  panuje, jask ó łk i są
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w niemałym kłopocie o swe pożywienie. W szystkie skrzydlate 
°w ady chowają się przed deszczem, a jaskółki daremnie za zdo­
byczą latają. A  jednak potrafią one sobie w tym  razie poradzić. 
Widziałem raz w czasie deszczu jaskółki, latające tłumnie koło 
nturu, okrytego m ałym  daszkiem. K a żd a  z nich podlatywała 
Pod daszek, jakby się chciała pod niego schronić i odlatywała 
dniej, robiąc miejsce drugim, zbliżywszy się do muru zobaczyłem  
Powód tego postępowania. Pod daszkiem siedziała niezliczona 
dość much. Jaskółki podlatyw ały tak blisko pod daszek, że 
niuskały skrzydłam i mur. Spłoszone tym  sposobem muchy zla­
tyw ały i stawały się zdobyczą zgłodniałych jaskółek.

Dr. i  Limbach

O OCHRONIE PSÓW.

M iędzy innymi zwrócił W ydział krakowskiego Stow arzy­
szenia ochrony zwierząt szczególniejszą uwagę na dręczenia psów, 
dokonywane przez oprawcę i pomocników jego. Już przed 10 
Inty udało się tutejsze towarzystwo ochrony zwierząt do Magi • 
stratu z prośbą (20. IX. 1877, 1. 8):

1) aby oprawca zaniechał barbarzyńskiego chwytania psów 
na sznur i natomiast używał siatki, jakto się indziej dzieje (Bru- 
xela);

2) aby oprawca pochwycone psy wygodnie umieszczał, 
takowe w podesłanie ze słomy i w wodę do picia zaopatrywał, 
komorki należycie czysto utrzym ywał; psów zabitych w bezpo­
średniej bliskości nie trzym ał, psy za stosownym wynagrodze­
niem należycie karmił;

3) aby oprawca nie jeździł po ulicach i rynku miasta K r a ­
kowa w tym czasie, kiedy młodzież obojga płci udaje się do 
szkoły lub ze szkoły powraca do domu.

Magistrat w odpowiedzi swojćj z dnia I. XII. 1877 1. 170 
na tę odezwę oznajmił, że w y z n a c z o n o  d o  ł a p a n i a  psó;w  
s t o s o w n i e j s z e  g o d z i n y .

Ponieważ owe stosowniejsze do łapania psów godziny po­
zostały tylko na papierze, ponieważ jak  się okazało, oprawca 
Jeździ bardzo często po mieście przed ósmą godziną zrana aż 
do samego południa, a młodzież szkolna dla błogiego wpływu
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zdrożności na rozwój uczucia przypatruje się gromadnie nieludz­
kiemu postępowaniu oprawcy i jego pomocników przy łapaniu 
psów na sznur i wrzucaniu ich do budy, nareszcie oprawca i pom o­
cnicy wobec przechodniów zachowują się gburowato i swoje zu­
chwałość do tego stopnia posuwają, iż z trotoarów spędzają 
psy na ulicę, niepokojąc tym  sposobem przechodniów wśród 
świstów i wrzasków, wniósł W ydział powtórnie do Magistratu 
przedstawienie z d. 17. XII. 1878 1. 35 z prośbą:

1) aby oprawca odbywał łow y na psy, czy w lecie, czy 
w zimie, do godziny 7'/2 zrana;

2) aby oprawcy podczas każdej objażdżki tow arzyszył żoł­
nierz policyjny;

3) aby oprawca codzień inną dzielnicę miasta objeżdżał 
według regulaminu, jaki uchwali Świetna Reprezentacyja miejska.

Prośbę poparliśmy rozporządzeniami istniejącymi w W ar­
szawie, Petersburgu, Rydze, Mitawie, we Lwowie i Przemyślu, 
a dotyczącym i oprawcy.

Na powyższą odezwę otrzym aliśm y odpowiedź od Prze­
świetnego Prezydyjum  Magistratu z dnia 12. I. 1879 1. 33876, 
że komisyja sanitarna, przez Radę miejską ustanowiona, zajmuje 
się ułożeniem instrukcyi dla oprawcy i że tejże wnioski naszego 
Stowarzyszenia do możliwego uwzględnienia przy redagowaniu 
instrukcyi przedłożone zostaną.

Dalsze badania towarzystwa w ykazały, że psy przez o- 
prawcę schwytane nie znajdują u niego należytego umieszczenia. 
W  wielkim budynku drewnianym, nie m ającym  żadnego oświe­
tlenia, b y ły  dwie klatki, jedna dla psów małych, druga dla wię­
kszych. Pierwsza nie mierząca nawet metra długości, a pół me­
tra wysokości i szerokości, mieściła w sobie niekiedy dziesięć 
psów m ałych i średnich, nie m ogących w skutek ciasnoty ru­
szyć się lub obrócić. Takie umieszczenie rozmaitych psów, mię­
d zy którym i mogą się znajdować zdrowe i chore psy, w tak 
ciasnej klatce jest istnym przekroczeniem rozporządzenia mini- 
steryjalnego z 15. II. 1855 r. Schwytane psy, jako cudza wła­
sność, powinny być szanowane i jakto dzieje się indziej np. 
w H a m b u r g u ,  H a n o w e r z e ,  R y d z e ,  F l o r e n c y i ,  B r u ­
k s e l i  itd., umieszczane każdy w osobnej komórce, aby zdrowe 
psy nie stykały się z ■ horym i. W  tym  nieodpowiednim umie­
szczeniu, jakoteż nieludzkim obchodzeniu się z psami przez o- 
prawcę szukać należy głównego źródła niebezpiecznych chorób



Psich, przedewszystkim wścieklizny, gdyż pies najzdrowszy do­
stawszy się m iędzy chore, zaraża się, a w ykupiony przez pana 
swego lub nabyty przez kogo innego staje się dlań i jego  oto­
czenia niebezpiecznym.

Obok należytego umieszczenia powinny psy być odpowie­
dnio żywione i pojone. Również nie powinien oprawca w blisko­
ści komórek trzym ać zabite psy i konie, gdyż widok odartych 
ze skóry psów i koni dla każdego jest wstrętnym.

Z tych to powodów W ydział wniósł przedstawienie z 12. 
I- i B79 r. 1. 71 do Magistratu z prośbą:

1) aby budynek, w którym  oprawca psy trzyma, b ył je ­
dynie dla psów przeznaczony;

2) aby ten budynek był w jak  największej czystości i po­
rządku u trzym yw an ym ;

3) aby oprawca należycie psy utrzym ywał, takowe żywił 
1 poił za stosownym stale wyznaczonym  wynagrodzeniem ;

4) aby oprawca w bezpośredniej bliskości komórek nie 
trzymał zabitych psów i koni.

Do dogodnego umieszczenia psów u oprawcy posłużyć 
może urządzenie schroniska, jak  to jest indziej. W yd ział zapro­
ponował wówczas Magistratowi urządzenie schroniska i przedło­
żył nawet plany schroniska istniejącego w Hanowerze wraz z o- 
pisem i kosztorysem, o którym  to schronisku pisaliśmy w osta­
tnim numerze Opiekuna.

Również załączono rysunek wozu używanego w Hanowe­
rze do przewożenia złapanych psów.

W iadom o, że oprawca nie wykupione psy po upływie pe­
wnego przeciągu czasu zabija i to przez uderzanie pałką w głowę. 
Ten sposób zabijania w ym aga wielkiej w praw y i zręczności, je ­
żeli zwierzę ma być przy tym  wszystkim  wolne od niepotrze­
bnych cierpień i męczarni, które mu się zadaje przez nienale­
żyte zabicie. Często bowiem zdarza się, że psy przez oprawcę 
lub jego pomocników palką uderzone na półżyw e odrzucone na 
bok pozostają w największych męczarniach, zanim żyć prze­
staną. Na m iędzynarodow ym  kongresie towarzystw ochro­
ny zwierząt, który odbył się w Paryżu w czasie w ystaw y po­
wszechnej w lipcu 1878 r., uznano za barbarzyństwo zabijanie 
psów przez wieszanie i uderzanie pałką; również nie zgodzono 
się na trucie tychże zapomocą k w a s u  p r u s k i e g o .  Jeden ty l­
ko sposób, tak zwany a m e r y k a ń s k i ,  okazał się najdogodniej­
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szym  i najpraktyczniejszym. Polega on na odurzeniu zwierzęcia 
tlenkiem węgla. Jest on powszechny we wszystkich miastach 
amerykańskich, a na lądzie europejskim wszedł w życie w mia­
stach Fiorencyi, Rzym ie i Palermie.

K u  temu celowi służy tak zwana k o m o r a  a s f i k s y j n a  
(chambre d ’asphyxie). K om ora, jakiej w Fiorencyi używają, ma 
postać budynku prostokątnego zbudowanego z cegieł, 2 7  m. 
długa, 1 3 m. szeroka, 1*51 m wysoka. Posadzka jest nieco po­
chyloną, a powała sklepioną. W  komorze tej zmieści się w ygo­
dnie 12 do 18 psów.

Główne drzwi, otwierające się na zewnątrz, dają się szczel­
nie zamknąć. W ewnątrz kom ory w odległości 40 cm. od głó­
wnych drzwi znajdują się kratki żelazne, otwierające się również 
na zewnątrz, t. j. ku głównym  drzwiom. M iędzy drzwiami głó­
wnymi a tą kratką ustawia się naczyńka z żarzącym i węglami.

W  bocznej ścianie kom ory znajduje się dogodne dla widza 
okienko, opatrzone podwójną szybą, a od wnętrza kratą żelazną. 
Podobnież ściana tylna i górna mają po jednym  takim okienku. 
K ażde z nich jest opatrzone podwójną szybą i zameczkiem. 
W  ścianie tylnej naprzeciwko głównych drzwi tej kom ory znaj­
duje się jeden lub więcej bloków według potrzeby. Są one umo­
cowane w pewnej wysokości ściany. Przez te bloki przechodzą 
sznury, których jeden koniec wprowadza się przez górne okien­
ko do wnę rza kom ory aż do głównych drzwi, drugi zaś ko­
niec znajduje się zewnątrz budynku i zaczepia się na haku wbi­
tym  w mur we wysokości takiej, aby oprawca mógł go dogo­
dnie ręką dosięgnąć.

Z przyległych kom órek wyprowadza stróż rzeźni miejskiej 
niewykupione psy na łańcuchach i zaprowadza je po cztery lub 
pięć do główriych drzwi kom ory; tutaj przypina łańcuchy, na 
których znachodzą się psy, do pierścienia znajdującego się na 
jednym  końcu wzmiankowanego sznura. O djąwszy drugi koniec 
jego z haka, zmusza pociągnięciem za sznur najgryźliwsze psy 
do wejścia do kom ory.

Przypuściwszy, że jeszcze drugą grupę psów ma wprowa­
dzić do kom ory asfiksyjnej, przypina je do pierścienia drugie­
go sznura, przechodzącego przez drugi blok i postępuje jak  po­
przednio. Potym  zamknąwszy kratę żelazną zapom ocą zamka, 
w yciąga sznur lub sznury przez górne okienko i odpina z nich 
łańcuchy. Skutkiem  tego psy mogą w komorze wolno się po­



I I I

ruszać. Następnie wstawia jedno lub kilka naczyniek p rzygoto­
wanych z żarzącym i węglami w naznaczone miejsca; wreszcie 
Zamyka główne drzwi i wszystkie okienka jak najszczelniej, 
^ skutek odurzenia tlenkiem węgla psy zasypiają i giną bez 
Clerpień. Na to potrzeba 15 minut czasu. Po tej operacyi otwiera 
dozorca okienka od zewnątrz, wpuszcza świeże powietrze i w y ­
kosi nieżywe psy.

Krakow skie Stowarzyszenie ochrony zwierząt porozumiaw- 
Szy  się z Florenckim  towarzystwem  i otrzym awszy pożądane 
^strukcyje i plany, zaproponowało w odezwie z 15 I. 1879 1. 
75* Magistratowi krakowskiemu pow yższy sposób zabijania 
Psów, a tym sam ym  i urządzenie kom ory asfiksyjnej, przyczym  
załączyło plany takiejże kom ory istniejącej we Florencyi. K o -  
misyja sanitarna, której Magistrat odstąpił tę sprawę, nie u- 
Względniła wcale tego podania, jako też podania tyczącego się 
schroniska przy układaniu nowego regulaminu dla oprawcy, na- 
Wet nie raczyła wziąć pod obrady naszych bardzo pożytecz­
nych wniosków na posiedzeniu odbytym  11. III. 1879. Ponie­
waż brutalstwo i okrucieństwo dokonywane na psach przez o- 
Prawców publicznie na rynku i ulicach miasta naszego przecho­
dzą wszelkie opisy i oprócz karygodnego pastwienia się, bardzo 
Szkodliwy w pływ  wywierają na ludność i demoralizują młodzież, 
Wniosło przeto Tow arzystw o do W ys. c. k. Namiestnictwa 
Przedstawienie (z 20. paźdź. 1879. 1. 128) z prośbą o zarzą­
dzenie :

1) aby oprawca odbywał łow y na psy czy to w lecie, 
Czy to w zimie do godziny 7 ‘/tt zrana i to zapomocą siatk i

2) aby opraw cy podczas każdej objażdżki tow arzyszył żoł- 
n'erz policyjny;

3) aby oprawca pochwycone psy wygodnie w oddzielnych 
komórkach umieszczał, takowe w podesłanie ze słom y i w wo­
dę do picia zaopatrywał; komórki czysto utrzym yw ał; psów za­
bitych i innych zwierząt w sąsiedztwie komórek nie trzym ał; 
aby psy za stosownym wynagrodzeniem należycie żywił;

4) aby oprawca w czasie objażdżki przyjm ował przepisany 
Wykup psa i takowego właścicielowi natychm iast oddaw ał;

5) aby oprawca codzień inną dzielnicę miasta objeżdżał 
Według danego mu polecenia i tylko w wskazanej dzielnicy psy 
k p a ł. Dok. nast.



Członkowie Krakowskiego Stowarzyszenia 
ochrony zwierząt.

Od 15. w rześn ia  do 2 2 . października.

a) w Krakowie:
W n i:  Bieliński Kaźm irz,  Szk. przena. —  Bobek Kaźm irz,  prof. g im n .—  

Gładysiewicz Klemens, dyr. arch. mag. —  Dr. Jaworowski Antoni, prof. gimn.
—  Lipowski Stefan, urzędn mag. —  Łaski L u d w ik ,  radca sądowy. —  MorgU- 
lec Stanis ław. —

b) w W ieliczce:
W n y  Leńczowski Stefan.

c) w różnych miejscowościach:
Wnn Pani Weigel K a ro lin a ,  Ispina, p. Grobla. —  W n i :  GuńkiewiCZ 

Leon, prof. giinn , W ad ow ice.  —  Niem entowski Jan, naucz., Ł u ż e k  dolny, 
p. K ranzberg.  —  Trzep ią  Kaźm irz,  organista, Zabierzów, p. N ie p o ło m ic e .—

Delegaci Krakowskiego Stowarzyszenia ochr. zw.
1) X  Bożentowicz L u d w ik  (na pow. Bobrka).  — X .  Chudyba Stanisław 

(na Niepołomice i okolicę). —  Dyr.  Groele F ra nciszek  (na W ie l ic zk ę  i okolicę).
—  Prof. Bernardy Stanis ław, (na pow. Myślenice). —  Prof. Czyński C zesław 
(na Podgórze i okolicę). —  Prof. GuńkiewiCZ poon (na powiat W ad ow ic e) .—  
Prof .  Morawski Zygm unt (na T arnów  i  okolicę).

O D E Z W A .
Kto nie ma litoSci nad zwierzęciem, nie ma jćj także  

mul człowiekiem, i na odwról ten tylko okaże spółczn- 
eie dla bliźniego, kto je  ma dla zw ierzęcia. Na tym opie­
rając się pewniku, upraszamy uprzejmie dla wspomo­
żenia uczciwego rzemieślnika, introligatora p. K . Ił., za­
mieszkałego przy ul. Szpitalnej (nr. O), przez dwuletnią 
chorobę i inne nawiedzenia popadłego w niedostatek i 
biedę, już nie o datek pieniężny, ale o r o b o t ę  i n ­
t r o l i g a t o r s k ą .  \ ie  pragnie on jałmużny, lecz u- 
czeiwego zarobku, by utrzymać żonę i dwoje małolet­
nich dzieci, ( l u i s  ei t o  d a t,  b i s  dat.

L I S T O W N I E
Pani E. R. w 0. —  Za a r ty k u l ik  serdeczne dzięki Umieścim y.
P a n u  St. P. w R. —  Za pamięć dz iękujem y i prosimy o więcej.
Panu S. U. w R —  Odbitka  będzie. A r t y k u ł  o koniu pożądany. Ocze­

ku jem y.
Gal. tow . ochr. zw. we Lwowie. Prosim y o 6 numer M iesięcznika, gdyż 

ten nie doszedł jeszcze  rą k  R edakcyi.
Prof.  Fr. Zn. w Ja... Prosim y o odpowiedź.

Redakcyją numeru zamknięto 22. października 1887.

Nakładem Krak. Stow. Ochrony zwierząt. —  W  drukarni A . K oziańsk iego w K rakowie,
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i ^ ła d lc a  roczna w raz ) 

prenumeratą c z y n i! , 1  złr. 50 ct.; 1
j ' a nauczycieli szkól j 

1 U|lowych i uczniów \ 
J ,2'nit średnich 1 zlr. ; 

* przesyłki).

O P I E K U N  Z W I E R Z Ą T
o

D O M O W Y C H  i P O Ż Y T E C Z N Y C H .

ORGAN

< 1  K R A K O W S K I E G O  S T O W A R Z Y S Z E N I A  C>
OCHRONY ZWIERZĄT.

~ ^  A  A A A  SV/\A / V V V V N
AD M IN ISTRACYJA. > 

i E X PED Y C YJA  < 
j w Krakowie, ul. Pod- \ 
( zamcze, 1. 3. p. I ., 
j dokąd wszystkie prze- \ syłki, w kładki i pre­

numeraty adresować 
{ należy.
S Członkowie krakowsk.
J Stow. ochr. zw . otrzy- 
j raują czasopismo bez- [ 

płatnie.

Otto; „Służm y poczciwej sprawie, a ja k  kto może 

niecli ku pożytku dobra wspólnego p«możeu.

Jan Kochanowski.

O dpowiedzialny redaktor: 

B r o n i s ł a w  G u s t a w i e * .

P R Z Y R O D A  w PIEŚNI.

ORĘDOWANIE

z * y k ie Po dzionku noc ciem na nastaje, 
^szystko się dzieje z Pana Boga ręki; 
1 po lecie smutna zim a  wstaje, 

z nią ucichły ptaszątek piosenki.

nie usłyszysz, jak śpiew a skowro-
[nek,

gdzież jest kw ilenie dźwięcznego sło-
[wika

I  Siizie jask ółk a , co zwiastuje dzionekV 
C z y s tk o  um ilkło i tylko puszczyka  
dychać gdzieś w dali.. Boćka też nie ma; 
'udziom pow ierzył gniazdo swe na cha-

[cie,
P' sam polecia ł, gdzie nieznana zima. 
tym czasem  kruki krakają żałoście, 
K|°ki j wrony bratają się z nimi,
«ucąc swe żale, tęskniąc za drugimi.

Nastają mrozy silne i ogniste,
Zlemię okryw a św ietny całun biały;
I I Ptaszki bia łe, jak  duszyczki czyste  
Stadne bujają czasami dzień cały.

ZA PTAKAMI!

Z głodu do domów ludzkich zaglądają, 
do czego zmusza je życia potrzeba, 
do drzwi szlachetnych m ieszkańców

[pukają,
prosząc świegotom  o okruchy chloba.

Życzliwe ręce ptakom ziarno dają,

same je karmią — głaszczą — napa­
d a j ą ,

a ptaszki wdzięczne św iegoeąc fruwają 
i modlą się za tych, co je  ocalają.

Alo złych ludzi mamy ponoś w ięcej, 
odpędza wróbla, sień przed nim zamyka; 
biedna ptaszyna słabnio coraz bardziój, 
spada z powietrza i gdzieś w śniegu

[znika.

Ludzie litośni! do waszych se rc  pukam 
w imieniu p t a s z ą t ,  nie wiele zachodu; 
jeżeli p taszek  w okna wam zas tuka ,  
sypnijcie z iarna,  by nie ginął z głodu.

Szczygieł.



B) Obowiązki oprawcy. —  Łapanie psów.
§. 5. Obowiązkiem jest oprawcy w obrębie m iasta Krakowa z przed­

m ieściam i, łapać psy wałęsające się nieopatrzono w znaczki opłaty podatko­
wej, lub w znaczki uw olnienia od opłaty — i psy choćby w znaczki opa­
trzone, lecz oznaki w ścieklizny okazujące.

§. 6 . Łapanie psów ma się odbywać w Krakowie codziennie, w m iej­
scach i czasie prze'. M agistrat stosownie do potrzeby oznaczonych i oprawcy 
naprzód oznajmionych. Psy mogą być ty lko  na placach publicznych lub też  
na środku ulicy chwytane; — na p lantacyjach , chodnikach, tro to arach  lub 
w sieniach albo podwórcach domu nie wolno łap an ia  dokonywać. Łapanie  
musi opraw ca z oszczędzeniem ile można zw ierzęcia uskuteczniać; względem  
publiczności m asie  opraw ca zawsze grzecznie i uprzejmie zachowywać. S zor­
stkie, n ieprzyzw oite zachowanie się, dręczenie złapanego psa bezpotrzebne, 
karane będzie na opraw cy już to grzyw ną od I do Ib z łr . austr. z płacy w kasie 
m. pobieranej s trąc ić  się winną, już to stosownie do okoliczności k a rą  aresztu  
od 6 godzin do dni dwóch.

§. 7. W  razach potrzeby Magistrat doda oprawcy pachołka m iejskiego  
do asystcncyi.

§. 8 . W ózek do um ieszczenia psów złapanych winien mieć odpowiednią 
ilość przogródek, tak, aby każdy pies ujęty, w oddzielnej przegródce miał 
miojsce. W ózek do wożenia padłych zwierząt winien być kryty.

§. 9. Psy schwytane będą przez oprawcę w klatkach, przez gminę do­
starczanych, obok oprawiska przez trzy dni trzymane i żywione.

§. 10. Zgłaszającym  się w łaścicielom  psów złapanych w ciągu tych 
trzech dni, oprawca zwraca takowe za okazaniem pisem nego zezw olenia Ma­
gistratu i za opłatą jednego z ła , a gdyby znajdowały się pHy o wściekliznę  
podejrzane, to wydanie ich dopiero za zezwoleniem  weterynarza nastąpićby  
mogło.

§. 1 1 . Gdyby przy łapaniu psa podejrzanego o w ściekliznę, tenże został 
uduszony, nie wolno oprawcy ścierw a dotąd zakopywać, dopokąd weterynarz 
m iejski oględzin lub sekcyi na nich nie dopełni.

Ścierwa takie w szystkich zwierząt przed uskutecznieniem  oględ /in  lub 
sekcyi, a względnie przed ich zagrzebaniem nie mają być składane na otwar­
tym polu, lecz w szopie przy oprawisku.

C. Utrzymanie zwierząt danych na obserwacyją.

§. 12. Obowiązkiem je st oprawcy utrzymywać w obrębie oprawiska 
zwierzęta oddane ze względów sanitarnych pod obserwacyją przez fizyka, le­
karza lub weterynarza miojskiego; a m ianowicie psy w klatkach, psiarni, inne 
zaś zwierzęta w stajni lub szopie na ten cel zbudowanej, dając odpowiednią  
podściółkę ze słomy, jako też niezbędny pokarm i wodę. Za to pobiera od 
w łaściciela  tych zwierząt opłatę wynoszącą na dzień od psa 15 contów, od 
krowy, wołu, barana 50 centów, od konia GO cnt.

D. Dobijanie zwierząt i usuwanie padliny.
§ 13. Obowiązkiem jest oprawcy zabijać w obrębie oprawiska w szelkie  

zwierzęta chore na choroby zaraźliwe lub podejrzane o w ściekliznę z po le­
cenia weterynarza lub lekarzy m iejskich, a to w ich obecności, wykonywu- 
jąc  czynność w sposób o ile  możności najmniój bolesny dla zw ierząt.
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§.14. Oprawca wywozi z m iasta lub z przedm ieść do oprawiaka ścierwa 
padłyoh zwierząt, pobierając od w łaściciela  za wyw iezieniu konia lub krowy 
2 złr., od psa 50 ct. a od innych zwierząt po 50 ct.

W ywożenie to ina się odbywać w nocy w wozie nakrytym.
Skóry zdjęte ze zwierząt zdrowych należą do w łaściciela.
§ 15. Ścierwa zwierząt padłych wedle opinii weteryna za lub lekarza 

»a choroby zaraźliwe, lub dobitych z powodu takiejże choroby, m ją  być 
w raz ze skórą ponalcrawaną zakopane na oprawisku w głębokości dwóch  
metrów i posypane chlorkiem wapna, lub oblane kwasem karbolowym, któ- 
ryeh gm ina miasta Kraków > dostarczy.

Również Ścierwa ze zwierząt innych mają być w tejsamój głębokości 
zakopane.

Przepisu ogólne.

§. 16. Zabrania się oprawcy trudnić się leczeniem  zwierząt, sprzedawa­
niem m ięsa, łoju, sadła, trzymaniem u siebie i tuczeniem trzody.

§. 17. M ieszkanie, oprawisko, stajnię i szopę w inien w porządku i czy­
stości utrz m ywać, z ogniem ostrożnie się obchodzić.

§. 1 8 ,-W eterynarz m iejski raz w tydzień zwiedza oprawisko i zarządza, 
co potrzeba.

W ed łu g  pow yższego  zaw iadom ienia M agistratu instrukcyja 
ta usunęła wiele niedogodności, łapaniem  psów spow odow anych. 
Z eb y  tak  b yło , pow iedzieć nie m ożem y, a chociaż już ósm y rok 
pow yższa instrukcyja obow iązuje, nie w idać najm niejszych zmian 
ku lepszemu tak  w łapaniu psów , ja k  w obchodzeniu się opraw cy 
z nimi.

In strukcyja nie podaje w cale czasu, w k tórym  wolno o p raw cy  
łapać psy; jeździ on sobie, k ied y  mu się żyw nie podoba, koło 8., 
io  , i i  i o 12 godź. w południe, często naw et popołudniu; m ło­
dzież szkolna przypatru je się nader budującem u sposobow i ła ­
pania psów na sznur i odnosi z tego bardzo korzystne wrażenie. 
R ów nież nie uw zględniono w instrukcyi podziału m iasta na 6 re ­
wirów, z k tórych  k a żd y  w innym  dniu tygodn ia  według z g ory  
w skazanego porządku objeżdżać powinien opraw ca. W iadom o 
nam i m am y na to dow ody, że opraw ca już ubitym  torem  z G rze­
górzek zajeżdża w R yn e k  m ały, g łów n y, na plac Szczepański 
i w większe ulice, gdzie spodziew a się napotkać p sy  lepsze i ła ­
dniejsze, czyli krótko  pow ied ziaw szy zw iedza ty lk o  śródm ieście, 
nie bacząc w cale na dzielnice m iasta, leżące poza plantacyjam i. 
Są też takie dzielnice, d okąd  opraw ca latam i ca łym i nie zagląda. 
S kąd  zatym  m ieszkańcy śródm ieścia m ają b yć tak  często niepo- 
pokojeni ze stron y  o p raw cy  i je g o  pomocników?

W ed łu g  § 6. rzeczonej instrukcyi psy mogą być tylko na 
placach publicznych lub też na środku ulicy chwytane; na plan-
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taeyjach, chodnikach, trotoarach lub w sieniach, albo podwórcach 
domu nie wolno łapania dokonywać- A  c z y  tak  jest? Jest, ale na 
papierze, w rzeczyw istości nie. Są i b y w a ły  bardzo częste zaża­
lenia, że opraw ca, a raczej je g o  p om ocn icy urządzają gon itw y 
za biednym  psem  z u licy aż na p lan tacyje, przeskakując bary- 
je ry  i tratując m urawniki (ulica basztow a, p lan tacyje w pobliżu 
tow arzystw a ubezpieczeń w maju br.), rów nież w śródm ieściu na 
trotoarach.

A b y  tej sw yw oli h yclików  zapobiec, proponow ało T o w a ­
rzystw o dodanie op raw cy  strażnika p o licyjn ego  do asysten cyi, 
ja k  to je st w Wiedniu, Celowcu, Lincu, Monachijum, Lipsku, Kiel, 
Norymberdze, Królewcu pruskim, Frankfurcie n. M., Itzehoe, Zury­
chu, Fiorencyi itd. A le  życzeniu temu nie stało się zad osyć. Z a­
miast strażnika p olicyjn ego, ja k  pow iada § 7. tejże instrukcyi, M agi­
strat doda opraw cy w razie p otrzeby (jakiej?) p ach o łk a  m iejskiego 
do asystencyi. T e j asysten cyi p ach ołka m iejskiego nie rozum ie­
m y. A sy ste n cy ja  strażnika p olicyjn ego, ale nie pachołka m ej- 
skiego m oże skutecznie zapobiec nadużyciom , jak ich  opraw ca 
i p om ocn icy  jego  dopuszczali się i dopuszczają. W  końcu nie 
uw zględniono w pow yższej instrukcyi propon ow anych przez W y ­
dział sposobów  łapania i zabijania psów.

W strzym ujem y się od proponow ania wniosków, m ających  
na celu zaradzenie panującemu złem u; pozostaw iam y to rozw a­
dze i uchwale W y d zia łu ; natom iast podajem y w przedruku za 
zezwoleniem  autora W g o  P. H e n r y k a  R o h r a ,  c. k. w etery­
narza sta cy i w chodu w P od w ołoczyskach , artykuł je g o  druko­
w an y w N rze 10 Przeglądu weterynarskiego, p. t. „ Uwagi, praktycz­
ne przy obserwacyi psów podejrzanych o wścieklizną11, b ęd ący  w ści­
słym  związku z artykułem  „ 0  kagańcach''', u m ieszczonym  w „ Opie­
kunie z w ie r z ą t(str. 74— 80) i zgad zający  się w wielu punktach 
z naszym i żądaniam i i zapatryw aniam i.

U W A G I  P R A K T Y C Z N E  

p rzy  obserw acyi psów podejrzanych o w ściek liznę.
PODAJ,

H e n r y k  H o 7 v r ,
c. k. weterynarz stacyi wchodu w Podwołoczyskach, poprzednio weterynarz 

m iejski w Przem yślu.

Celem  niniejszej rozp raw y jest, zw rócić uwagę szan ow n ych  
kolegów  na okoliczności, w p ływ ające niekorzystnie na badanie
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Ps a, b ędącego w obserw acyi zpow odu podejrzenia o wściekliznę, 
które to okoliczności utrudniając i tak  już trudne położenie w e­
teryn arza  badającego, p rzyczyn ia ją  się do w yw oływ an ia  objaw ów  
M ogących pozornie ch arak teryzow ać w ściekliznę.

W iadom o, że rozpoznaw anie w ścieklizny jest nader trudne; 
objaw y bowiem  tejże b yw ają  rozm aite tak  dalece, że nawet 
gruntownie z tą chorobą obeznani, nieraz m ogą się m ylić; tym  
bardziej zd arzyć się to m oże początkującym  lekarzom . D latego 
nigdy z p o jedyn czych  sym ptom atów  nie n ależy  sądzić o tej ch o­
robie, albowiem  ty lk o  z nader rozw ażnego zestaw ienia różnych  
je j zjawisk, gruntownie poznaną i z pew nością od napadów  in ­
nej ch o ro b y  odróżnioną b y ć  może. O objaw ach w ścieklizny i o 
zachowaniu się psa w ściekłego rozpow szechniły się u publiczności 
niemal ogólnie, tak d alece m ylne w yobrażenia, iż śm iało m ogę 
tw ierdzić, że z w yjątkiem  b iegłych  w eteryn arzy  mało osób się 
znajduje, które praw dziw e oznaki tej ch o ro b y  dokładnie znają. 
Co w ięcej, obraz psa rzeczyw iście w ściekłego tak  dalece się różni 
od tego, k tó ry  sobie w yobraźnia pospólstw a u tw orzyła, iż czę­
stokroć psa, którego  w eteryn arz za cierpiącego w ściekliznę uznał, 
głos niem al pow szechny przeciw nie ocenia i odw rotnie.

W eteryn arz b a d a jący  nie pow inien jed n akże zw ażać na 
„vox popali1'’, ty lk o  badać ściśle, ze sp okojem , porów n yw ać ch o­
rob y, k tó rym  to w arzyszą  o b jaw y w zniecające podejrzenie o w ście­
kliznę, w reszcie orzec stanow czo, albow iem  li ty lk o  tym  sp oso­
bem m ożna w ykorzenić upow szechnione m iędzy ludem  przesądy 
co do objaw ów  w ścieklizny, co le ży  w interesie ludzkości, u k tó ­
rej przestrach o d g ryw a znaczną rolę.

W y żej nam ieniłem , że położenie w eterynarza badającego 
je s t  nader trudne i jeżeli nie rozw aży w szelkich okoliczności p o ­
b o czn ych , łatw o m oże popełnić om yłkę, jeżeli oddanego do ob­
serw acyi p sa  p o d ejrzyw a li ty lk o  o wściekliznę.

K ilkuletn ie spostrzeżenia p rzek o n ały  m nie, że do. o k o licz­
ności n iek o rzystn ych  liczy ć  należy:

a) Postępow anie rakarza  (opraw cy) p rzy  chw ytaniu psa.
b) M iejsce badania.
c) O puszczenie psa przez w łaściciela.
cl) D ziałanie sznura rakarza.
ad a- W łaściciel, którego  ulubieniec kogoś ukąsił, obaw ia­

jąc się nieszczęścia, w zyw a opraw cę celem  zabrania psa „ zepsu- 
tego“ . R a k a rz udaje się na m iejsce, tu w łaściciel okazuje mu 
psa (zw ykle uwiązanego), k tóry  poznaw szy rakarza, staje się nie­
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sp ok o jn ym  i rozdrażn ionym  w n ajw yższym  stopniu, w padając 
w w ściekłość (szaleństwo); objaw y te w zm agają się z chw ilą za­
rzucenia przez opraw cę sznura, k tó ry  czasem  pies zajadliwie 
ch w yta , kalecząc sobie p rzy tym  p y sk . G d y  rakarzow i uda się 

zarzucić szn u r, natenczas ściąga go silnie, a ponieważ oba­
wia się przystąpić, przeto  w kręca kij w sznur i okręca tak, 
że pies traci przytom ność, następnie rakarz podnosi psa 
i drogą a snlt.o mortale w pada pies bezp rzytom u ie do wózka* 
rakarz w yciąga  kij a sznur zostaje na szyi, ab y  po p rzyw ie­
zieniu do rakarni pies zapom ocą tejsam ej m anipulacyi dostał 
się do k latki, gdzie rakarz znów za pośrednictw em  k ija  stara się 
zdjąć sznur, p rzyczym  pies w pada pow tórnie w praw dziw y szał, 
ka lecząc się na kiju i sztabach klatki.

D la publiczności p rzypatru jącej sie całem u zajściu i n igdy 
p rzed tym  niew idzianem u zachowaniu się psa, nie ma żadnej 
w ątpliw ości, że pies w ściekły; w łaściciel cieszy się, że oddając 
sw ego ulubieńca rak arzo w i, zap ob iegł' pewnem u nieszczęściu; 
a przecież postępow anie psa da się w ytłó m aczyć innym i w zglę­
dami, lecz do tego  trzeba zim nego zastanow ienia.

W iem y, że pies należy do zw ierząt więcej um ysłow o ro z­
w iniętych, u których  przeczucie śm ierci i je j groźnego znaczenia 
zdaje się b y ć  faktem  niew ątpliw ym . Nic dziwnego, że zw ierzęta po 
większej części nie pojm ują śm ierci, g d y ż człow iek dopiero w pe­
w n ym  w ieku dochodzi do zrozum ienia jej; nie m ożna jedn ak za­
p rzeczyć w yższym  gatunkom  zw ierzęcym  mniej więcej w yraźnego 
przeczucia i gw ałtow nego wstrząśnienia, gd y  idą na śm ierć. B ar- 
dzo często  k ro w y  zaczyn ają  na ca łym  ciele drżeć, g d y  zbliżają 
się do rzeźni; m ysz w pazurach kota drży trw ożnie, przeczuw a, 
co ją  czeka; w id ok zabitego drobiu spraw ia na p o zo sta łych  p rzy  
życiu  tow arzyszach  okropne wrażenie, kury nie m ogą zrozum ieć 
śm ierci ani z dośw iadczenia ani skądinąd, lecz w idok zabitych , 
zakrw aw ionych, sk aleczon ych  tow arzyszek  przeraża je  i trw ogą 
napełnia! A  cóż dopiero pies, g d y  czuje sznur rakarza na gardle? 
T o  m ądre zw ierzę przeczuw a, że chodzi o jeg o  życie i stara się 
w ym knąć z niebezpieczeństwa, które mu grozi, przeto  zachowanie 
psa tłó m aczyć n ależy  ja k o  w yn ikające z obrony w łasnej, której 
w ynikiem  je st s i l n e  z a p a l e n i e  g a r d ł a  (angina) w s k u t e k  
s t r a n g u l a c y  i.

Jeżeli w eterynarzow i badającem u nie jest w iadom ym  postę­
powanie rakarza i następstw a, natenczas łatw o m ylić  się może, 
spraw dza bowiem  objaw y, które tow arzyszą  także wściekliźnie,
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a mianowicie okazuje się, że pies z początku niespokojny, pó­
źniej smutny, chowa się w kąt klatki, lęka się, g d y  zobaczy ra­
karza wsuwającego kij do klatki, głos (który pies w ydaje tylko 
w obecności i na zawołanie swego pana) jest ochrypły, niekiedy 
Pies jak b y  zupełnie głosu pozbawiony: przyjmowanie w ody na­
stępuje zwolna i jak b y  było umyślnym płukaniem pyska; rzucony 
kawałek mięsiwa pozostaje w pysku, żucie jest utrudnione, to ż  
1 połykanie, pokarm wypada, wreszcie pojawia się i ślinienie. 
W  dalszym przebiegu następuje szybkie wychudnienie, upadek, 
sił, chód chwiejny, oczy zamglone, pies leży bezprzytom nie, 
a wkońcu około trzeciego dnia ginie w sk u tek  u d u s z e n i a ;  jest 
to zw ykły koniec o s t r e g o  z a p a l e n i a  g a r d ł a  {Angin i trau- 
matica).

O b jaw y  pośm iertn e: obrażenia w p ysk u , często obrzm ienie 
w o k olicy  krtani, oraz ś la d y  w rznięcia sznura, błona śluzowa 
krtani i gardzielą obrzm iała, okazuje zapalne zaczerwienienie, 
czasem  w yn aczyn ien ie, żo łąd ek  i jelita  (cienkie) puste, w kiszkach 
(grubych) zaś cokolw iek kału, w iększa bowiem  część odeszła 
m im owolnie p odczas m an ipulacyi schw ytania, następnie tran ­
sportow ania do k la tk i; taksam o spraw a się ma z m oczem , g d yż 
w pęcherzu m oczow ym  jest m ała ilość m oczu, a czasem  pę­
cherz próżny.

O pisane ob jaw y za życia  i po śm ierci łatw o w eterynarza 
m ogą w prow adzić w błąd, g d y ż  tow arzyszą  —  ja k  w yż w ym ie­
niłem  —  zapaleniu gard ła, ja k o te ż  do pew nego czasu w ściekli­
źnie, a właśnie w czasie rozstrzyga jącym , w k tó ry m  okazują  
się ch arak terystyczn e o b ja w y  w ścieklizny, pies ginie; dlatego 
w celu zapobiegaw czym  należy w interesie sp raw y postąpić jak  
n astępuje:

1) Psa przeznaczonego do obsencacyi powinien właściciel sam 
zaprowadzić do rakami, gdzie ma być obecny przy ulokowana go 
w Idatce; często winien sam to uczynić.

2) Jeżeli okoliczności sprzyjają, zostawić psa {w myśl §  35. 
ustawy z dnia 28 . lutego 1880) na uwiązaniu i zamknięciu w odo­
sobnionym bezpiecznym nuejscu u właściciela.

3) Właściciel jest obowiązany dostarczać psu na obsencacyi 
iv rakami będącemu dostateczną ilość pokarmu i

4) ma być obecnym podczas karmienia i badania sam lub przy­
słać osobę, którą pies zna.

P o w yższy  sposób postępow ania oddał mi znakom ite usługi, 
albowiem  ściśle takow e przeprow adzając, psa niejednego uchro­
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niłem  od śm ierci, a po ukończonej obserw acyi zw racałem  go w ła­
ścicielowi.

ad b. Z w ykle  m iejscem  obserw acyi jest rakarnia, która za­
zw yczaj nie kw alifikuje się w cale do tego, g d y ż  pies z chwilą 
um ieszczenia tam że staje się bojaźliw ym , lękliw ym , w pada łatw o 
w rozdrażnienie, okazuje w stręt do podanego mu przez rakarza 
lub czeladź jad ła , czuje, że je st otoczon y nieprzyjaciółm i, k tó ­
rych  widzi ciągle przed  sobą; c iąg ły  ruch w rakarni, oraz szcze­
kanie psów  rakarza u tegoż na uwiązaniu będących, w yw iera na 
psa w obserw acyi będącego przygn ęb ia jące wrażenie, a wreszcie 
czeladź rakarska lubi drażnić takiego  psa, p rzy tym  bez kija 
p rzy  podaw aniu jad ła  lub napoju obejść się nie może.

N ieprzyjazne te okoliczności w yw ierają  n iekorzystn y w p ływ  
na tok  spraw y, a w szczególności na badanie i utrudniają d yja- 
gnozę, od  której spokój i życie  ludzi zawisło.

Celem  usunięcia złego, n ależałoby p o lecić :
1) gminom urządzenie stajenki obserwacyjnej z kilku klatkami 

na oprawisku, albo lepiej na innym odosobnionym miejscu.
2) rakarz powinien o każdym podejrzanym wypadku uwiado­

mić weterynarza, który po sprawdzeniu sprawy postąpi w myśl usta­
wy, mrzględniojąc wskazówki podane pod a).

ad c. W łaścicie l oddając ulubieńca rakarzow i, w cale już 
więcej O niego się nie troszczy, szczęśliw y, że zb y ł się kłopotu. 
Z b yteczn ym  jest dodaw ać, że postępow anie takie je st nieludzkie. 
W praw dzie zdarza się, że właściciel upoważnia rakarza do za- 
kupna jad ła , lecz nie przynosi to żadnej k o rzyści psu, g d y ż 
z p rzyczyn y  podanej pod b) najczęściej się w ydarza, że czeladź 
rakarska zapom ina w yk o n ać polecenie właściciela psa, dlatego 
należy  postąpić w edle w skazów ek pod a).

ad d. R zeczą  gm in y je st nadzorow ać surowo, b y  op raw cy 
do chw ytania psów  używali postronków  dostatecznej grubości 
(i 7 , - 2  cm. średnicy), g d y ż zacienkie w rzyn ają  się, pow odując 
zm iany w gardle w yż opisane i p rzyczyn ia ją  się znacznie do p r z y ­
spieszenia śm ierci psa, utrudniając przeto czyn ności w eterynarza 
ze sprawdzeniem  w ścieklizny połączone.

S P t tA W Y  T O W A R Z Y S T W A

I. Towarzystwo liczy (po dzień 24. listopada) 200 członków; m iędzy  
nimi w Podgórzu 4, M yślenicach 10, M akowie 4, Jaśle 1, Tarnowie
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4’ W ieliczce 7; w innych m iejscowościach 20, m iędzy nimi dam 12.
TI. Z licznych czynności dokonanych przez W ydział wym ieniam y na­

stępujące w ażniejsze.
a) W niesiono do 28 c. k. Starostw i W ydziałów  Rad Pow iatow ych (29. 

br. 1. 171) odezwę z prośbą o republikow anie ustaw tyczących się ochrony
2vvierząt tak Zwierzchnościom  gminnym, jak Obszarom dworskim, jakoteż
0  Polecenie posterunkom c. k. Żandarmeryi ścisłego czuwania nad przestrze­
ganiem tychże ustaw.

Oprócz W ydziału  Rady Powiatowej w M yślenicach (nb. Opiekun zuiie- 
r 'Ut, str 81.) rozesłały W ydziały Rady Pow. w Ł ańcucie i W adow icach okól­
niki, pierwszy z 7. X . 1887 1. 2039, drugi z 9. X. br. 1. 1143, do wszystkich  
Zwierzchności gm innych i przełożeństw obszarów dworskich w pow. łańcuckim
1 wadowickim, w sprawie ochrony zwierząt. Czy inne W ydziały Rad Pow., 
a "ogóle c. k. Starostwa, do których udaliśm y się, zarządziły odpowiednie 
kroki w sprawie ochrony zwierząt, niewiadom o. X ie otrzym aliśm y żadnego  
zawiadomienia.

b) W niesiono powtórnie pismo do r, k. Starostwa krakowskiego i w ie­
lickiego w sprawie ochrony zwierząt, gdyż na dawniejsze odezwy tow. (14. 
IV. br 1. 87 i 17. VI. br. 1. 109) nic nie zarządziły te władze. Starostwu w ie­
lickiem u przedłożono nawet wykaz dręczycieli koni; między nimi był także 
wójt Sierczy zpod W ieliczki (nb. Opiekun zw ierzą t, str. 59); o ile wiadomo, 
nie pociągnięto ich  do odpowiedzialności.

c) Pism em  (z 13 XI. 1. 227) zwrócono uwagę c. k. Starostwa i W y ­
działu Rady Pow. w W ieliczce i posterunku e. k. żandarm eryi w Skawinie  
na barbarzyńskie postępowanie oprawcy Hajtka w Skotnikach przy zabijaniu  
koni, jakoteż na barbarzyńskie obchodzenie się .Tana Banasika, także oprawcy 
ze Skotnik, którego krakowska c. k. Dyrekcyja P olicyi ukarała aresztem za 
nielitośeiw e katowanie koni przy moście zwierzynieckim  podczas prowadzenia 
2 0  sztuk koni ślepych, chudych, kulawych itd.

ii) W niesiono do e. k. D yrekcyi Policyi przedstaw ien ie z prośbą, aby 
strażnicy policyjni w myśl. rozporz. tutejszego M agistratu z 2. XII. 1882 1. 
34650 i §§. 45 i 46 regulam inu o porządku w m ieście z 24. VIII. 1884 1. 5874, 
widząc woźniców wozów ciężarowych jednodyszlow ych i jednokonnych, bez 
Względu na to, czy wozy są próżne czy tóż obładowane, tak we dnie, jak  
w nocy, nie stosujących się do powyższych przepisów, zm uszali do prowa­
dzenia koni za uździenicę a upornych do odpowiedzialności pociągali.

e) Upraszano dwukrotnie c. k. D yrekcyją Policyi o im ienny wykaz  
d ęczycie li zwierząt ukaranych od 1 . kwietnia do końca września.

/ )  Upraszano c. k Dyrekcyją P olicyi o stało w ysyłan ie dwóch c. k. 
strażników policyjnych na Rynek główny w niedziele i św ięta w g o d z. 8 — 1 1  

rano z poleceniem, aby ci nietylko czuwali nad przestrzeganiem  ustawy z 2 1 . 
X l[. 1874 (Dz. u.kr. nr. 10) i rozporz. magistrat, z 13. VII. 1879 1. 13141, lecz 
także byli pomocnymi na każde wezwanie tak członkom Stowarzyszenia, jak  
miejskiemu pachołkowi targowemu.

Na podania pod d), e), f ) ,  jakoteż dawniojsze nie otrzymało towarzystwo 
dotąd żadnej odpowiedzi; niewiadomo zatym ani W ydziałow i, ani Człbnkom 
Stowarzyszenia, czy straż policyjna otrzymała odpowiednią instrukcyja i jaką; 
jakoteż co się stało z winnymi dręczenia zwierząt, o których doniesiono c. k. 
Dyrekcyi P olicyi.
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Dodać winiliśmy, żo bardzo w ielk iego poparcia od W ładzy policyjne, 
doznaje wiedeńskie towarzystwo ochrony zwierząt, gdyż, jak to często czyta_ 
my w Jeg° organie „ T hierfreundu, otrzymuje ononietylko sprawozdania o wszel­
kich postanowieniach w sprawie ochrony zwierząt przez tę W ładzę powzię­
tych, lecz także kwarta ne wykazy karanych za dręczenie zwierząt. A  m l 
tego dociekać się nie m ożem y !

g) W skutek pisma Adm inistracyi dooh. akcyz, i myta rogatk. z 14. 
IX . hr. 1 304 (oh. Opiekun zw ierzą t, str. 84, 85) odpowiedziano temuż urzę­
dowi (27. IX. br. 1. 167), że straże rogatkowe w sprawie ochrony zwierząt 
są cn łk ien  bezczynne, na dowó i czego przytoczono oliserwacyje jednego 
z członków przy rogatce zw ierzynieckiej i upraszano powtórnie  o poleoenie 
wszystkim strażom rogatkowym, aby z należytą surowością przypom inały 
woźnicom ich obowiązek wskazany rozporządz. mag. z 2. XII. 1882 1. 34650 
i §.§. 45 i 46 regulam inu o porządku w m ieście z 24. VIII. 1884. 1. 5874. — 
Oprócz tego udano się odezwą z dnia 23. X. br. L. 209., do Adm inistracyi doch. 
akcyz, i myta rogatk. w sprawie więcej ludzkiego przepędzania bydła zjednej 
rogatki do drugiej, uskutecznianego pod dozorem straży akcyzowej.

h) W  załatw ieniu podania naszego z 31. VII. br. I. 146 (ob. Opiekun 
zw ierzą t, str. 8 6 ) wydał M agistrat następujące obwieszczenie z 26. pattź. 1887
1. 15503: " '

„ W  dniu 3 , czerwca r. b do l. 82 2 1  og łosił M a g istra t ponownie 
rozporządzenie z dnia 12 lipca 1879  l. 13141, że gołębie tylko w klatkach, 
a króliki i morslńe świitłci w  koszykach sianem w ysłan ych , m ają  hyc 
przynoszone na ta rg i• inny sposób noszenia zabrania się; zad ręczen ie  zwie­
rząt uważany i w  m yśl rozporządzenia m inist z dnia. 15 lut. 1855  L . 31. 
D z. nst. p . i  ustaw y z dnia 21. X I I .  1874 L . 10. D z. ust. kr. grzyw n ą , ewen­
tualnie aresztem  karany będzie; nadto skonfiskowane gołębie i  inne p tactw o  
będą puszczane, na wolność, króli i  zaś i m orskie świnki będą sprzedane, 
a uzyskane pieniądze zostaną wniesione do funduszu ubogich miejsc wych.

Do tych zarządzeń nie stosu ją się  kupu jący, przenosząc do domów  
pta c tw o  i  zw ierzęta nabyte, w sposób sprzeciw iający się tym  zarządzeniom ; 
z tego pow odu M a g istra l oznajm ia, że wydane zarządzenia obowiązują  
także tych, k tórzy nabyte p tactw o lub zw ierzęta do domów przen oszą“ .

i) Ponieważ końska targowica na Groblach przedstawia bardzo smutny 
obraz dręczenia koni i pozostaje pod lichym  wogólo nadzorem policyjnym, 
wniesiono do Prześwietnego Prezydyjum M agistratu m. Krakowa odezwę 
(z 23 X. br. 1. 210) z prośbą: a) o przen iesien ie targowicy końskiej na inne 
odpowiedniejsze i swobodniejsze za m iastem  łożące stanowisko (np. błonia 
za spalonym mostem); b) o urządzenie »a dzisiejszej targowicy baryjer dre­
wnianych z pierścieniam i żelaznym i, do których konie winny być szeregiem  
przywiązane; c) o wytyczenie dwu stałych alei, jednej do ujeżdżania koni 
pod wierzch, drugiej do ujeżdżania koni w zaprzęgu; d) o rozszerzenie §. 4 . 
instrukcyi dla rewizora koni na targowicy końskiej z 18. VI. 1885. (Dz. 
rozp. mag. 1885 1. 15) w tym kierunku, aby koni kulawych, ślepych, chu- 
deiiaw ych itp. kalek i niedołęgów na targowicę nie dopuszczano; e) o za­
rządzenie ściślejszego dozoru nietyłko lekarskiego, ale i policyjnego.

Bardzo powszechnym zjawiskiem  w m ieście naszym jest, iż przy wy­
bieraniu ziemi przy budowie domów i sprowadzeniu m ateryjału budowlanego 
na m iejsce budowy dopuszczają się woźnico haniebnych dręczeń koni, m ia­
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r,0wicie w m iejscach wjazdu i wyjazdu. Indziej za granicą w większej części 
'ttiast istnieją m agistratualne i policyjne rozporządzenia uchylające w odpo- 
'Vledni sposób katowania koni nietylko przy wywożeniu wybranej ziemi, ru­
mowiska, itp., ale także przy zwożeniu m ateryjału budowlanego albo opało- 
w°go. Tak np. m agistrat w Hamburgu wydał 26. list. 1875 r. rozporządzenie, 
aby przy wszystkich budowach wyjazdy, tj. przystępy dla koni były w ykła­
dane dylami w poprzek ułożonymi od m iejsca zładowywania wozów aż do 
Poziomu drogi bitej pod kara 150 marek lub odpowiedniego aresztu. Podobne 
•'^porządzenia istnieją także Frankfurcie n. M., A ltonie, Hanowerze , K ró- 
letvcu, itp. Trudno wym agać po prostym naszym chłopie, najczęściej pijanicy, 
lakiegokolwiek zastanowienia się, um iarkowania i sum ienia, jeżeli przy bu­
dowie gmachów publicznych dotyczące władze nie będą uchylały katowania  
Zvvlerzat pociągowych, jużto przez odpowiednie napominania, jużteż przez 
8|irowe karanie winnych.

Takim katowaniom bydła pociągowego przy wszelkich budowach za­
pobiega rozporządzenie c. k. Nam iestnictwa dolno - austryjackiego z 4. VI. 
*815 1. 13189, jakoteż z 29. sierpnia 1879 1. 19046 i z 7. maja 1885 1 21,456, 
"'edlug których stanowiska wszelkiej budowy maja być policyjnie dozorowane.

W  celu zapobieżenia togo rodzaju dręczeniom koni w m ieście naszym  
udalo się towarzystwo do Prześw ietnego Prezydyjum M agistratu z prośba 
( l 3  XI. br. 219):

1) o polecenie komisaryjatom wszystkich dzielnic Krakowa, aby zwra­
cały uwagę na furmanów katujących konie przy wszelkich budowach, a prze- 
Sl§pców przez m iejskie organa do władzy policyjnej odstaw iały;

2 ) o polecenie osobom dozorującym przy budowach obowiązkowe wy­
badanie dylami m iejsc grząskich, błotnistych, wogóle niedogodnych dla 
koni do wyjazdu lub wjazdu;

3) o wozwanie c. k. D yrekcyi P o licy i do ścisłego czuwania nad prze­
b ie g a n ie m  minist. rozporz. z 15. lut. 1855 przy budowach, m ianowicie w cza- 
8*e wywożenia ziemi i zwożenia m ateryjału budowlanego.

Do powyższego podania dołączono odpisy rozporządzeń istniejących  
^ powyżej przytoczonych miastach.

j). W ydziałow i Kady Powiatowej w M yślenicach odpowiedziano, że Jan 
Kasprzycki z Ł ęk przy Trzemeśni (pow. m yślenicki), który dnia 21. VI. br. 
^opuścił się dręczenia konia i przytrzymany przez jednego członka towa- 
i y s t w a  został odstawiony do c. k. D yrekcyi P olicyi, jako zam iejscowy nie 
*'ył karany przez c. k. Dyrekeyja P o licy i; sprawę tę m iała przodłożyć taż 
nładza c k. Starostwu w M yślenicach. Czy uczyniono, niewiadomo.

Ustawy i rozporządzenia o ochronie zwierząt

ûb m ające z ochroną zw ierząt związek, obow iązujące w K rólestw ie  
G alicyi i W . K s . K rak o w sk im .

(Ciąg dalszy).

16. Rozporządzenie c. k. M inisterstw a handlu z 26. lutego 1875 L. 4 7 0 0  
w sprawie transportu  nierogacizny kolejami.
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Din zapobieżenia różnym niedogodnościom  przy transporcie n ierogaci­
zny, wzywa się zarządy kolejowo, aby organom swoim następujące przepisy 
do przestrzegania poleciły :

1 . Do transportu nierogacizny szczególniej na w iększe odległości używać 
należy wyłącznie wagonów piętrowych zaopatrzonych w przyrządy do pojenia, 
a używ anie wozów innych wyjątkowo tylko wtedy i pod tym warunkiem może 
być dozwolone, że takowe również w poidła będą zaopatrzone, w razie zaś 
użycia wozów krytych, takowe zamiast drzwi zasuw alnych mają być zaopa­
trzone w kraty dla dostatecznej w entylacyi. W agony te należy przed ich u- 
życiem  do nowego transportu starannie wyczyścić.

2 . Pojenie zwierząt ma się  odbywać co 24 godziny, a gdyby do tej czyn­
ności nie było osobnego dozorcy, albo tenże zanieoh ał pojenia zwierząt, orga­
na kolejowe m ają to uskutecznić za stosownym wynagrodzeniem.

Przy tćj sposobności wzywa się zarządy kolejowe o wydanie polecenia  
organom swoim, aby przepełnianie wagonów nierogacizną przez nadawców  
w odpowiedni sposób zapobiegały.

N ależy także zwrócić uwagę nadawców, że za przekroczenie tych po­
stanowień podlegają karze w e lłu g  rozp. minist. z 15. lut. 1855 (Dz. u. p. Nr. 31).1)

17. Rozporządzenie c. k. N am iestn ictw a z 4. kw ie tn ia  1876 L. 9332  przy­
pomina zakaz dręczenia nierogacizny przez pyzepełnienie wagonów, gdyż za­
chodzi obawa, że podczas przewozu kilka sztuk padnie, a przez wdychanie  
zanieczyszczonego ścierwem  powietrza wywiązują się zaraźliwe choroby m ię­
dzy zwierzętam i przy życiu pozostałymi.

18. Rozporządzenie c. k. M in is terstw a handlu z 21. lipca 1881 L. 19113  
w sprawie transportu bydła k o le jam i.2)

W  celu uchylenia często nadarzających się przypadków przepełnienia  
przez nadawców wagonów do przewozu bydła przeznaczonych, postanawia się, j 
że chociaż liczba do jednego wagonu ładowanych zwierząt m usi być zastoso­
waną do jakości i raHy tychże, liczbę m aksym alną rosłego bydła rogatego, 
ładowanego do jednego, zw ykłego, czterokołowego wagonu o 10.000 Kg. ła- 
dugi, ustanawia się na sztuk dziewięć, które to postanowienie ma być do ta­
ryfy wciągnione.

D la poszczególnych rodzajów wagonów większej lub mniejszej objętości 
liczba m aksym alna mających się ładować zwierząt ma być w porozumieniu 
z inspekcyją generalną kolei austryjackich stosunkowo oznaczoną.

') To rozporządzenie c. k. M inisterstwa handlu udzielono c. k. Na­
m iestnictwu do wiadom ości z tą uwagą, że przez przepełnienie wagonów nie­
rogacizną nietylko okaleczenia, lecz nawet uduszenia zwierząt często się wy­
darzają, że przeto takie postępowanie za d ęczenie zwierząt uważać a na­
dawców dopuszczających się tego w m yśl rozp. min. z 15 lut. 1855 (Dz. u. p 
Nr. 31) do surowej odpowiedzialności pociągać należy. —

2) C. k. Nam iestnictwo udzieliło Stowarzyszeniu reskryptem z 26. paź­
dziernika 1881 L. 40.800 odpis powyższego rozporządzenia, wystosowanego do 
zarządów kolejowych, a norm ującego ilość rosłego bydła rogatego, jaka w 
zwykłym wagonie może być ładowaną, z oznajmieniem, iż równocześnie po­
leca się c. k. Starostwom, aby pouczyły zwierzchności gminne, powołane do 
karania przekroczeń tego rozporządzenia według przepisów tyczących się 
dręczenia zwierząt.
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Gdyby mimo te ,  o postanowienia co do rosłego bydła rogatego lub przy 
transportach innych zwierząt wogóle nadawcy usiłow ali przepełnić nimi wa­
gony, wzywa się zarząd, stosownie do rozporządzenia z 26. lutego 1875 L. 4700, 
normującego przewóz nierogacizny, aby organom swoim polecił, by te w spo­
sób odpowiedni zapobiegały takiemu przepełnieniu.

Gdyby według zdania organów kolejowych przepełnienie było tego ro­
dzaju, że nadawcy, którzy do regulam inowego ładowania są obowiązani, pod­
padaliby w edług postanowień rozporządzenia m inist. z 15. lu . 1855 (Dz. u. p. 
Nr. 3 1 ) karze za dręczenie zwierząt, należy szczególniej na to zwrócić uwagę.

Ponieważ karanie przekroczeń tego rozporządzenia m inister, należy 
'v pierwszej instaneyi do kom petencyi gmin, powinien naczelnik stacyi na­
dawczej w takim razie, gdyby upomnienie było bezskuteczne, zawiadomić 
0  tym natychm iast kompetentną zwierzchność gminną.

Gdyby z powodu interw encyi tej zw ierzchności prawidłowe odejście  
transportu bydła m iało się opóźnić, można wprawdzie uskutecznić expedycyją  
dotyczącym pociągiem , należy jednak o dostrzeżonym przekroczeniu pow yż­
szego rozporządzenia zawiadom ić bezzwłocznie zwierzchność gminną stacyi 
nadawczej i odbiorczej.

19. Rozporządzenie c. k. M in isterstw a handlu z I. czerw ca 1882 L.
6815 w spraw ie transportu  bydła kolejami.

Tym rozporządzeniem, udzielonym  Stowarzyszeniu przez c. k. Na­
miestnictwo reskryptem z 16. czerwca 1882 L. 35185, uchylono postanowienie  
poprzedniego rozporz. minist. z dnia 21. lipca 1881 L. 19113 o tyle, że ze 
Względu za różność rasy i jakości bydła wolno ładować do jednego wagonu
0  10.000 Kg ładugi, w ięcej niż 9 sztuk rosłego bydła rogatego; wszelako  
°rgana kolejowe mają ściśle  przestrzegać, aby wagony nie były przepełnione
1 w tej mierze stosować się  do przepisów poprzedniego rozporządzenia 
które pozostają w całej swej mocy.

Członkowie

K rak o w sk ieg o  Stow arzyszen ia  och ron y zwierząt.

Od 22. października do 28. listopada

a) w Krakowie:
W ni: Fitiński B olesław , naucz. — M iarczyński, budowniczy. — Spałek  

Maciej, kontroler kasy m ag. — Zangen Ignacy, dyrektor szkoły jazdy konnej.

b) w Podgórzu:

W ny: Osuchowski Józef, naucz.

c) W  różnych m iejscowościach :

W ni: Fischer Joachim , weterynarz w Drohobyczu, del. Krak. Stow. 
ochr. zw. Im m ergliick W ilhelm , Maków. — Klima W ładysław , stolarz, Za­
bierzów (op. N iepołom ice). — Podstaw ski W ładysław , asyst, farm.i M yślenice.—
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Stern Dyjonizy, o. k. adj. podatk., M yślenice. — Szuba Józef, Toki (op. Żm i­
gród). — Znam irowski Franciszek, c. k. prof. gimn. w Jasile, del. Krak. Stow. 
ochr. zw.

P ren u m era to r:

W ny: Dr. T arło w sk i W incenty, zastępca nadprokuratora Państwa, 
czł. gal. tow. ochr. zw.

O d  W y d z i a ł u .

Szanownych P- T . Członków krakowskiego Stowarzyszenia  
ochrony zw ierząt uprasza się uprzejmie:

a) którzy z nich dotąd nie uiścili wkładki za b. r., aby to 
uczynić raczyli na ręce ku rso ra ;

b) o zażądanie numerów Opiekuna Zw ierząt, które nie do­
szły, jakkolw iek wszystkie wysłano;

c) w wypadku zmiany mieszkania o podanie tegoż, gdyż 
wskutek niewiadomego, niedokładnie lub wcale nie podanego mie­
szkania wysyłane numera „Opiekuna Zw ierząt” nie dochodzi­
ły  lub ginęły;

d) w wypadku dostrzeżenia dręczeń zw ierząt i przestępstw  
ustaw i rozporządzeń tyczących się ochrony zw ierząt o zaw ia­
domienie Wydziału bądź korespondentką, bądź listem, z dodaniem 
czasu, miejsca i innych okoliczności;

e) o zyskiwanie nowych członków i rozpowszechianie celów  
tow arzystw a ochrony zw ierząt.

f )  W kładka roczna czyni I z łr. 5 0  ct. —  Nauczyciele 
szkół ludowych i wydziałowych, jakoteź uczniowie płacą tylko 
I z łr.

g) Wszystkie korespondencyje uprasza się przesyłać pod 
adresem : Bronisław Bu&tawicz, Kraków, ul. Podzamcze, 
L . 3

Redakcyją numeru zamknięto 28. listopada 1887.

Nakładom Krak. Stow. Ochrony zwierząt. —  W  drukarni A. K oziańskiego w Krakowie
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| Wychodzi w Krakowie 
| c o  m i e s i ą c .
| Wkładka roczna wraz 
| 'L prenumeratą czyni 
| 1 złr. 50 ct.;
| dla nauczycieli szkół 
[ ludowych i uczniów  
| szkół średnich 1 zlr. 

z przesyłką.

U m il i ł  Z W I E R Z Ą To

DO M O W Y C H  i P O Ż Y T E C Z N Y C H .

OHOAN

<  K R A K O W S K E G O  S T O  W A R Z Y S Z E N A  t >
OCHRONY ZWIERZĄT.

a d m TŃi s t k a u y j a
i IXPEDYCYJA  

w K rakowie, ul. Pod- \ 
zamcze, 1. p. 1., 

dokąd wszystkie prze- | 
sy łk i, w kładki i pre- £ 
num eraty adresować < 

należy. 
Członkowie krakowsk. S 
Stow . ochr. zw . otrzy- \ 
mują czasopismo bez- S 

p ła tn ie . ę

^otto : „Kto nie ma litości nad zw ierzęciem , nie  
ma jej także nad człow iekiem , i naodwrót, ten  
tylko okaże współczucie dla bliźniego, kto je  
ma dla zwierzęcia.

O dpowiedzialny redaktor: 

B r o n i s ł a w  G u s t a w i c z .

OD WYDZIAŁU.
Szanownych P. T. Członków krakow skiego Stow arzyszenia 

ochrony zw ierząt uprasza się uprzejmie:
a) którzy z nich dotąd nie uiścili w kładki za b. r., aby 

to uczynić raczyli;
b) o zażądanie numerów „Opiekuna zw ierząt", które nie do­

szły, jakkolw iek w szystkie wysłano;
c) w wypadku zmiany m ieszkania o podanie tegoż, gdyż 

Wskutek niewiadomego, niedokładnie lub w cale nie podanego 
mieszkania w ysyłane numera „Opiekuna zw ierząt" nie docho­
dziły lub ginęły;

d) w wypadku dostrzeżenia dręczeń zw ierząt i przestępstw 
ustaw i rozporządzeń tyczących się ochrony zw ierząt o zaw ia­
domienie sekretarza korespondentką albo listem, z dodaniem 
czasu, miejsca i innych okoliczności;

e) o zyskiwanie nowych członków i rozpowszechnianie celów 
tow arzystw a ochrony zw ierząt.

/') W kład ka roczna czyni 1 zlr. 50 ct.— Nauczyciele szkół 
ludowych i wydziałowych, jakoteż uczniowie płacą tyko 1 złr.

g) W szystkie korespondencyje uprasza sę przesydać pod 
adresem : Bronisław Gustawicz, K raków , ul. Podzamcze. L. 3.

h) Szanowni C/łonkowie Tow. chcący brać udział w po­
siedzeniach W ydziału, raczą uwiadomić o tym sekretarza, który 
każdemu z nich na korespondentce donosić będzie czas i miej­
sce każdego posiedzenia.
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DOBRE DZIECIE.
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Szedł chłopczyk drożyną 
i nucił wesoło, 
n ptaszki śpiewały, 
wtórując wokoło

I przybył do lasku.
Tu słyszy śpiewanie  
sikorki, słowika, 
dzięcioła pukanie.

Cudowna muzyka 
wpada mu do ucha. 
Chłopczyna przystanął 
i słucha  i słucha.

Aż patrzy, a w krzaczku, 
gdzie rosła leszczyna, 
na gniazdku maleńkim  
usiadła ptaszyna.

Serduszko zabiło 
z radości chłopczynie, 
zbliża się, by zabrać 
gniazdeczko ptaszynie.

Już rękę w yciągnął!... 
Lecz zdjęła go trwoga! 
„Boję się — pom yślał — 
kary Pana B oga“.

W szak moja matula 
naucza mię przecie,
„że człow iek swojego 
„nie ma nic na św iecie.

„Bóg ptaszkom dał życie, 
„Bóg o nich pamięta,
„tknąć więc ich nie wolno, 
„boć one rzecz św ięta! “

Chłopczyna niedługo  
zabawia w leszczynie, 
szczęśliw y, że życia  
nie zabrał ptaszynie.

Szczęśliw y, że ręki 
nie skalał złym czynem  
A w iecie dlaczego?  
bo dobrym był synem.

Tak czyńcie dz ia teczk i!
Pan Bóg bowiem ptaszki 
S tw o rz y ł dla pożytku, 
a nie dla ig ra s z k i!

Srczj/ffiel.

NIE DRĘCZCIE RYB!

Żadne z zw ierząt, które służą ludziom -za pożywienie, nie 
podlega może tak rozlicznym dręczeniom, ja k  właśnie ryba. 
Ryby, zanim dostaną się do kuchni i padną ofiarą noża, są naj­
okrutniej dręczone głównie przez odjęcie im warunków życia 
w czasie przewozu na targi i podczas sprzedaży, następnie no­
szeniem przez w tykanie palców łub patyków  za skrzele lub 
nawet w oczy, jakotóż wieszaniem ich żywcem na sznurki lub 
druty i trzymaniem ich w tym stanie przez dłuższy przeciąg 
czasu. Największych atoli męczarni doznają one w kuchni w rę­
kach kucharzy i kucharek, albowiem na żyw ych jeszcze rybach 
dopełniają ci oprawcy najboleśniejszej operacyi, jak ą  jest zdzie-
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lanie łusek bez poprzedniego należytego ich zabicia. Zw yczaj 
ten zdzierania łusek z ryb jeszcze żyw ych jest u nas nader 
rozpowszechniony A  jest to dzikie, nieludzkie barbarzyństwo, 
któremu przyglądam y się corocznie w okresie przedświątecznym 
Bożego Narodzenia, któremu zapobiec nie staram y się Temu 
kezecnemu barbarzyństwu przypatrują się także nasze dzieci, 
bawiąc się niestety komicznymi podrygami konającego zw ie­
rzęcia, które B óg nam na użytek przeznaczył, a które przecież 
także czuje i cierpi.

Barbarzyństw u temu, popełnianemu najczęściej z niewia- 
domości, niekiedy z niedbalstwa,, należy stanowczo i wszędzie 
zapobiegać. N ależy pamiętać także to, że ryby w jakikol- 
wiek sposób dręczone i męczone staja się dla nas, 
którzy je spożywamy, prawdziwą trucizną i przy­
czyną wielorakich chorób, czego niejeden z nas ani się 
domyśla i spodziewa Wietylko ze względu na ludzkość, 
ale i na zdrowie należy ryby jak najspieszniej 
zabijać, a to przez przebieie lub oddzielenie ko­
ści paeierzowćj od mózgu, przekalająe ją ostrym  
długim nożem poza dychawkaini; po tćj czynno­
ści dla łatwiejszego zdjęcia łuski, bez uszkodzenia 
skóry, należy je przez 2 —5 sekund zanurzyć do 
Wody gorącej, lecz nie kipiącej.

Odzywamy się zatym  do wszystkich ludzi dobrej woli, 
a przede wszystkim  do Szanownych Pań i Gospodyń naszych, 
abyście powyższy sposób zabijania ryb i zdzierania łuski z nich 
polecały sługom swoim, a przy lej sposobności ściśle baczyły, 
ja k  sługi obchodzą się z zwierzętami, i abyście karciły  w szel­
kie ich barbarzyństwo przy zabijaniu zwierząt, pomne wyniosłych 
słów nieśmiertelnego Anc/.yca:

„Nie d la  przysm aków zabijasz stw orzenie, a więc go nie męcz, ja k  za ­
cięty wróg, jeżeli pragniesz, by tw e pożywienie za każdym razem  błogosła­
w ił Bóg.„

Ustąwy i rozporządzenia o ochronie zwierząt
lub mające z ochroną zw ierząt zw iązek, obowiązujące w K ró­

lestwie G alicyi i w  W, Ks. Krakowskim.

2 0 . Okólnik c. k. S ta ro s tw a  w Krakow ie z 8. października 1887 L. 16948  
do wszystkich Zwierzchności gminnych pow. krakowskiego.

D o szło  do w iadom ości c. k. Starostw a, iż rozp. m in. z 1 5 . lu tego  
1 8 5 5  (d. u. p. Nr. 3 6 )  o dręczen iu  zw ierząt, ustaw a o ochronie p tactw a,
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jeżów  i n ietoperzy  z 2 1 . grudniu 1 8 7 4  (d . u. kr. Nr. 1 0 ) ,  ustaw a  
łow iecka  z 3 0 . sty czn ia  1 8 7 5  (d. u. kr. Nr. 1 6 ) ,  ustaw a oehraniajaca  
zw ierzęta  a lpejsk ie , Tatrom  w łaściw e, z 19 . lip ca  1 8 6 9  (d. u. kr. Nr. 2 ó )  
i ustaw a o ochronie ryb z 1 9 . listopad a 1 8 8 2  (d. u. kr. Nr. 5 7 )  nie są  
w cale  przestrzegan e przez Z w ierzchności gm in. i obszary dw ors., czeg o  
dow odzą liczn e  dręczen ia  zw ierząt, przez ludność kraju n aszego  popeł­
niane w najrozm aitszy sposób, następ nie  w yław ianie  i n iszczen ie  p tac­
tw a p o ży teczn eg o  tak w gospodartw ie rolnym  jak leśnym  i sprzedaw anie  
takow ego na targach  m iejskich , w reszcie strzelan ie zwierzym y w poraeb  
ustaw ą łow iecką  zakazanych  i przynoszen ie  takow ej do m iasta na sp rze­
daż, jakoteż  w y ław ian ie  m łodego nary bku na wędki przez g a w icd ż  
próżnującą w m iejscow ościach  nad rzekam i położon ych  itp.

Stosow nie do odezw y S tow arzyszen ia  ochrony zw ierząt w K rako­
wie przypom ina się  Z w ierzchności gm in. obow iązek śc is łeg o  przestrze­
gania  pow ołanych  przep isów , a w szczeg ln ó o śc i w zyw a się j ą :  1 ) by 
w razie dostrzeżonego  dręczen ia  zw ierząt np. koni, c ie lą t, drobiu itp . 
w innego b ezzw ło czn ie  do odp ow iedzialności p oc ia g a ła  i po stw ierdzeniu  
isto ty  czynu  sk a zy w a ła  na grzyw n ę od 1  do 1 0 0  złr. lub na karę  
a iesz ta  od 6  godzin do 14 dn i; 2) b y  zap ob iega ła  w ystrzeliw aniu  zw ie-  
lz y n y  w czasie  ustaw ą łow ieck ą  za k a za n y m ) 3 )  by czuw ała , aby nikt 
drobnych pyb nie łow ił na g ęste  sieci i przed tarłem , następnie ja j  
p taszych  i ptactw u m łodego  z gniazd nie w ybierał, m łodćj zw ierzy n y  
łlię  łiipął i nie n iszczy ł; 4 )  by ptactw a p o ży teczn eg o , do k tórego  w m yśl 
dodatku do § . ? . <ł»t»wy Z 2 1 , grudnia 1 8 7 4  (d. u. kr. Nr. 1 0 ) należą: 
kps, drozd śpiew ak opoczniki czy'.’.' POdkamionki, p łoh acze, p ok rzyw k i, 
jako  to: słowlit rdzawy i słow ik szary; ru d o " 011̂ ') g ajdw ki, trzc in ie /,k i,  
Uiuchark!, strzyżyk i czy li in ysiek ró le , p liszk i, ja s n ^ ^ i ,  m uchołów k i, 
św iergotk i, dzierzby, pomurnik czy li m entel, pe łzacz  czyli" zaskornik,, 
bargiel c zy li kow alik , królik i, sikory; łu szczak i, m ianow icie : p e sU .° g r}'iŁ 
czy li grnbodziób, jer, z ięba, dzw on iec , m akolągw a, czeczo tk a , c zy z , 
sz c z y g ie ł, m azurek, ku lczyk  i gil; dalej kr/.yw odzióby, pośw ierki, sko­
wronki, szpak , kaw ka, w ilga; krzykacze, m ianowicie: kozodój, j e iz y k ,  
dudek, krasnowronka. Z ła ż ą c y c h : kukułka, w ąglów  i d z ięc io ł. Sow y  
z w yjątkiem  puhacza, sokół pustułka i pu stu łeczka , sokół k o b czy k , sokół 
m yszołów , sokół w łochaez i sokół p szczo larz —  nikt nie ch w yta ł, nie  
zabijał ani tćż  sprzedaw ał.

Za śc is łe  w ykonanie n in iejszego rozporządzen ia  czyni się  n a cze l­
nika gm iny osob iście  odpow iedzialnym .

21. Okólnik c. k. S taro stw a  Limanowskiego do w szystkich Zwierzchności 
gminnych i Obszarów dworskich z 6. paźdź. 1887 L. 8161.

P oniew aż rozporządzenie m inisteryjalne z 15 . lu tego  1 8 5 5  (D z . u. 
p. nr. 3 6 ) ,  ustaw a o ochronie ptactw a, jeżó w  i n ietoperzy z 2 1 . grudnia  
1 8 7 4  (D z . ii. p. nr. 1 0 ) , ustaw a łow iecka  z 3 0 . s ty cz . 1 8 7 5  (D z . u. kr. 
nr. 1 0 )  i ustaw a o ochronie ryb z 19 . listop . 1 8 8 2  (D z . u. kr. nr. 5 7 )  nie są  
w cale  przez Z w ierzchności gm inne i obszary dw orskie przestrzegane, czeg o  
dow odzą liczn e  dręczen ia  zw ierząt przez ludność kraju n aszeg o  pop eł-
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nmne w najrozm aitszy sposób , następ nie  w y ław ian ie  i n iszczen ie  ptactw a  
p o żyteczn ego  tak w gospodarstw ie rolnym  jak  i leśnym  i sprzedaw anie  
takow ego na targach  m iejskich , w reszcie strzelan ie  zw ierzyn y w porach  
ustawą łow iecką  zakazanych  i przynoszenie takow ej do m iast na sprze­
daż, jakotóż w yław ian ie  m łodego narybku na w ędkę przez gaw iedź  p ró­
żnującą w m iejscow ościach  nad rzekam i położonych , przeto na donie­
sienie S tow arzyszen ia  ochrony zw ierząt w K rakow ie stw ierdzające tak  
naganne postępow anie ze  szkodą dobra p u b licznego  i op iesza łość  o r g a ­
nów ustanow ionych do strzeżen ia  d o tyczących  przepisów  i zap ob ieżen ia  
podobnym  niepraw idłow ościom ,^polecam  Z w ierzchności gm innej: 1 ) aby  
w razie sp ostrzeżon ego  dręczen ia  zw ierząt np. koni, c ie lą t, byd ła , g ę s i ,  
drobiu itp . w jak ikolw iek  sposób popełn ionego w innych surowo karała, 
a w zg lęd n ie  do ukarania podawała; 2 ) aby zap o b ieg a ła  w ystrzeliw an iu  
sarn, zajęcy', w ogóle  tej zw ierzyn y , która w łaściw ą je s t  pow iatow i 
tutejszem u i która jest chroniona ustaw ą łow iecką , a o spostrzeżonych  
teg o  rodzaju przekroczeniach  władzom  d o n o siły ; 3 )  by czu w ała , aby  
nikt drobnych ryb nie łow ił na g ęste  sieci i przed tarłem , następnie
jaj p taszyeh  i p tactw a m łodego z gniazd nie w ybierał, młodej zw ierzyn y
nie łap a ł i nie n iszczy ł, by ptactw a p o ży teczn eg o , którego nazw y wy­
m ienione są w dodatku do § . 2 . ustaw y z 2 1 . grudnia 1 8 7 4 . (D z . u .
kr. nr. 1 0 ) ,  którego odpis się  do łącza , nikt nie w ytęp ia ł.

Za śc isłe  w ykonanie n in iejszego  rozporządzenia czyuiię naczeln ików  
gm in i przełożonych obszarów dworskich osob iście  odpow iedzialnym i.

22. Okólnik W ydziału  Rady P ow iatow ej w W adowicach do w szystkich Zw ierzch­
ności gminnych pow. wadowickiego z 9. października 1887 L. 1143.

P oniew aż ustaw a o ochronie p tactw a, jeżó w  i n ietoperzy z d. 2 1 .  
grudnia 1 8 7 4  (D z . u. kr. Nr. 1 0 ) , ustaw a łow ieck a  z 3 0 . sty czn ia  
1 8 i 5  (D z . u. kr. Nr. 1 6 ) , i ustaw a o ochronie ryb z 1 9 . listopada 1 8 8 2  
(D z . u. kr. Nr. 5 7 )  nie są w cale  przez Z w ierzchności gm inne i obszary  
dw orskie przestrzegane, czeg o  dow odzą liczn e  dręczen ia  zw ierząt przez  
ludność w najrozm aitszy sposób popełn iane, następ nie  w yław ianie, i n isz ­
czen ie  ptactw a p o żyteczn ego  tak w gosp odarstw ie  rolnym , jak' leśnym  
i sprzedaw anie taa o w eg o  na targach m iejsk ich , w reszcie  strzelan ie  zw ie ­
rzyny w porach ustaw ą łow iecką  zakazanych  i przynoszen ie  takow ej do 
m iast na sprzedaż, ja k o też  w yław ianie  m łodego nary bku na wędki przez  
gaw iedź próżnującą w m iejscow ościach  nad rzekam i po łożonych , it.d., 
przeto na skutek odezw y krakow skiego S tow arzyszen ia  ochrony' zw ierząt 
z 2 9 . w rześnia b. r. L . 171  w zyw am y Z w ierzcliuość gm inną, aby u sta ­
wy p o w y ższe  śc iś le  w yk onyw ała  a m ianow icie:

1 ) by w razie sp ostrzeżon ego  dręczen ia  zw ierząt np. koni, c ie lą t, 
byd ła , g ę s i, drobiu itp. w ja k ik o lw iek  sposób pop ełn ion ego , w innych  
surowo k a r a ła ;

2 )  by czu w ała  nad tym , iżb y  po m yśli ustaw y z d. 3 0 . styczn ia  
1 8 7 5  Nr. 16 . D z . u. kr. nikt w czasie  poniżćj oznaczonym  nie po lo­
wał, nie łow ił i nie zabijał następujących  rodzajów z w ie r z y n y :

o ) jeleni od 1. styczn ia  do 3 0 . czerw ca;
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5) kozłów  (ro g a czy ) od 1. m arca do 3 0 . m aja;
c) zajęcy  od 1. lu tego  do 1 5 . w rześn ia;
d ) jarząbków  od 1. lu tego  do 1 5 . s ierp n ia ;
e) słom ek od 2 0 . kw ietnia do 3 1 . sierp n ia;
f )  bażantów  i kuropatw  od 15 . styczn ia  do 15 . sierpnia;
y ) przepiórek i dzikich go łęb i od 1. listopada do 1 5 . l ip c a ;
li) p tactw a błotnego m ianow icie : krzyków , dubeltów , kulonów  i ba­

ta lionów  od 15 . kw ietnia do 1. lip ca ;
i)  ptactw a w odnego m ia n o w ic ie ; dzikich g ę s i i dzikich k aczek  od 

15 . kw ietnia do 15 . czerw ca ;
k) lisów  od 15 . lu tego  do 3 1 . sierpnia, (tęp ien ie  lisa  dozw olone

je s t  ty lko uprawnionem u do polow ania w m iejscach, w których
uprawnieni hodują zw ierzyuę, dla której lis je st szkod liw ym );

7) łani, kóz, c ie lą t i sp iczaków , tudzież kur g łu szców  i cietrzew i 
przez cały  rok.

O spostrzeżon ych  w tej m ierze przekroczeniach n a leży  donosić  
c. k. W ładzy politycznej.

3 )  by czu w ała , aby nikt drobnych ryb nie ło w ił na g ęste  s ie c i  
i przed tarłem , następnie jaj ptaszych  i ptactw a m łodego z gniazd nie 
w yb iera ł, młodej zw ierzyn y  nie łapał i nie n iszczy ł;

4 )  by czuw ała, aby nikt ptactw a nie w ytępiał.
W  dodatku do § 2 . ustaw y z d. 2 1 .  grudnia 1 8 7 4  D z . u. kr.

Nr. 1 0 . z roku 1 8 7 5  —  jako ptactw o pożyteczne  są wym ienione na­
stępu jące g a tu n k i; kos, drozd śpiew ak, opoczniki c zy li podkam ionki, 
płoch acze , pokrzyw ki, do których należy ; słow ik  rdzaw y i słow ik  szary ,—  
rudogonki, gajów ki, trzcin iczk i, m ucharki, strzyżyk  czy li m ysikról, św ier- 
gotki, p liszk i, ja sk ó łk i, m uehołówki, dzierzby m niejsze, pomurnik czy li  
m entel, pe łzacz  czy li zaskórnik, bargiel c zy li kow alik , króliki, sikory, 
łu szczak i m ianow icie: pestk ogryz  czy li grubodziób, jer , z ięb a , dzw on iec, 
m akolągw a, czeczotk a , c zy ż , sz c z y g ie ł,  m azurek, ku lczyk  i g il, — lcrzy- 
w odzióby, poświerki, skowronki, szpak , kaw ka, w ilg a , krzykacze m iano­
w ic ie :  kozodój, jerzy k , dudek i krasnowronka, —  kukułka, w ągłów , 
d z ięc io ł— sow y, sokół pustułka, sokół postu łeczka, sokół kob czyk , sokół 
m yszołów , sok ół w łoehacz i sokół pszczolarz.

N in iejszy  okólnik udzielam y również w szystkim  obszarom  dw or­
skim tut. pow iatu , celem  zastosow ania  się  i przestrzegan ia  przepisów  
pow ołanych na w stęp ie ustaw .

23 . Okólnik W ydziału Rady Powiatowej w Łańcucie do w szystkich Zw ierzch­
ności gminnych i P rze ło ień stw  Obszarów dworskich pow. łańcuckiego z d. 7 . 

październ ika 1887 L. 2039.

P oniew aż rozporządzenie m inisteryjalne z 15 . lu teg o  1 8 5 5  (D z ,  
u. p. Nr. 3 6 .) ,  ustaw a o ochronie p tactw a, jeżów  nietoperzy z 2 1 . gru­
dnia 1 8 7 4  (D z . u. kr. Nr. 1 0 ) , ustaw a ło w ieck a  z 30 . styczn ia  1 8 7 5  
(D z . u. kr. Nr. 1 6 .) ,  ustaw a z 19. lip. 1 8 6 9  (D z . u. kr. N r. 2 6 .)  i ustaw a  
o ochronie ryb z 1 9 . listopad a 1 8 8 2  (D z . u. kr. Nr. 5 7 )  nie są w cale  
przez Z w ierzchności gm inne i O bszary dw orskie p rzestrzegan e, czeg o
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dow odzą liczn e  dręczen ia  zw ierząt przez ludność kraju naszego  p o p eł­
niane w najrozm aitszy sposób , następnie w yław ianie i n iszczen ie  ptactw a  
p o ży teczn eg o  tak w gospodarstw ie rolnym  jalc leśnym  i sprzedaw anie  
takow ego na targach  m iejskich , w reszcie strzelan ie  zw ierzyny w porach  
Ustawą ło w ieck ą  zakazanych  i przynoszenie takow ej do m iast na sp rze­
daż, ja k oteż  w yław ianie m łodego narybku na wędki przez gaw iedź pró­
żnującą w m iejscow ościach nad rzekam i położonych  itd ., przeto czyn iąc  
zadość wezw aniu krakow skiego T ow arzystw a ochrony zw ierząt zaw ar­
temu w piśm ie teg o ż  z z dnia 2 9 . września 1 8 8 7  L . 1 7 1  po leca  się  
P rzełożeń stw u  obszarów dw orskich, aby ustaw y te  śc iśle  w ykonyw ane  
b y ły , a m ianowicie:

1) by w razie sp ostrzeżon ego  dręczen ia zw ierząt up. koni, c ieląt, 
b yd ła , g ę s i, drobiu itp ., w jak ikolw iek  sposób pop ełn ion ego , w innych do 
odp ow iedzialności pociągano ;

2) by zapobiegano w ystrzeliw aniu  sarn, za jęcy , i t. p., w ogóle  
tej zw ierzyn y , która w łaściw ą je s t  pow iatow i Ł ańcuckiem u i która jest 
chronioną ustaw ą ło w ieck ą , a o spostrzeżon ych  tego  rodzaju przekro­
czen i ich, ażeby W ładzom  d on oszono;

3 )  by czuw ano, aby nikt drobnych ryh nie łow ił na g ęste  sieci 
i przed tarłem , następnie jaj p taszych  i ptactw a m łodego z gniazd nie 
w ybierał, mlodćj zw ierzyn y nie łapał i nie n is z c z y ł;

i 4 )  by ptactw a p oży teczn eg o , którego nazw y wym ionione są  
w dodatku do 2. ustaw y z 2 1 . grudnia 1 8 7 4  (D z . u. kr. Nr. 10) 
nikt nie w ytęp iał.

W ykon an ie  p ow yższego  rozporządzenia poleca  się P rzełożeń stw u  
obszarów  dw orskich, g d y ż  takow e leż y  w interesie ogółu  ludności tu tejszego  
pow iatu .

2 4 . Okólnik wys. c. k. Nam iestn ictwa z 20 . czerw ca 1881 L. 3 3 8 3  do w szyst­
kich c. k. S tarostów  i Wnych Prezydentów  m iast Lw ow a i Krakow a.

W ed łu g  w ykazu kom isaryjatu targow ego  we W iedniu zosta ła  z n i­
szczo n a  w ięk sza  część  c ie lą t, ja k oteż  i c ie lęc in y  przesłan ych  w k w ie­
tniu 1 8 8 1  z G alicy i do W iednia i uznano takow e za niedojrzałe i do 
sp o ży c ia  n iezdolne.

P ozostaw iając uregulow anie  b ic ia  c ie lą t dalszem u rozporządzeniu, 
poleca się  Panu tym czasow o, byś uw iadom ił og ląd aczów  m ięsa na sta- 
cyjach  kolejow ych , oraz handlarzy m ięsem , og łoszen iem , um ieszczonym  
na dw orcach kolejow ych , iż nie w olno im przyjm ow ać, w zg lęd u ie  na­
daw ać do W ied nia  c ie lą t poniżej sześciu tygodni wieku  zab itych  (1 0 0  
funtów c iężk ich ), oraz m ięsa z takich  c ie lą t p ochod zącego .

T y lk o  takie c ie lę ta  i taką c ie lęc in ę  m ożna do transportu do W ie­
dnia przypuścić, które okazują następujące oznaki:

1)  Zęby przednie m leczne m uszą być ju ż  w szystk ie  w yk lu te i obok  
sieb ie  w jednym  szeregu  u łożone, a nie jedne przed drugim i ustaw ione. 
D zią sło  nie ma b yć  m ocno zaczerw ien ione, m iękkie i so czy ste , lecz  musi 
b yć zbite i blade i zęb y  w kszta łc ie  wału otaczać.

P ęp ek  ma być po zupełnym  odpadnięciu pępow iny zab liźn iony  
i pokryty cienką skorupką.
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M ięso zab itych  c ie lą t mie ma być ga laretow e, m ocno so czy ste  ; 
m ięsień musi być  przeto nieco zbity i okazyw ać dokładne w łókna a 
tkanka łączn a  podskórna i m iędzy m ięśniowa nie pow inna być ślu zow ą , 
tłu szcz  złożony w kom órkach tłu szczo w y ch . W  jam ie brzusznej powinna  
w kreskach, a m ianow icie naokoło nerek znajdow ać się tkanka tłu ­
szczow a.

Z Ż Y C I A  Z W I E R Z Ą T .

W yczytaw szy w pisemku „Opiekun zw ierząt11 w ezwanie 
nadsyłania spostrzeżeń i uwag nad zwierzętam i, pozwalam sobie 
przesłać kilka przykładów  pojmowania i czucia u zw ierząt, 
zebranych z własnych spostrzeżeń.

1 . Zawiadomiono mnie raz, że wieprz w ielki i piękny b a r­
dzo zachorował; poszłam go zaraz zobaczyć; przed chlewem 
leżał w yciągnięty i stękał, jakby w boleściach, tak przeraża­
jąco, że litością przejęta odezwałam się do obok mnie sto­
jącej k o b ie ty :

—  „Jak  też cierpi to biedne stworzenie11. —  Na te słowa, 
wieprz obrócił głowę i tak na mnie wymownie spojrzał, że aż 
mnie przeraził dziwnym wyrazem  oczu. —  „D ajcie mu mleka- 
ciepłego, może się go napije11. Na te słowa wieprz podniósł g ło ­
wę i spojrzał na nas obie zupełnie innym wyrazem oczu, gdyby 
żądąjącym , ale tak znaczącym , żem prędko za w o ła : „Przynoście 
co prędzej m leka11, które, gdy mu podano, pił chciwie i uspo­
koił się trochę.

2. Składano nawóz na grzędach w ogrodzie. Spojrzawszy 
na konie, poczęłam strofować fornala, że musiał konia mocno 
uderzyć, gdyż ma znaki od bicia Na te słowa koń zw rócił si<y 
w tę stronę, gdziem stała. Fornal począł się tłum aczyć, że koń 
otarł się o drzewa i te znaki sobie porobił. W tedy koń obrócił 
się do mnie i potrząsał głową, jakby zaprzeczając tłumaczenia 
fornala. A le to stało się tak wymownie, że naw et obecni ludzie 
prości na te ruchy zdumieli i odezwali się : „J a k  on to rozumie, 
że pani o nim mówi". Potym  fura odjechała, a koń z daleka, 
dopóki mnie nie stracił z oczu, ciągle się oglądał, jakby  dzię­
kując za upomnienie się o niego.

Na każdym kroku można podobne robić spostrzeżenia, 
gdybyśmy m ieli więcćj miłości i cierpliwości dla 
zwierząt.
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3. Nie mówiąc o instynkcie zachowawczym , który każde 
mikroskopijnej małości posiada stworzenie, powiem, że je s t  
nadto pewna wiedza i rozum u zw ierząt, i to myślący.

Gdym jechała z K rakow a do Tarnowa, na którejś nie 
pamiętam stacyi pociąg zatrzym ał się dłużej. Uderzyło mnie 
bardzo bliskie gwałtowne gdakanie kur. Spojrzałam oknem, 
ciekawa, co to ma znaczyć, i widzę, ja k  kury doskakują pod 
wagon i przeraźliw ie krzyczą. A były tam piękne aż w szafir 
lśniące czarne francuskie kudany, popielate jarzębiate darkingi 
angielskie i nasze swojskie duże kury. Naraz zpod wagonu 
w yszła  młoda kurka, biała lsramaputi a ; dopiero stare otoczyw­
szy ją, poczęły na nią wym yślać, doskakiwać; lękałam  się, czy 
szarpać nie będą. A  biedna delikwentka stała z pokorą z g ło­
wą na dół spuszczoną, nie tłum acząc się wcale.

Gdy już w ystrofow ały porządnie młodą niedoświadczoną,, 
oddaliły się na kilka kroków od wagonów z biedną m ałą po­
śród siebie i spokoju e p rzypatryw ały się pociągowi.

Chcąc zbadać, na co ten sąd był złożony, w ychyliłam  się 
mocniej oknem i zobaczyłam  pod wagonem papier z resztkami 
ciasta, który pewnie pasażer wyrzucił, a na które oczywiście 
złakomilo się młode kurczę. Stare zaś kury, pojmując niebez­
pieczeństwo, jakie mu groziło, gdyby wagony były pospiesznie 
ruszyły, tak energicznie starały  się stamtąd go wywołać*

Krystyna.

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A .

I. Tow arzystw o liczy (po dzień 23. grudnia) członków 205 .
II. Na odezwę z 29. IX . br. 1. 171 (ob. nr. 8. str. 123) 

otrzymało w dalszym ciągu tow arzystwo przychylne odpowiedzi od 
Świetnych c. k. Starostw w Krakowie, Limanowi/i Bóbrce. Okólnik 
c.;k. Starostw  krakowskiego i limanowskiego, jakoteż W ydziałów  
Rad pow. w W adowicach i Łańcucie podaliśmy powyżej w do­
słownym brzmienia. Życzliw ego i serdecznego poparcia doznało 
tow arzystwo od Świetnego c. k. Starostwa limanowskiego. Z przy­
jemnością przytaczam y tutaj końcowy ustęp odezwy tegoż S ta­
rostwa do Tow arzystw a w ystosow anej:
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„ Wreszcie proszę przyjąć zapewnienie, że na czynnej opiece 
i staranności skutecznej gtcoli- poszanowania i przestrzegania tak 
dobroczynnych przepisów, nierównie też na wspieraniu tak chwalebnej 
działalności Szanownego Towarzystwa nigdy zbywać mi nie będzie.“

Czynnej pomocy doznaje Tow arzystw o od W ydziału  Rady 
pow. w Myślenicach, który energicznie występuje w obronie 
prześladowanych zw ierząt. Tenże W ydział udzielił Towarzystwu 
odpisu dwu okólników wystosowanych do Zwierzchności gmin­
nych w Żarnowce i Trzebuni z powodu chwytania ptaków; 
okólnik pierwszy przesłano wszystkim  Zwierzchnościom gmin. 
pow. myślenickiego w 7celu w ezwania straży lasowej i polowej 
do czuwania, aby przekroczenia ustaw, tyczących się ochrony 
ptactwa, się nie ponawiały a w razie spostrzeżeń, by natych­
miast donosiły o tym Zwierzchności gminnej i c. k. Starostwu 
w Myślenicach. Treść tych okólników jest następująca:

a) Okólnik z dnia 12. listopada 1887 L. 6 4 8 3  do Zwierzchności 
gminnej w Żarnowce.

Dnia 9 . listopada b r. nadesłało nam tutejsze c. k. S ta­
rostwo odezwą z dnia 31. października b. r. 1. 13719 odpis do­
niesienia zandarmeryi posterunku makowskiego, że żandarm An­
toni Konas skonfiskował na stacyi kolei żelaznej w Makowie 
nadane przez Kantego W ójcika z Zarnówki do przesyłki do 
Oświęcimia 194 sztuk kwiczołów i 178 sztuk drozdów śpiewa­
jących.

K w iczoły oddał wspomniany żandarm c k. Sądowi w Ma­
kowie, a drozdy Zwierzchności gminnej w Makowie do odpo­
wiedniego zarządzenia.

Już okólnikiem z dnia 7. listopada 1885 r. b. 10087 W y­
dział powiatowy w ezw ał Zwierzchność gminną, ażeby w obrębie 
gminy zaraz ogłosiła, iż według §. 2 . ust z 21. grudnia 1874 
(Dz. u. kr. Nr. 10) nikomu i przez cały  rok nie wolno chwytać 
zabijać i sprzedawać, a) drozda i innych śpiewających ptaków, 
których nazwiska w tym okólniku wymieniliśmy, a mianowicie 
kosa, opocznika, płochacza, pokizyw ki, słowika rdzawego, sło­
w ika szarego, rudogonki, gajów ki trzcinniczki, u nas nazwanych 
podgorzałym słowikiem, ogrodowym, piegzą, w Udowym i dębowym 
słowikiem, raszką, ludarką błękitnoszyjką, dalej mucharki, jaskółki, 
strzyżyka, (płocik albo mysikrólilc), świergotki, pliszki (pasterka), 
dzierż by mniejszej, pełzacza, bargla (kowalika), sikory, krzyw o-
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nosa i klęska, zięby, dzwońca, m akolągwy, jera, czeczotki, czy­
żyka, szczygla, wróbla polnego, zwanego mazurkiem albo leśnym 
wróblem, gila, skowronka, szpaka, kaw ki, w ilgi, kozodoja, jerzy- 
ka, dudka, (łubek), krasnowronki, kukułki, w ągłowa, dzięcioła, 
sów z wyjątkiem  puhacza, sokoła pustułki, kobczyka myszoło­
wa, włochacza, pszczołarza; b) nietoperzy, jeżów ; c) że na sidła 
włosiane lub druciane oka nie wolno chw ytać zajęcy, kuropatw, 
słomek, gdyż to jest kradzieżą popełnianą na szkodę dzierżaw ­
cy polowania. Równocześnie tymsamym okólnikiem w ezwał 
Zwierzchność gminną, by poleciła leśnym i polowym, aby jej
0 przekroczeniach tego rodzaju zaraz donosili i aby sama nad 
tym czuwała, a w razie spostrzeżenia winnych karała, żyw e 
jeszcze ptaki w ypuszczała itp., nadto niedawno, bo dopiero okól­
nikiem z dnia 10. lipca b. r. 1. 5309 przypomniał Jej W ydział 
powiatowy w szystkie ustaw y dotyczące zakazu łapania ptactw a
1 zw ierzyny i w ezw ał J ą  do ścisłego wykonywania tychże.

Tymczasem z powyższego doniesienia żandarmeryi się oka­
zuje, że Zwierzchność gminna wcale się nie stosuje do powyżej 
powoianych okólników W ydziału, bo przecież dobrze jej musiało 
być wiadomym, że K anty W ójcik i inni trudnią się łapaniem 
i handlem ptaków śpiewających, skoro takimi masami je do 
Oświęcimia w ysyłają, oświadczamy więc Zwierzchności gminnej, 
że w razie powtórzenia się jeszcze podobnego wypadku i udo­
wodnienia, że nie stara się zapobiec temuż, Zwierzchność grn. 
pociągniemy do odpowiedzialności za niewypelnianie swych obo­
wiązków. Obecnie zaś w zyw am y Zwierzchność gminną, ażeby 
Kantego W ójcika za przekroczenie §. 2. dz. u. kr. Nr. 10 z r. 
1874 surowo ukarała, po prawomocności orzeczenia karę od nie­
go ściągla i jako dochód na fundusz ubogich zapisała; okólnik 
ten co do zakazu łowienia ptactw a i zajęcy, kuropatw na oka 
zaraz należycie w gminie ogłosiła, leśnym i polowym nakazała, 
by pod karą o każdym wypadku przekroczenia tego rodzaju 
jej donosili, a o wykonaniu tego wezwania nam do 8-iu dni do­
niosła. Namieniamy w końcu, że według i;. 4 . dz. u. kr. Nr. ' 
z r. 1874 wymierzoną jest kara za przekroczenie w yżej r 
lanej ustawy od 1 złr. do 15 złr. lub areszt od 12 gof 
trzech dni



fa) Okólnik z dnia 15* listopada 1887 L. 6 4 6 7  do Zwierzchności 
gminnej w Trzebuni.

W  dniu 17. października b. r. skonfiskowała policyja miej­
ska  w Jordanowie W ojciechowi Kodurowi (Hodurowi) z T rze­
buni 6 par ptaków, a to drozdów śpiewających, szpaków i kw i­
czołów  paszkotów, które na jarm arku sprzedać zamierzał.

Odwołując się do okólników W ydziału  powiatowego z 7 . 
listopada 1885 r. 1. 10087, 10. lipca i 12. listopada b. r. 1 5309 
i 6483  polecamy Zwierzchności gminnej, ażeby W ojciecha Ho- 
dura za przekroczenie §. 2 . dz. u. kr Nr. 10 z powodu łapania 
i sprzedawania ptactw a śpiewającego a to drozdów i szpaków 
ukarała w myśl 4 . tejże ustawy, karę ściągła od niego, jako- 
dochód na fundusz miejscowych ubogich zapisała i o wykonaniu 
tego w ezwania do 8-iu dni nam doniosła przy dołączeniu reje­
stru  karnego przy tej rozprawie spisać się mającego.

140

Członkowie krak. Stowarzyszenia ochrony zwierząt.
Od 18. listopada do 20. grudnia, 

a) w Krakowie:

W n i: Salw iński M aksymilijan, obyw. m. Krakowa.— Szancer Zygmunt, 
dyr. gal. akc. banku hipot.

b) poza Krakowem ;

W na P. Liebermann Rozalija, nau cz , Drohobycz. — W ni: Rybowski 
M ikołaj, dyrektor szkoły lud. we Lwowie. — Sternbach Abraham, uczeń  
farmacyi, Drohobycz.

SPRO ST O W A NIA .

Str. 112. ma być: Łaski Ludwik, c. k. adjunkt sądowy.
„ 127. ma być: M iarczyński Ignacy, budowniczy.
„ 127 ma być: Osuchowski A l e x a n d e r ,  emer. prof. szkoły wydziałowej.

Uprasza się Szanownych Członków o nadesłanie sprostowań m ożliwych  
niedokładności i pom yłek w podaniu ich godności lub m iejsca pobytu, jak ie  
m ogły się zakraść w wykazach.

Redakcyją numeru zamknięto 20. grudnia 1887.

•ak. Stow. ochr. zw ierząt — W  drukarni A. K oziańskiego.


